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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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o iiifżacli wyliilnicjsiiyeh w tlKifjach knijowjrh zp schjlku 
wieku XVIII,, o takich zwłaszcza, którzy orężem, lub piórem, spo- 
leezMistwu swemu służyli, iiosiadamy wiadomości dosyć wyczerpu- 
jiice w świadeftwaeli i paniigtnitacli współczesnych, uiejeiinokro- 
tiiie przerastające niiarj; rzeczywistych tychże osobistości zasług. 

Mniej pod tym względem szczijśliwi są uczestnicy przeło- 
mowej epoki upadku Rzplitej. 

Tara, gdzie wszyscy, co myaleli i czuli, wiedzeni poczuciem 
uhi)wi.'jzku obywatelski egu, bii>gii na ratunek walącej sig od pod- 
staw aż do szczytu budowy, gdzie w powszfchnym zamęcie nie 
było czasu i miejsca dla spokojnych i rozważnych widzów, któ- 
rzyby w charakterze historyografów lub biografów notowali skrzę- 
tnie ezjTiy ludzi, biorących udział czynny w wypadkach współ- 
czdsnyub, tam, niejednii otiania jednostka, dla której w Panteonie 
Knakumitości krajowycli wydatniejsze należałoby zachować siedli- 
i sko, przemijała bez śladu, jak zwykły szeregowiec w armii bojo- 
wej, o którego mcztwie i zgonie w stoczonej bitwie, ani współ- 
' cześni. ani potomni nie wspominają... 

Niefortunna dola takiego właśnie szeregowca stała się po- 
I niekąd udziałem pamięci męża, któremu kartki niniejsze są po- 
święcone. 

Wielkie zasługi i ofiarność patry-otyczna Franciszka Barssa, 
współpracownika sejmu wielkiego, przedstawiciela i obrońcy praw 
mieszczaństwa polskiego, polityka, statysty i męża czynu, przyja- 
ciela i towarzysza wygnania Kościu.szki, do dziś dnia oczekują 
niildinego uznania. Wszystko, cokolwiek dotąd wiedziano o roli, 
j»k% ów jedyny, urzędowy, przedstawiciel interesów Polski 
powstającej, w obec konwentu, Uyrektoryatu i konsulatu pełnił 
w epoco wielkiej rewolucyi fraucuzkiej, redukuje się do pobie- 
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Żnyclt W7jiii;inpk n limusie. In i owilnie w [haitii^jlnikacli z koiica 
wieku XVII. nupolykiinyuh. Matenał źriidłii wy natuoiiasŁ. I 
obejnmjiiey zarys działalności Barssa wśród przełomowych wypa- 
dków ówczesnych, ji>go uilzUł w sprawach pierwszej emigracji J 
polskiej, ŁPŚrodkowanej po Targowickiej konfederacyi, w LipRku,l 
jego dziatalnoŃć we Francyi. przed wyhm-heiri i podezas powsta- I 
nia Kościuszkowskiego, jego wfipółinicyatywa w powołaniu do iy- 
cia legionów -polskicb, jego stosunki z konwenteiri, z Rohespie- 
rem. Dantonem, Barnn-eni, z ministrami wojny i spraw zagrani- 
cznych we Francyi : Dnmouriezem, Leimuiem , Boernonrillem, 
Desiorgiićm, z agentami politycznymi: DeseorcLeni, Bonneau, 
Larochem i Parandierem; z bojownikami oręża i pióra: Kwsciu- 
8zkć[, Dijbrowekini, KuiaziewiczPin. Wybif:kini. Wielborskini, Koł- 
łątajem, Stanisławem Małachowskim, Prozorem, Ignacym Poto- 1 
ckini i wieloma innymi przodownikami rueku narodowego w epocedJ 
porozbiorowej, ~ wszystkie owe informaeye, z nielicznemi jei 
wyjijtkanii we fragmentarycznych urywkacli drukowanemi w KttH 
talniku historycsntjm (Tom XII, str. 304 i nast. str. 818 i 
spoczywały nietkuii^-te w aktach archiwalnych ministoryiim sprsV^ 
zagrali i cznych w Paryżu, w Archiwum uurodoweai francuzkibin I 
i w papierach Muzeum Rapperswyllskiego. DziałalnośiS przedemi-« 
gracyjna Barssa w kraju, jakkolwiek znalazła niejakie nwzglgdnie"" 
nie w dziełach: Kalinki (Sfjm GHcroMni T. I. str. r,03 wyd. 1.>,-J 
Korzona [Dzieje wewit. T. I. str. 30, odsyłacz) w artykułach ency-i 
klopedycznych Oez. Biernackiego (Enc, Onjclbr. łctfksza T. II. I 
Htr. mi). Wł. Smoleńskiego (Ene. illustr. II. 1010. 1011 i w no- ^ 
talue biograficznej uzupełnionej w Upominku dla Orscazkow^ str. J 
523— 52Ó) ; leci nie wzmiankują o niej, ani Swięcki, ani Barto^l 
HzE^wicz w regestrze znakomitości trajowyeb (Pamiątki hiator.},T 
ani też Kraszewski, w „Polsce, w czasie trzech rozbiorów". 

To, co pierwsi wymienieni pisarze i inni badacze dziejńir 
porozhiorowych o żywocie Barssa podają, da się z łatwDŚcii^ 
w niewielu streścić wyrazach. 

M^ża politycznego, który życie swoje całe oddal wyłąezoi* j 
idei słiiienia krajowi, który ostatnie tego życia lata spgdzit n*.] 
wygnaniu, w niedostatku, zaliczono do sfery, która obrotami finan- J 
sowemi z pieniędzy robi pieniądz i zamianowano — bankia 
rem... 

Jeżeli zgryźliwy wróg polskości, cudzoziemiec, Mehee de ! 
Touehe (1795) autor znanego pamtletu przeciw Polsce porozbioro< 
wej skierowanego, pisząc do Barróra, wyraża się o Barssie w sło* 
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■watli: „*/ dił. qu' U ahue, la liberie et ne dii pan, qu' ii (ume 
r argent... Cet artirlc est pourlant phia prai, ipte ic premiłr... 
■<ArcIi. zagr. frauc. T. 323 str. 73, Pologne) dziwić Hit- temu, 
z uwagi mi filiarakler iJamfleuisty, nie należy... 

Jeżeli inni Itiografowie cudzoziemcy Barssa. życzliweni dtnu 
owiani iiczueieui, juk np. autor artykuliku w Encyklojiedi/i La- 
roussc'a (T. II. str. iii) zamieszczonego, mianiiji{ go hrabią 
i znliczaj-i tlo towarzyszów broni Kościuszki podczas kam- 
panii 1704 roku fw trakcie której. Barss już we Friineyi się znaj- 
<iował) i prZfsieillajit jro po upiittkii powstania do Szwajcaryi. gdzie 
jakoby do roku 1814 w otoczeniu Kościuszki miał pędzić ostatnie 
lata życia (żona Barssa już w początkach XIX. wieku, jako 
w (Iowa zamieszkiwała w Warszawie), — to tego rodzaju hti^iUiyni 
iiiliirmacyom cudzoziemców również dziwić się nie należy. 

Lecz jeżeli jiiwarze krajowi : Kalinka. Biernacki, Piłat (Liter, 
palił, sejmu esteruł. str. HilJ Sieniieński (Ltstff Kołłąloja T. I. 
U'i). Estrejclier {Bihtiogr. T. XII. str. 3Hy) Barssa bankierem 
mianiyą; jeśli Henryk Szrnitt (Dziye parozh. str. Ifi) nazywa go 
agentem dyp 1 omaly czny m króla i RzpH tej; Morawski 
Teodor (Dzieje T. V. str. 2-50) sekretarzem królewskim, 
iobi i&i tajnym agentem we Francyi, to tego rodzaju nie- 
I 'dokładności, w najlepszej popełnione wierze, przypisać jedynie 
. moina brakowi należytych iniormaeyj o charakterze męża, którego 
Korzon, bardzo słusznie, do „znakoniiłoiti epoki*' zalicza, 

Kie ujmowałoby to bynajmniej moralnej wartości Barssa. 
i S^y^y w i"ZRCzy samej kiedykolwiek interesami hankierskiemi był 
flig trudnił. Wiadomo, że pozytywista Charles Comte u wierzchołka 
f trójkąta organizmu społecznego przez siebie wykoncypowanego 
I iiadowił — bankierów, jako, zdaniem jego, ludzi najmędrszych. 
I najlepiej i najtrafniej orientujących "ic w splocie slosunków po- 
I tocznego i publicznego życia. W duchu takiej teoryi, je.śii Barss 
I nigdy bankierem nie był, to przynajmniej, według teoryi Comle"a, 
[ być nim miał na j zupełniej sze prawo. Jako jeden z dzielniejszych 
, pravoziiawców i ekonomistów swej epoki, jako umysł rozległy, 
[ nietylko pięknenii naukami, językoznawstwem i erudycyą niepospo- 
litą w dziedzinie nauk jiolitycznych zasobnie zaopatrzony, należał 
I Barss do wyjątkowo uzdolnionych osobistości, które, w normal- 
nym rozwoju bytu politycznego Polski, mogłyby zaszczytnie tekę 
niiiisteryów spraw: bądź wewnętrznych, bądź zewnętrznych, pia- 
' stowat^. 

1» 
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Katiislrulii |i(iJziHlo«ii u^tniciwuzy liarcizo wielu ludzi z ur-' 
liity mirmalueyo iycia utzyiiiła z nicli liądź agilslorów zamasko- 
wanych, lub też błfjdnyc-h ryoerzy, którzy, w imii; itleafu wskrzc 
szenia Polslii. biegli walczyć z Fraiiciizanii przetńw Włochom^ 
Hollendroiri, HiMZ]ianom lub Anglikom, lub ti>ż, pod przybraiiemi i 
nuzwJRkauii, budzili współczucie dlit losów Polski w piRiiiacłi j 
ryodyoznych Irancuzkicb . 

Barss nigdy maski nie nosit. tajnyt-li niisyj nigdy nie pA-M 
iiił, słabszych narodów do współki z mocniejszymi nie podbui-zat^l 
lecz zawsze, pod wtasnem imieuieni i nazwiskiem, wystgpowatl 
publicznie; w kraju — jako jeden z prowodyrów i bojowników ' 
sprawy mieszczaństwu polskiego: za granicą — jako jawny przed- j 
stawieiel Kościuszki i jako jawny delegat Rady najwyż- j 
szej narodowej warszawskiej. 

Tern dziwniejszą przedstawia si^ jionimka tajemnicy, jakami 
pierwRZe i ostatnie lata żywota Barssa, wśród jasnego światła 
spruw publicznych i wśród hmy pożani wszecheuropojskiego spę- 
dzonego, okrywa. 

Kiedy sii^^ Barss urodził i kiedy umarł? o tern do tej chwili] 
dat auten tyczny <!h nie posiadamy. To tylko pewna, że „Lnbelczy-^ 
kiem", jakim go zwie Antoni Rolle („Niedoszłe legiony" w SeryiJ 
n. Opowiadań str. 294) nie był, i ie w roku 1768, jak przypus2- 
czają niektórzy, z listy nobilitowanych na sejmie z zalecenia Be-^ 
pnina wykreślonym być nie mógł... 

Barss był dzieckiem Warszawy, civis Varsaviciisis, z dziadi 
i pradziada, rodził się w Warszawie z rodziny mieszczan skiąj 
w kainienii-izce na Krakowskiem PraeiLnieseiu. pod Nr. 381 ongi 
sytuowanej, dopiero po wypadkach Lutowych z roku 1861 r. zró- I 
wnanej z ziemią. 

Dzieje owego skromnego domo.^twa, podają nam klucz do^ 
odcyfrowania i pochodzenia samej rodziny Bars.iów i jej nazwisk^i 
na pozór eale nie polskiego. One tei usuwają stanowczo wszelkiej 
domysły dotychczasowych biografów Franciszka Barssa, któreg( 
jedynie z faktu jego nobilitaeyi w roku 1791 »a sejmie i 
szawskini. podejrzewają, że prawdopodobnie, „musiał być ii 
ninem". 

W taryfach domów miusla Warszawy z czasów Stanislaw%! 
Augusta, nazwiska Barssa, jako possessyonuta miejskiego, nigdzie ai^ 
napotykamy, Xatoiniast figuruje w nich „en toutcs h-tirea" iiuvi-j 
sko... Barszcz, — przypomnienie owej w Polsce ulubionej znpyJ 
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. Iktijni Kii'ii]fwiii i Fraiiciizuiii, uictjiko pr?.t'Z {rardlo, Ic^z i iirzc-/. 

[ V8tu przecisoi^ć sit- iiIh uioże. 

Domek Nr. 381 w Warszawie jpskczp w taryfie z robii I7S4 
iignruje pod nazwą Jllci Paua Ij iirsKeza... 

Z akl. do 8tar*>j księgi hypotecziipj tfljże pnfisesfiyi dołaczo- 
Tiych, dowiadnjemy się, \i JMi-. Pan Paweł, ojci^e naszpgo Fran- 
•ciszka, tpstarnentfim z dnia 30. marca 179(i, zapisał Iiył wnu- 
czkom swoim: Pranciszcp i Juliaimif, dziociuiii jedynego syna 
Franciszka, 24 tysięcy złotych, Jui wówczas nieistniało uiifszezań- 
-fikii' nazwisko — Barszcz, a naforaiast, występuje inne, z eii- 
ilzOKieriiska brztniącn, nazwisko Bars. o jednej litei'zi> koiit-owej 
«, ktijrej dripitro później, na emiyraeyi, Pan Franciszek dodał do 
towarzystwa drugą zgłoskę s i odti^d stale w raportaeli um-do- 
wych i listach podpisywał się jako — Franciszek Barss. 

Do roki] 1T75 t, j. do czasu ogłoszenia przekładu francu- 
skiego : ,Mowf/ za czterema stanami: kupieckim, rolnicza, żoł- 
nierskim i ludzi uczonych" o udziale Barssa w sprawach publi- 
cznych nigdzie nie spotykamy wzmianki. To także pewna, że 
"W roku 1768 nohilita(.'yi| zaszczyconynj hyc nie inógł. gdyż w pra- 

I -cacll dpiegacyi sejmowej ówczesnej, pod przewodem księcia Re- 
pnina prowadzonych, >,adnegii udziału nit^ miał. Jako niłitdy jeszcze 
palestrant warszawski bawił się w chwilach wolnych literaturą. 
tłómacząc z francuzkiego zdanie „o p oj edynkach" i Iragedyę 
pBewerley. ezyli gracz angielski (1777). Przypisują nni 
udział czynny w procesie Ponińskiego. Przypuszczenie dosyć za- 
-sadne; jakkolwiek bowiem cały eigżar oskarżenia wziijt na siebie 
Wojciech Turski, nigdzie w olhrzyniini materyale procesowym, 

\ który mara pod ręką, a który dla historyi owych czasów pierwszo- 

i rzędnej jest wagi i domaga się oddzielnego opracowania i W7da- 
nazwiskieni Barssa nie spotkałem się, to jednak, dla tych, 
którzy mieli sposohnośi^ zapoznać się hlizej z osobistosciłj i z cha- 
rakterem moralnym Turskiego, nie może być nieprawdopodobnem, 
\i, erudycya prawnicza późniejszego Alberta Sarmaty, osobistości 
dziwacznej, nieszczerej i pozującej na jakobina, dla zbudowania 
tak gruntownego i ścisłego aktu oskarżenia przeciw Adamowi Po- 
niitskiemu, bynajmniej nie wystarczała... O ile Turski był tem, co, 

I mówiąc językiem nowoczesnym, mianem h lagier a p oli ty- 

I i!zn(>gi) zwykliśmy nazywać, o tyle, Barss, w każdem słowie 
i w każdym czynie, ujawniał naturę i charakter człowieka szcze- 
rego, poważnego, całą duszą sprawom publicznym oddanego, męża. 
który, według trafnej opinii Chodźki, był patryotą, „qui cackait 



PkZEDHOWA 



SOUS des de/iors froids et ci^Hans, tme itmc trahnanf repuhłi- 
caine" (Rist. dca legions I. 100), Taki mąż stanu, w istutneia 
tej godności znaczeniti. mógł chętnie ztożjć w otierze eheipliwośd 
autorską tlU sprawy ogólnej i wyrzec fii^i jej na rzecz ilflntura, 
który, z tej otiary. tym razem, wyjątkowo dobry zrobił użytek. 

Nie mam zamiaru powtarzać tutaj tego, eo już |joprzednicy 
nioi, o działalności llarssa w epoce wielkiego sejmu, do wiadomo- 
ści ogółu podali. 

Znajdzie czytelnik o tej działalnotlci dostateczne informacye^, 
w powołanej wyżej notatce biograficznej Smoleńskiego, ogłoszonej 
w roku ISStS, w Upotninku dla Orzeszkowej i z nich wytworay 
sobio pojecie dokładne o pięknej roli, jaką Bar^s pełnił w epoc& 
podniesienia sprawy emaneyiiacyi niieszczaiistwa polskiego, w epi- 
zodzie malowniczym, gdy depulacya miast, 7. Dekertem na czele, 
w czarnych szatach, ze szpadkami u boku, naiiladując wzory pa- 
ryzkie, podniosła głos, doniagajnc się uwzgli;dnienia swych praw. 
Znajdą sif w owych notatkach fakta odnoszące sig do sprawy 
nobiiitacyi Barssa, do sporu jego z Jackiem Jezierskiem, do pra<> 
około reformy sadownictwa miejskiego. 

Koleje żywota Barssa rozpoczynamy od chwili, gdy, po zni- 
weczeniu prac wielkiego sejmu przez Targowicę, wszyscy zasłu- 
żeni pracownicy w sprawie odrodzenia narodu, zmuszeni zostali 
n\X% konieczności do upuszczenia kraju i rozbicia swoich namio- 
tów tułaczych w Wiedniu i w Lipsku, gdzie właśnie, w końcu 
1792 roku, zaczął si^ tworzyli pierwszy zawiązek robót eiuigraeyj' 
nych, około wywołania w kraju ruchu powstańczego, 



I. 

Wyjazd Barssa z Warazawy w r. 1792. — Spotkanie z Kołli^tajeta 
w Krakowie. — Pobyt we Wiedniu. — Znieeliccenie. — Rady Kołłą- 
tiya. — Wieści z Wareiawy. — Barss w Dreźnie. — Powraca 
atopadzte 1793 r. do Warszawy. — List od Kołłjjlaja. ^ Wypadki 
we Franeyi. — Ponowny wyjazd Uarssa do Drezua. — Rezygiiaeya 
majfitku na rzecz rodziny. 

Zniechęcony widokiem tryuuifującej reakcyi wkraju, pospołu 
z innymi patryotanii, opuścił w Lipcu 1793 r, Bar.ss Warszawę, 
pozostawiwszy w niej żonę, (eórk^- wice-prezydenta Rafałowicza) 
i dwie nieletnie córki: Franciszka i Juliannę i podi^żył do Lipsk& I 
przez Kraków, gdzie spotkał się z Kołłątajem, z którym podcza 




LIST KOŁŁĄTAJA DO BARSKA 



■ ■prae wielkiego sejmu, ścisłe iinjjniui i wsjiólnjcli celów utrzy- 
mywał stosunki '). Z Lipsku przenióst się Barss do Wiednia, 
stait* zdecydowany — nie powrałiai^ wipcej do kraju, gdzie, juk inuiti- 
Jiiał, nżycie uieniożliwem się stało-. O jego stanie moralnego 
loieclięuenia, o niateryalnyin niedostatku i o walee wewnętrznej, 
aką z sobą w owej idiwili staczał, nie mogąc sij; zdobyć na po- 
ttunowienie wyrzeczenia się raz na zawsze ojczyzny, dowiadujemy 
rig z listu Kołłątaja, pisanego doń z Lipska dnia i>. Października 
1792 ') ,Czegobyni komu innemu pisać nie mógł — odzywa się 
iCołtątaj do Barssa — to śmiało WPanu wyrażam, który codiien- 
iie na mnie spogli^dałeś, który widziałeś prace moje i znałeś 
lobrzti, że w fałem urzjjdowauiu, mnej nie miałem pociechy, tylko 
tyć przystępnym i pożytecznym dla tych, co mojej usługi po- 
Tzebowali". 

Odradził Kołłątaj stanowczo Barssowi namiaru wyemigrowa- 
tia z kraju. „Jesteś ojcem rodziny — -pH^e don — miernego ma- 
, trzeba żebyś się dobrze porachował z moznosLią cierpienia.,, 
^igkna jest rzecz uczynić z sieliie herouzną oiiarp w podobnych 
starzeniach, ale ta powinna być dziełem człowieka woli, nie wy- 
nowy i perwazyt. Jeżeli możesz cierpieć, jeżeli masz dość serca 
rystawić na podobny los żonę i dzieci, olo jest pora, lecz do- 
' się porachuj, czyli wola twoja pogodzi się z wola nieszezg- 
Jiwej żony i losem dzieci". 

..Pytasz mi się WPan czyli w Polsce żyć będzie można? 
iakowe zapytanie przeraża n aj dotkli wszem czuciem serce, do swej 
flczyzny przywiązane... 

...Wszędzie i zaw8ze jest kilka ołiar przeznaczonych od 
)pHtrzności dla przykładu następnym pokoleniom, lecz biada temu 
larodowi, któregoby wszyscy opuścili poczciwi. Są albowiem 
zasy upadku i powstania: sama tylko Opatrzność wie, któremu 
^Brodowi kres ostateczny przeznaczyła... 

...Można się usunąć na czas niejaki od zemsty i zawziętości 
udzkiej. Trzeba nawet, aby poczciwy człowiek nie wystawiał się 
|a niebezpieczeństwo skażenia swego charakteru, lecz cóż mu 
Ojczyzna winna, aby ji^ na zawsze opuszczał? Kilku złych mogło 
\ przyprawie o nieszczęście, ale trzy miliony nowych ofiar ra- 
nnkn potrzebujjjcyeh, ale ta ziemia, krwią i potem cnotliwych 
ikrapiana, te groby ojców, które nam być powinny przykładem 

fyd. Sieiiiieiiskiegn) T. I 




dla fiiilt obywaUłlskieh. luognż liyt- liez i:i!iu'ia, hez iiilu njm-iz- 
cnone? Jeżeli pmjrktadr olirońfów wolności Inć iwwinny dla nas 
silnem zachęt-eniem do naiiiadowania vrM obywatel skieh, wy- 
stawmy siiliie za wzór Aryslyda, wygnanego z swł^j oji-zyiny 
przez wyrok catejio ludn, dla skrytych Temiistoklcsu zabie{f6w, 
przpz ttilre potrafił nawpt zmierzić Atetiiszykom iiieprz^aman^ 
cnotf tego wielkifgo ii Greków iiifia. 

...Takie sobie przepisawHzy prawidła, jakąż WPanu radę dar; 
mogę? Znając twoj^ talenta, wnoszę sobie, że możebyś Kiiulazł 
dla siebie miejsce w Wiedniu, lub Galicyi. Zaspokoiż to twoje 
serce? Usuniesz się zapewne ud widoków amarlwienja, ale ci 
posoHtunie smutek, póki tylko wiedzieć liedziosz o nieszczc^ia 
Twojej ojczyzny. Tyle prac podjętyrb dla dolira ludu miejskiego, 
któi7 szezfMcia swego nie znaJ, tyle Irudów około związku wyż- 
szych i niższych instancyj sadowych z Tryljuniiłem Asseiłsoryi, 
oderwanie się od krewnycdi i przyjaciół, ezem nagrodzić 
pntralisz V Niestety ! Trudno jest być szczęśliwym poczei- 
wemn człowiekowi, w tym razie, kiedy cała społeczność jego jest 
nieszczęśliwie i, cayii opuścisz Polskę czyli się do niej wrócisz, 
zawsze Cię jeden los czeka. Lecz jeżeli zdecydujesz się nie wró- 
cić do kraju, przybędzie Ci nowa zgryzota, żeś swą opuścił Ojczy- 
znę, dla której dobra tyle pracowałeś". 

Odpowiedzi Kołłątaja Itt. listopada 1793 r. na lisfy Barssa. 
z Wiedniu, w dniach 17. i iO. października datowane, świadczą. 
ie jakkolwiek Barss bawił jeszcze za krajem, jednak już pod- 
ówczas powziął stało postanowienie powrócić do Warszawy. 

„Gdybyś mógł wstrzymać jeszcze pośpiech Twego do Polski 
powrotu — pisze doń Kołłątaj 24. listopada 1792 r. — powró- 
ciłbyś przyjemniej. Gdybyś, powracając do Polski, mójjł obrócić 
Twą podróż na Lipsk, widziałbyś rzeczy jaśniej. Gdybyś widział 
meczy jaśniej, mógłbyś się pożyteczniej w Polsce znajdować, b O 
tego pisać nie podobna, co mówić można... Cieszę sig 
jednak, że uiestraeiłeś serca do Twej ojczyzny"')... 

Pozostał prawdopodobnie Barss jeszcze czas niejaki we Wie- 
dniu, jak'świudczy list Kołłątaja z dnia 3. gruttnia, gdyż z War- 
szawy nadeszły pewne wskazówki, które go do tej zwłoki w po- 
wrocie do kraju skłoniły (str. 138). lecz już z li.stu wcześniej- 
szego Kołłątaja z d. 30. listopada 1793 jest dowód, że Barss 

') Ibid, str. 128. 



BAKSS W WARSZAWIE 



■jeohawfijy do Drema nie zatrzymał sk^ tam dia rozmowy 

itnpj z przyjacielem i dnia 30, listopada 1703 stauąf w War- 

zkąd napisał do KoUątaja list, ł żądani<>iu wyjaśiiioii : 

„w jakim też stopniu S!| internsa Kuropy lo do PoUki i ezyli .jfj 

los teraźniejszy odmieni się kiedy M? 

W oRtatniiii Kiianym liście KoUntaja do Barssa z li. (iniduia 
7!I3 z Drezna do Warszawy przesłanym'), znajdujemy szczegółowy 
ifaz ówczesnego położenia Franeyi i. w ogóle całej Europy, 
poniyślnenii dla Polski horoskopami. 

We Frnneyi rozpoczęły się rządy terroryzmu i gillotyny. 

ie&ięciu ludzi składający cli komisyc ocalenia puldieznego, & r«- 

!J trzech z pomiędzy nich: Kohespierre, S. Just i Couthon, 

którym wszyscy inni ulegali, zapanowali nad żyeiem, wolnością 

i własnością snoicli współziomków. Rozei^łali wszędzie koinisarzy 

konwentu, kumitetu ocalenia i podwładnego im komiletu bezpie- 

'listwa, zagarnęli nie ograniczona władzg przy pomocy trybu- 

lu rewolucyjnego, który, bez procesu, bez apellacyi, rozstrzygał 

życiu i własności oskarżonych. Na teatrze wojny, prowadzonej 

skonlizowanemi siłami Prus- Austryi. Holaiidyi i Anglii, młode 

istgpy ochotników ze zmiennem szuzgściera walczyły przez eały 

171)3. rsimifcie Hic Prus od koalicyi w zamiarze przerziicflnia 

fej siły zbrojnej na Wschód, dla dokonania zaboru polskiego, 

!o nowego bodźca francuzkim republikanom do zaciętej walki 

Dnjezdnikanii. 

W takim stanie rzeczy na Zachodzie, emigracya lipska, prey- 
it«wiijąc wybuch ruchu narodowego w kraju, umyśliła wejść 
w bliższe stosunki z konwentem francuzkim i z komitetem ocale- 
nia publicznego. 

Do takiej misyi powołano Barssa. 

Pobyt jego w Warszawie był niedługo! rwały m. Zaledwie 
tygodni upłynęło od chwili powrotu jego do kraju, a już 
10. stycznia 1704, spotykamy go w Dreźnie, gdzie, jako 
eUm yurmfiensls, dyktuje tamecznemu notaryuszowi, po łacinie, 
akt zrzeczenia się praw swoich do kamieniczki Nr. 381 na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, na rzecz żony Ludwiki i dzieci. 

Cttpias gratiam rcjfrre — czytamy w akcie poraienionyni — 
Imae conjugi suae Ladovicae, c domo Rafaimcirz, pro con- 
inłi illius erga sc atnore, ^fide et bencvolenHa, ncc non ilUus ac 
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•) Ibid. T. II. sir. ISO. 
*) Ibid. sir. 159. 
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EsnoRAirci Łipscr 



filiariini : Francincae et Jiiliannar , sarli roltns proridere, omniai 
bona stia niohilia ci immohiUa. ttjrori mne, ac filiolmu, scribei ef| 
tedit^)". 

Jednocześiiin , w ilui ilwa jiu uwyiii akcie, agent (iy|f]oinaty-i 
cziiy franeiizki Piotr Parandier, w liście do ministra sjiraw K8graii.| 
Desforgiie'a d, 23 Kivose T an II. (12. Stycznia 1794) pisanym,j 
zawiadamia o rychłym swym wyjuździo do Paryża. 

„J'ai recu ta letłre Citoyen Minisire — pisze Parandier, 
ou tu me mindes, de me rendre auprh de toi, aas»itół qu' c7/«. 
me sera partetiue. Sans attendre, je me mets en route demai 
je ferai la plus grandę diligence possiile. Le tAtoyen Bars, Polo~' 
nais, qui a la confiance de ses concitoyens patriotes et dont 
fai dijh parli, m' accompngnera" *). 

Ażeby zrozumieć powód takiego pośpiechu i cni uiiKyi j 
ryskiej Barssa, misy i, która otwiera nowy okres jego życii 
i trwać miała aż do jego zgonu, należy nam eofnuć sig do pi 
tków roku 1793 i, na podstawie akt archiwalnych ministeryui 
lagianicznego paryzkiego, otworzyć obraz działalności emigrac; 
polskiej w Lipsku w owym okresie czasu i wyjaśnić stosunek jt 
i odział czynny w wywołaniu powstania kościuszkowskiego w kwii 
tniu 1794 roku. 



II. 



Emigracya polska w Lipsku. — Zapał obudzony mową Alben 
maty. Parandier i Laroi-he. — List Parandicra do ministra Rolanda.—-! 
Zamiar emigrantów lipskich zawiifzaiiia stosunku z władzami rewoln-J 
cyjnemi parjskiemi. — Missya Kościuszki do Paryża. — Dwa ,' 
meraorjały. — Maleszewaki, Mostowski i Piattoli. — Klucz cyfrowai^til 



Zapalna mowa, wypowiedziana 30. grudnia 1793 roku przesl 
Alberta Sarmatę w obronie Polski, pi7ed kratkami konwfotn pa- 
ryskiego, azerokiem, nie tylko we Franeyi, lecz i po za jej grani- 
cami, rozbrzmiała echem. Wydana w oddzielnej broszurze, odczy-- 
taną została w kółku einigracyjneiri w I.ip.^ku. Kółko to składdi^ 



*) Dokument zdeponowanej księgi domu N. 381 w 
hypoteoznem miejskiem w Warszawie. 

*) Areh. apr. zagr. franc. (Pologne). Tam 822, str. 9. 
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JSarnii stronniL'V k«nstytiR',vi iiiujowfij i genorat Kośeiiiszlio, ud 
istopada 179^ w przejeździe z Polski w Lipsku przeljjwiyiicy, 
tracia: Stanisław i Ignacy Potoccy, Weisseuliof, Bołtan, Jsn Po- 
Piitttoli, Zabiełło, Kościatkuwski, Chrpptowiezowie. Jaro- 
newski i inne mniej wybitne osobistości, w liście Kołtijtaja 
I dnia t. października 1793 do Barssa wymienione'). 

Zbierali się omigraiici w domu agenta francuskiego Piotra 
Parandiera i jego towarzysza Kazimierza Larocha i tam dowiady- 
Irali się o przebiegu spraw we Francyi, gdzin właŃnie, w styczniu 
9793, agitował się proces Ludwika XVI., zakończony dnia 15. 
zawotowaniem przez zgromadzenie narodowo jego winy 
jspiskuwania przeciw wolności i b^ziiieczeiistwu ogólnemu Francyi. 
Piotr Parardier, h. adwokat lyouski, współwydawca Dy kcyo- 
Darza j u r isp rude ncy i. Piotra de Royer, od lat kilku przc- 
ibywał w towarzystwie Polaków, jako .sekretarz Ignacego Poto- 
ikiego, dobrze z językiem krajowym i stanem politycznym Polski 
tbeznany. Laroche był sekretarzem b. agenta francuskiego Des- 
!orŁ-he'ft w Warszawie, spłodzony z ojca francuza i z matki Polki. 
JBył czas długi korespondentem Monitora paryskiego, w którym 
Idnikował wiadomości o sprawach polskich i, wraz ze stroniiikami 
''Rejmu czteroletniego opuścił w epoee Targowicy Warszawę i osiadł 
w Lipsku, skiid tajemną z przyjaciółmi warszawskimi prowadził 
korespondencyę. 

Podczas procesu Ludwika XVI ministrem spraw wewnątrz, był 
Bolaod. Do niego to w dniu 13. stycznia 1793 r. zwrócił sig Paran- 
dier imieniem emigracyi polskiej z prośbą, by polecił wydruko- 
Jcowat; w Monitorze, lub leż w innem jakiem piśmie patryoty- 
aient. odpowiedz Polaków na adres Turskiego, wykazująca po- 
pełnione w tymże adresie omyłki i niedomówienia. Zarzucono 
Nirskiemu, iż ani słowa nie wzmiankował o zdradzie Stanisława 
Augusta, który, zaprzysiągłszy raz wierność ustawie majowej, przy- 
jiił do Targowicy, ie nie wyjaśnił Turski dokładnie powo- 
B&w bezużytecznych wysiłków narodowych w sprawie uratowania 
Izielności kraju, że nie wspomniał aui słowa o zamiarze króla 
ufezorgauizowania armii we spółce z Rosyij „jak to będzie mógł 
wświadczyć obywatel Kościuszko" : ze wreszcie, starał się uiiie- 
(Tilinii^ Stanisława Augusta, przedstawiając jako czyn patryoly- 
ttny „la bassesse dc quelques arhtocrates atiprh dc. la Russie et 



^) Listy Kołłi^taja T. I. Btr. 45. 
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MISSYA KOŚCIUSZKI 



de scs parllsatts, par Irur acccssion criinUiiUe <i la rrt»/edćratio» 
de Targome". 

^Mniemam, Oliywatflu Mini«tr7.R — pissil PaniiulitT - 
te prawdy zashigiiją na rozpowRzetlinieiiie. 

„Pobłażliwość, 1 jaką zwalczani twiflrdzonia obywatela Al- 
berta, świadczy o szacunku, jaki żywię dla ,{i^gci osohy: Ipcz ud 
nitodftśfi żył nn z dobrodziitjstw króla, który rau iiłaeił dzi<!sięć 
dukatów iiiipsi^iczuej pensyi, Hył nn dolatonsm w sprawie Poniil- 
skiejro, CU mu zjednało ui;liwalon:[ przez sejm nagrodę dwóch ty- 
sięcy dukatów i od Ingo czjish zrzekł się królewskiej zapomogij 
Spędził on z nami dni kilka w Lipsku. Uczucia .jego wydały mi 
siy być iiiezmicanenii względem króla. Podzielał on nasze po-^, 
glądy, tak, że mu powierzyłem, jakoteż i obywatelowi Larochowi, 
list do króla polskiego pisany, z polecaniem złożenia go Tobie,- 
Obywatolii Miuisirze, w kopii i w drugiej kopii Monitorowi. 
Od tego czasu już o nim iiie styszałein. Oliecnie, już po niewez*- 
sie drukował' ów list. Proszę Cię, Ob.i-wutelu Ministrze, byś po- 
lecił przedstawić sobie jego oryginał, bgdący w rękach Larocha^ 
„W kilka dni po wyjeździe Obywatela Turskiego z Lipska, olray- 
matera wiadoriiośe z Warszawy, że, przed opuszeaeniem Polska 
Turski miał długu ^ królem uuradf- że otrzymał od niego pie- 
nitidze na drogę, i że wigeej jeszcze ma otrzymać w Strasburgu, 
Kie zwróciłem na to baczniejszej uwagi i powiedziałem sobiet 
Być to może... Biedak nic nie posiada. Lecz po odczytaniu jego 
adresu, jeden tylko dał sio słyszeć zarzut o jego niewiernosf^ 
i niepamicLM... Zresztą, wszyscy patryoci zgadzają się na to, 
adres Turskiego w ogóle wywarł dobry skutek i, pomimo błędAw 
jakie w- sobie mieiści, zasługuje na uznanie. Ileż \o liowiem inąjc 
królowie środków dla pozyskania milczenia'. Stanisław najbardziąjl 
«ic obawia togo, by o nim mówiono" '). Oprócz sprawy adresit 
Turskiego, inna, nierównie ważniejsza, zajmowała podówczas emi- 
graeyę lipską. Chodziło o zawiązanie bezpośredniego stosimk^ 
z władzami rewolucyjnemi paryskiemi, by objaśnić je o istotnet^ 
położeniu sprawy ówczesnej polskiej i pozyskać ich udział i p» 
moc, w zamierzonem powstaniu narodowem. Do takiej to niisyj 
wybrano generała Kościuszkę. Wyjaśnienie powodów wyjazdu geh 
nerała do Paryża, znajdujemy w paru następnych listach Parao^ 
diera do ministra Rolanda, zatytułowanych w archiwum franoa^ 
skiem nazwą: „affaires secrHen". 



') Arcb. frane. (Pulogne) T. 321, str. 22. 
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w liśi-ii> K iliiiu l(j. stycznia 1 793 r., |]i.Siuijiii iia <liii pi^ni 
leA ścięciem Ludwiku XV'I., e7,yliiiiiy: 

„Obywatelu Miuisti-ze! Catu nadzieja patryoliiw polskit^li, tu- 
praoliywajniłyt-b, polega na Twojej pieczołowttośi-i dla losu 
Eiarodu, tak okratiiic gnębionogo... Wybór, jaki uczynili w osobie 
lostiuszki, by stal się w obec Ciebie ipb przedstawitńoleiii, może 
f Ci tylko przyjemnym, (idy Europa cata jęczała pod łirzemie- 
ieiu przemocy, KościiiHzka, jako jCHZPze młodzieniec, wzdydiał 
i wolnością i iiezyi się w AiutTjee tego, eo czyniu należy, dla 
■wywalczenia. Prostota jego duszy, postępowaniu stanowcze 
[ puwścii|gliwe, ucziii^ia zawsze czyste, ezynin go dla eznjącego 
złuwieka droższym jeszcze, aniżeli talenta wojskowe, jakimi się 
td znaczą. 

„(ienerał Kościuszko zawozi ze sobi[ dwa memoryaly, łączące 
rabtelnosć z dokładnością. Jeden z nieb — obejmuje wyja-śnienio 
Btanu obecnego Polski ; drugi — wyjaśnia związek tejże Rzplitej 
! Prusami. Fakta, jukie wytuszeza^ są przestrogą dla narodów, 
^'ilhelm odpowiedział na dobrą wiarg i ufność Polaków najezar- 
faiejszą zdradą, najwslrętniejszeni wiarołouistwem. „Dodani do po- 
nienionych pism jeszcze kilka uwag nad ludźmi i sprawami; 
uiatein ponząlkowo zamiar poniieś'dć Jo w niniejszym liśei«, lecz 
t one jeszcze nieuporządkowane i czasu mi brakło na ich wy- 
wiiczenio. Załączę je do korespondencji następnej. 

„Młody Polak, Malefizewski, o którym Ci już wspominałem, 
Obywatelu Ministrze, opuścił wczoraj Lipsk, w celu udania się do 
Paryża. Przy)iył on tutaj z Drezna, w towarzystwie dwóch dwo- 
raków króla polskiego. Prosili oni o okazanie mu bezgranicznego 
Mufania i o przesłanie Ci za jego pośrednictwem uczuć i pragnień 
tolonii lipskiej. Lecz stosunki zażyłości Maleszewskiego z Pryma- 
tem, bratom króla, przez którego przesyłał Stanisławowi kore.spoo- 
jeacyg cyfrowaną, jego wyrażenia dwuznaczne, półzwierzenia, 
liywoI»ły pewną powściągliwość stosimku przyjaciół Rzplitej z \ą 
wbistością. MiUeszewski twierdzi, że pozostaje z Tobą, Obywa- 
telu Minietrze, w korcspondencyi. Być może, że posiada Twoje 
zaufanie, i że na nie zasługuje: lecz nie pojmuję, jak można je 
|»osiadaó, ze strony rodziny Ponialowskicli i wygłaszać jednocze- 
Inie zasady wolności i równości!" Dwaj towarzysze Male- 
ftaewskiego, przyjaciele i powiernicy króla polskiego, którzy oska- 
oiyli obywatela Descore.be'a o jakobinizm, zapowiedzieli, że uda- 
[ sif również bezzwłocznie do Praucyi, w celu zaproponowaniu, 
py Ziprowadzić w Polsce rządy republikańskie. Zapytałem jednego 
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Z uii^L: i:óż W lyiii razie uczyuią z królem? Na to mi (nl|ji 
ilział, że uczucia jego w obecnfj chwili są niezalsine, i że ji 
nic jest z nim zwiijznny... (Właśnie od niego otrzyinat 4000 dl 
katów). Udrzrtttem mu na to: „Być moie, ie to nastąpi, niemaji 
jednak wdzicezność pozostanie. Mostowski i ksi^iJr, Piattoli 
owymi repiililikanami ehwili ostatniej. 

„Cflem iiodróży trzech owych panów jest wybadanie intej 
cyj niinistcryuni francuskiego wzf;!(;dem PtłUki i, na 
gdyliy zaRzta potrzeW niejakich zmian. Htaraif się o zainteresowi 
nie ministrów osobą króla, oszczędzenie jego draźliwośc.i, w ra 
gdyby cUciat dobrowolnie abdykować, pod warunkiem wtizakże. 
Fraucya zapłaciła jego długi i zapewniła mn utrzymanie prz; 
zwoite, Ijy mógł żyć jako satrapa, zagranicą. Leez w chwili, 
idzie o obalenie tronów wszystkich królów, niożeż byó mowa o 
kichś względacłi dla najprzestcpniej.izego z pomiędzy nii>h! 

^ Żako u luniko wałem obywatelowi De.scorciie'owi odezwai 
się jednego z byłych elektorów. Król pruski przedstawił ran, 
oblężenie Mogiincyi nie może się skończyć — tylko zupelnem zba- 
rzenietii miasta. — „Mało nmie to obchodzi — ud|jowiedział na 
to liarbarzyuiec — bylehy tylko nie pozostawiono przy życiu ani 
jednego mieszkańca!" 

„Noicintf z Wiednia gtoszij. ie przybył tam goniec z Petei 
burga, z propozyi-yij Imperatorowej przyjęcia do włużby wszystkie! 
emigrantów, którzyby zechcieli wst![pić do wojska, i ofiarowania 
innym, w okolicach Azowa nad Donem, gruntów pod uprawy, dla 
wytworzenia tam kolonij rolniczych. Taką drogą, panie margra- 
binę i księżne, stałyby się farmerami w Moskwie! Bisknpi i ka- 
noniczki zamieniliby miejsce kozaków, którymi pragną nas obda- 
rować-, 

„I^mysłów rodiiiniyczuy I]ii|)eratoi'owi'j zawraca tii Nienicoin 
głowy. 1 

„Załąezauj do listu niniejszego, (Ibywatelu Ministrze, klucz 
cyfrowany, który ułatwi mi korespondencyę z Tobą. Posłiigiwaó 
się będę nadal pośrednictwem oliywateli braci Braunów, które rai 
się zdaje być najpewniejszem. Postarałem się o adresowanie do 
nich wszystkich przesyłek i listów z Warszawy, które mnie tu 
dochodzą dla Ciebie. Obym mógł być w czemkolwiek dla sprawy 
ogólnej pożytecznym! Niech każdy wedle sit spłaca dług Ojezy- 
inie! Mogę Cię tylko zapewnić, o gorliwości mojej i czystości 
moich tntencrj. 



ic^ 




TN6TR0KCTE DANB KOńCIDSZCK 



15 



Ra<;z przyjui'-. Obywatelu Minislrity. (lozdruwiPnie i wyrazy 
|i(iwit7.:kniu 

}'ii)łr Fnrandifr" ') 



III. 



^Plony ratowania Polski". — Dwanaśeif punktów instrukcyi udzielonej 
Kosciuszwi przez c-inigriicy^" lipskij. — Wiadomości z PuUki. — Szczę- 
sny 1'otocki i Sievers. ^ Generał Igelstriim. — Baras w Lipsku. — 
E«ba ilukr«tu konwenuyi w sprawia Kapota. — Uznana dla dolira Fran- 
łyi koniduzność wywołania w Polsee powstania. — Ignacy Potocki. — 
Kołłątaj. — Środki pomocy dla Polaki. — Ści^pie Ludwika XVI, — 
Tchwała freneralności . — Missya Sarmaty. — IŚIissya Knściuszki. — 
Nowiny z Warszawy. 

W najinłwszytii „Zijcioryfiie Kościuszki" ^) czytamy: ,l'r/,fii 
doieui 8. styczuiu 1793, wyjwhał Kofściuszko do Paryża z j a- 
kimŃ planiini ratowania Polski'. 

PlaD ten. jak się okazuje obecnie, ze źródeł łiezputireduich, 
łył wjTiikiem narad i instrukcyj, udzielonych generałowi przez 
migracyę lipską. Wiadorao^ii szczegółowi^ n tym fakcie znajdu- 
iemy w liście Parandiera z dnia 18. stycznia 1793, ilo ministra 
ipraw zewnętrznych w Parj*iii. 

, Pismo niniejszi'. (Jliywatelu Minisirze. — |)ifize Parandier — 
l^wątpliwio dojdzie ri^k Twoich przed listein pracsłanyni Tobie 
pośrednictwem obywatela generała Kościuszki. Posiada on 
paniczne zaufanie eałego narodu polskiego; zasłuży i na 
woje. 

„Czuję si^i w obowiązku zakomunikowali Ci i n st ruki-y e. 

kie utrzymał od patryotów lipskich. Starałem sio u wierne za- 

ihowanie ich brzmienia, o ile na to puzwalała mi pamięć moja, 

» bieleni it-h odczytaniu. Nie ręczę za ścisłość wyrażeń, lecz 

Mpewuiam o dokładności osnowy wszystkich punktów. Jest ich 

Hiwanaście. 

1. Winien on )pr7.iHlslawii' Tnini«tn)wi <praw zagranicznych 
H^plitej francuskiej, konieczność porozumienia się najgłówniej- 
szynii członkami sejmu polskiego, stosownie do /.yczenia, wypowie- 
w tej mierze w liście Obywatela De8corehe'a, z dnia 
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20. !istoiJiii)a 17S)3 r. On, obywatel Kościuszko, ojiiitrzony icb 
pełDomoeiiiftwein uajrozleglnjsKPiu, winien zatiwiailczyii (Hiywat©- 
łowi Ministrowi spraw zagranicznych Rzplitej fraiicaskiej, wyrazy 
ifili iiajziiiiełniejszego nziiania i wdzifirznośei. 

2. Z uwagi na zuinteresowanii^ »i^ Ministra spraw zagrani- 
cznych loseiu Poleki i pragnienie jego, by powrócić jej niezale-^ 
żnoiśt''. Obywatel Kościuszko jest upoważnionyiri do udzielenia nm; 
bł^dź ustnie, lub też na piśmie, wszelkich wyjaHiiii'ii. dnlyczaeych 
olieenego -stanu rzeczy w Polsce, 

3. Z rozmaitych notat, wręczonych Obywatelowi Kościuszce, 
w c*lu przedstawienia ieh ministrowi spraw zagranicznych- h^di 
o obecnym ucisku w Polsce^ hib też o sposobach wywołania 
powstania uaroiiowego , Minister spraw zagranicznych b^dzift 
n>iał inoznoś(5 ]irzekonać si^>, że ostatni ten punkt nie może l)yĆ 
urzeczywistnionym inaczej, tylko drog:[ wypowiedzenia Rosyi ■ 
wojny, lub (eż każdym innym sposobem, któryby zmusił' część sil 
rosyjskich do opuszczenia terrytoryuni polskiego. 

4. Minister nie zaniedba objaśnii; generała Kościuszki, o ży- 
czliwości Ezplitej francuskiej, Szweeyi i Porty ottomańskiej, Alt, 
Polski, a, w razie gdyby była mowa o krokach nieprzyjacielskich i 
tych ostatnich państw przeciw Rosyi, generał Kościuszko, ze sweji 
strony, zechce wyjednać od ministra spraw zagranicznych poufas- 
wyjaśnienie środków i miejscowości, i przekonać, go, ie te daiid 
są nieodzowne (esseniieiles) dla przedsięwzięcia odpowledDich'; 
w Polsi-e kroków (tnesures). 

5. Gdyby minister spraw zagranicznych Kzplitej francuskie|', 
mniemał, że kroki nieprzyjacielskie ze strony Szweeyi i Tareyi 
8ą jeszcze niepewne, lub, że w ich podjęciu nastręczajij się tru- 
dności, Obywatel Kościuszko zaproponuje środek ugruntowania 
zarządzeń powstańczych ze strony Polaków, drogą zaniepokój en i|i 
Eo.syi przez deklaracyę konwencyi narodowej o następstwach po- 
gwałcenia przez toż państwo prawa narodów, w osobie przedstaw 
wicieli Francyi w Polsce. 

6. Obywatel Kościuszko postara się u ministra francuskiego, 
by w pomienionej dekluracyi wyrażono co następuje : 1) .^^ 
Kzplita trancuska nie uznaje i nie uzna nigdy Polski innej, tytfc)^ 

wolną i niepodległą: 2) że iipatnije w konfederacyi obecnej, " 

niarszatkowstwem Szczęsnego Potockiego i Sapiehy, jedjTiiB UZttC-^ 
paeyę wszechwładzy narodowej. 3) że Rzplita ma prawo domUgatf 
się zadośćuczynienia za pogwałcenie prawu narodów, dopuezczOiU 
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■ (ifiotiip jpj [irz^dstawipifla •); y.i' ponawia przód P'jlak;iiiii iiczii- 
icia wyrażone w dekrecie konwentu, względem narodilw, którehy 
'9i^ powoływały na nietykaliiost' swoich praw, 

, Obywatel Kościuszko zwróci uwagg iiiini^tra na to, że 
gtomysł ustanowienia w Paryżu komitetu patryotów polskich byłby 
przeciwnym celowi, jaki ti^ drog>i zamierza się osięgnątS. Obu- 
idziłby on niepokój Rosyi i znmsiłby ją do przedsięwzipcia środ- 
Jjfciiw zitpobiegawczydi, tamujących moinowć istnienia w Polsce 
K^romadzeń patryotów i stosunków z nimi. Pobudziłby on 
łonfederacyc do zarządzeń represyjnych ze strony policji, bardzo 
szkodliwych dla zawiązanych z palryotami stosunków. 

8. Jeżeli Rzplita francuska uznaje za swój obowiązek po- 
hamować swoje zapgdy i zaprzestać wojny z tyranami, byłoby to 
odpowiedniem dla jpj godności i potęgi — zażądać od tyeh osta- 
tnicb uszanowania nietykalnośoi i niezależności Polnki. 

. ObywatBJ Kościuszko przełoży ministrowi, że nietykalność 
^"Polski zgodną jest z systeioatem Eosyi i Austryi, i że jej nie- 
lawisłość również dotyka interesów Prus i Austryi. 

10. Obywatel Kościuszko jirzedstawi Ministrowi stan rzeczy 
i otwartością właściwą jego charakterowi: hędzii- mówić o lu- 
łziftch i o sprawach z przekonaniem własnego sumienia. Obywa- 
tel Descorches poprze te uwagi wszelkiemt niezbędnemi szoze- 



11. Obywatel Kościuszko przedstawi Ministrowi życzenia 
|>DdpiBanych, zapewni go, że są one zgodne z życzeniami narodu 
ijego republikańskim nastrojem, zgodnym z konstytucyą francuską, 

ile na to pozwalają okoliczności miejscowe i przysięga dopięcia 
tego ofiarami fortuny i życia. 

12. Na wypadek, gdyby Rzplita francuska uznała za wła- 
FtAciwe zawrzeć pokój oddzielny z królem pruskim, minister spraw 

■wewnętrznych zechce wypowiedzieć się w tej mierze ze szeze- 
) Tością republikanina i przyczynić się wedle możności do zabezpie- 
['4zenia niezawisłości Polski. 

W końcu swego listu komunikuje Parandier Ministrowi 
wtatnie nadeszłe do Lipska z Polski wiadomości. Według nich, 
' następstwie zbliżenia się Stanisława Augusta do wodza kon- 
Pfederacyi obecnej. Szczęsnego Potockiego, wszelkie sprawy kra- 
jowe pozostają w zawieszeniu, aż do przybycia Sieversa, Z nim 



') „Bonnenu", Lwów, 1900. 
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to do WN)i<Jłki ma Potocki zoklai.' LróU. Ijy si^ odiiiił catkowicti 
Dowemn porzt^dtowi rwczy w Folsi-e i zapuainUł o dawnych nie-^ 
chęciach i uprzedzeń ianh. SieverK jest depozytaryiiszerii woli Im- 
[wrfttorowej . Tfhodzi w Rosyi za i-złowieka moralnego. Zajmował' 
się ftprawnioi ]>iui««tn'a jeszcze za rządów Elżbiety, aż do chwili. 
gtly taski okazywutii- Poti-mkiiiowi, oddaliły go od dwnni. Bułha- 
ków jest odwołany z powodu slosuiików 7. generałem Kachowskim 
dowódzcą sił zbrojnych rosyjskich w Polsce, Delegaci konfeilent- 
cyi w Petersburgu są bardzo niezadowoleni z pobytu w tej sto- 
licy. Kzewii!;ki i Kossak'jWHki. jak mówią, cbeą się zrzec hetmań- 
stwa. nie mog^ic wyjednać przywilejów do tego dygnitarstwi 
przywiązanych '). 

Z listu następnego Purandiera, z dnia 1. Intego 1793 r-.. dcK 
wiadiijemy sig o widukauh i zamiarach emigracyi polskiej w Lip-- 
sku i o stanie spraw polskich w kraju, w chwili obj^>cia kierow- 
nictwa siłami zbrojnemi rosyjskienii w Warszawie przez gen. 
Igelstroma. List ten przynosi, między innemi, wiadomośr, że Frail' 
Ciszek Barss znajdow:ił się podówczas w Lipsku. 

Już dni dziesięć upłynęło od chwili, gdy głowa nieszezgśii-r 
wego Ludwika XVI: padła pod nożem gilotyny, i w Paryżu roz- 
poczęły sif rządy terroryzmu, złączone z wysiłkami nadzwyczaj- 
nemi, by odeprzeiS najazd, prawie że całej Europy, na granica- 
Francy i. 

„Dziś dopiero — pisał Parandier do Ministra — usłyszymj 
tutaj o łosio, postanowionym przez „wszechwładzcę" (souBCrain t. j, 
przez naród) względem Ludwika Kapeta. Jeżeli się zdecydował nA 
wielki akt sprawiedliwości, orzekajije śmierć tyrana, widzg j 
z góry majestat równości, rozciągający się na wszystkie krajft 
Europy, i to w chwili, gdy despoci zamyślaji^ o nowych gwał* 
tach. łjłowa ich padnie niewątiiliwie pod mieczem wulnośtńj 
wszelkie ich wysiłki będ^ bezowocnymi. !Są to tylko dzieci, sza- 
moczące się bezsilnie. Wojna na wiosnę będzie krwawa, straszną 
lecz krótka. Pragniemy stać się wolnymi i będziemy nimi. 

.Energia nasza i odwaga są bezwątpienia olbrzymie, lecz ds 
tego trzeba nam, Obywatelu Ministrze, zarządzeń roztropnyi 
z Twej strony. Sądzg, iż byłoby pożądanem, gdyby powstań^ 
(w Polsce), które jest nieuniknione, wybuchło na wiosnę, a dekl« 
racya pruska, może je uczynić tylko skuteczuiejszem. KościuszlK 
jest już zapewne przy Tobie. Jestto mi^ż, którego Polsce poti-zeba 



') Arch. min. franc. (Pdogne) T. 321, str. 28. 
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i b^diii:^ \v iuiluiiioin. żi> jest przygutowiuiy du odparcia m^isku 
lewnętrzupgo, wojsko stanie po jego strunie, a za mam pujduie 
iiłiród. Nii> mogę dosyć naatawać na to. in tylko prze/, zdradg 
rńla udało się wojskom rosyjskim usadowić sis Polsce. Irdyliy 
nifi to, dzielność wojska i odwaga narodu, bytyby imii^estwity 
iRiuys/y Imperatorowej, która iup zadowolona panowaniem w Pol- 
sce, jeszcze o Konstanty u o pol u marzy... 

,Poza KoHciuszkij, mężowie, którzy si[ w Lipsku, sii nit>- 
po^iedniej wartości. 

„Marszalek Potocki korzysta z zaufania ogólnego. Zacność 
>}ego, skojarzona 2 wielkimi talentami, zjednała mu jeszcze za 
młodu szacunek współobywateli i nienawiść Imperatorowej. 

Kanclerz Kołłątaj był pierwszym, który przemówił do 
8i^>ży w imię toleraneyi. a do szlaclity, w imig równości. Uwa- 
lanym jest przez mieszczaństwo za ofiarę jego sprawy. Mieszcza- 
nie wszystko uczynią dla niego. Nie niówif- tu o marszałku Ma- 
łachowskim, o generale artyleryi Potockim, bracie marszałka, 
O generale Zabiełło, który dowodził armią na Litwie, w chwili. 
gdy ja zdezorganizowała zdrada króla, o adwokacie Barssie, je- 
dnym z naj pierwHKyeli mówców w Polsce i o wszystkich innych 
jiatryotaeb, przebywających w Lipsku. Wszyscy oni rusz^ na dane 
faa''^o, za to ręezę. Pobyt icb w Lipsku uważam za konieczny, 
uwagi na poti^zebę utrzymywania stosunków z ich Ojczyzna 
i korespondowania z współrodakami. Ich życzenia, pragnienia, 
i nadzieje zwracają się ku wspaniałomyślności wielkiego narodu. 
Byliby już dawno udali się do Francyi, gdyby nie względy, 
których szerzej opowie Gi genenił Kościuszko. Lecz cóż mo- 
my uczynić dla nich? Oto — dostarczyć im broni, Oljywatela 
linistrze, by mogli wspólnie z nami walczyć przeciw tyra- 
nom, powołując włościan polskich do godności ludzi i dając im 
rgcB oręż, którymby, do wspćłki z innymi obywatelauii, wal- 
;;li przeciw tyranom i zdrajcom. Zaznaczyłem już poprzednio, 
eo do tego panuje między nimi jednomyślność. W rzeczy sa- 
i«j, Potocki, widząc niepodobieństwo stania się królem polskim, 
[ftk to sobie upUnował poprzednio, zgodnie z obietnicami Impera- 
lorowej, zbliżył się dn Stanisława, a król, jako dol)ry ehrześeia- 
wybaczył mu doznane obelgi. Pracują obecnie do współki 
\d zgubą własnej ojczyzny. 

Oeuerał Igelstrom przybył do Warszawy 20. stycznia. On 
zastąpi generała Kachowskicgo, na którego zwalono następstwa 
'ąŁtćw armii rosyjskiej, żle płatuej i zawsze gotowej do ra- 
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biiiiku. Lecz, w sprzeczności z ową łask^ ]niiieratorow«j. 
Warszawa obeiąźonem zostało obeenie nową kontrybucyą 400 ty^ 
Biccy ztotych, sumii, którą rozłożono na właścicieli, przenoszących 
raczej i'ięinr tego rodzaju, nud obowiązek kwaterowania u siebisl 
łupieżców. Generał IgelstrOni był obeenyin w Grodnis, w chwili | 
wręczenia deklaraeyi pruskiej Szczęsnemu Potockiemu przE>z goue^ 
nadzwyczajnego. Ów przywódzea zdrajców ojczyzny, nawiadoinof 
o kroku Prusaków, wpadł w rodzaj epilepsyi. Jego tnwarzysi 
Aleksander Sapieha, mniej skłonny do spazmów, wpadł w gor^ 
czkf, która go trzyma w łóżku, lecz prałat Kossakowski, przy-3 
wódzca duchowy i polityczny spiskowców, zniósł ów wypadek z« i 
stoicyziiiem, z rezygnacyą ićcie apostolsko-rzymską, która mu i 
pewni zaszczytne w Rosyi uznanie. Udało mu się nawet powścią-^ 
gnąc stronnictwo krańcowych, które w rozpaczy arystokratyczBAJ-f 
obwiniłu Szczęsnego o autorstwo wszystkich nieszcz^iść krajowi 
wych. 

„Barbarzyńca Bninświk leży niebezpiecznie chory we Frank- j 
furcie. Powołano do niego doktora z Berlina. 

„N'a skutek propozycyi uczynionej mi przez Obywatela Dea^ 
eorche'a, bym pozostał tutaj, na wypadek, gdyby marszałek Poto-^ 
oki i inni patryoei polscy tułaj bawi-^cy. udali sig do Paryża, 
oświadczyłem, iż gotów jestem do wszelkich usług dla dobra mej 
Ojczyzny, lecz z uwagi, iż nie mam żadnych znajoiiioiiei w tem 
mieście, że językiem niemieckim uie władam, a żyj^c odosobnio- 
nym, nie mógłbym z korzyścią pełnić służby, radbym Ci Obywa- 
telu Ministrze zaproponować wybór na moje miejsce Obywatela 
Bourriena, sekretarza poselstwa francuskiego w Stuttgardzie, któijj 
był tu przed kilkoma miesiącami, który język tutejszy zna dobrze,! 
który ma wiele stosunków i którego obywatelskość czystą mi sif J 
byd wydaje. Słyszę właśnie, że wyjechał stąd, by udać się d^T 
Paryża. 

Ponawiam, Obywatelu Ministrze, zapewnienie mojej gorli-J 



Piotr Parandier '). 

Po nadejściu do Lipska wiadomości z Paryża, o ścięciu J 
szczęśliwego Ludwika XVL, Parandier, w liście z dnia 4. lutej 
1793, doniósł Ministrowi (Rolandowi) o wrażeniu, jakie ta 1 



I) Ibid. atr. 



ECBA KATASTKOFT PARTSKIEJ 3] 

I sprawiła WHrótl Imhtośpi Lipska, przycieni /.^ikonmnikowiil' 
Btatnifi nowiny, nadesłane 7. Polski, o nastHpstwaeli wiaroloiimpj 
eklitracyi pruskiej. 

„Wielki akt bczjiieczeiistwa ogtilnego i akt sprawi etl li wości 
konwentu narodowego, dekret wydany przeciw Ludwikowi Kape- 
lOwi i egzekucya t«^go^'i są tu znane już od dni trzech. Arysto- 
knicya kupiecka zeljrata si^.' na posiedzeniu nadzwyczaj nem, a po 
Dznauiii owego wypadku zn czyn okrucieństwa, na wniosek ban- 
kiera Frege, uchwaliła przywdzia<^ żałobę kilkodaiowtf, poczem 
Ddała się na hal, zdecydowana nie przerywać karnawału, chyhaby 
w tej mierze zaszło jakieś rozporzi^dzenie Elektora. Trudno hyłoby 
Drtmiać opinii) ludu, tak jest od nas odrębnym ! Nie znam jeszcze 
Bentynientów dworu drezdeńskiego: mogg tylko w ogólności za- 
fwwnić. ic zakłopotanie dworów jest bezgraniczne, królowie są 
cdekoncertowaui. 

„Spieszf. Obywatelu Ministrze, zakomunikować Ci ucbwałg 
tak zwanej Rady kunfederac-kiej w Polsce, odnośnie do deklaraeyi 
pruskiej. Szlachcie Suchorze wski, znany ze swego krzykactwa 
i sztuki, 2 jaką grał rolg patryoty i przeciwnika Rossyi na osta- 
^im sejmie, zaproponował, jako środek najskuteczniejszy powstrzy- 
Uunia Prusaków — si^d nad Stanisławem Augustem. W obec ta- 
kiej propozycyi, Rada przeszła do porządku dziennego, wymoly- 
Irowaiiego tem, że dekret tego rodzaju, bytijy obrazą dla Monar- 
ehini aliantki i gwarantki Rzplitej, poczem wyróżniła zaszczytnie 
)liejakiega Debullera, agenta dyplomatycznego rossyjskiego i men- 
tora wędrownej koniederai-yi. Na jego wniosek uchwalono jeduo- 
Biyślnie: 

L By konfederacya wynurzyła królowi pruskiemu podzięko- 
wenie, za lojalny udział w sprawie uspokojenia Rzplitej. 

2. Zaznaczy ona zdziwienie, iz król pruski zdecydował sig na 
krok tak gwałtowny, jak wkroczenie wojsk jego do kraju, bez 

przedniego przedstawienia rzijdowi dowodów buntów miejscowych, 
lub istnienia klubów rewolucyjnych. 

3. Przedłoży owemu królowi, iż siły Kzplilcj. są uz nazbyt 
lostateczne, dla utrzymania spokoju wewnętrznego i dla zarządzeń 
ważniejszych. 

4. Zauważy wrewzcie, że obecność wojsk przyjacielskich Ka- 
^rzyny Wielkiej, której wspaniałomyślna opieka czuwa nad Pol- 

&ą. wystarcza w zupełności dla uspokojenia obaw -Tego król. 
Mości. 
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„Wezwauo Stunistawa Ao aprobowania powyższej uchwały 
i do przesłania jej osnowy miniKtrowi pniskipmu, bez /.aiiiiy^b 
ziiiian i uzupełnień. 

„Jednakże, tiowodwii porozumienia wszystkich trzpch despo- 
tów jest., że generał Igelstriim miał oświadczyć, ii wojska rossyj 
skie sprzeciwiłyby się opuszczeniu przez żołnierzy polskii^h, tcŁ 
kwater, 

„ Potwierdzani eui lego jest, żo wojska rossyjskie. slacyonu- 
jąpe w wojpwództwip krakowskiem i sanrioinirskiem zapowiedziały, 
iż wkrótee się usun^, dla ustąpienia miejsoa AuRtryakom" '). 

W liście ministra spraw zagranicznych Lebriiua do ininistrA 
wojny Pache'a-| o mieyi Alberta Turskiego i Koiii-iuszki, powie- 
rzonej im do władz rewolucyjnych paryskich: 

„Spieszę, kochany kolego — pisał Lebrun — [zakomuni- 
kować Ci wyjaśnienia, któryi^h się domagasz o Polakach: Turskim. 
inaczej, Albertem Sarmats^ zwanym i o generale Kościuszce. Pier- 
wszy był członkiem sejmu konstytucyjnego Trzeciego Maja i j&« 
dnym z tych, którzy okazali najgorliwszy patryotyzni, zwalcz^^e 
wszclkiemi siłami prerogatywy królewskie i |irzywileje szlachty. 
Był on stale przywiązanym <lo stronnictwa zacnego PotockiegOr 
i cnotliwego Kołłijtaja, przywódzców sejmu 1792 r. Pragnąc 
oszczgdzić sobie widoku niewoli własnej Ojczyzny, przybył dO' 
Francyi. w zamiarze służenia pod sztandarami wolności. On to 
odczytał u kratek konwentu narodowego, imieniem swoich roda-. 
ków petycja, ożywiona najczystszym patryotyzmem. Był mi ooi 
przedstawiony przez Obywatela Des(:orclie's. posła pełnomocnego 
Uzpitej francuskiej w Warszawie, który mi go bardzo zalecał. Oo 
do generała Kościuszki, ten już ml dawriii liył mi zapowiedzian; 
przez tegoż posła. 

„Talenta przezeń ujawnione w czasie piei-wszego najazdt) 
Rossyan na Polskę, sława, jaką pozyskał przez swa odwagę i 
ćwięei-nie sig w obronie wolności własnej Ojczyzny, nakouiee po*' 
chwały, z jakienii sie o nim odzywsił Descorche w licznych swo^ 
ich depeszach, zawiadamiając mnie o jego zamiarach poświgoenh 
swych usług Bzpllej, skłoniły mnie do upoważnienia tegoi| 
posła, by zachęcił gen e rała Kościuszkę do jir zy by 



'j ]l»id, sir. 
») Ilnnl,nu : 



t>l. 



ru 1793. I'aris I8tł8, 




PH/TOOTOWAHIA DO AKCTI 

, ilo l'iiryża. w [jrzekuiKiniu, żp usiiigi jogo UęAii bardzo »._v- 
«liwie przyjęto przez uaród, który mnie oteniać i wyiiagradKat; 
istotne zasługi. 

„ZreRZtą, nie chodzi tu o zużytkowanie usług generała Eo- 

iciuszki (ii n'est pas ąue-ation d'p,mpl<it/er le gen. Kok-iuszkn). Po- 

K^róż jegi) do Paryża, nie ma iunego eelu, tylko względy polity- 

Ł<ezne, obehodzf[ee patryotów polskich... o których bod^ miał przy- 

geinaość bliżej z Tobą się. rozmówić. Ograniczam si^ więc na 

nieceniu Twojej troskliwości walecznego Sarmaty i mniemam, żo 

I dobry będzie nabytek" '). 

Wkroczenie Prusaków do Wielkopolski uwaianem było pod- 

Aczas za bardzo dogodna dla interesów francuzkicłi dywersyę. 

ie tai bynajmniej takiego egoistycznego, lecz racyonalnego, 

punktu widzenia patryoty francuzkiego, pogli^du, Parandier, 

' liście do niini»<tra, z d, 13. lutego 1793, przy czem łagodzi ów 

bogląd nadzieją, że katastrofa ta będzie i dla PoUki jedynie 

»rzejśeiow(|*). 

Spotęgowaniem iutere.sii Praucyi, w odciągnięciu od granie 
■wschoduicii naj niewygód ni ej .szego susiadu i pozbawienia taką 
<lrog^ nowej koalicyi europejskiej, znauznego kontyngensu sił pru- 
skich, miało być przygotowanie środków do wybuchu powstauia 
' Polsce; na czele zaś tego powstania miał Rtanąe Kościuszko. 
To właśnie było przedmiotem negocyaeyj generała z ministerynm 
fr&ncuzkiom, którem, w wydziale spraw zagi-anicznycb zawiadywał 
' Intym 1793 r, Lebrun. w wydziale wojny — Dumouriez. 
W liście z 23. lutego, zawiadomił Parandier Lelmiua ; 

1. że emigranci lipscy zamierzają na wiosnę przybyć do 
iryia: 

2. że generał Kościuszko „^i a łeur conJiaiKe, ainai que 
1 farmee et de ta natlon cntifre, les prcdde, pour «e co»i- 

- mr les bascs, d'aprh lcsqudles an pourrait tupr" ; 
. Że, jeden z emigrantów, Maleszewski, opiekujący się in- 
teresami króla, prymasa i „eałej kliki Poniatowskich", starał się 
Siapróżno pozyskać zaufanie Polaków lipskieb i wyjednać od nich 
Klecenia, które chciał załatwić sam jeden, twierdząc, że jest w sto- 
nkach 7- Gundorcetem, Barrćrem, Dupoiiteni i Sieyeseni, a na- 



') Areh. min. fraiie. (1'ok.gne) T. 321, str. !I9. 
Ó Ibid. Btr. 101. 
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wet z ministrem spraw zagranicznych. Przekonawszy się jednak,, 
że ów ton wyniosły nie sprawia żadnego wTażenia, przyznał się- 
przed marszałkiem Potockim, że jest w korrespondencyi cyfrowa- 
nej z królem i ma zlecenie zjednać dla niego pobłażliwość. Za- 
komunikował nawet swoje instrukcye, zawarte w 15 punktach 
które nie prowadzą do niczego, niczego nie w-yjaśniają. Konklu*- 
zyą ich jest żądanie niezawisłości Polski i zainteresow^anie Frań- 
cyi jej losem, w taki sposób, by co do tego, powzięto uchwałę przr 
układach pokojowych. 

„Maleszewskieimi towarzyszy intrygant Włoch, nazwiskiem 
Piattoli, i inni, z takiemiż zleceniami. Pomiędzy listami, które* 
miałem polecenie zakomunikować Ci, Obywatelu Ministrze, znaj- 
dował się jeden, Piattolego, adresowany do Obywatela Descorche'a, 
przepełniony hipokryzyą i fałszem, aby zamaskować istotny powód 
jego przyjazdu do Paryża, którym jest nic innego, tylko intryga. 
Stanisława, Augustem zwanego. 

„Byłoby potwornem wyprowadzać do środków naszego oddzia- 
ływania na Polskę, płaskie intrygi tego, który przyspieszył ni- 
kczemnie jej upadek, i który widząc, że obecnie Ezplita francuska 
odzyskuje przewagę w polityce europejskiej, radby przysporzyć 
sobie nowych środków utrzymania chwiejącej się korony swojej, 
nowemi zdradami ^). 

Bezpośrednio po tymże liście nastąpił inny, bez daty dnia^ 
lecz z datą miesiąca lutego 1793, w którym Parandier donosi. 
Ministrowi Lebrunowi o najświeższych nowinach z Polski. 

„Sytuacya obecna Polski — pisał Parandier — zasługuje na 
szczególną Twą uwagę, Obywatelu Ministrze. Wielki naród będzie- 
wzruszony, na wiadomość o ucisku, jaki w tym kraju panuje. Pa- 
tryoci polscy wszystkiego się spodziewają po wspaniałomyślności 
naszej Ezpltej, a jestem świadkiem czystości uczuć tych, którzy 
są w Lipsku. 

„Marszałek Potocki zleca mi wynurzyć Ci uczucia hołdu- 
i prosi o wręczenie załączającego się tu listu Obywatelowi gene- 
rałowi Kościuszce, który niewątpliwie już się przy Tobie znajduje. 
List ten obejmuje wiadomości z Polski, których mu niepodobna. 
w innej drodze zakomunikować. Dzielny ów człowiek zasłuży na. 
Twoje zaufanie. 



') Ibid. str. 131. 
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Oto nowiny /. Warsziiwy, z 13. Julego. 
„Fommta, użyta priez Marszałka MniszcLa, dla iistunowienia 
wyklej ialohy po głowach nkoronowanyeh: ,Z rozkazu króla 
a sip żałobę sKeśoiotygodniową, po nieszczcŃliwic skróeo- 
r(;h dniach żj-wota Ludwika XVI., króla Franeyi". 

.Stntiisław August, który nigdy uie okazywał się ani mc- 
ani królom, radzi się wszystkich, jak mu działai' należy? 
mhasador Sievers dał mu radę, by sift wydalił do Białegostoku, 
\ dóbr siostry. Pani Branickicj. 

.Komendant warszawski Ożarowski, zajiewno z porady Naj- 

JKZPJ Koiifedirafyi. urządził tu koniedyę, co do której zna- 

Szenia, nikt się iiiy łudzi. Eoł.puśoił on pogłoskę, ie Rossyanie 

Bttuierznji} zdobyć arspnał i rozbroi*: Polaków. Podczas nocy z 8 

i. h. ni. wszystkie garnizony wojskowe polskie były pod bro- 

■ftią, patrole przebiegały miastu, ustawiono armaty, nabite karta- 

ezami przed arsenałem. Publicznośó warszawska widziała w tych 

zsrządzeniacli tylko komedyo, mającą na celu osłabić oburzenie 

_,prz('i:iw sprawcom Targowicy. 

-Skarby koronny i litowski są próżne; w niektórych pro- 

wincyach ludność odmawia podatków, z uwagi, że się jej nie 

roni przed uciskiem. Inni nio płac:^, nie mając środków utrzy- 

. Listy z Grodna, z 11. t, ni. donoszą tylko o stanowezo.ści 

\ rezy^acyi chrześeiańskiej biskupa Kossakowskiego, podczas gdy 

Iteczęsoy Potocki zalewa siij łzami, a kolega jego, Sapieha, leży 

uehezpieeznie chory ze zmartwienia w Wilnie. Potocki zbiera się 

► wyjazdu za granicę, lecz gdzież się może obróció, by go nie 

lOtkało praekleństwo narodu '). 

„Generał Igelstroin z pogardą obchodzi sin z Konlederatami. 
od nich furażu dla wojsk- Jego żądanie jiist rozkazem- 
!nierze rossyjsey postępują tutaj, jak w kraju nieprzyjacielskim. 
„Marszałkowie koufederacyi ogłosili nowy protest przeciw 
jrfcroezeniu Prusaków... Vox, roj, praetcrra nihil. 



') W dalsKjm ciiyni mowa n sporni? ; 
artykide moim; „Niedoszły pojedyn 
LKr^' z r. 1902. 



Józefi^m. opisanym 
, w NN. 7. i 8. 
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Odpowu'(iii ministra Lelimna, — 1'olityka Francji wzgl^-di.^m Polski. — | 
Narady z Kościuszką, — Konieciiiośii «koiistj'tnowania Komitetu rewo- 
lucyjnego polskicłco. Obietnice francuskie. — „Uue rev<iliition 
Inlaire". — Zaniepokojenie emigracyi lipskiej. — Walki stronnict 
we Francyi. — Trybunały rewolucyjne. — Rola elektora saskiego. 
Iiaroclie, — Poiirńi jego <i« StrasHbiirga. — Emigranci polw 
Froiinyi. 



Z powodu relacyj l*aranrtifra, uast^pifa w dniu 2S, liltegoJ 
1793 tulpuwiedź ministra Lt^ljruDa, ubejiuująea w i^obie wainąfl 
wskazówka' to ilo polityki władz rewolucyjnych franuuskieh, jakiujl 
w sprawie Polski trzymai^ się zamierzono. Jeżeli z jednej strony 
misyii Kościuszki polegała na zapewnieniu przyszłemu powstaniu 
narodowemu w Polsce pomocy moralnej i laateryalnej władz frau- 
euskieh, by ukcyą, pi-zeciw państwom rozbiorowym podjętą, 
■dwoić ich siły, i tym sposobem mchowi narodowemu zapewniaj 
powodzenie, to natomiast politykij Francyi było — osłabienie ko- 
alicyi europejskiej, przez wzniecenie na tyłach armii pruskiej,! 
pożaru powstania w Polsce, któreby, odciągnąwszy od granifiia 
wschodnich Francyi oddziały wojsk pruskich, pozwoliło wojskoitti 
repoblikańskim rzucić s\^ eatą .siłą na Belgię, Hollundy^ i Anglig^ł 
Ze splotu łych obustronnych interesów wynikała, jak widzimy^,] 
konieczność fatalna, iż. wycieńczona wojną 1792 roku, Polsks^ 
musiała się rzucić na oślep w wir wypadków wojennych i t 
do wyzwolenia się od najazdu drogą powstania narodowego, w z 
(Inpj nadziei, że znajdzie dla niego pomoc w walce Francyi z c 
prawie Europą. 

„.Jestem bardzn zadnwuloiiy ze szezegótów li«ti'iw Twoich,! 
Obj-watelu — pisał Minister do Parandiera — ubodły mnie 
dze kraywdy, świeżo przez zdradzieckiego Wilhelma zadane naro 
dowi polskiemu. Doznajf wszakże pewnego zadośćuczynienia, 
dząc tyranów, dążących do zguby własnej, przepełnieniem miał 
swych gwałtów. Niewątpliwie, jest pewna granica ucisku, a J 
cya właśnie daje prayktad narodom do naśladowania, wykai 
Europie, że, gdy hid zrywa swe kajdany, to jednocześnie opM 
niemi swych gnębieieli. Otóż, nadeszła pora do zdwojenia 
i energii, Uei.sk, pod którym miota się obecnie Polaka, nie i 
być długotrwałym. Możesz upewnić jiatryotów lipskich, że Bzplb 
francuska gorliwie się krząta około przygotowania środków 
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|)oJ gniotącego go 



ulpnia owpgo sympatycznego narodu 
[arzina. 

nOdbyliśmy wipIp narad z dzielnym geuerat<3ni Kościuszką 
i z innymi Polakami, bawiącymi w Paryżu. Wyjaśnienia, jakieb 
i udzielili, doskonale zostały oceniona przez Radę wykonawczą. 
. więc odwagi, energii i przezorności, a Polska liędzie oealonii! 
, Mniemam, że w eelii nadania zgromadzeniu patryotów pol- 
skich cliaraktcni aiitentycznośei, eeehnjąeej Jego byt polityczny, 
iłyłoby koniecznem, alny owo zgromadzenie ukonstytaowato się 
' Komitet rewolucyjny, środowisko wszystkich patryotów, 
rzedfitawiajt^eych rozmaite województwa, któreby stanowiło ogni- 
iko ceiitrahw rewolucyi. 

„Z owego to komitetu, środowiska korrespondeneyj. wycho- 
bilyby wskazówki do rozinailycli przywódzców zamierzonego wiol- 
^rgo ruchu. Z uwagi wszakże na to, że prawdopodobnie elektor 
nski, sknpblowany przez Prusy i Rossyc, nie zpzwoli na bytowa- 
ilie takiego komitetu w Lipsku, poitijdanem bytoby, aby «ię ten 
ftomitet mógł usadowił' w jednem z miast Pomorza Szwedzkiego, 
ffdzie mógłby działach z tern wi^kszem bezpieczeństwem, ile że 
IPamy powody słuszne do wiary, że Szweeya, w zgodności z Rzplti^ 
francuską i Porta Ottomańska. wesprze misze usiłowania. 

„Możesz również zapewnie cnotliwych wodzów: Małachow- 
Itiego. Potoekiego i Kołłątaja, że Rzplita przyjdzie im z pomocij, 
dostarczeniem tymczasowo ttinduszów, jakich bgdi^ potrzebowali, 
Bla zaspokojenia różnych wydatków Komitetu. Nie wchodzą; tu 
' bliższe szczegóły, Dostatecznem jest uprzedzić patryotów pol- 
ikich o projektach, jakie się tu olimyśI;iji[. Nie odległy Już czas, 
|dy eskadry Rzplitej, ukazując się jednocześnie na Bałtyku i na 
Archipelagu, w połączeniu z siłami Szweeyi, Porty Ottomańskiej 
i dzielnych Polaków, zmienią stan rzeczy na Północy i wywołają 
fOŻądaną dywersyi;, iiapi^'dzeniem oliaw Prusom i Kossyi o bez- 
pieczeństwo ieh wła^nyr-li siedlisk. 

„Mogę wifc tylko zaclieció Komitet rewolucyjny do przygo- 
towania wewnątrz Polski wielkich ruchów, mających wybuchnąć 
L pierwsze hasło. Wzywam go również o objaśnienie mnie o isto- 
ipyeh usposobieniach Polaków, o duchu publicznym, jaki ich oży- 
pa i o środkach Już przygotowanych dla wywołani_a, gdy czas 
bftdejdzie. owego zbawiennego przewrotu. (Ccite salutairr rKVO- 
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Dalsze korrespondeni-ye miedzy agentem lipskim a Mini- 
strem spraw zagranicznych z miesiąca marca 1793, obejmują spra- 
wozdanie z wiadomości o stanie spraw polskich, jakie różnoczaso- 
wie dochodziły do Lipska z Grodna i z Warszawy. Daje w nich 
Parandier wyraz zaniepokojeniu, odczuwanemu podówczas przez 
emigrantów lipskich, z powodu braku wiadomości o rezultatach 
misyi Kościuszki. ^La rohnie dr la Polognc — pisze Parandier 
J). marca — esj^tre łouł dt Vołre soUidłudr- et de refiłhousiasme 
/raticais jxntr la lihcrU' des jHiijfhs*". Zapytuje nadto, czy może 
się nadał, w listach swoich posługiwać kluczem cyfrowanym, po- 
wierzimvm Kościuszce i wręczonym i»rzezeii Ministrowi *). 

W następnych listach, znajdujemy obszerna relacye o are- 
sztowaniu agenta francuskiego. Bonneau. w Warszawie i o środ- 
kach, przedsięwziętych przeciw podejrzanym o jakobinizm Fran- 
cuzom w Polsce. Całkowity ów mat ery ał zużytkowałem już w mo- 
nograiii p. t. Btmneau^) i dla tego w tem miejscu go pomijam. 

Zaznaczyć tylko należy, że aresztowanie Bonneau, spowodo- 
wało wyjazd Parandiera do Warszawy, skąd. dnia IH. marca 1793. 
przesłał ministrowi bliższe o tym wypadku wiadomości *). 

Wśród wzajemnych inwektyw, miotanych przez stronnictwo 
(rón/ na stronnictwo Płaszczt/ztt^. wśród zaciętych walk Jakobi- 
nów z Żyrondysiami. wśród okrzyków zemsty i»rzeciw Dumourie- 
. . . .1 

zowi. który, do współki z Koburgiem. zamierzył przywrócić kró- 
lewskość We Francy i. wśród przerażenia, wywołanego aresztowa- 
niem Marata i postawieniem w stanie oskarżenia byłego ministra 
Rolanda, nie ustawał Lebrun w zajuiowaniu się sprawą Polski 
i sprawą wciągnięcia emigrantów lip<kich w sploty politycznych 
intryir. które miały na celu odsunierie łirożnych przeciwników: 
Pruss i Austryi od najazdu na irranice Francyi. 

W dniu li. kwietnia 175»^v w dniu. w którym Trybunały 
rewolucyjne rozjłoczęły swa krwa\yą misyę. jńsał on do Paran- 
diera : 

— ..Z teiTo \yszystkieiro, co \yyczytuie z listó\y Twoich. < »bv- 
watelu, widzę, że Elektor Sa>ki podejrzliwem okiem spogląda na 
\yszystkie działania pailstw rozbioro>yych. nieufajacych sobie wza- 
jemnie, \y nieszczęśliwej Polsce. Według tego zamierzyłem poru- 
czyć (.1 wykonanie j»ewnei:o jdanu. bardzo dla Rzplitej korzy- 



li Ił.iii. str. 194, 

*) Lwów, 1900. 

^''l Arch. min. franc. T. 3il. str. 1S7 
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stnego. Jest on godnym Twej gorliwości. Twego świaltii i tiilcn- 
.iów Twoich. Dwór saski iiuwieiizanyiii jpst obeciiii? |trzfz Polalsow. 
fizczcrzfi spr^yjająsyf^h sprawie wolności, i którzy przyczynili się 
wpływłłiti swoim do przekazania korony polskiej domowi saskiemu. 
t)iż sami Indzie, mogliby za Twojem pośreduietwtim, luli też za 
wpływem Twoim, wybadać intencje zarówno ministra pniskiego, 
rjakotei i anstryackiego. dając im do poznania, że we P^rancyi 
moinaby zawiązać powiie układy polubownego porozumienia się. 
Możnaby taki^ drogą dowiedzieć się o rzeczach, co do których 
jeszcze nie mamy jasnego poglądu. Obudziłoby to jednocześnie 
zawi:<i: między dwoma dyplomatami. 

„Taką rozegrawszy grę, mogliby dobrzy Polacy nasunąć ele- 
ktorowi saskiemu myśl n widokach, jakie iywl Rzplita francuska, 
pragLąc zawiązać Ktosunki przyjazne, Inb przymierze z Porta Otto- 
Uiańską. lub ze Szwecyą. Gdyby to na.stiipiio, moglibyśmy poprzeć 
pomyślnie sprawp wolności polskiej i elektora saskiego, która, 
■według ich konslytucyi, jest nierozdzielna ze sobą. Pojmujesz do- 
brze. Obywatelu, wszelkie nastt^pstwa Twoich działań w tym kie- 
runku, które, jeśli będą uwieiiezoue powodzeniem, zjednają Ci 
ittznauie wszystkich dobrych republikanów, a ja byłbym pierwszym 
w poduiesieniu Twych zasług przed Radą wykonawczą" '). 

Żywiąc nieograniczone zaufanie do patryotów lipskich, mi- 
nister spraw zewnętrznych, Lebnm, miał pewne wątpliwości co 
do usposobienia dla sprawy Rzplitej francuskiej, Polaków, w Pa- 
ryżu podówczas bawiących. Polecenie wyjaśnienia ich charakteru 
i dążności, otrzymał od Lebruna Kazimierz La Koehe, niedawno 
]przedtem z Wojciechem Turskim w miftyl politycznej do Paryża 
przybyły, i oto relacya, jaką od tegoż otrzyiuał w dniu 19. kwie- 
tnia 1793 r. 

„Zanim odpowiem, Obywatelu Ministrze, na list Twój z d. 

11. kwietnia, uznałem za swój obowiązek, zasięgnąć wszelkich 

możliwych informacyj, w celu przedstawienia Ci dokładnego obrazu 

o Polakach, bawiących obecnie we Francyi, lecz przede wszystkie m 

'inienem Ci donieść o szczegółach następujących: 

Przejeżdżając przez Strassburg, towarzysz podróży mojej, 
Albert Sarmata, polecił uwadze niunicypalnosci młodego Polaka, 
Baczyńskiego, siostrzeńca marszałka tegoż nazwiska, po wsze 
czasy do Rossyi przywiązanego. Wręczyłem w tym przedmiocie 



^Ł >) Ibid. str. 249. 
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iiDto Objwatflowi Uraimowi, bankierowi i korespniicieiituwi wy- 
działu spraw zagranicznych w temżp mieście. Równoi-ześnie nprze- I 
iłziłein o tern Obywatela Dcspurchea. Przybywszy do Paryża, AI-i 
bert Hamiata oskarżył fomiatnie niejakiego KoinarKewskiego jakuJ 
RZpicga roBsyjskiego i ja to osobiście wrgpzyłem o tem notaŁke I 
biórii tajnemu departamentu, jakoteż Obywatelowi Baudry, Speł- J 
nitem swój obowiijzek. popicrujitc te tlonosy, lecz niw mogłem. I 
oprzeć się reflekfiyi, że w Rzplitej takiej, jak nasza, której siła,! 
nie polega na marnych intrygafli gahiiietn, lecz na woli ogólnej! 
dwadziestu pięciu milionów fInsK, moinaby gardzili szpiegamijj 
a nie obawiać si^^ icli, gdyż, coż takiego uiogt^ oni doDosić swoim Ą 
komitenlom? 

„Widziałem i i-zj^tałem ich raporty, podczas mego pobj^ttt I 
w Polaee i przejazdu przez Niemcy. Napróżno starali się zauie-J 
ninić prawda' fałszami i potwarzn: obrzucać mianem fanatyznia'1 
najczystszą miłość ojczyzny, energie i odwagę narodu frani-uskifgo.-! 
Wielkość jego. nawet w jego zboczeniach, paraliżowała i pętafal 
ich styl: ofiarowywali przeto, na pocieszenie swoim zrozpaczonymi 
korespondentom, jedynie obraz na-^^zych niesnasek, naszej nieufno-J 
8c.i, zmiau ustawicznych i taklemi to zakopconemi malowidłtuiiuT 
niestety, zbyt dobrze nam samym znanemi, starali się zarabiaA'1 
na kawałek chleba, za tak niecną robotę. List z Warszawy 7, i.M 
5, wrzei5nia 1792 r. wydrukowany w Correspondance oriffinałe^ 
des emiffres str. 33 Części II. i denuncyacye tam wyłiiszczone, I 
dostatecznie przekonywają, ż« umiano zaw.sze poznać sie i naleci 
iyeie oceniać hidzt tego pokroju. Jest ich jeszcze i druga kate-l 
gorya, nie tyle karygodna, mogąca nam być podejrzanii z powodit;! 
swoich stosunków. Odwołuję się w tej mierze do notatki, 
wręczyłem. Obywatelu Ministrze, przed sześcioma tygodniand"! 
Twojemu wydziałowi. Nie niajnc żadnych dowodów niezbityi?łi>f 
przeciw nim. należałoby tylko miee ich na uwadze i nie wchodzić | 
z nimi w żadne Ntosunki. 

„Obeznawszy Cię, Obywatelu Ministrze, z jednymi i drugimi,.! 
&ąd2ę, że nabyłem prawa do polecenia za Twojem pośrednictwem I 
opiece Bzplitej franc. Polaków, którzy pozyskali tytuł do naBzeg6-l 
braterstwa, prześladowaniem, jakiemu ulegli ze strony wspólnyehł 
naszych nieprzyjaciół... Rada wykonawcza już im oddała sprawie*! 
dliwość należną, zapowiedziawszy władzy policyjnej, iż prawie J 
wszyscy Polacy, tutaj przebywający, s;{ gorliwymi patryotami t 
kraju, z którego zmuszeni byli wyemigrować. Mimo to, W82;8<^1 
byli przedmiotem prześladowań i sekatur ze strony komitetów iojte 



SLBKTOB SASKI 

»ki-vj, które ojiieez^tiiwiiły ich [nipiery i zniirały iiri unjż. Ihi- 
leey ud skarg, widzieli oni w tych środkfteh jedynie kpoki uspra- 
friedliwinne okoliczno»eiaiiji i koniecznością. Lecz Kzplita winna 

bwojej godności; Fiunciizi winni oflaruiu despotyzmu— putożyć tanig 

takim s^katuroni. Sniieui nadmienić, że komuna pntyska winna, 

■ interesie współobywateli, i>rzyfiiigać raczej słodkie gościnnością, 

tai odpycbae siirowem prześladowań iem nieszczęśliwych cudzo- 

iemcriw, którar widztjc wolnośi- wygnaną z ich ojczyzny, przy- 

Btyli do Paryża, hj w spokoju zużywać swyeh dochodów, pod cle- 
Itiieui drzewa, zaKzczepionpgo na cześć bogini swobody!"'!. 



V. 

łW pływy polskie na dworze saakiin. — Paramlier o kfinstytoeyi dla 

I.Praiipji. — Pogrzeb Łazowskiego w Paryżu. — Kośi^iiiszko do Laro- 

pefaa. — Akcya flot sprzymierzonych. — Parniidier do Larocha. — Ko- 

eiUBzko w Lipsku. — Minister Desforgues. — Komitet oenlenin pu- 

bIicxnt!go. — Wrzesieii 1793. — Stosunki z emigracyj}, — Kola 

■^rcji. — (inid/ioii 1793, — Emissaryuaze- ^ Wzliuraeuie umysłów 

Polsce. — Desforgues nngli o przyspieszenie jej powstania.— Wojna 

we Francyi. — Memoryał Parandiera. 

Odpowiedź Parandiera na podany wyżej list ministra Le- 

%runa, z d. l'Z. kwietnia 1793, w sjtrawie zużj-tkowania wpływów 

nnliikich na dworze saskim, przesłaną została w dniu 26. t. m. 

wyjaśnia ona powody, dla któryeh ubwilu ówczesna bynajmniej 

anie była podatną dla zamierzonego pośrednictwa Polaków. Ele- 

■tor saski, ulegając naciskowi dworów pruskiego i auslryaekiego, 

EHehowywał nadzwyczajną oghjdność w postępowaniu z emigran- 

l«mi, u jakkolwiek odrzucił żądanie Rossyi, która domagała się 

opędzenia z Saionii Jakobinów, t. j. tern mianem oznaczonych 

rolków, jednakże trudno było wymagać od niego objawów gto- 

inej życzliwości dla nich i chęci zawiązania z nimi stosunków 

nliższyi^b, jakich, natura zamierzonej przez ministra Lebruna akcyi 

iyplumatyczuej, si^ domagała. 

Z naciskiem zwraca Parandier uwagę Lebninu na konie- 
moBĆ uchwalenia konstytucyi we Francyi. II /aut avmićr, Cito^en 
tiniatre, que rrs di/Jicult^s disparaitrahtit en yrande partie, si 
I France iiffrait un aspect plus rassurant au dcdans, Sans con- 
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stitułion, Sans ijouvcrnemvnł, cIlc prcscnti: un vli>t drs choaes, qtd^ 
paraltfse nos meilleurs amis eł qui detruit jmqu' aux premiin 
bmes de tntite ncgociałion, ear ii lettr parait imponsible de saeoii 
au jusłe, romment eł aree qui traiier'). 

W chwili, gdy Paramiier dawał tak zbawieuue rady mini- 
strowi, gillotyiia, świeżo. ?. mocy opinii chirurga akademii Adami 
jako naj praktyczniej fizp podczas rewolucyi narzędzie, do użycii 
zalecona, rozpoczynała swą krwawa misyę, a jednocKeśnie przi 
ulic? Paryża, przeciągał orszak pogi-zebowy Polaka ŁuzowskiegOjI 
który był wodzem inotłoc.hn paryskiego. Urocayście na placu Ka-i 
ruzelu pochowany, stał się Łazowski sztandarem saukiulotów, ha-' 
słera do krwawych egzekueyj, na osobach podejrzanych wykony-1 
wanycb *). 

Konieczność ustalenia rządńw normalniej szych we Francyi,] 
była przedmiotem listownych narad między Sośeiuszką i La Ro- 
chem; między tym ostatnim, a Parandierem. 

W dniu 25. iua,ia pisał Kościuszko do La Rocha, o stałei 
postanowieniu patryotów wywołania ruchu narodowego w Polscs, 
gwoli czemn, sprawienie dywerayi w działaniach floty francuskiej, 
w połączeniu z turecką na morzu Czanicm, uznano za czynnik 
wagi pierwszorzędnej. Cel ten mogłaby, zdaniem Kościuszki, nła- 
twit' jedynie konstytucya : parce quclle settle peat lerrasser 
dinsions, eous faire regagmr la confiance des etrangers et assui 
les Uens de ros vcritables allJAs. 

We dni trzy później, dnia 28. maja 17(13 pisał Parandier, 
między iunemi, do La Bocha. 

„Otraymałeś już zapew'ne, dobry przyjacielu, odpowiedź Ko- 
ściuszki na list Twój, wręczony mu z Twej strony. Za dni parę 
wrgczy mi on list bardziej szczegółowy, gdyż pierwszy był pisany 
w obecności wielu osób, a Twoje pismo wymaga szczegółów^ 
rozwagi. 

„Siedm tysigcy wojska polskiego, stacyonu,iącego na Uki 
ine, przeszło do Mołdawii, nie chcąc się poddać Eoasyi, Wpl 
wadził je w błąd Suchorzewski, rozgłoszeniem, że Kościuszko ji 
już tam i że oczekuje jego przybycia. Usłyszawszy to drogie 
zwisko, nie zawahali się. lecz obawiam się, by Tnrcy, nie i 
przychylnie dla nich usposobieni, nie przyjęli ich dobrze i 
narazili na głód i nędzę". 
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') Ibid, Btr. 277. 

») Danban: „La demagogie ea 1793" str. 162—168. 
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w diilszyiii i-ij[jpi iiiiriiiji' Piiranili>?r rńiijf wiiiili)iiii>śi-i z knijn 
L ]j|ai;u Ijojii: iiiiętizy inneini o odtiiDwio ksi^inpj kiiiiunilBkiej, 
powróetinia na rozkaz liiippratorowej <|i» Knilamtji i o (łziataaiai^b 
^ 'usakuw i Austriaków pod Mogiincva.') 

X listu tępo wyniku, że w maju 1783 Koś(^'iu«zko luwił znowu 
między einigrut^yą Lipskie. 

We Franf^yi lyinczaseiii szyliku p < soliii' następowały wy- 
padki znacKi^pf. 

Powstanie w Wandci, itiiadi-k slroiinictwii Żyrondystńw, 
Ttttwiadnici-ie sprawami Fraiicyi przez kimiilet ocaienia publicznego 
i! władzą dyktatorskł^, wykonywaną praez Bobespierra, St. Justa, 
<Joutlion.t, Muralti i Oarnola, krwawe rzi(dy terroryziou, zdrada 
Duniiturieza, śi-igcie Miąt-zyiiskiego, zanutnlitwanie Marata i egze- 
liuuya Karoliny Corday, wszystko to na plan dnigi odsunęło na 
■chwilę dalszw stosunki emigracyi lipskiej z Paryiein. 

Przedtem jeszcze, finia 31. lipca 1793, następca Lebruiia 
Desfoririies, zwracał si^; do Parandiera z iiidaniem nadsyłania 
iCzgstszyfh wiadomości o stanie wypadków europejskich, a w szcze- 
^InoścI — o stanowisku elcklura sitskiego w oijec państw roztiio- 
Towjeli. 

„SurvfiUe! e.raitempnl — pisał — la cowiuUe des despotes 
€OatiseS, obsenes soigneusement les mouiements et la siłuation 
^ie łeura armecs. L'existenr^ politinue de V Electeur th 8axe mtirite 
Itołre ałtention. Ke perdez piiR de vue les observatwnS 'lui Youa 
pnt iU fuits « cc fmjeł, par uiie lełtre de mon predecesaeur en 
4ate du dix huit Miń dernier. 

„Le sort des patrioles pohnais emiyres nCintiresse. Yeillet 
Ołu tenfalives que pourrait fnire aupri$ d'euj: le roi de Prusse 
•et I' Imphairiee de /{«ssi>.' *) 

P« zatwierdzeniu przez Sejm Grodzieński drugiego rozbioru 
przedstawił I.a Roclic komitetowi ocalenia publicznego w dniu 
'iO. sierpnia 1793 szczcg(iłowe sprawozdanie o sianie uniTsłów 
Polaków: 

„Z/« ragę et le d^i^espoir sonf ii Ifur rnmliie diiiiri loutes les 
Wasses d'individus et pnrfindin-rinnif ihni^ Vnr»irr, U n'g n mćme 
INM de doute, riu^elle aijiniil, si rUr pnuniii (iwir dr:i iiniiił* ile 
-■ftUHement." 



>) Ariih. min. franc. T. 3^1 
'} Ibid. str. 4R0. 
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Powołuje sio w tej mierze La Koelie na przf^dstawieuia 
uczynione juz poprzednio komitetowi ocalenia, na konieczność 
ustanowienia dla Polaków jMinktów zbornych w Mołdawii, Woło- 
szczyzn i e. w Tiir(*yi, w Szwecyi, a wówczas: ,,on rerra accourir des^ 
hałnilloHS enłiera des Polonais, ąui nUdnindonnent leur Patrie ąne 
dans Vesj>oir d^y retdrer łriomphants.^ „On y auralt an reste utie 
idee łrh fausme de la situałion actuelle des esj)rits en Pologne, $i 
Von pref^nmait qiC ii fallnił heaiironp d^aryent pour Ini faire 
prendre ces mesures prorisnires da reroucrenienł de sa liberte, — 
I/e.i'ptrienre d'un jony etranyer et V horreur de la tyrannie y oni 
deja opeićy ce que ne poarraient faire toufes le riclwsses du monde,*^ 

W końcu nadmienia La Roclie, ze ^dyby komitet uznał za 
potrzebne w^ sprawie przedstawionej u<'iec sie do ^r/uelques mesares 
rtrolntionnaires^, to do pomocy mó»rłby p()slużyć wierny, powolny 
1 odważny agent, Albert Sarmata, ^connii acantayeusement dans 
sa Patrie, 2)ar des sentiments repuhlieains et son diiouement a la 
cause de la liherte.*" 

Z jKiwodu przerwy w korespondencyi z Lij)skiem przesłał 
jednocześnie La Roclie komitetowi przekład wszelkicli akt urzę- 
dowych, jakie w sprawie dru«riego i)odziału Rzeczypospolitej otrzy- 
mał z Polski. ^) 

Komunikaty wiadomości o wzburzeniu umysłów w Polsce 
następowały odtąd za pośrednictwem La Rocha. 

W Hś<'ie z 17. września 1793 donosi La Roclie o niedalekim 
już wybuchu powstania. „Si cette rćuolutton arrire — pisze — 
elle se fera d^aprhs les principes de Veyalite la plus parfaite, et 
fai lieu d^ćsjjerer, que ^;Zw6/e/i/8 de ceujt' mnnes, (pii ce sont 
distinyues en 17 Ul seronderont Veffort natiojial,^ 

. . . Assuranent — j)isze dalej — notre liejmbliąiw, d^ajyrcs 
ses decrtts et ses enyayements solennels, s^empressera rfe fraterniser 
arec les Polonais, ąui voudront etre lihres et d^ le declarer 
a V Kurope. 3Iais Vous pourriez contrihuer a accelerer cette 
demarche jutr Vos rapports et a la rendre encore plus imjwsante, 
en Vous procurant les moyens d'ehranler le Danemark et d^ 
soutenir la Sucde, pour le seul ohjet de rćtahlir dans son intógriU 
la Poloyne et lui rendre Pindćjfendance de la souverainete natio- 
nale. Je ne crois pas me tromper en Vous disant, que V Autriclw 
serait peut-etre fort surjyrise de ce chanyement de cJioses et que les 



') Ibid. str. 477. 
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rpremUrs suri-hs pmtrrnient aroir t/e fftandes siiites pour hi }mix 
dtf notre. repuhllątte." ') 

23. Yemleiiiiairc (wrzosipii) 1703 ■/.r-.żyl l-;i Bu.^tii. k itf- 

[ titwi raport o slsiiiie Polskt, z którpgn, Kdanii-in je(ro, winriii liyta 
' wynikntjć koiiipi-znośt*: 

1, ttKtaleniii k(>rres[njnden(!_vi statej niięday (lepartaiiientein 
I Rjjraw Kewnelniiiych, a kimiitflHin pulskiiii w Lipsku : 

2, wytiuiiiii rozkazów agfntuiu Rzt><;zyp<ts|joIUpj w Koiisiait- 
tynopolu. by sii! porozumiali z 1'iirtą, w przediuioeie iitutwiouia 
akcyi zbnijiiej Płdaków : 

3. zawiadoiiuHiiia Szwocyi i Hariii u niobezpieczeiistwiB gro- 
[ iąc-eiii Półiuify, wskutfk rozbioru Kzei-zypospolitej i o ilobrpin 

nsposobteniu Porty Ottomaiiskiej lUa akcyi ratunkiiWL>] ; 

4. wyjednania ii Porty siedlisk ocliromiych dla Polaków. 
W raporcie z śi, Uruiriaira (24. październiku) jest mowa 

■ o oHiwrach polskich, którzy winni być ustnnowieiii w charakterze 
instruktorów armii wydiudżczej. 

W raporclo z lir^topiiila (FrinmireJ zwTaca I,a Roche iiwa^g 
i ][tłiiutetti na konieczność „rfc faroriser tine inaurrcciion en I'o- 
logns." 

W raporcie z grudnia (Nivosp| I7!I3 mowa o wy^słaiiiu emi- 
I naryuszów do Policki. 

„W" Polsce — pisze la RocLe — są ilwie kaletrorye patryo- 
[ tiiw: Itid. drobna szlachta i armia i 2) kilku magnatów, kiero- 
wanych raczej interesem osobi^-lNni aniżeii uiilościij Ojczyzny. 

^Iai rtution poloHat^e ituhgnee eat jmie. h secouer le joug. 
' Le moment presse, 1'mmef composee iChommes braves et e.vperi- 
[mentes la setotuiera. 

. . Tl ne s'at/il que de htPii dirif/er ce moueetn*;nt. 11 y a des 
armes, des munitions de tottte fbpece niais, pour eomment^, U cst 
' indispensable de faire piis><er des foitds ąm pminaient arriver en 
VPiAogne par la Turqme Les affatres etant en bon chentin, les 
V .^donais Irouferaient h etuprutiter sous la gnrantie de leurs biens 
tiuUu>naux, pourvu qiie In Reptiblique reuiUe s^iul^sser a leur 

Siły Polaków, według doniesieniu La Bouha, wynosiły pod- 
'" ńwRZas w PoJKce: 36 tysij-ey wojska na Litwie, w województwach : 



■) Ibid. stf. 529. 
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ki'itkiiwskieiu, w<iJyiiwki('iii. sumluniieiNkuMii i L-awskifiii. 25 lysigry | 
objętych kordonfiin rosyjskini, 

„On peut compter att moins dO niillp yolontaires eiiretfhnentts i 
et en gin^ral sur inute la nation." ') 

W tym dnclm zredagowaDeiiii były i lialRZB raporty La J 
Bochu, w których stwierdzeniu, Paraiiilier, z Lipska, przesłał w paź- 
dzierniku 179B bartlziej już szczegółowe informaeye o przygoto- 
wiijt}cyiii Mię w Polsce ruchu ptiwstańczym, pizy enem nikiliiiienił, 
że niezudługo ma przybyć di) Fruncyi speeyalny umocowany ze 
strony emigrantów lipskich, który interesu Nwuicli rodaków praed I 
konweiilem legalnie zastępować bgdzie.*) 

Dla uprzytomnienia sobie synchronistycznif ottrazii obwili 
ówczesnej, która niezadługo już stanowczo na losaeli Polski zawa- 
żyć miała, dostateczna przypiunnieć, że tryumfuji^ca aa polu bojo- i 
wem BzGczpospolitii, po itdniesionein przez nowozuei^iżiiych, pod i 
wodzą Duniourieza, zwycięstwie w lasacli Argoany i po zmusze- 
niu Prusaków do odwrotu, wkraczała ti-zenia armiami : belgijską, 
arderiskii i północną do Belgii, rozpocząwszy ów pochód od po- 
konaniu Austryaków pod Jenisppes. Mons, Bruksella, Liege, Nii- ' 
mur, Antwerpia były w rękafli Francuzów, niezadługo zas, w gra- \ 
dniit 1793, Niderlandy dostały sif zdobywcom; lecz od -tego I 
momentu szala powodzeń zboczyła na strona najeźdźców, a zdrada I 
Puniourieza. i nast^-patwa porażki jogo wojsk jiod Neerwinden, 
wywołały gwałtowne mi^>dzy stronnictwami reputilikańskieini star- 
cie, które się zakończyło krwawym niiweiem -lukobinów i po- 
wszechnie we I^raunyi anarchii^. 

W takim to stanie rzeczy A. listopada 1793 r. [\Z. Bru- i 
maire Tan U) minister spraw zewn^jtrznych Desforgues, przesłał | 
Parandierowi list z wynurzeniem pragnienia, by powstanie w Polsea J 
wybnehło jak najrychlej, 

„A'oMs ne pourons que dfisirer bie» sincrumieni — pisnf 1 
minister — le succis ilu plan rłtolutionnaire ąui se prtpare en | 
Pohfftie et dani Yous m'annonce£ V execution comme trhs prochaiiK. 
Mais, quoiqHe la situntion des affaires de In liejinUiipK »c M 
permet prts de donner n cette nałion, digtir de. la lihert^, 
prettses plus reeUes dHnlert't, je tie doutp pas, tjue Vovs tw sou' 1 
łeniee ses ^sperances et qae Vous ne fitssies e>tvisaffer a ceiŁC gui \ 



') ll.ia. str. 5ó(i. 
*) Ibid. str. 57S. 
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fiiriifinl i-f iiifiitfmifii/ hisiirrerlioiirinire I' 
qu'offri'. fitierfiie tVun jieitple npjtrimi-, i 
lUiKration.' 

W koiimi lisln auilniiPDia iiiinistei 
miejsca poh^-tii Pamiidiera t. Lipska i 
oitsaezenia granicy wscliodniąj Francyi, 
swoJH pod adresem La Rin'li:i przesytał- 
niftwem niejabiptfo Łiika-iza Pruiw 
pzkftjifwjro. ') 

Prawd(>podtil>uie wiiżiie nadeszły [jodiiwfzas z Pulwki do 
Liptika wiadomości, jeśli Parandiflr uznuł za koniei-zne przyljyi 
tam z Drezna, a nawet wybi'a('^ sig w dro^ij wpront do Paryża 
przez Frankfurt, w eelu osolilsiego powierzeniu Iiesforgneowi lyeh 
wiadotnoś(^'i „iptSl seiait impiudenf tle c.onfier nu papier." 

List ministra z dnia 3. listopada 1793 r., wyżi^j zacytowany, 
obudził widocznie w Parandierze i w emigrantaeh lijiskieli ważne 
wątpliwości i oliawy, co do roli Francyi w spndziewanem w Polsce 
powstaniu, gdyż spowodował go do zaniechania zamierzonej podróży. 

,i.cs eTprtmaioHS lif folrp p(tił m'oiit lonenhira rfc Piniiti- 
lii^ de mn lourse". Ograniczył się zaleiii Parandier do listownego 
Wynnrzenia kilku uwag: ^donl, — jiisze do ministra. — eoua acii- 
Hres 1'importance et la jusłesse''. Ze względu na wyjąlkow!i lego 
listu (łoniosłośii, podajemy jpgo pi'zekład hi extetn!o. 

„Ponieważ Francya nie może uczynić- nic stanowczego dla 
walecznych a niftszczciiliwych Polaków, nie jiodoiina nn pojąć, jakim 
BposoLeni i w jakie] inlerae. nulgłtiyio podtrzymywać ich widoki. 
Prawość uaszpj polityki republikańskiej nie hylahy vt zgodności 
■t obietnicami, których okoliczności nie pozwoliłytty nam dotrzymać. 
Według wiadomości, które nieustannie, aż do Nru Ill3 wł;[cznii'. 
przesyłałem, zdaje mi się, że wyjaśniłem dostatecznie, iż nie cho- 
dzi tu liynajmniej o podniecanie diu-ha Polaków i o pod'<yoanie 
go ohietnicanii. Główni działacze (feseurs) (lak!) domagajij sig 
gwarancyj stanowczych i szylikich, aby wiedzieli, czego si^ trzy- 
mać mają. 8}irawa redukuje się do tego: czy maniy stracić wszel- 
|£ie korzyści, jakie nam zapewnia powstanie rzeczywiście narodowe 
w Polsce, pozostawiające je własnenni losowi i wydać je na łup 
despotyzmowi, któryby ugruntował .iwoje zabory i pozhawił ów 
DAriid, raz na zawsze, środków i energii; czy też, natomiast, przyj- 



') Ilfiil. 



. 504. 
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iiiuJMC Av nhrc tł'«ro powstaiiiii roli; c/.yima, wzmocnić' je iiiłponu- 
jnco i tr\val«' skojar/yr z iimyiiii czyniiikaiiii jjnlitycznyiiii, przy- 
tr<it()\vujacviiii si(» ()lMM'nic, ulworzYĆ zeń wroszcio oiruisku na 
INjłnocy, ]M»(latne do rozkrzrwianiii winlkii-li zasad i rozjirzrżenia 
sil \\ro<>irh Fraiicyi. Każd** pouslaints roł)ione |H7j'Z saiikiniotów, 
inoż«» w s\vi)iiii |»rz('l»if»»ii wystarczać samo so))io. lecz <lla podtrzy- 
ijiania «rn — potrzcłui zasohów. zwłaszcza, jożnli sio chco mieć jo 
o»róliiom. na wi<'lkicj przestrzeni, zajętej zresztą przez wojska obce. 
l*omnr ta iest nii^zln^dna, nic dlateiro. hy zacząć jakkcdwiekbadź, 
«rdvż naturalnif roznoczar potrzel)a. lecz. al»v sprawić owa akcve 
użvt<'czna. a racz«'j, liv przt^szkodzić. aljv sie nie stata z<rulma tlla 
dolirycli ol|y\vat<'li, pratiiiącycli poświęrłi* sir sprawie wolności, co 
ni<'wajpli\\i<* siaćhy sio nni<ialu. )m'Z ]M»m(n-y szyl)kioj i .skutecznej 
z naszoj strony. Sparaliżo\\an(» już raz i^nergię JNdaków w epoce, 
irdv ich usiłowania l)vlvl)V (»w(K-niejsz<Mni, wśród naszych świetnych 
zwycicziw. Xa szczośrie, wskutek nadmiaru de.siiotyznni. duch 
l)ul»liczny zyskał wiele, lecz okolii-ziiości ]Kizhawiły jro wielu sił 
i zas{»l)i)w, a nah*źalnl>y. I)y minister francuski poh^^rał na czysto- 
ści ie»r<> patryotyznni. na dokłailności swscli inłormacyi i na świe- 
tle swyrh przekonali, hy nie i)drzuca(' sposobności, która, l)vć m<»że, 
])<Mlzi<' już ostatnia". 

„To t-łcljoko obmyślano retloksyo winny stać sie dla ("iebie, 

' l • • • 4. 

obywatelu Ministrze^, polnidką, do udzielenia mi odpowiedzi sta- 
nowczych i katoooryczjiych na pytania następujące: 

1) Czy Francya. dumna zo swoich sit własnych i walcząc 
iirzeciw skoalizowanym tyranom, życzy sobie obejść sie bez wszel- 
kich na zownitrz st()sunków, bez wszelakiej dywersyi za irranica? 
Czy natomiast nio loży w jej interesie wywtdać na Lewancie i na 
lYdnoey |)owien ruch. w cidu rozj»rzo«rnię<'ia i osłabienia sił swo- 
ich w roo-ów ? 

W pierwszym wypadku należab)l>y upoważnić mnie do wymi- 
rzonia sio \y toj mierzo i do zaj)ohiożonia w ton sposób wyrzutowi, 
iż przez małoważno zachęcanie sj)owodowab'm niei)otrzebną otiar- 
ność tylu dzielnych ludzi i przy<-zv]iibMn sie do utwierdzenia desi)o- 
tyzmu ohcych w Polsce. W dru«iini razie, czyżhy wierzono u nas, że 
]\»rta sama zdi)lna jest sprawić dyworsyo, tyle znacząca, i czvżbv 
natomiast nie miano [jrzokonania, ya' ruch jej odosohniony dałby 
tylko impuls do nowych tryumfów najniel»ezpieczniejszenni z mo- 
carstw, temu, które iMMlnieciło cała Europę przeciw nam, w celn 
osłahienia swyi-h ws]>ólników i zapewnienia sohie przewa«ri desjio- 
tyznni nad 20 do iii) milionami ludzi. Z potęjr pozostałych. Dania, 
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jiiiiio iiozornpj gofowośei, nie zerwU" zwiiizkii swego z Riisyn, 
i Hzwiinys, pod rfgeiicyij stabą i lubieżaij, zarwia go z truiiuości^ 
i lo tylko po zwycięstwie stanowezeni kb strony Turkńw'', 

„Otitiż, liBZ Polski, l)f>7 zwiiIkiiiiiziiwniHit owfij masy godnej 
I zliratanin si^i z nami, czyż należy, cz>-i można spodziewać si^* 
Lego sukcesu, ktiireuiu sami Polacy, w swojej ohecituj zależności, 
goliiwihy się o))i'ze(''?'', 

„List, kióry pizcsiałem oitywatelowi La Roehowi. pod moim 
pm, z iipowużnieniein do jego zpożytkowania, olijuiiui Cię Oby- 
watelu Miaisti'ze o pewnych szczegótacli, które kierować Ijjjdii 
Jwemi oilpowifldziami. Jeżeli ont; bpdą tukiemi, jakicłi się spodzie- 
wam i jakich sobie żyr-zę, uie zawahasz «ig ani na chwilę w przy- 
słaniu tutaj obywatela La Bocha osoltiśiiie. Może on, w charakterze 
Polaka, podróżować bez przeszkody i przez niegu prześlesz tu 13 
milionów liwrów, ż%danycli przez tych, którzy kierują powstaniem, 
L Upoważnisz go jednocześnie, Obywatelu MiniKtrze, do wypłacenia, 
Tiuli do rozdania lego funduszu, luli też do zabezpifczenla tej zaliczki, 
uakoteż i tych, jakich interesa wymaga(! bcdii. Polacy żądają jej 
Scdynie w charakterze pożyczki, zabezpieczyć się mającej na Hta- 
froHtwacJi i na dobrach narodowych, by zapewnić jej odzyskanie". 
„Winienem nakoniec uprzedzić Cię. Obywatelu Ministrze, że 
Beżeli decyzya Twoja, co do wysiania tutaj Obywatela Laroeha, ule 
łstitpi rychło, by wszystko, na całej przestrzeni Polski, było goto- 
ItBm do połowy lutego przyszłego, w takim razie — nie warto już 
I Iwn myśleć dalej. .leslto termin ostateczny, w przeciwnym razie 
t(jrzjniy ostatni wysiłek, którego pożałuje Prancya i jej szczerzy 
ntyjaciele i Ty sam, jako utrata' chwili, która już nie wróci wig- 
£g, a którą Francya, zamiast utracić, sama winna była przygo- 



„A teraz Obywatelu Ministrze, gdyiu Ci już na piśmie dal 

^szelkie wyjaśnienia, zamierzam powrócić do Drezna, ski^d nadsy- 

^ć Cl będą wszystko, cokolwiek uznam za korzysiuc dla Rzplitej. 

Bestem przekonany, że poliyt mój'w tej stolicy, nie tylko że mnie 

ue pozbawi możności spełniania mojej misyi, lecz ułatwi ji^ 

Ziacsaie, choć uczyni stanowisko moje nierównie drażliwszem. Pi- 

tesz mi Obywatelu Ministrze o środkach, jakie pi-zedsigwzii^łeś 

r tym celu, by listy nie były otwierane na terytoryura Ezplitej. 

j swej strony proszę, byś zwracał uwagj na trzy inne środki 

jtttrożności, odnośnie do korespondencyi, na terytoryiun naszych 

JKrogótt". 
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' liRtai'Ii, do riiniP uilresowmiydi, iioniijaf 



fiwiij podpis, zastęp\iji(r go cyframi 

„Drugi, byś nie wypiwywat mego nazwiska oa depeszacli. li>(.-z 
zastępował je cytrumi 8M-" 

„Trzeci środek, dążąt-y do zmylenia czujności despotów, polega 
na tern, by zmieaiai' nazwy miejscowości, ski^ii nadflmdzą nowiny 
od Twoich agentów tajnych i oznaczać je miastami, w ktorycU 
nie masz korespondentów. Pewien artykuł, zamieszczony w Moni- 
torze z OctiiU 2-giej dekady Brumaira, według gazi^ly narodowej 
francuskiej, datowany z Lipska 18. października, wywołał wi^>kszit 
fiznjności względem Francuzów, w Saksonii pi-zebywajucydi, a to-. 
lerowanych jedynie ze względu, że tu osiedli przed rewolucyą-'. 

„Posunął elektor skrupuły i względem Francuzów patryotów 
i eniigrantów, zabroniwszy im tutaj dalszego pobytu. Rozkaz ten 
wykonywany jest, jak i wszystkie inne, z najściślejszi^ skrupula- 
tnościi} elc". 

I',otr Pfmuidicr'). 



n. 



Rezowocnośtf misyi Kościuszki w Paiyżu. — LaRoehp do Desforgues'*. — 
Urudiieó 1703. — Pnzytywniej.-izc śroiiki pomocy Folsce. — Emigra- 
cya lipska uuliwala wystania liarssa ih\ Paryia. — Zapowiedz jego 
prz łojami u. — \Vez^mii<> l'arandicra ilo Paiyża. — Ajirnljata Rady wy- 
li ima we zej konwentu. 

Wymiana myśli międiy ministrami spraw zagranicznych 
w Paryżu, a agentem Ezplitej francuskiej w Lipsku, dowodzi rze- 
czywistego współczucia ówczesnych władz rewolucyjnych paryzkich 
dla sprawy polskiej, niemniej jednak wskazuje, że główni) pobudką, 
owego platonicznego współczucia był dobi-ze zrozumiany interes^ 
realny, mianowicie wzgląd, że podniecenie ducha rewolucyjnego 
w Polsce i nadzieje na pomoc Fraueyi, mogą doprowadzić do wy-- 
bucha powstaniu, które fipowndiijo państwa rozlńorowe do zatrsy- 
mania części, jeśli nie wszystkich, sił wojskowych w Polsce, a-tem 
samem osłabi ich energię w walce z Rzpliti^ fraocusk)). 

To też wszystko, jak dotijd, ograniczało sig do pięknych^ 
Mzunmobramiąeycli frazesów o braterstwie i solidarności narodtlw 



') Ibid. sir. t316. 
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iejmljlikaiiskii-h w obtc Eiirojiy nionarehit-zuej, lei-z u [nnlaiiiu 
Omocy. choćby w formie pnżj(-:(ki pieniężnej, n« fp|p [jo wsiania, 
Iowy nawet nie liyto. 

Bapurt La BocLa bez daty, 1cl-z oiewr^tpliwie z koilcii luku 
?fl8 pncbodzi|ey, oiifiłania nam tiijpnmirę niisyi Kośpiiiuzki do Pa- 
^a w początkach te^ż rokti r<pelniont\j i ziipefni^ .je,j łmzsku- 
;no8c;. Przybył Kościuszko do Paryża jedynie w celii wyjedna- 
ła od Franeyi, polrzelmych na pi-zygotowywnjar^e się podiiwcza!i, 
zei emigraeyc lipską, powstanie, zasobów ^tour mettre a fxecu~ 
m ce qu'on aurait prepare". 

Kie chodziło wtedy — jak pisze La Eoohp — o politykę, lecz , 
zemstę, o wojnę, o wojsko, o przedmioty liezwzgl^^dnie zae^epne, 
skutek t-Kego. oliecnosć. osoby wojskowej przedstawiała korzyści 
lotne. („Tl Hf^ s^Ojiissait pas de polititiue, mais de veitgennce, de 
\erre, des łroupes, ettfin des ohjets ahaolument offetittifs, par con- 
•tit, la prisence d'un mUitaire prisentait des gratida mutntages" ). 
„Ministeryum — zdaniem LaRoetia — mogło i powinno liyło 
yciągn^tJ jak najwickszij korzyści' z zarządzeń, jakie Kościuszko 
[Uiowcił. Let-z znamy obecnie tych, którzy owein minislerynm kie- 
łwaii, i dlalej^o dziwić sie nie iiowinniŃmy, iż po zniechęceniu, 
szczarowaniu, a nawet po wywołaniu oburzenia w owym dzielnym 
icźii, pozwolono mu wyjechać, bez powzięcia żadnej uchwały 
pobytu jego w Paryżu". (Apri-s aroir dfijoutć, decourage 
i mfme ituUgnf ce brrirp liomme, oh Vnit Inisw partir, smis imiune 
(soImUok prise pendant san svjour d Pnris" '). 

27. Priiiiaira (17. grudnia 1793) zwrócił się La lioi-lic do >Ii- 
łstra Desforgnes^a z inemoryałem w sprawie polskiej i' powoławszy 
if DB bpzceh>wośi; dotychczasowej akcyi politycznej, która pole- 
jda na wtrąceniu Turcyi. Szwecyi i Danii w wojnę z Ru^tyą 
' Pmsami, jedynie drogą zaehi^ty. lecz bez dowodów materyalnego 
tspótudziału Franeyi w tej akeyi. raz jeszcze ze szczególnym na- 
jslcieni wykazał, że wysłanie agenta wojskowego do Tnrcyi i ntrzy- 
lywatiie stosunków z einigraeyit lipską, nie są dostatecznym liodź- 
em do wywołania zbawiennego dla Franeyi powstania w Polsce, 
Że do tego cela można dojść jedynie środkami pozytywnymi, 
^Je ne denmuderins pas —- pisał La Roche — comtne cujc (repu- 
Ukftnie irancuacy) si la France ve»l cl peut aider Vimurrection 
^onaise, mais je dirais, tpte reiij.-, ijui umit rhargśs dc sps inUrełs 
vent te faire. n'Us reideut coii.foUdr-r In librrU- pm- d'-^ rdadons 



') Ibid. str. 565. 
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ełrmKfcres, et ąiCih ?ie jteurent s'y refn^ery fVaprH les moyens faci- 
hs cł nuUcment onereu.Cj qui i^c tron cent <lans le nmnoire, remis 
depnis lonytems a ceł effet au Cit, Minlsłreeł aux plusieurs liejtr^- 
sentfiHS (tu peuple^ . ^) 

W raporcie Larochu z 4. JSiyoso (24. ^niilnia) 1793 znajdu- 
jemy echa uieiifno.ści Miiiisteryuni franciiskiet!:o do środków, przez 
niektórych reprezentantów ludowych, jak n. p. Obywatela Cour- 
tois, pod wpływem namów Larocha zaproponowanych, w celu 
przyśpieszenia powstania w Polsce. O środkach tych, jak zwykle 
platonicznej natury, wzmiankuje memoryal. lecz w końcowym wy- 
wodzie podaje środki skuteczniejsze, a mianowicie: (Vełahlir des 
rapports direrts et ^((ns Intermedialres entre les peuples francais 
et polojKih, A ret effet — pisze — yinsisterai toujoyrs sur Ihir- 
gence d^enroi/er direrteweut des ćnnssaires a V nr mee polon aise., . 
U fant que la rth'olution en Polofjne ronnnence par elle nieme, 
par Vlmpidsion de la France et non par Ttsprit d^entieprise ou 
de speculation de ([Hehpie^ indlrida^.'^ 

„Jestem — pisze w koiicu Laroche — tak dalece przekona- 
nym o skuteczności tejro środka, że za nie odpowiadam 
<rl'ow5i własna i że g*otów jestem pozhawić sie wolności oso- 
bistej, aż do czasu urzeczywistnienia sie projektu powołanego "" ^). 

Popierając, w z«rodn()ści z Larochem, ów projekt, emigracya 
lipska zdecydowała sie wysiać do l*aryża specyalnego umocowa- 
nego dla rokowań w tym ])rzedmiocie i wtedy to po raz pierwszy 
w-ystepuje. na widownie działań we Francyi, nazwisko Barssa. 

28. Frimaire 1793 (18. grudnia) pisze Parandier do ministra 
Desforguesa. ^J'ai le plaisir de Fo^/s annoncer, rpie ceux, ąui prć- 
parent VhiSHrrection en Polo(jne, encoyent auprcs de Vous le citoyen 
Barss, sur lequel le citoyen Laroche rons donnera les eclaircisse' 
ment neeessaires.'^ ^) 

Nie poprzestał Deforgues na tem zaleceniu, lecz, postanowiwszy 
osoluście rozmówić sie z Parandierem, wezwał go do natychmia- 
stowego przybycia do Paryża. 

yyLes refleuions - pisze Minister w liście z dnia 2. Nivose 
(21. grudnia) 1793 — quc contient la lettre Xr. lOU m'ont deter- 
7nine, Citoyen, a fenyayer a se niettre en roiite, iwur se tendre 
icij aussitot que cette lettre te sera parrcnue. Tu seras pilu^ a portee 



M Tl)id. str. 0:57. 
2) 11m(1. str. 637. 
•O T))i(l. str. 634. 
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rde »WR rnMiiiH>iii[iirr tum h* tUfelopi)emi'»ts nirfisaiiireif pour hien 
juffer du jilnu, diinf ii* m'as rerułii rotnjttc, et conrfitiir (ks tmi/ens, 
r/ut deiTittit en ansurer l'6xf.cHłion. LHniention du ijouicnirmeHt est 
de serowler d'une manHtrei cffiaire hs ifforts iłes patrMłes polo- 
ifiOis. Je fautorise u lenr ilimncr « cel eyard Ifs meilkurs 6H]>e- 
iwes... (?) que tn jtasses jttir Bnale, o» Genh>e, le mitiisłre ile 
I Hfpubtigiur, duns Pitne uu Vantre residence, est charge de te 
fonncr le piisseport, dont ta aurns tessniłi, pour conlinuer ton 
tynge, pour hqnel je le recommande le plus de dilii/enre posathle". 

Pod tą odczwu, linuinijośei wyjątkowej, i\wk-\ się dupinek 

Bady wyktinawezpj kouwenfu: ^approufS" dtiwodzący, żp Kprawa 

la nie liyła wynikiPiii inicyatywy ministra, ItKZ wyrazem polityki 

^zi, którzy w owej epoce kierowali loHAnii Franeyi. ') 

' Stwierdza In minister De.*fiirgMe.s w liśeip ilu Lii Rodia 

( 21. Nivose (10. słyczuiu 1794) w słowat-h: 

( mL'i li^juthliipie FraHi;niKe ne sautait ftrc iudifftrente. nu 

tort du itnijUr polanais. Les principes et ses interrts lui eotnman- 

ięnl: de ne point permełtre, t/ae les usiirpalions de ąuelipies despotea 

tę romolidenł. 

,La Conrention mitiimuli- ii dUjii crprimi s^-s nrHlimmts rt 
f$ itttentiotia a T ri/ard de rette Xiitiim, a iaipieUe lit V interesses 
^pee vne ardeur Iri^s ćslitnaf/tt:. Mon roeur pintaije res seniimena 
'I man devoir eal de twe mnformer ii ses inienlinns. Le moment 
' viendrei, et U n'efit probnitleinent pait tloigtt^j o« łt* Nation fran- 
calnc pourra eoajterer effiriicemetd au retaltUssenwnt de I' iiułepen- 
dancc et dc la lihertf den Polonais fi r^est nlors ijue je nietłrai 
\ profit foutes les informałionn ittiles renfermćes dfins tes nw- 
Hres." •) 

W wykonaniti rozkazu iniiiifitra, wyruszył Parandier w |io- 

nSż, a zati-zymawNzy się w Dreźnie, gdzie się spolkał z Barssein, 

l^ntm razem udał siit w drogę do Paryża, o czein zawiadamia 

f Hśi-ie z dnia 12. stvi-zniii 17!)4- (23 Nivose de fan II) w slo- 

M-li: 

- ..Tai tf-rn to Mtre Citoijnn Minialre. dupUmla. oii lu nu- 
tulen dc me rendte auj/ris de toi, nussilól ipieUe mc sera par- 
te. Sans aitendre le primała, je me mets en route demnin et 
w ferai la plus ijrmide diligenfe jwssSile. Le citoyen liarss Po- 



') Ibid. str. m'. 
') Ibid. str. 652. 
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hnaiSy (jni a la coitfianrc de ses ciłoyens pałrioteH et donł je Val 
deja jwrUy mUiccoyyipagnera.'^ *) 

Było to w oliwili, ^(\\ Barss, j)rzepisawszy w Dreznif^ iiia- 
jatek swój na imię żony i <lzieci, opuścił w pnidniu 179^:J War- 
szawo na zawsze i pospit^szyt na usługi kraju, pełnić we Francyi 
niisyo delegata i umocowanego emigraryi polskiej w Lipsku. 



VII. 

Tryumfy hojnwi- Rzplitej Iraiicuskiej. — Gilotyna. — Polacy w Pa- 
ryżu. — Hipolit lUcszyński ich prowodyrem. — Nieufność władz. — 
Zdrada Dumourioza. — Kaport JUoszyńskiogo o Polakach. — Zamiar 
gremialnego wystąpienia Polaków przed kratki konwentu. — Desfor- 

gues nie zgadza sio na taka manifVstacyę. 

Miesiące grudzień 1708 i stvczeii 171)4 zaznaczvłv sie we 
Francvi szeregiem trvumfów hojcjwYch Kzplitei nad koalieva na- 
jezdników. Patryotyzuj, olianiość i odwaga mass ludowych, polm- 
dzane groźba gilotyny przeciw wszystkim, którzyby śmieli chwiej- 
ność jakakolwiek w przekonaniach i czynach okazać, sprawiły to, 
że owe massy rzucały sie zapami«;tale na wroga, z okrzykiem 
V}ve la Rćpubliqu(' f i odnosiły wszcdzie zwycit^stwa, które w i>o- 
dziw i osłupienie wjuMwiały cała Eiiro]M>. Armia Keńska znnisita 
sjjrzymiłMzonych do opuszczenia zupełnego nizin Renu. Odparto 
eskadnj angi<'lsk;j o<l brzegów Korsyki. Odzyskano po krwawym 
boju wyspr Noirmoutiers i stłumiono pi^wstanie Wand(\jczyków, 
droga zemsty krwawej, która u\o oszcze<lzała ani wieku, ani płci 
ludności. Paryż zdawał sii» być w konwulsyach nieustannych. 
Widok i zapach krwi, lu-oczacej na rusztowaniach, odjął uju wszel- 
kie cechy człowic^czeiistwa. ,J>es cadarrcs, inrore des cadacres! 
I)u .sani/, toHJonr.s dn muf/"", to byh) hasł(). w którego imieniu 
Vergniaud. jakobin, ])rzel»iogał ulice I^aryża i podniecał ludność 
do zemsty przeciw zwolcnnik(uii umiarkowania i ludzkości. Roz- 
wścieczenie ogólne doszło ilo ostatecznego kn^su i zakończyło sie 
mordem Żyrandystów. ścięciem Dantona i straszliwem prawem 
O ])odej rżany c h z kwietnia 1704 r. 

Na takiem to gruncie, wśród takiego podniecenia umysłów, 
rozpoi^zijć się miała przed konwentem paryskim akcya delegatów 



M Tom 3Ż2, str. 0. 



K-yi tJdlskifj. Piiraiidirra i Barssa, majiicH im celu wyjp- 
■ skutwznieJKzej pomocy Kraneyi w zauiiBrzoneui powstaniu 
larodowftti w Polsce. 

Zanim ci iii-zędowi niejako prnndsliiwiciele interesów pnl- 
skicli za granicą rozjiocKąć mogli działanie, wycłiodźcy polscy 
w Paryżu, zrekrutowani wyłącznie z wojskowych, którzy po nie- 
szi-zęśliwyni przebiegli kampanii 1792 v. kraj opuścili, pozostawali 
pod Kamozwaiiczym naczelnictwem dawnego konfederata barskiego, 
Hipolita Błeiizyńskifgo. Napniżno domagał się on od Ministra 
Desforgua świadectwa, któreby czynnościom jego nadai^ mogło ee- 
eb\' urzędową wobec współrodaków. Użył w tym celu pośredni- 
ctwa Kazimierza La Rocha, oświadczając gotowość zjednania .iwoich 
towarzyszów broni do służby wojskowej we Francyi, lub tam, 
^dzieby interesa jej tego wymagały '). W styczniu i w lutym 
ł794 r., jeszcze nie było powodu do nienfnośei wzgl^'dein cudzo- 
l^emców wojskowych, Polaków zwłaszcza. Nieufność ta zrodziła 
} we władcach francuskich, dopiero po ujawnieniu zdrady Du- 
mrieza i po ścięciu przyjaciela jego, generała Miączyilskiego, 
r kwietniu 1794. Od tej dopiero chwili, wydaiiem zostało prawo, 
wzbraniające przyjmowania cudzoziemców, a miedzy nimi i Pola- 
j&w, do armii republikaiiskiej. skutkiem czego wojskowi Polacy, 
Binszeni zostali do opuszczenia Francyi i do powrotu do kraju, 
[dzie właśnie wybuchło powstanie. 

W pierwszych miesiącach 1794, kontyugens Polaków wojsko- 

rych w Paryżu, był dosyć liczny. — Składał się on z ludzi, któ- 

By w powstaniu Kuściuszkowskiem wybitną odegrali rolę. Oto 

bh wykaz, według raportu, podanego przez Błeszj oskiego, niini- 

"owi DeHforgu'owi. 

Generał Sierakowski, kapitan (iaspary, kapitan Mackiewicz, 
tolkownik Cbomętowski, major Magier, major Gawroński, kapitan 
fichocki, kapitan Banczakiewicz, generał Zajączek, pułkownik Ła- 
BitUki, kapitan Wietoburski. podpułkownik Szczutowski. podpuł- 
rownik Poniński, podpułkownik Lipowski, major Gorzkowski, 
Bfyor Giżycki, generał kozacki Pomalewski, pułkownik Ohomiii- 
podpułkownik Hadziewicz, podpułkownik Gorzkowski, pod- 
^ pułkownik Baranowski, major Zajączek, major Zieleiiski, major 
Jlulfus, major Ciechowski, pułkownik Hauman, pułkownik Ka- 
mieniecki, podpułkownik Bronikowski, podpułkownik Duifus, um- 



') Ibid. wtr. 51. 



jor Wilki;ski, dgółtni byłu wiijskuwytli Pniaków w Paryżu: 3 ge 
neruluw, 5 pułkowników, 9 podpułkowników. !t majorów, 4 kap!-. 
tanów, razem 30, opróuz iiiiiyeli jeazt^-y oficerów ooliotriików, co 
lio któryuli Błeszyński, nie znając itli przokunaii. odpowiedział-, 
nośei na siebiti przyjąó nip eliciał'1. 

Ta władnie grupa Poluków, na pierwsza wiadomość o ]><i- 
wzii^teni przez konwi'ut postanowieniti zaj^'ei:i sig czynnie spraw- 
Polski, Hthwalila, za przykładam Tiirskipgo, .'ilawić sio gremialnie: 
przed kratkami koiiwenuyi. w celu wynurzenia jej wdzi^K-znoścl 
emigrantów i oświadczenia swej gotowości do poświijcenia orfłj 
sprawie wolności we Francyi, lub wszędzie, gdzie tego okolicznoŃef 
domagać się bcdij. Wysti^pienie takie miało byd jedniicześliie 6po^ 
sobnością do podniesienia głośnego protestu przed £iiropą, prze^ 
ciw temu. co właśnie działo sig podówczas w Polsce. 

O takim to zamiarze wychodźców doniósł La Koclie ministrowi 
Defiforgu'owi. w dniu 18. stycznia 17414 r. (29. Nivose), uawiy 
zujijc swoją odezwę ua temat wynurzeń, prze.słanych przcs Det 
forgu'a Parandierowi, przy wezwaniu go do Francyi. 

„Wy.st([pienie takie publiczne — pisał La Roche — zaapro> 
bowane juź przez wielu reprezentantów liidii, winnoljy uaturaloia' 
być w zwiazkn z widokami pulityezuomi narodu fraueuskJego i ko-: 
mitetu ocalenia publicznego i, i tego wzglgdu, uznałem za włiH 
seiwe wstrzymać czasowo ów krok, ai do czasu uprzedzenia mi- 
nistra i podjęcia przezeń- środków, by go uezyuić użytecznynj 
i skutecznym. Nie ma wątpliwot^ei, £e krok taki, odpowiadający 
intencjom ludu polskiego i zasadom ludu francuskiego, leży w in- 
teresie obojga i sprawi wigcej skutku swoją jawnościn (publicltł)^ 
aniżeli wysłanie emisaryuszów rewoiucyjnyeli w głąb Polski. Do- 
dam nawet, ze zwłoka w zamierzonem ich wyprawieniu, wywo* 
tana siłit okoliczności, czyni takij. deputacyę niezbędną, leez wszy- 
scy Polacy, znajdujący się chwilowo w Paryżu, upoważnili mn^ 
do uprzedzeniii Cię, Obywatelu Miuistrze. o swoim zamiarze i | 
towi są wstrzymać si^? z jego spełnieniem, aż do oli7,ymauia Two-^ 
ich rozporządzeń w lej mierze" "J. 

Na odezwę tę minister Desforgues odpowiedział -4. wly. 
1794 r. (5. PluYiose) La Rochowi, co następuje: 

„Mogę tylko przyklasnąć entuzyazmowi, skłaniającemu p»* 
tryotów polskich, tu przebywających, do wystąpiPiiia przed krat- 

'1 Ibid. atr. 50. 
*) Ibid. str. 17. 



HEM0I1VA), BARSSA 4< 

[ koini konwentu naroduWfłgo w paIu wyiiiirzeiiia liołdii jfigo nczii- 
I fiom. Kouwfłiit bez wijŁijipnia przyjiuio łaskawie ludzi, którzy nie 
|»itŁnią oliojęlnif na los swej iijczyzuy i którzy oezeknji^c obwili 
jej pfliii-tzczeiiiii, przybyli tutaj dla czasowego przytułku. Lecz 
'. rozgłos, jiiki wywoła krok taki, mńgłljy zaszkodzić powodzenin 
L planu przygotowywanego dla wyzwolenia Polski, przł^z obudzenie 
[czujności tyranów i naprowadzenie ii!h na ślad zwiuzku, istniąjii- 
j cego między wyeiiodicumi, a ich w^piUrodakaini w kraju. Sądził- 
■<byiu przeto, iź iiabźałoliy krok taki odroczyii (U serait & propos 
\de dlfferir ceite demnrchc). Jakiekolwiek w tt'j raitirze poweźiuiesz 
r poatftnowieriip, nic wątpię, żo b^idzio ono kierowane należytii roz- 
wagi}". 

Na iitiiiiici.' pnwyż-szego listu, civty ustr'p powyższy, poezyna- 
I jqc od wyrazów „Lpi'Z rozgłos.., aż do końca — przekreślony. Nn- 
I torniaBt na iinirgineaie zrobiony dopisek ręka Ministra: 

»Wiuieneiii Cię wszabżi^ uprzedzić, że wyczekujemy ciągle 
r przybycia osoby, którą znasz (Parandiera p. Aut."), a która da nam 
I ważu« wyjaśnienia, w sprawie nas wszystkich obchodzącej. Być 
, żt' ta okolirzność wpłynie na przyspieszenie, Inb na odro- 
- i-zcnif krtikii, [irzcz p;itryotów piilskicli zauiierzonejco" ')■ 



vni. 

Iliars« z Paru u li i erem w Paryiii, — Memoryał z 6. lutego 1794. — 
I Jpgo autorstwo, — Mt-iuoryał uastępny z 9. bittgo. — Plany wybuoliu 
I powstania w Polsw. — Kościuszko i Barn-rc. — Desforgues podej- 
rzywa Kościuszkę. — Broni go Parandier, 

W |iiir\vszych dniach lutego 17(14 roku, Parandier i Barss 
t przyliyli do Paryża. — Barsa, który zainioszkał na |irzedmieśeiu 
rew. Honoryiisza jiod nr. 33, przj-wiózł był z kraju wiadomości 
Ldokładue o środkach, przygotowanych do wybuchu powstania na- 
I milowego, które to wiadomości przedstawił Parandier w merno- 
iTyale z 18. Pliiviose (6. lutego) ministrowi spraw zagranicznych 
łDesforgu'owi. 

Prawdopodobnie o tym to niemoryale wzmiankuje Barss 
' późniejszej swojej relaiyi z Ifl. Ventose (9. marca), podajtje 



') Ibid. str. Ifl. 
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iiiyluio jego (lati_> {ia. }'liniose), gdyż iiieriKiryatu tej ustatuiejJ 
daty w Areliiwura luiuisteryiim Bpraw zagrań, w Paryżu nie zn^-f 
dujemy. Natomiast, meuioryat i li). \'eiitos6, obejmuje właśnie 
szczegóły, u jakie ministrowi Iłesforgii'itwi podiiwczns (^hodzitOtfl 
tuianowicie : szraegiiły o pobudltucli wyfiłaniii Harssii du Paryial 
i o stanie umysłów w Polsce, 

Domysł talii znajduje iizasaduienił? w 1'aiiL'ie, iż jiikkolw 
niemoryiił z 19, Viintose [lodjiii^auyni jest przez Piotra Panandiera^l 
jmluakźe w koiirowyiri jego nstęjiii? irzytamy: 

„/>e citoym Parandier, tpii A vu de pria ces dispositioruM 
Im tniinistrowi) dira d ceł egard, cc qu'il saii, ce tju'il croH ac^efl 
toułe la /ranchise, dont U est eapabh". 

Widocznie, redaktorem inenioryałii był jedynie Barss, gdyi 
Parandier, przebywając w LipRkii, nie mógłby żadną miarą świad-<| 
czy<- przed ministrem u lakiach , które jedynie dobrze swiadomfl^ 
icll natury był w stanie oplsao, jak o tern zresztą! z wyjątkowm 
wainćj Ireśt-i iiiemoryału, będziemy się imigli zaraz przekonał 

Oto jego osnowa: 

„Ujawniaj<i się obecnie w Polsee objawy i zarziidzenia 
wolupyjiie bardzo wyraźne, których wybneb zdaje si^i być nieuniJ 
kniony i bardzo bliski. Czy owe dyspozycye są godne szczegułJ 
niejszfij baeznośfi Rzplltej francuskiej? Czy inogą one wchodził 
w systeiTiat jej rokowali politycznych? dopiero po zgłębieniu do- 
kładniej szetii zasad I środków, na jakich .są zbudowane, bgdzid 
uioina przystąpić do rozbioru powyższych kwestyj. 

„Rewolucya, przygotowująca się w Polsce, jest innej zupełniej 
natury, aniżeli te, które miały miejsce w owym nieszezęsnyi 
kraju. Nie chodzi obecnie o konledoraeye szlachty, która była je* 
dynie narzędzjeni kilku wielkich arabicyuszńw. Nie chodzi tl|^ 
o przywrócenie konstytucyi ugruntowanej ng śmiesznych zasada* 
królewskosei. lub arystokracyi, nmiej jeszcze o nadanie jakiejkot^ 
wiek badż, lecz o wytępienie .satelitów Rossyi i Prus, o skrusze 
nie pęt niewoli, o przywnicenie liniowi je^o praw i niezależność 
i nadanie mu samorządu. 

„Właśnie w celu urzeczywistnienia tego zamiaru, patryoi 
polscy, mający zaufanie ludu, postanowili stworzyć armię rewola 
cyjną, od której oczekują ważnych czynów dla wyzwolenia \erA 
toryum polskiego od obcej przemocy. 

„Opinia narodowa już wybrała kierownika ruchu rewolncjj 
nego w osobie Kościuszki. Posiada on również zaufanie 
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oliicyjufj. (li:i|iroWiiilzt>iiej ml nsliituii^gu ruzliiorii jedynie do 
adziestt) kilku tysięcy ludzi. Waleczni żołnierze ją .składający 
ihowiiizitU się liezwiirunkowo Whlczyi* (jod Jego roKkaznnij. 

„Nienależnii' od owegti drudowiska nnuii (kióre byłoby nip- 
istateczueiii dla podjęt-ia wnlki z Fnisami i Rossyal, istaitije 
iciag obywatelski, dobrze usposobiony i uoiiganizowany. Za<.'ii|g 
ten, golńw jest do wymnrszii. na pierwsze dane hasto. Stosownie 
<Ii) planu i rozkazu generała Kościuszki, gtównodowodzący. zamia- 
nowani w tajemnicy, zapewnili .już sobie wszelkie środki, odpo- 
■jednie dla poboru rekruta, db jeiru uzbrojenia i zaprowianto- 
'ania, 

Wedłiiy wsKysikiŁ'b diinycli i planu generała Kościuszki, 
ierwszy pobór ograniczy sip do 200 tysii'cy ludzi, podzielonych 
& pięć dywiz.yj. a mianowicie, na trzy dywizye, mające działać 
Polsce, a dwie — na Litwie. Całkowity pobór mógłby dostarczyć 
tysięcy ludzi, lecz przed zaopatrzeniem się we wszystkie 
'Odki konieczne do uzbrojenia, zbyteczna jest my&lee o takiem 
tKzeniu. 

, Obiecują sobie łatwość uzbrojenia, skutkiem przystąpienia 

rnchu wojska liniowego, i zamachu na arsenały i różne składy 

rojenne, jakoŁeż na oręż wojsk nieprzyjucielskicli. Niezależnie od 

■h środków, gorliwi obywatele przygotowali już wszędzie zapasy 

■oui. gdzie lylko mogli, fabryknją się piki i tyrii podobna broń, 

:iirej, pod różnemi pozorami, zebrano już znaczną ilość. 

„Co się tyczy prowiantu żywności, znaną Jest iiiodzajność 

toUki i trudność wywozu z niej zboża, która w danym wypadku 

;anye się tyle użyteczną. Umundurowanie również nie nastręcza 

idnoBci, ponieważ generał Kościuszko oświadczył, iz nie życzy 

innego dla \vszelkic-li stopni, tylko snkniauę chłopa pol- 

itiego. 

' chwili, gdy jmwstanie wybuclinie, uslanowionyjii będzie 

;d tymeziisłiwy rewolucyjny, który norganizuje i jiokieruje si- 

[i ludowemi w duchu prawdziwej rewolueyi, zachowując dla 

'Odo, faktycznie wolnego, konstytucyę ostateczną, jaka sobie 

nadać zechce. Przenva ta posłuży do przygotowania opinii pn- 

bticznej i skierowania jej na drogę zasad kon.stytucyi, istotnie 

republikańskiej. 

.Niepodobna zataić prawdy, że w począlkach trzeba się bę- 
dzie uciec do pomocy proboszczów miast i wsi. Pomoc ta Jest 
uwarunkowaną stanem ciemnoly. przesądami i wszelkiemi dole- 
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gliwościaiiii, jakie sprowiulza niewolił, pud ktiini Jt'"-'?.)" raęść naj-a 
cenniejsza i iiajlieznipjsKa luiiii. Proboszczowie ci, należący j 
większej części do klasy iiieszlachty, są znsadnie rozżaleni pra 
ciw Ijisbtiponi, których jarzmo podwójnie odcziiwajj;, bądź jakt^ 
kapłanów Kościoh. Ii^dż jako senatorów państwa. Wielka liczbaj 
tych proboszczów Ziijninie się w cliwili olwcnej z powodzeniei 
działaniami, luającenii na celu oi^wiecęnie ducha ptibli 
Wszystkie owe przygotowania rewolucyjne uskuteczniły się w czę- 
ści przez komitety, utworzone w romnaityt-h |iunklach, gorliwem 
staraniem raunicypalności, rozgoryczonych przeciw rządowi prze* 
mocy, który ich ogołocił ze wszysiikich pniw i, przez einissaryn-4 
szów patryotów. rozproszonych pomiędzy ludeiu, wreszcie — drog^ 
korrespondencyi, która, jak dotąd, uszła szczęśliwie bacznego olt^ 
despotyzum. 

„Zbyteczna dow<idzit5, że ruch powstańczy będzie skierowanjd 
przeciw wszystkim nieprzyjaciotom ojuzyzny i ic, w chwili, gdy poJ^ 
wstanie wybuchnie w różnych punktach territoryiim Fłdski, liy j« 
uczynić pewnem i Btanowozeni, nikczemnicy, spiskowcy i zdrajcyj^ 
któm kraj sprzedali, wszyscy zresztą wielcy winowajcy, poniosę^ 
przed ewszystkiein zasłuioni za swe zbrodnie karę. 

„Zbytecznu nadto przytaczać tti inne środki rewolucyj ne^ J 
już przez patryotów polskich postanowione, środki odpowiedni* 
warunkom miejscowyiu, które tn nie mog-j interesować w takie 
mierze, jak poprzednio pi^zytoczone. Rzplitej francuskiej. 

„Środki rewolucyjne wyszczególnione, winny żywo obchodzi- 
wszystkich pi-zyjaciót wolnośei. Od czasu, gdy Francyajest Kzplit^ 
żaden wypadek polityczny nie byt tyle godoyui jej zajęcia i uwagil 
Po przekonaniu się o rzeczywistości zarządzeń rewolucyjuycbj 
obecnie agitujących się w Polsce i o środkach już podjętych, JM 
obowiązkiem Ministra spraw zagranieznycli, jest" jego zadaniem, sko- 
jarzyć je z innemi negoeyacyaiiii i użyć wszelkich sposobów, 
dącyeh w jego mocy, dla zapewnienia im należytego skutku. Obu 
watel Parandier. który widział z bliska owe zarządzenia, wyi>oir 
nni w tej mierze wszystko, co wie, eo wierzy z całą utwartoiiuu 
jaka go cechuje '). 

W następnym raporcie, z 21. Pluviose (9. lutego) 17SN 
znajdujemy niemniej ciekawe, dotyczące Koścmszki. informacji 
przcdujiotowe, dowodzące, żi* w ówczfsiiyni sitaiiie umysłów we Krau-' 
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. Imlzif stojący u sieni r/^iluw ivwt.iliii.'y,iuycli, jiinlfjr/.liwi i \n)- 
fcjrzywajtfcy siu' wzajeiiinio, nie ui)alryw,ili w Kosfiiiiszce i-epn- 
pibnninu tej barwy, jakim {to widziei: pragnęli. 

Raport. ]ioniższy tuM na celu 7-waIi'KPriie owojro jiodej- 

„Oljywalel Kośińiiszku (jest to giiiliiuść. ]irzyziiaj]a rim przez 
IgroMiadzenie Koiistytnanty) — pisał Paraiidier - — \\i.-A7.w kiero- 
Iraf ruchem powstaiiezyin, przyg:otowiij(ifym sii^ w Pulsto. Ci, 
^rzy sij) ruchem owyin interesuj :}, mogą żywić ilu niego iifiiuśii 
inpełnn, taka, jaką iliiń żywiij jego współrodacy, armia polska 
fc^ł'flzyecy, którzy go znają. Oliywatcl Desfurgues, minister spraw 
igranieznycli, ttważa gu jako po dej rżanego, ponieważ Ohy- 
iratel Panindier doniósł mii, iź KośeiuRzk" przeliywa oljpenie 
r Saionii. Obywatel Parandier winien złożyć hołd prawdzif pod- 
niesieniem kilku s7.L'zegółów, dijżąiiyth do zniweczenia tego podej- 
1 w Obywatelu Ministrze Rzplitej. 

„Obywatel Parandipr niiiieiiia, iż dostatecznie dał poznuii 

dinrakter moralny Obywatehi ICoKciiiszki. Jednakże nie mógłby 

jiowtórzyć nipzego innego, tylko to, co już powiedział sam i co 

[i, którzy go znają, a zwłaszcza oliywatel Barrere, o nim 

łoniedzieli ')■ 

„fidyliy. przed ukończeniem wszystkich przygotowań do roz- 
Hizęcia rewolu('yi, Kościuszko udat się do Polski, byłby tam nie- 
lątpliwie natychmiast aresztowanym i zeshmym na Syberye. 

„Znajdują się niezaprzpt^enie inne azyle, w któryt-h Kościn- 
to uiiiglby bezpiecznie przebywać, lecz musi on być w pobliżn 
Woich współrodaków, aby inódz z nimi się znosić i w pobliżu 
nyów, sąsiadujący eh z Polską. Saxonia jest w tej mierze krajem 
MOdpowiedniejszym. 

^Bez wątpienia, rząd saski jest potwornym (mon8trw«x), 
Bitieważ ma elektora, dwór i szlachtę, lecz wiadomo Ministrowi 
nraw zagranicznych, że jest to ntnd najmniej z pomiędzy nie- 
Rłiflcbich rządów tyrańskim, że jeżeli książę, mimo wszystkii^ji 
ntesądÓw. może mieć jeszi-ze jjikieś pnezni-ip sprawiedliwoKci 
fszlachetnośei, tu beznątpifiiia, jest nim eli^ktin- saski. Wie on 



') Korzon w nutct! óOti („Kośeiiiazko'"), opierąiiio si^' na 7. 
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iiiidlo, io ilwór suski joat uajiiiiiiej ze wszystkicb dworów zuaczą- 
eyiii. że jego gulfiiiet jpsi niczeiri, i że cala jego polityka polega 
iia unikaniu intryg dworów iniiyeii. Wreszcie Obywatel Minister 
spraw zagrituit;znycb wie dobrze, że Polacy w Saionli nie są pray- 
jęci (accHeU/isJ. lecz tolerowani (łoIerSs). ie jeżeli Elektor nit 
pozbawia ich prawa asyln, jeżeli stale uiimawiuł żądaniom mini- 
strów Kossyi i Pru9. Ijy icli z kraju wydalouo, lo jedynie dh 
tego, że zaehownjn się tam oni przezornie i oględnie. A fhnćby 
to nawet prawdjj hyto, ze dwór saski jest o tyle intryganckim, 
ile niatoziiaezącym. nic nie nasuwa domniemania, te Obywatflij 
Koijciuszko. uczeń i towarzysz Waszyngtona, usuwa się od pi 
wideł uczciwości i cnoty, jakiemi się kierował dotychczas. 

„Oliywatel Parandier nie może zapewnić, czy obywatel & 
ściuszko jest obecnie w Saionii. Wie tytko, że po wyjeździł 
z Drezna, miat się udać do Włoch, by mógł snadniej poi'ozumi< 
wai- się z brai^-mi swymi, patryotami z Saxouii i z Polski. 

„Nicljezpiecze listwa są niczem dla tych, którzy służij swi 
Ojczyźnie i wolności. Tuk jest, Sasonla ma rząd z koniuezno8( 
nieprzyjazny temu, co obecnie przygotowuje się w Polsce, a Obg 
watel Kościuszko, wódz rewolucyjny, nie mtałżeby obaw. by ta 
pozostać! Gdyby ten wzgląd iniał bye powodem do podejrzę] 
Obywatel Parandier winienby być w równej miei-ze podejrzany, 
który jest Francuzem, znanym ze swoich przekonań, a który, inii 
to, zamieszkiwa łtam około półtora roku. Obywatel, minister sprai 
zagraniranych, nie poinformował się jeszcze co do tego, w jal 
sposób Obywatel Parandier był traktowany w kraju niepi^zyjazny: 
jego narodowi i wolności, a Obywatel Parandier o sobie mói 
nie lubi, 

„Obywatel Minister spraw zagranicznych uczynił uw&g§ 
sadoiczą, twierdząc : „Lecz jeżeli zaufanie Polaków do generała K< 
ściuszki jest tak wielkie, to gdyby je zawiódł, któżby go mój 
zastąpić ? 

„Obywatel Parandier wyznaje, że nie zna nikogo w Polsi 
któryby tak, jak Kościuszko mógł z taką łatwością kierojrać 
rządzeniami rewolucyjnemi swoich współrodaków ku wolnoi 
i równości. Lecz jeżeli Obj-watel Parandier uważa obywatela K< 
ściuszkę, jako nieodzownie jiolrzebnego dla urzeczywistnienia 
wstania, wie również i to. że jeżeli powstanie lo raz wybucha! 
utrzymywać się ono będzie własna siłą i nie będzie jnż wyini 
naczelnika. Takie są szczegóły, jakie (Hjywate! Parandier Ui 
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łiliywatelowi Iffslor^u' 



Henioryał Barssa o Folsne 7. d. 19. lutygu 1734 r. przedstawiony Mi- 
nistrowi Bpniw iingraiiieziiyi'!] Deari)rgTie'owi. 

Pod data, I. Yenlose (]9. lutego 17H4 r.) znajdujemy me- 

Rioryał firzfdstawiony ministrowi' Dosforgifowi przez Baresa 

f B]irawaeb Polski. Podpisaiiy jego imieniem i nazwiskiem, fita- 

powi [liciwszy z kolei jilad bezpośreduiegu slosniika delegata 

I władzami franeiiskiemi. 

Zatytułowany jest napisem: Co^sidłrathn sitr la guesłion: 
i Ut Pologne, dana ł'Hat aełuel des chosee, doił interf^sser la lii- 
ibliqut: /rancai^e et s'i.l est dana Im jmneipea et les intfrHs du 
iSouvemL-ment ^francais de a'en occuper?- ') 

-Przedstawiaji^c swoje uwagi uad tym przedmiotem — pisał 
— bynajmniej nie mam zamiaru zalecić Rzplitcj wypowiedzenia, 
[ powodu i na rzecz Polski, wojny otwartej despotom, którzy ją 
^ecaie nciskają i rozezłonkowują i wysłania tam wojsk dla przy- 
■rdfieDia jej wolnośei i niezawisłości, w chwili, gdy RzpUta nie 
iboie i nie powinna rozdrabniali sił swoich, niezbędnych dla od- 
Blircia sutellitów koalicyi. Jestem zresztą przekonany, że naród, 
bragnący odzyskae wolność, winien się własnemi posługi wań 
Irodkaini'. Chodzi tu jedynie o przekonanie rzijdu franeuskiego, ża 
r jego własnym leży interesie nie spuszczanie Polski z uwagi 
i rozważenie, ezyli naród len może mu liyć potrzebny w obecnej 
■rojnie, dla przyspieszenia i utrwalenia jej rezultatów. 

„Jeżeliby mogło liyd wyjaśnionem, że Polska jest krajem, 
l którego potrzebne do tego eehi środki mogą byó zaczerpnięte 
i. znalezione, niewntpliwie rznii obecny Franeyi nie będzie obojg- 
|Bym dla tyeh uwag; śnuem nawet twierdził', że wszystko, co- 
y>Iwiek tn przytoczę, obchodzi w większej mierze Francyę, ani- 
leli Polskę samij. a raczej, ?.f |)Os]\iży Polsce dopiero wtedy, gdy 
n@ Praneyi pomocnem okaże. 



') Arcli. min. fr. l.['o!,) 
') T. 33:;, titr. ^4. 
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,.Pii|ska, DtufZuua Prnsiiiiii od i^uchodii. Aiił^trj*!i ml iKihiiliiia, 
a RoKKyą od Wst.'li()dii, jpst nieui<taiiii,viji )jrz?diiiioteiii (.-ziijaDŚef 
ze strou_v trzech despotów, żijdimth zabraniu jej ostatniej piedn 
ziemi, zarówno w widokach spotęgowania swej siły w walea 
z Fraiiej'ij, jak również w zamiarze stlninieiiia resztek jej diu-tia' 
publicznego i geniui^za wolnosSei. 

„O tukicb zainiaracli, ze Rtrony owych paiUtw, wątpić aM 
njożnii. Sprzymierzają się one równocześnie przeciw Franeyi i ucift" 
kają się do środka najazdu na Polskę, pod pozorem, że zajady )' 
tryotów polskich Ha zaKtulaiiil Jakóiiiuikieiiii, jakotcź teiiti, kt& 
rycli Rzplita fnmcaska zaczerpnęła z natury i któremi oświeclh 
wszechświat, przez swą konstytucyp. 

„Otoczona tale potęiuymi Rasiadami. aiu»i Polska z konie-' 
cznośei doświadczać tniduości w zrzuceniu jarzma swego wlib*: 
snerai silami, gdyż w mocy owych susiadów jest tamowanie wy-* 
wozu oręża, jakoteż komnnikowanie siię z uunidanii. których 
zck z Polskfj niógfby ich potędze uldlżać. 

„Jakąż więc byłaby pierwsza podsluwa pomagania Polsce^ 
Daliśmy w r. 1788 dowód, jak dalece pożądamy niezawistośia 
Gdy ostatnia wojna turecka zaciążyła na tyranii rossyjskiej, wy- 
stawiliśmy armię slotysięezną, odleliśmy kilkaset armat i staliśin] 
się do tyla potężnymi, że mogliśmy byli obalić całą potęgę 1 
syi, od czasów Piotra I. skierowaną ku ujarzmieniu sąsindów 
gdyby nie zdrada króla praskiego i nikczemność Stanisława An^ 
gusta, 

„Tern, co posłużyło Polsce jako środek do porlnie^ienia flj 
w rokn 1788 i tein, co powinno się wznowić, ahy alg mogła po4i 
nieśli na nowo, była — wojna turecka, przyczynienie ktopotwt 
Bos-syi. Polacy niecierpliwie tej chwili wyczekują, a rokowani 
rządn francuskiego z Porta OttomaiUką. mogą ich tylko utwieC 
dzić w ich nadziejach, wskazując iednocześuie temu rządowi nsji- 
skuteczniejszy środek oddziaływania na Dywan, widokami potężnej 
dywersyi ze strony Polaków. 

„Bądź to, że RoBsya hgdzie sir widziała zjimszoną do obronj 
przeciw Polakom, lub przeciw Turkom, w każdym razie, zmniejsi 
ona liczbę wojsk swoich, czuwających nad nimi i ich obserwuje 
cych. Rozproszenie wojsk rossyjskich wystawi ją z większą ł» 
twością na ciosy ze strony patryotów, a kosy naszych wieśni^ 
ków załatwią się z kilkotna tysiącami satellitów Fryderyka, 
nmjących województwa M'ielkopolski. 



„Nic liytaliyż ta dywersja olbi-zyiiiie] lilii Friiut-yi doLiosłośei ? 
. ileż ti) oszczędzi się krwi waszych dzielnych re|)iiljlikanów, je- 
keli Prusftcy ujrzi^ się wziętymi we dwa o^iiie, se strony dwui-!i 
irodów, wsli-zacycli o swuji^ wolmiśti? 

„Cel, do którego zmierza R/.ijiita francuska, podniecając 
rorlg Otloiuaiiską pi-zeciw Bossy i. nie inoże hyć inny, tylko 
1) nbezowocnić intrygi gabinetu )intersl»arskiego. podjgte okoto 
dworów Rkoalizowanyoh. zmusznjac go do olirouy włiisnej. 2) Od- 
'\%A królowi iirtiRkieniii nadzieję odszkodowania strat, poniesionycli 
■ wojnie z Kranfn'ą jjrzpz zaljór Polski. 3) Obezwładnić luipera- 
torowę w jej znniiaracli »ddzi:i}ywania nu rząd polski środkawi, 
fftkich iloŁąd używała. 

.Widoki te są tyle zbawienne, ile polityczne, lecz możnai 
je urzeczywistnię bez pomocy Polski ? Nie! Hdyż I) Turcy sami 
nie są w stanie prowadzić wojnę z Eossyą. Porównanie sił obu 
kwycb potęg, żadnej pod tym względem wątpliwości nie pozosta- 
2) Upadek ewentualny Tiireyi. Upadek ten, spowodowany 
przez Rossyę wzmocnioną nowym podziałem Polski, może z tem 
Fickszą nastąpić łatwością w okolicznościach teraźniejszych, ile 
w ostatniej wojuio, Rossya nie mogła przeprowadzić wojsk 
nroicb przez terrilorynm Polski, bez zgody rządu, ani też zaopa- 
ływać się w furaż i ustanawiać magazynów w Polsce. 

„Tym sposobem, nieudanie się możliwe wojny Turcyi, po- 
Njtawiouej własnym siłom, wskazuje na ni<eodzowną konieczność 
wiązania negocyacyj między rządem francn&kini a Portti, z nego- 
^acyami z Polską, bez czego, rokowania pierwsze, zapoczątko- 
r»ne z Porta jedynie, nie tnogą wywołać dla Rossyi następstw 
zgubnych, a nieszczęśliwa dla Turcyi wojna, mogłaby nawet po- 
tniyć skutecznie ambitnym widokom Imperatorowej Katarzyny, 
Woli przywróceniu Cesarstwa Wschodniego. 

„Jeżeli te skromne uwagi zdolne są przekonać rząd francu- 
■ ii interesem jego jest zająć sii^' Insem Polski, zobaczmy obe- 
Uid, jakie korzyści mogą wyniknąć dla Uzplitej francuskiej z po- 
rstania, wywołanego przez patryotów polskich? 

1. Przyspieszenie wojny Turcyi z Rossyą. a raczej atak tem 
UtecznieJBzy, iż będzie oparty na siłach i środkach dwóch są- 
jadującycłi z sobą narodów. 

8. Dywersya przeciw królowi pruskiemu i, powtarzam, zao- 
gdzente krwi francuskiej. 
Z. Pozbawienie króla pruskingu tej poiiiocy. jaką mu oliecnie 
iriadczy Rossya. 
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4. Powslani>' ^lulskii? wzburzy Polaków galicyjskich i tVs:ira'i 
ujrzy sig w kłopotliweiii iiołożeniii, gdyż nicli rewolucyjny prze- 
niesie się do okolie polskich, objętych kordonein pierwszego po- 
(Iziiiłu w paiifttwii^ Knssyjskiem, a teiii Siiiii^m utworzy nowy dlSr 
tego państwa szkopuł. 

5. Gromady na południu Pdlski, zuan^ pod nazwi} Kozaków 
i Ckniinciiw i jni wlaśtiwym soljie trybem żyeta, skłonne do wol- 
ności, z łatwością dadzą się zelektryzować dla tego powstania 
i weiiignii doil wielu poddanych rossyjskich, skojarzonych z nimi 
jednakiemi wierzeniami religijnemi. 

6. Środki, czerpane obecnie przez Kossyę, Austryc i Prusy 
skoslizowane z sobij w celach wojennych przeciw Francyi, ustań): 
w kraju rozleglejszym od Francyi i słusznie poczytywanym z* 
spichrz Europy, w kraju liczącym około dziesi^iu milionów mie- 
szkańców. 

7. Wreszcie przyspieszy sig tym sposobem pogrom despotów 
i wzmocnienie Eżplitej francuskiej. 

.Możnaby wyliczyć inne jeszcze korzyści, jakieby mogła osi^- 
gDQĆ Francya z powstania polskiego, zwłaszcza z odzyskania brza^ 
gów Bałtyku i Morza Czarnego, fldy jednak korzyści owe mogtf. 
być wzięte w rachuba, jedynie jako następstwo powodzenia, re- 
zerwuje sobie rozwinięcie ich w przyszłości. 

„Jeżeli rząd francuski nie skorzysta teraz z okazyi, jaką niU 
nastręcza obecne położenie Polski, wszystkie te korzyści obrócą 
się na stronę despotów skoalizowanych. Rozczłonkowana ostatek 
cznie Polska wzmoże ich widoki ambitne z tern mniajszą prze* 
szkodą, ile że chciwość ich /-agarnie resztkę kraju, bodącego diii 
ogniskiem ogólnego wrzenia. Rossya natenczas użyje wszelkicli 
środków dla skorrumpowania naszych wojsk, do doprowadzeni! 
do ostatecznej rozpaczy tych, jakie się znajdują w okolicach nu 
jechanych. Użyje ona ieh części większej przeciw Turkom. Kilkli 
set sztuk armat, bgdących jeszcze w naszem posiadaniu, stanie si 
jej łupem, a patryoci pozbawieni pomocy wojsk i amunicyi, ubei 
wtadnieni w możności pomszczenia swej ojczyzny, rozproszą si^ 
hy szukać przytułku i wieść życie bez celu w lenistwie, życiej 
poświęcone usługom niezawisłości ich ojczyzny i za-i^adom v!o\>' 
ności. 

„Jeżeli na domiar złego, Rossya, torując sobie dmgę do Kou- 
stantynopula. nsunie dywersyę możliwą na Północy i zamierz^ 
rozszarpać Szwecyę, (eo nawet daje sig widzieć w ndziale jM 
w zamieszkach tego kraju i w ostatnim spisku, uknutym przecie 
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rcgpntowi), uii^szczfśoia ze strouy Wsetiodii i 1'óluoey beiiii 
niknione i (lozustaiiie jedynie ostatnie iiriignienie. amliitnej-^Ros- 
ftyt - — wyslfti! lioniy swoich barbai^zyiiskieh satellitów ag. brzegi 
Senn. Dzielni repiO)likanie będą bez wątpienia w stanie o(ip|irzee 
I i pokonać, lecz czyż krew ludzi wolnych, może być brwią nie- 
tilnikiiw okupioną? 

,Konjunktnry te nie są dowolne, sa one czerpane z bezgnt- 
^icznej dnmy Iniperatorowej i tkwią w bezpodstawnych , lecz re- 
alnych pobudkach owej chłodnej apatyi, z jaką skoalizowaui ty- 
Mli spoglądają na swe łupieztwa w Polsce. Opierają oni swe na- 
kiejp na owych zasiłkach. — Ruehują oni na nie, wówczas gdy 
iryjdfi z zapasów z republikanami francuski mi, ogołoceni z wojsk 
I z pieniędzy, bezwladui do prowadzenia dalszej wojny. 

„Powstanie polskie, niwecząc owe intrygi, zniweczy i nadzieja 
granów, zachęci Turcyg do przyspieszenia swych uzbrojeń i zbliży 
»niee wojny. 

H Po wiedziałem, że zajęcie sig powstaniem polskieni przez 
(kojarzenie rokowań z jej przywódzcaini z rokowaniami z Porta, 
Ałchodzi bliżej je-szeze Franeye. aniżeli Polskę. 

,Bez wątpienia, Polska będzie mogła odzyskać swoją nieza- 

Iristość, lecz nie będzie niogta Ijezwtocznie toraystae z konstytu- 

fejfi, iście republikańskiej. Dopiero wtedy to nastąpi, gdy Polska 

giostąpi do szczęśliwego swego odrodzenia i wolności, gdy drogą 

wytecznej dla Francyi dywei^syi, przyspieszy i dla tej ostatniej 

ihwilc spokojnego korzystania ze swych tryumfów, z pogromu 

franów, 

„Polacy będą wolnymi, I oni będą mieli Republikę, gdyż 
Rakkolwiek obecnie jest znaczna liczba szlachty, pragnącej stanąć 
fkt czele powstania ogólnego, lecz nie będzie ona w stanie zrzucić 
larzma despotów, bez przyzwania na pomoc ludu, któremu zmu- 
Roną będzie przjwrócić nieprzedawnialne prawa. 

„Lud tylko pod tym warunkiem połączy się ze szlachtą. 
Niewątpliwie będzie on mógł zwrócić przeciw zdrajcom ten sam 
►rgł. jakim ich wodzowie chcą się uzbroić przeciw swym iiznrpa- 
■orom tyranom. 

„Niemniej pownem jest, że ten, ktoby chciał ustanowić rząd 
Itrftwdziwie republikański w Polsce, przed wypędzeniem satellitów 
ipntemocy. przyczyniłby sif do nieszczęść wojny domowej i do 
większenia liczby niewolników obcych, przez dodanie do nich 
irystofcratów, fanatyków, rojalistów, umiarkowanych i całej owej 
irstrętnej kliki, która, za przykładem tych, jacy nękają Franeyę, 
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taiiiowałalty jedynie fKicluJd |ialry<ililw kii uifzauistwbfi iiarodunej.J 
za której poiiioeii ciż patryoci prognn dojść do hoItiuśi-j. dn ii-«tit-| 
nowieniu konRtytueyi iście repiiblikaiiskiej. 

„Przekonany o stuaznoiici sprawy, bronionej pizez naród fraa-fd 
cuski, przekonany, że ustalenie się Republiki stanuwi sztrz^'ncl4fl 
rodu ludzkiego, a tein sumem i niojfj ojczyzny, winieneiu, idąfij 
za gtosem mego sumieniu, życzyć dobra Frsneyi i uważani po-^ 
wstanie dobrze uorganizowane, dobrze prowadzone przez palrro-l 
tów polskich, jako środek n aj skuteczni ej szy, do tego wiodący celu.'! 

,.Tylko w następstwie ukoiisolidowania się Rzjtlttej franeu-J 
fikiej, upatruję wolność Polski. 

1. Vctttose, roku II. BsplitrJ frnnaiskhj jednej i nwrtis-J 
dzielnej." 



Paryi podczns du: Lutowydi 1794 r. — Tryumwirat Itobespierra,! 
S. Justa i Couthona. — Kluby. — Kaport liistoryczny Barssa o pny-fl 
gotowaiiiacli do powstania w Polsa'. — Szczegróły osobiste. — Siiy 
bojowe Polski i p^siadów. — Narady ze spiskowcnini. — Usposobieniu 
liidiinśoi, ■ — Wniesień 1793 r. — Nanida na Podgóiiu z Kościuszką. — 
Wyjiud jppo do Włoch. — Wysłańpy z Polski. — Kościuszko w Dre- 
źnie. — Zbliin się do grauie Polski. 



Guzejrzj'jmy sii' pobiegnie w położeniu wewm^trziiem Frau- J 
cyi, a raczej Paryża, który za Francyę myślał i działał, w ehwilljj" 
gdy Barss rozpoczynał swoją akcyc polityczną, w celu wyjedn»-l 
nia od sfer rządzących Franeyij — czynnej dla Polski pomocy. 

Miesiąc Ventose roku II, Hzplitej, od 1&. lutego do 20J 
niarcu, stał się jednym z miesięcy decydujących w dziejach 17&( 
roku. Komitety ocalenia publicznego i bezpieczeiis 
powszechnego, którymi zawiadui^ł tryumwirat; Robespierriu 
Saint-Justa i Couthona, a do których przyłączyli się najgwałto- 
wniejsi z Montagniardów, (stronnictwa Oóry): Billaud, Varenne-8j 
Collot d'Herbois. Amar i Talliea. obalają fakeyę Heberta i pray-j 
gotowują upadek Dantona i jego stronników. Kapadają na He-J 
berta, jako na przedslawiciela ateizmu i terroryzmu krwiożerczej 
zarzucając mu zdradę i związki z eniigrat-yą. podkopywanie zaea^ 
rewolncyi. Walcząc z nieprzyjazną sobie większo.-icią konwentu^ 
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!cl)ert szuka ojiari-hi na bamunie. kturą [iraguif i-iulljurzyi- ijo 

alki z iiraedKtiiwicielami narodu. Na pierwsze wszakże hasło do 

albi otwartej, Yineent, Bou.siD. Hebert i Mojnoro dostąjij się do 

iczienia. Dantoniści staja się ich zaciętymi przeoi wnikam i. Lpcz 

oni z bolej padiyą ofiarą Saint-Justa, który im zarzneaJ dażnośp 

lo umiarkowania. — Fala rewolui;j'i, zalawszy wszystkie umysły, 

licpowstraynianym pędem [jodmywala wszystkie zapory, jakie 

intykata po drodze. Ci, cu jfdiiego dnia kierowali opinią wię- 

izośei stawali się nazajutrz ofiarą innego, gwałtowniej szego 

środkach stronnictwa. Najdłużej utrzymywiił swą przewagę 

Bobespierre, leez dni jego panowania miały się zakwicaye ni« 

zadłiigo. Kozłami ofiarnymi nienawi^ei klubów byli ministrowie, 

u steru zarządu Ezplitej w owym i-zasie stojący. Przeciw nim 

Bwrócone Liyły inwektywy klubistów: to też, wobec szybko zmie- 

liająeych się kierowników miriisterymti, trudno nawel oznai;zye. 

irzed kim właściwie delegaci interesów Polski bronili interesów 

iwego kraju ? Z osnowy jednego z protokołów posiedzenia sekcyi 

lordelierów. z dnia 14. Ventose, widoczna tylko, że pierwsze me- 

loryały Barssa otrzymał Desforgue, jako minister spraw zagra- 

ijcznych i że kolebami Desforgu"a w ministeryum ówczesnom 

(jrli; Parę — minister spraw wewnętranycli, i Boprnonv*iile — 

linistei' wojny. 

— Vn lics/orf/ue-s .' — niówit Z przekąsem Hebert — qui 
ieni la plncc du ministlrc des affaires etrangkres et qu'oH appełle 
insi, et ^le moi jappeUc — minisłre itranger aux uffaires! 

Już wówczas wobec intryg Diiniourieza wysunięto kandyda- 
irę OarDOla. jako ministra wojny ). 

W takich to warunkach przedstawił Uorss ministrowi Des- 
)rgu'owi \i. Ventose (3. marca 1794 r.) obszerny „Rapport 
istoryczny" „o taktach, dowodzących stanowczego zamiaru 
latryotów polskich — zrzucenia jarzma, pod jakiftm pozostaje ich 
jczyzna, oraz uwagi, liędące wynikiem faktów pomienionych" *). 
,. Wręczywszy — pisał Barss — w d. 1. Yentose Ohywate- 
)wi Begnardowj, szefowi wydziału w departamencie spraw zagra- 
lieznyeh, dla Obywatelu Deforguea, niinislra Bzplitej, pismo pod 
yt. Considerntioiis etc, w któreru. jak mniemam, wykazałem, że 



') Dauban: Paris en 1794. str. 157. 

■) Arcli. raili, franf. (Położne) 322. str. 07. 
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[jowstani*' w Polsee winno olurliodzić Fraiif-yi' i żf w l'ijlsr-o znaj 
łlnje sip znaczua liezba patryotow gorHwyi;h, ktiirzyliy do niego 
przystąiiić pragnęli, uważam za swój obowiązek dołączyć do po- 
micnionego skryptu kilka wyjaśnipii iiiezhMinyeli. w kwnstyach 
następujących: 

t. Jak si^ ilo dzielą zidirali fiiilryoi-i, by dojść do pożądiiiifgo 
oelu? 

2. Co wpłynęło na bezskutecznośii ich usiłowań? 

3. Jakinmi środkami usiłowali oni wznowić swój.' przodsii^^ 
wcięcie? 

4. Oo opóźnia powstanie wgólne w Polsce? 

5. Jakienii Krodkanii uiożniiby dać mii odpowiedni impuls? 
To, co tu wyłuezezę, jest jedynie rezultatem lęgu. coni san 

widział, ooni słyszał i com zauważył od pierwszych dni sierpnia, 
ftż do ostatnich dni grudnia 173:i r., nakonicc rezultatem tegu,- 
com uczynił osobiście, jako jeden z konspiratorów^ rewoincyi 
w Polsce. 

„Nie oddali^! się w rapurcie, składającym sig Rządowi 
Ezplitpj, ani na krok ud prawdy. Gdybym postąpił inaczfj. uwa- 
żałbjm się za niegodnego zaufania narodu francuskiego, a, bez- 
wątpienia, na stauowlnku tern, na jakiem się znajduję, zaufanis- 
to jest mi niezbędnem i osobiście i interenotn mojej Ojczyzny. 
„Oto fakta: 

„W początkach sierpnia nbicgłego, a w dni trzy po przyby- 
ciu mojem do Drezna, otrzymałem list z Warszawy, w którym 
jeden ze współrodaków moich wezwał mnie do najrychlejszega 
powrotu do Warszawy. Wyjechałem bezzwłocznie i (irzybyłem 
tam dnia ]]iątego sierpnia 1703 r. 

„Na drodze do Międzyrzecza (Meseritz), miasta granicznego. 
Polski, zajętego obecnie przez króla pruskiego, aż do Błonia, wi- 
działem 2.000 Prusaków, a mianowicie: 1.200 piechurów w Po^ 
znaniu, 400 w Słupcach, 200 dragonów w Kutnie i około H 
piechurów w różnych drobnych mieścinach tej okolicy. • 

W czasie mojej bytności w Polsce, w sierpniu IISS t 
było wszystkiego 8000 Prusaków w Wielkopolsce, a miano- 
wicie: :;o00 na drodze do Poznania. 2000 około Fraustadta, 
^000. na drodze do Kalisza i Piotrkowa, 2000 w wojewódz* 
twach położonych po stronie Pras Zachodnicli, jak równid 
w Tortmin i w Gdańsku. W miesiącu październiku, jedea 
z lepszych regimentów pruskich, Szweryński, podówczas sto* 
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jijcy giirnizimem w Pflst-liau (?) (^iiieczyrelDH), iitrzyiiiaJ roz- 
kaz wymarszu. Dowiedziateni sig unst^pnie, że w [locziitkaeli 
listopada nie było wicofj Frusuków iiail fiOOll w wojewod- 
(.'twacli zagarniętych przez króla pniskipgo. 
Granica obeeua Prus eiagTiie sio na odległość iizt^reell i l'ól 
[lii od Warszawy. 

Uderzył mnie |irzedpwszystkieni na wstępie do Polski widok 
jbandy, około stn Kałnmków, iiasi^eych konie oddziałów rossyj- 
E8kicłi'i piekąpycli przy ogniu konie zdeeliłe, które pożerali. 

Kałinuey, lud azyatyL-ki, używany przez Katarzyng do 
służby w wojskach liniowych, a w czasie wojny do podpa- 
lania uiiast, i mordowania kobiet i dzieti. 
Niedaleko Warszawy, po slrouie wioski Wola, widziałem 
jobóz złożony z 8000 hidzi, najlepszego wojska rossyjskiBgo. 

W samem mieście obozowały liczne kordegardy infanteryi, 
i|>o rogach zaś ulii- znaczniejszych — placówki kozaków, przepuszcza- 
y^ee przechodniów, a nawet salutujijce ich z widocznenu ozna- 
i braterstwa. 

Szyldwachy owe nie Ijyły nziirojone. liano im roskaz 
przepuszczania wszystkich przechodniów. To też bardzo ła- 
skawie z nimi się obchodziły. Stało się to w eelu usprawie- 
dliwienia kłamliwych proklamacyj Imperatorowej, iż wojska 
jej spełniają missyc przyjacielską. Hani widziałem kilka 
takich szyldwachów, obrażanych, popychanych i obrzucanych 
błotem przez lud. a mimo lo nie odpowiadających na te 
impetycye i przepuszczających przechodniów. 
Zaledwie wypoczijłera po podróży, gdy niejaki P., syu ślu- 
tiarza z S, obwodu P., jeden z najgorliwszych demokratów pol- 
bkich, znany z pism swoich przeciw poddaństwu włościan skiero- 
Kwanych, przybył do umie z wizytą. 

— Dobrzes uczynił — rzekł — przybywając; tutaj. Mamy 

i powierzyć rzeczy ważne. K. ja, D. i J, L. i wielu innych, po- 

irzięliśmy plan zrzucenia jarznm cudzoziemców, obalenia tyranów 

kąsiedzkich i podłego rządu naszego i powrócenia do naszych nie 

jprzedawnialnyeh praw. 

Czyż może istnieć plan bartlziej zbawienny, bardziej 
%zaiosij nad len, juki mi tu przedstawiasz'? — odpowiedziałem. 
„W istocie, jeżeli jesteśmy w możności wypędzić naszych 
bifiprzyjaeiół i wywalczyć niepodległość, ocalimy Ojczyznę i bc- 
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lizitiny zljawił^ui. — Tak josl. luilj Itratif, tylko w uas 
winniśmy szukać opory i z [jewnuśeią żaden nanJd. żailt-n lad im 
liwieci*?, iiip zainteresuje się nami, jeżeli nie ujmy nas dźwigają- 
cych się wiasną siłą pr7,ceiw ohydnemu jarzmu, które nas przy- 
gniata. Lecz sprawdźmy praedewszystkiem zasoby nasze : znaj- 
ilzieniyż środki, ktiireby nas do HpragTiinne(!:n celu doprowadzić- 
raogty? (idyż wreszcie, jpżeli plany nasze nam sie nie pywipdą,, 
te same narody, któreby mogły nami sio zainteresuwać, obwinia 
nas o lekkoniyślnośi?. o szaleństwo. Doprowadzilibyśmy ojczyznj 
naszą do sroższej jeszcze i okropniejszej niewoli i dostarczyli- 
byśmy Prnsatom i Rossyanom pretekstu do rozbrojenia wnjst 
naszych, po większej części już rozprószonych i do dokmtanii 
ostatecznego rozbioru naszej Ojczyzny. 

— „Całkowity pian nasz — odrzekł — lii^ilzic Ci przed>ta 
wiony. Trzeba, byśmy się zeszli Jutro u Ił, 

,.Xazaiiitrz zaprowadził mnie P, L. z C. N. do miejsca wska- 
zanego. Tu, dowiedziałem się o szczegółach planu, z dwóch czyści- 
składftjiicego się. Pierwsza, obejmowała sjiiisiiby oswobmlzeni* 
Warszawy, driiga — pozostałego kraju. 

Artykuł I. -lak się zabrali patryoci dla wywołania powslu 
nia ogólnego? 

.Plan wyswobodzenia Warszawy. 

„Siły mające być użytemi do działania przeciw 80UU RoBftyair 
nom, obozującym pod Warszawą, składały Nie: 1. z regiment? 
1200 Imlzi, pod wodzi- D.Uialyiiskiego). 500 artylerzystów, 404 
strzfileilw, 400 pontonierów, t'H}0 gwardyi koronnej, 400 ławslo- 
rzystów pod wodzii W.fodziekiego). 

„Prawie wszyscy oficerowie podwładni należeli do na* 

szycb. Miano powody do uiezawierzenia wielom ze sztabu? 

.Ta liczba wojsk miała by<? wzmocnioną przez 4000 do 600(J 
mieszkańców Warszawy, którzy, stosownie do planu K. z N. mieli 
uzupełnić kontyngens, dostateczny dla wypędzenia RoHsyan z oko- 
lic Warszawy. 

„400 kawalerzystów oddziału W. miału napaść na Igolstrfiaift; 
dowódzcę wojsk rossyjskich i na oficerów sztabowych. Sankiulooi 
warszawscy mieli się rzucić na gwardyę rossyjską. Artylerzyśer^ 
zamienieni w sankiulotów, mieli zagwoidzii^ działa: a po wyrzu* 
cenin Rosiyan z Warszawy, poprowadzić większość armat aaszftii 
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„(ił)łl(l luiizi miało się zwi/ifii- [irKHfiw Pnisnkimj, TtlOO 
iwlib.inrpiii gariiizi>iiii \v;ir<7,iuv^liii'j;';i. riiiaf') riis7,,vi; jirzfińw Ros- 
syanodi, olKizuj^uyiii w woj pwildzt wach : Lubelskiem i Wołyń atieiii. 
3000 cliiopów z wajewtidztwii miizowieekiegi), ziemi Lcnnżyński^-j, 
^anycli piiil nazwą kurpiów, zworitimał K- [irzeiUpni X. z X, uu 
V"it*) patryotów, skapt<iwaWBzy \i:\i starszyzna. 

„Arspiiat warszawski (ibcjtiiowai [irzi-szlo 4011 armat 
przpd moitii wyjazilcm z Warsziiwy. Xii' styszałein, hy je 
slaml-ul usunięto. I-iurfiie zftuiieszknji| bory r,otużyiJBkie, Są 
Ul najiiipsi strzelcy w Pdlst-e. Poniinio obojętności rządu 
arystokratycznego wzglęilom ulub, nic dopuścili oni nigdy 
Szwedów ilu Polski w (.-zasacli Karola XII., ani toż Russyan 
w ustatnicii czasai-li konfederacji barskiej. Za zliliżfiiiprii się 
nieprzyjaciół tworzyli zasadzki i ukryci za drzenumi, slrze- 
iali do atakująfiyeii. Ludnośó ich dochodzi do 20i)tiO. 

Chłopi owi tnieli zadanio trojakie: 

1. Przybycia na pomoc Warszawie, w razif jtoirzeby. i. Przy- 
'łiłczeitiii się do części wojsk, przeznaczonych do działania przeciw 
Frusukoru.' 3. Zwrócenia sig w stronę Grodna, na Litwie, dla zti)- 
cze^nia się z wojskiem naszeni, złoionem laiti z 7 do 8000 toi- 



'tycli przi>z Koss; 
mtąil przynipiśli 



,. Wojska znajdująca się w okolicach, zaj 
Wały się również poruszyć i wiele listów sti 
merowie patryotom warszawskim. 

, Wszystkie siły nasze rozporządzał no i 
wraeśniu. październiku i ]i.stopadzie p 
f mianowicie, przeciw: 

800O Rossyanoni, obozującym \m\i Warszawa, 
ÓOOO w innych okolicach. 

6000 w województwach: Lub^Nkicm i Wolyńskii 
JOOUO w Urodnie i w okolicach. 
400 w Krakowie, 

2000 dli 3l»Hl w wielu iriiasteczkach. i prz'-ci\v : 
miOO Pni^uki-m. czyli ..-''d-m przeciw sile :l7.oil. 



najezdnikoiLi. 



;otnierzy. 
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wkifiJuly sii> z: 

5000 wojsk reguł arny*' li garnizonu warszawstiego. 
13000 w wwjewódzrwaeli : Saiuloiiiicrskiem i Krakowskif m, 

8000 na LitwiP, 

3000 Knrpiów str/eleiiw, 

4tHI0 do liOOd Warszawiakiiw. 
13000 vf kordniiie rossyjskieni. 

4000 rozi)riiszi>nycli \w riJżurc-li uiiastei-zkai-li i wiuskaL-li, 
Rawm z 44000 ludzi. 

„tlliliczcnii? to Die jest i]iiit.>]ri;ityczue i wskaziijo lylko 
luiniitium sit. gdyż arnita polskn putU-zu^ ostatniej kampanii, 
składała sie z fiOOOO wojsk regularnych. Reduki^yn wywih 
lana przez mniemanego hetniaiin, na tak zwanym sejmii 
Grodzieński ni w 1793 r. zredukowała tę armię, tylko d< 
8()U0 ludzi. Pozostała liezlia 28000 wojsk nie jest jeszca 
dla Polski etrat-ona. — Zdymisyonowano jej czpść. leei 
większośi' w razie potrzeliy się odnajdzie. 

„Ariykuł II. Co sjjrowadziło nieudanie siij ]iii'i'\vNZHg{i na 
szego zamysłu? 

„Oljraehunek powyższy, jakkolwiek bardzo umiarkowany, wjr^ 
dał się moim współrodakom dostatecznym dla celu wypędieni* 
nieprzyjaciół z territoryum polskiego, lecz środki dla ieh oddalei 
nia od territoryuni najechanego. będi[e oljtaeliowauemi iia p©j 
wnośei moralnej mchów cząstkowych, któreby poc-iiignęły za R 
ruchy w Polsce eałej i między armią, olijętn kordonem rossyjskiiA 
nie zostcły tak należycie skomliinowanemi. Było pewnikiem. 
Bossya posiada 6O0O ludzi, staeyonujacych w kraju nowo zawffr 
dnictym i że król pruski wyda rozkaz wynnirszu ze Slązk* 
i z Brandeburgii około 20000 ludzi, 

„Tym sposobem, 44000 wojska, któreby się dało popchnąd 
do działania, miałyby jeszeze przpil sobą około WHiOd żołnierz 
do zwalczenia. 

„Gorliwośó patryotńw nie cofa się przed tym szkopułem, as{ 
się nie obawia łatwośui, z jnk^ Prusacy i Rossyanie mogliby ] 
troit'. swe sity dla przeszkodzenia ogólnemu wybuchowi. 

„Polegając na .słuszności swej sprawy, ufając zapałowi woj*! 
polskich dla jej obrony, pod warunkiem, że na ich czele sta 
patryota-^olmerz ; słysząc zewsząd jednozgodny okrzyk, powołaj 
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du Lego ziidiiniii {^('iieriita Knściiiszki'. wyHliiiui tlo l»rpzii:i 
klegatów. Iiy ga sprowsidzii'- do Polski, 

„Napisałam du niego, jakotPŻ do G. Z.(aj(i(izkŁiVi i wskaza- 
im niiejscp Rjjotkiiniii, utożonp wspólnie z pntryotaini w;ir- 
fskinii. liyło lo ii:i Podgńrzii, niiastpczku na p-anicy Oali- 
i nad hrzegipni Wisty, położonpin wprost Krakowa. 

.Odpowiedzieli mi, że liczzawodnif' siania sic Inni 1 1, 
jrrześnia. 

„WyjeclialfUi 8. wrześniu z Warszawy z P. i li,. Ijy się 
i udać i, przejeżdżając dro^i^, ua której oiiozowały wojska na- 
, miałem istotną Balysfakcye, widząc migdzy żołnierzami na- 
lymi tenże sam Kapał, toż samo n'iiJosol)ienip, o jakiem się za- 
pewniłem w Warszawie. 

„Nadto, ebłojii. w klóryeli nasii żołnierze, jakoteż i Russyauin 
olioznjuty zimową porą, wzlmdziii entuzyazm opowiadaniem u ta- 
lenla<'h i nczciwości Kośc-inszki, o jego sankiii1oi.'kiiji (rybie postę- 
powania i u zwycięstwach, jakie odnoi^il, o nikim iunyni z takim 
^BĄpati^m nie rozmawiali, juk o nim, 

^B „11. września spotkaliśmy sie na Podgórzu. Przedstawiłem 
^^Enściriszce i G. 'L stan rzeczy. Wezwali oni kilkn olicerów z obozu 
^Krakowskiego dla naradzenia się, eo im pozostaje przedsięwziiu', 
^^B skorzystał^ z usposobienia patryotówV 

^B „Oto szkopuły, jakie się nain nnslręi-zyły i .środki dla icli 
^Rralcaeiiia: 

^P 1. Pozypya wojsk na.szyLdi w linii proslej od Nowego Mia- 
sta do Krakowa, nie została uznaną za korzystną, gdyż od strony 
Wschodu obozowały wojska rossyjskie, od Zachodu — pruskie, 
jakiiteż i od Północy, w bliskości Krakowa obóz Rossyan, w taki 
sposób, za pierwszem poruszeniem armii polskiej, zostałaby ona 
otoczoną przez przeważające siły nieprzyjacii'ił. Dla zapobieżenia 
temu, należało obmyśleó plan djwersyi, tego rodzaju, Ity nakło- 

It mieszkańców wiosek i miast na północy Litwy, Tatarów 
głębi tejże prowincji. Kozaków i Tkraiiiców na Południu, by 
chwili, gdy wojska nasze zaczną atakować Rossyao na terri- 
lorynm Polski, rzucili sig, poprzedzeni wojskami liniowemi. zi'e- 
krutowanemi w okolicach zajętych przez Rossyę. na rozmaite jej 
oddziały, stojące obozem na Litwie i na Ukrainie i takim sposo- 
bem przeszkodzili im pospieszyć z pomocą walczącym z naszymi. 
Toż samo miało się stać od strony Prus. z takicliże pobndek i la- 
kierni samemi środkami. 



^^ier 
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2. Zastaiiawiiiiio sio nad tein, czy posiadajny dosyć oreża^ 
by roz.poczay- akcye z powodzeniem? Oto reznltiit: 

1. Wojska dotychczas nie sa ani rozbrojone, ani z\vini^'te. 
Znajduje sio dotąd w arsenale warszawskim około :20000 sztnk 
broni, dla rozdania niiedzv mieszkańców Warszawy. 

2. Drobna szlachta, która magnaci zwą szhichtą za pługiem,, 
ma wszystka szable i strzelby. 

i\. Mieszczanie miast mniejszych mają je również; mieszcza- 
nie miast większych, którzy ich nie mają, mogą ich nabyć i>() 
sklepach. 

4. Mieszkaiicy wiosek położonych w blisko^ści lasów, maja 
po większej części broń ))alną. a wszyscy prócz tego nuvją orei 
straszliwy w swycłi kosach. Forma kos polskich pozwala im z ła- 
twością przytwierdzać je ))oziomo do kijów. 

5. Arsenał warszawski zawiera przeszło 4()0 armat, broii 
konieczną i szczególnie przydatną dla osłony partyzantów, którzyby 
sio jednoczyli z rozmaitemi oddziałami wojsk liniowych. 

i). Przedmiot narady: Jakie byłoby ogólne umunduroAvanie 
powstańców? Rezultat: Zwykły strój chłopów, składający sic 
z szarawarów i siermięgi, a na zimo — kożuszek l)arani. 

4. Co do składów anumicyi, dla zaopatrzenia w nie wojskar 
i ludu? Przyjęto środki. bv zachęcić obywateli wsi i miast do 
zaopatrzenia sie w żywność na rok cały. I^olsce nie zbywa na 
przedmiotach pierwszej potrzeuy. 

o. Przedmiot dyskusyi : Jaki czas byłby najodpowiedniejszy 
do vyybucliu powstania? Rezultat: Najodpowiedniejszym czasem 
byłol)y rozpocząć akcye wtedy, gdy wojska nieprzyjacielskie uda- 
dzą sie na zimowe leże. Należałoby, l)y powstanie wybuchło je- 
dnocześnie w kilku punktach, z chwilą, gdy Warszaw'a działać 
zacznie. 

Artykuł III. Jakież sa środki nastręczające sie dla wzno- 
wienia akcyi ? 

8. Aby zapewnić sol)ie następstwa narady, odbytej na Pod- 
górzu, dała sie odczuć potrzelni ustanowienia klubów patryotycz- 
nycli ])o wszystkich województwach. 

„nbowiazkieui ich l)yloby: 1. Utrzymywać miedzy sobą sto- 
sunki. 2. Donosić Towarzystwu patryotycznemu w Warszawie 
-o zasobach oildzielnych każdego obwodu i o usposobieniu różnych 



farstw riiiruilii. 3. \V's7,L-7.c|iiiił: w iiiif^Kkailciiw «si jirzfkoiiaiiit-, 
1 czas ilo wyiiwlaenia iiajfizdnikiw iiaitcliodzi. że dzwon iiuwsla- 
tia njróliiego winien zalirziiiiei- w Rałej Polsce i że porażka nit>- 
rzyjaeiół bisiizio hallom wolności eatefio nanidii. 4. liily jmyj^o- 
bwanta, powyżej wyliiszezone , dojrzeją do stopDia wyl»iichu 
owRtauia. należy wybrać i |»omiędzy ezlonkt'iw komitetu lurlzi zdul- 
fdi do poprowadzenia hidn lio armii, do rozmieszezenia go ini^- 

' oildzialanii i do wak-zeuia na jego cziłle pod ruskazanii wła- 
ty. tymczasowo ii stanowionej, zdjżimej z wojskowyi-li i t^z-tnnków 
iSiiiych komitetów. 

„Tstanowienie uwjeb kmiiitetiiw wydało nam «ii^' wagi naj- 
rickszej. Zresztą, nie bjio triidneni ich iitworzpiiie, z tiwagi, że 
riele stowarzyszeń liidowytdi ntworzyio się z wtaHnej inieyatjwy 

nagle. w Warszawie, Poznaniti, Wilnie. Krakowie, Piotrko- 
wie cti-. 

Art. I\'. Co |ni\vs(i7._Hliilbi WKUnwiiMlie powstania nphinr.i- 
Banef;oV 

4. Nie powstawato zaletn nie więL-ej, tylko spełnię obowiązki, 
Itjrpływajitue z narady na Podgórzu odprawionej, Leez ów plan 
^Tinagrał raasu. a nadews7.y.stko pieniędzy. 

„Nie mógt Kośeinszko, zarówno jak i my, dłużej pozostae 
la Podgórzu, aniteż urządzić tutaj ogniska naszyeh działań pó- 
niejszych, bez obndzenia czujności rządu galicyjskiego, Ubeenośe 
fgo zdradzały już okrzyki radosne ludu i wojska na granii-aeh 
*olski. 

Narażeni byliśmy na odkryciu .-ipisku, n:i zgiilię, aeogurzej, 
OoglibyŃHiy bylt narazić Kprawg publicznie. 

Niebezpieczeństwo lem było groźniej.szoiu, że geu. Kii^ciu- 
plku, z tytułu swego oliywatelstwa francuskiego, liył proskrybo- 
Mny we wszystkich krajach Cesarza od r. 1792. 

„Aby zmylić nieprzyjaciół i nie stracić na przyszłość 
ititobów, z których teraźniejszość korzystać nm nie dozws- 
fttn, postanowił on wyjechać do Włocli i wj-stosować i Toskanii 
■ostentacyjnie kilka listów do Warszawy, dla wprowadzenia w błąd 
Ritssyan i ich adherentów co do jego bytności w Oalicyi. Obiecał 
iiani zarazem, że, jak tytko zawiadomionym zo.stanie o tern, i» 
rezultaty narady i'oilgói'skiej są iiraet-zywistnionenii — natychmiast 
Wj^^ Polski powriici. 

^p Rozprószyliśmy sie po różnych województwach. Każdy z nas 

^BAbrał Big do dziahmia m^dliig swej niożno-ści. Lecz nie niogliśuiy 
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subif udziclitó wiadoiiiuhfi u )fust^'i.iit iia>!zyi.'li ruijól, gdyż uiiik» 
lifimy znoszenia si^- Uslownego, n zwłaszcza, za podredniciwpi 
poczty. Iiy iinikni\(^ iiiespodziaiifk. u nif mieliśmy (lostatpeznyc 
środkńw ijnroziiniiewaiiia się jirzez gońców w kraju tak rozległyn 
jjik IiriKZ. 

Co do runie |)ł)si»d»jąe stosiinki dusyć roz^ołęzioiii' w Fol 
sc^, jH'zeliipg«leiii województwa: Saiidomirskie i Siemdzkie. Wszy 
sey. któjyiii mówiłem o honiecznomd nioodzownej zrziicpnia ja 
rziiia ili'S]iiitriw. o środkufh nealpiiia ojczyzny, o n;igłi'Bi-i ponioi^ 
dla naszej rew(ilii(-vi — okazali fiie got.owvnn do iitianiości dl 
Ojra.nny. 

„Jedlin 7. wifltieli właśt-icipli dóhr w województwie sstndo 
mirskiem ofiamwat swe kuźnie i stu roliutiiików dla fabrykary 
lintni, aa pierwszy roskuz. jakihy mu był dany pnwz annię, 

-Tniiy. mający w siisiedztwie Rossyaii, polecił zbiidowae I 
najeżony wielkiemi żelaziienn lam-anii, które, w razie potrzeb- 
nioffły bye przytwierdzonemi do kijów i służyć za wyborne piki 

„Emisaryiiszp z Litwy zapewnili nas. że w oliwodzie Mozyp 
skini, Rzpczyekim i w innych, przyjrolnwano już /.uai-zii. 
pik i 41)0(1 sztuk broni palnej. 

„Wielu obywateli z Galicy! zobuwiązaJo s\^ dostarczyr nul 
brimi. Wielu ilowódzeów regimentów kousystującydi w wojewód) 
twu<'li: Saiidomirskiem i Krakowskiem, otrzymawszy z Grodn 
roskaz opuszczenia kwater swoich, podpisało akt, z przyjęciem l 
siebie pod słowem honoru obowiązku nie rozłączania się i poddi 
uia się planowi rewolucyjnemu, utożoneran z Kościuszką. 

„Obywatele ziemscy wielu okolic tychże województw, prgf 
gotowali za|iasy zboża i mąki. inni przyrzekli pójść za ich przj 
kładom. 

„Zasiągnąteni wiadomości od chłopów, czy nie zechcą ] 
módz naszym wojskom, iia wypadek, gdy te ruszą przeciw nt« 
przyjaciołom i zdrajcom. Otrzymałem na to odpowiedzi stauoweU 
Oto ich własne słowa: „O! Gdyby panowie nasi zechcieli hronŁ 
kraju przeciw najezdnikom i gdyby to nam byli powiedzieli, 
jeden nieprzyjaciel nie uszedłby cało!" 

.Niewątpliwem jest, że chłop polski nie jest tak ew 

nmyni, jak przypuszczają ci, którzy sądzą o tern według t 

portów frantów (des mmcadins), któi-zy, wałęsając się 

Francyi, twierdzą, że ów chłop wie jest godzien wolnośd 

Jak gdyby nauka praw człowieka, tkwiąca we wszystkie! 
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sercai-li. hylii tak tntiliui < 
ja KoaJĄ. JatżD »\^ ubitwiaji 
jHiUkiego^ Otl ntegi) to i 
Raiiii pojci^ia o wolności nie 



ili. ..!.ivi-:ia. :\Iiir7.viii al'rv kaliscy 
i teiro jiocili ilyktutorowit" hidu 
uogliby siu liyli rlowiedKieć, Że 



„Dto treśi! szczegół Cl w a infiirmacyj, Jakie przywiozlpin ze 
I 8(iliri tio W.iisZiiwy, w jiiprwszyeL dniach listoimria. Wiolu towa- 
I ntyszów inoicli takież same wtailoniości przywiozło. 

,.Iakkulwi«k usiłowaniu nasze nic wprowniiziły w wykuna- 
[ ait! wszystkitili pUmW narady Podgórskiej, judniikże zbliżanie si^- 
\ pory zimowej zwiększając^ tnidiioi^ci kampanii, goryczt) nupełniuły 
I patryotów. Wysłali oni dwie osoby do Kościuszki, do Włoch : 
I J, i G, skłaiiiajiji! do zbliżeniu m; do Polski i rozpoczęcia akcyi 
r nawet wśród pory zimowpj. nii' wyczekując ostatecznego uorf^ani- 
kzowaniii sio kółek ludowycli i wykonania prz-w ich członków, da- 
Lnych im inslnikcyj. 

„Twierdzili oni, że sdy ruliota -^ii' Ziu;7.[i ic, li.jdzic jcszi^ze 
^eziui do ieh Dskutecznienia. 

, Byłem tegoż samego zdania co do zi>liżenia sic generała 
[ Kościuszki do Polski, lecz bcdijc przekonanym : 

1. Że nie stanie na czele iiisurrekcyi cząstkowej, 3. że je- 
dność akcyi w ruciiu ogólnym liyla zasadą^ od której nie odstąpi, 
3. że potrzehneiiii uiu livly fundusze na orgauizacye zupełną ko- 
tek ludowjcli i na żo|d dla wojska, byłem zdania, że należy sko- 
kłDiystsó z pozostałego czasu przed wybnchem powstania, dla roze- 
ŁBł&nia komisantów jialryotów, w celu zaopatrzenia się w pieniądze 
I od osób, będących w możności ich dostarczyć. 

,W li-ukcie tego, tak zwany sejiu Urodzieński zakończył się. 
pKról polski i Sicwi^s wrócili do Warszawy. Byłem zuLUszony kraj 
*cić. jak to wyłuszczyłem w muinoryalc z d. 35. Pliiviose, zło- 
conym ministrowi spraw zagranicznych I)esrorgue"owi. 

„Postanowiłem udać sij; do Francyi. Wyliniłem drogę nu 

P^resnu, gdyż nie było mi obcem, że obywatel Parandier komuni- 

Uownt rządowi francuskiemu intbrmaeye o Polsce, drogą korre- 

Espondencyi, uti"zyniywanej za pośrednictwem emii^rantów polskich 

' Saroiiii. 

.,Było to w czasie, gdy Puniiidicr stosownie do roskazii mi- 
^J)ł.slra spraw zairranicznych, podtrzymywał w nas nadzieje jioiriocy 
f xe strony Kraiicyi. 
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„Ihln to W czasH', <r(lv dwie (isohy: J. i (i. 1)17.vIjv1v 
Z Wlucli ilo Drezna. Przywiozły mi (>ii<» odpowiedź Kościuszki 
i somiiiaeyr patrvotów uolskicli. ttM osnowy : 

I. Ze przybędzie do J)n'Ziia w koiieu lule^ro, a <>(ly za p(»- 
wrotfiu znajdzie wszystkie instrnkcye narady Poduórskiej, o iakirli 
\vyżrj, wykonanemi. wyda roskaz do rozpoczęcia \yalki. Nadniie- 
nil przytem l)ardzo trafnie, że w rewolncyi iiajl(»piej oiłniy.ślonej 
zachodzą wyjuidki nic])rzcwidziane, którym zaradzić' potrzelia, al)y 
nie zaniediiać przyir<»towania si<» przeciw tym, jakie sic przewi- 
działo jirzed je) wprowadzeniem w czyn. 

..l^) upływie dni trzech od przybycia pomienionych patryo- 
tów, otrzymał l*arandier list od Ministra spraw za*rranicznyrh, 
zak^cajacy nni przyhy<-ie du l^iryża, w cehi wyjaśnienia planu po- 
wstania w l*olsre zamierzonej) i środków do je«ro urze<-zywi- 
stnienia. 

„Plan ten i śnulki powierzono Parandierowi. Przyl)ylł'm 
z nim tutai. ahy udzielić na każch* zadanie rządu francuskiejro 
intormacyj szezegółowych w tej sprawie. 

„Takim był stan rze<.*zy w Polsce, aż do nn'*ro Ayyjaz<lu do 
Krancyi. a nie sadze, by od te«ro czasu zaszły jakie niepomyślne 
dla zarządzeń ])atryotów .okoliczności. 

^Prawda jest, że sejm Groilzieilski, na roskaz Hi»ssyi, 
zadekretował zmniejszenie siJ wojskowych Polski <lo liOOO 
żołnierzy, a ady by-lo niesłusznem oddalić łilicerów, zah^-o- 
nych talentami i konduitii !iie|M»szlakowana nawet w oczacli 
' jiieprzyjaciół. ustanowiiuio komisye likwidacyjna, mająca za- 

jać sic odszk(Kl(>\Nanieni, winnem olicerom i dymisyonowa- 
nym żołnierzom. Lecz doty(diczas niennim wiadonn^ści o re- 

« • 

formie iredukcyi) wojsk naszych. 

Art. \'. Środki dla dania im])ulsu dostat(H*zife«ro nndiowi 
powstaficzenm. 

ó. W i)rzypuszczeniu. że dntad nie nastręczyła sie przeszkoda 
do wprowadzenia w czyn uplanowanca^) p(»wstania, że w intere- 
sie Krancyi leży zajęcie sir ta sprawa i że w raporcie, jaki skla- 
dam o s/czi-uólach usib»waii patry<>tów p!»lskich dla wyzwidenia 
własncmi silami i<di i.^jczyzny ujarzmionej, mieszczą sie wy- 
starczające i»(» temu materyaly. iiozostaloby jedynie \yyświetlić: 
jakie Sil śrntiki pctr/ebne dla (bmin imjmisu konieczn(»«ro do wy- 
wnhinia teii(» ruehn? 
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„Srudfk ti'11 je-it .ifdyny i imlp^a mi ]i(iirii.n- ]hiciii.;iiifj : 
1. na wydatki (julrzeltnp, im uclf wyliiszczoue w Arl. IV., i. dla 
?a|H>wnii!iiia nipzal<>7,iinści patryjtów sankiuldtńw ud Kasuljów. jii- 
"kicliy mogły zależyii ud kilku liojralsjiycli Dliywateli. 

-Droga (Jiziisłania ]tip|]it'dKy An PaUki Kiiwisłą. jest od Kii- 
njfdaeii i utatwieii rządu fraufiiskipK" i stosunków z jpf^o agen- 
łaiiii w NiPiiiiJZfcIi i w innych krajm-li. 

„Osi)WstO!^eiii. któraby niiata poruczeriif udzieleniu zawitków 
^nerstowi Kośt-inszce w PoIkł-c, powinienliy l'y(' Nieniiei', dobrze 
Tzi^dowi frant*iiskit>iim znany. Iiy. tym siiosuhein, nifzalfżuie od 
ostroinuści, wymagany<^h od jpgo zachowania się. nzurpatorowin 
i zdfiypy polscy, nic natriifili na żrodtu. wk^d nam z Francyi 
jiomoc przychodzi. 

„Środki zawiązania stosunków z Polska i z Tnrc-yą, zawisło 
tiii od uznaniu komitpŁu ncalenia ])nl>licznpgo i jego inlorniaryj, 
pozyskać sip niogącycli od oHńh, dobrzf, pod tym względem, ohja- 
inionyeii. 

„Osoba, niogata byi- wysłani} do Descorchea, rllit .s]n'łiiipnia 
inisyi w Konstantynopoli), winna dobrae ziuu- stmi !'(ihki. nieza- 
leżnie od infommeyj, jukii^li Ja nnigłliym joj iidzielii-. i lyeli, ja- 
kieby zasięgnęła w podróży przpz ów kraj. 

„Budziłbym również, zawiązać fcorrespondencyę Ijezpuśredni^ 
X patryoliinii wiir.4zawskimi, nie ziinif<dl>nji|c Drezdeńskich, a to, 
^celeni otrzymywania wiadomości o postiipie negocyacyj w Polsrfi 
i ich następstwacli. 

„W końcu nadii]ii'ni;uii. żi> jeżeli rz^d francuski postanowi 
;aostatczyć pomocy pieniężnej pairyotum |tolskiin, jestem zdania, 
itby pomoc ta nadttszła drogą bezpotśrednii;. lak, liy naród polski 
ffledzioT, że pomo<! przyznano mn przez Naród francuski, niezalit- 
•łlią od tych. co tę pomoc świadczyć liędt(,' 



\I. 

ires Wchodzi w slcsuiwit k komiteti^m otalenin publicitnegii. — Olezwa 
lego do koiiiitj'tu z niarua 1794 r. — latrypuiei. — Mfhi-c de la 
rpHchf. — Jejro przKszlośi^ i powudy tiicniiwiiei do Pobki. — BaiTiVt-. — 
Mel»'-c II I ''I lii kac Ii w 1'nryiii. — .legii rozmowa z Barssi-m u B]irawie 
p(iiskii'j. — Zaiziica Barssowl prussofllstwo. 

Kaporl historyczny Barssa. przytoczony w rozdziale po- 
przednim, jest łilirazem szczegółowym sianu ninysłów w Polscp, 
i tych przygotowań ilo powstania, które, niidmwem. na jej tery- 
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toryuiii kniknwskieti]. n ii:i^t«;i>nin i w Warszawii", iiiiitlo ilui- liii4i> 
do ruc-liii narodowego ogólnego. Tzupełniu ou w wielu szt-zegó- 
taeh dotyebfzasowf relacjo n przed wstcitnyf.h krukiicłi patryotów 
w kraju i za granicą iiodjętyoli. i jest dokładnym obrazem narad 
na Podgórzu pod Krakowem odbytyeli. Wypełnia lym sposobem, 
w należytej mierze braki dotytliezaaowe historyi roku I7H4. 

Nic poprzestał Barss na pierwszem zetknięciu sig z niini- 
fitreiJi l)esl'orgu'em, lecz zapragnąwszy działalności swej nada£ 
kierunek praktyczny, postanowił rozwinąi^ akcyc szerszą i wejś6 
w stosunek bezpośredni z komitetem ocalenia publicznego, by 
akoyc ratunkową przyspieszyć. 

Zamieszkawszy aa przedmieściu św. Hoiioryusza pud Nr. 3-t- | 
w Paryżu, stamtąd wystosował krótki memoryat dn komitetu, 
z żądaniem kategorycznej odpowiedzi na postnlatj, uiiuislrowi 
l>esforgu'owi wyłuszczone. 

„Przyrzekł minister — pisał Barss do komitetu w OdEłZwieJ 
z d. ISł. Veutos6 (9. marca) 1794 — że zajmie się szczegtitowt* I 
rozpatrzeniem dokumentów, jakie mu przedstawiłem i luniemaraj 
że wkrótce zda w tej mierze raport komitetowi ocalenia publi-j 
eznego. Zachodzi tern większa nagłofić, że w zelkni^ioiu szybkiei 
różnolitych interesów politycznych, kierujących gabinetami i 
tów, najmniejsze opóźnienie w sprawach, które wyjasniłom, moi 
nadać inny obrót wypadkom, dziś kształtującym sig pomysln 
zarówno dla powodzenia firpHtej, jakoteż dla przysjiieszenia ] 
zawisłości Polski. 

„Być może, że w menioryahicb, jakie i)rzedstawiłem Mini- 
strowi spraw zagranicznych, nie wyjaśniłem dostatecznie okoli-J 
czności, zasługujących na uwagę baezniejszij. Być może, że komt-J 
tet ocalenia publicznego zażąda w tej mierze wyjaśnień szczBgd-;1 
łowszych. Ody zaś, rozumie się samo przez się, rozwinięcie teg( 
przedmiotu wymagałoby czasu, który, użyty właściwie przez k 
tet ocalenia publicznego, przyspieszyłby uchwałę, wymaganą i 
nagłość środków, dla tego proszę, by komitet ocalenia publiczna 
raczył polecić przedstawienie sobie jak najrychlejsze memoryałówj] 
złożowych przezenmie Ministrowi spraw zagranicznych. 

„Uważam się. za uprawnionego do tego żądania, z uwagi i 
przepi-sy kodexu rewolucyjnego tymczasowego, który opiewa: 
komitet, ocalenia publicznego, obowiązanym jest uadcw.-^zystko r 
waŻHĆ sprawy zależne od operacyj wyżi^zyiHi dyploraatycznyci 
(des ojjeralions mąjeures en diplomatie). 
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Jiciliic oiIiti)wie(l?.iiilii>iii usiiljiśi-it' \ir/.vil nidiini wsjiótriuliL- 

któi'zy iiiuie wybrali za wrgdn ruzporządzflil swoicli piitryo- 

'cznycb, iiwiiżam ^ii.' za zuaglouegu do zwrócenia si^< liu nieh 

nawoły wanitiiu : „Powstaiieie!" Naród francuski dopomoże Wam 

zrzucenia jarzma diłspotilw!' lub też: 

„Czyńcie to, co nakazuje rozpacz m^żoiii opuszczonym przez 
wiat raty, dla wywalczenia iiiraawislości i wolności Ojczyzny!" 
Fraitcissck Barss, I'of<d; 
Ziunie-izkaiy na przedniieśtiu św. Hon^ryiisza, 
pud Nr. n. 

lvł. Veutuse K. II. Kzplif.j Ji'.)n.-i i rii.'podlfŁrłfj. 

Łudzili się delegaci polscy 'nadziejami pomocy pozytywnej, 
rjehlfj, ze strony lurfzi, którzy jiodóweiias stali n steru rządów 
rsncyi. Wśród nielicznych entuzyastów, poświcconycli z ealeni 
ddaniem »ię sprawie ludzkości, znajdowała się gromada intry- 
BDtfjw, któray niech^^tnem okiem spoglądali na cudzoziemców, 
Brzypisnjąc im zamiary zgubne lUa Rzpitej. 

Na czele ich stał zuatiy nikczemnik, Jan Klaudyus/, Meln-e 
i la Touche, oddany z zamiłowaniem rzeiLiosłu szpiega ptility- 
oiego, w którym to charakterze hawił w zaczątkach sejmu czte- 
Dletniego w Polsce, g:dzie, jak utrzymujij niektórzy, pełniite obo- 
riązki nauczyciela domowego w pewnej rodzinie polskiej, uwiódł 
aniebnie córku swych chlebodawców, za co, gdy srodze ukara- 
:ym został, przez zemstę zaczął pisać paszkwile przeciw całemu 
arodowi polskiemu, w rodzaju : L'oranyoutmiij de la Pułogne. 
1700), Histuin- de la jtnlmduc reeoluUon de In Polognt (1792). 
Fróciwszy do Francyi, został za czasów terroryzmu sekretarzem 
jniuy Paryża i odznaczał się krwiożerezością i, jak zaw*<ze, cha- 
akterem nikczemnym. Trudno zrozumieć, co takiego człowieka 
łogło zbliżyć do kouwencyomsty Barrera, który, pomimo wszy- 
tkiego, eo o nim w niepochlebnem świetle wypowiedział Maeau- 
»y, był wyobrazii^ielem deiriokracyi i Kwobody politycznej. Tylko 
r chwiejności przekonań owego Anafcreonta gilłotyny, jak zwano 
farrera, od chwili, gdy jako prezydent konwencyi pierwszy dat 
niosdk za ścięciem Ludwika XVI. w słowach: „Prawo żąda 
luierci. a ja jestem tylko organem prawa!" szukać 
]B\<6iy wytłómaezenia zagadki stosunku Mehće de la Toucha 
Barrórera, stosunku, kióry ujawnił nienawiść pierwsze-ro do erai- 



•^rautów jiolskiuli. ;i n ]iierws7.yiii [■zt'il7.i(^ ilo llarst^i. junli-jn 
nego [jrzczeii u tirusotilskif t.eni1ein\vi^... 

List Mplii-e Am Biirri-ra, nie opatrzuliy datii [lewiia, )ioc1ioi 
z [lierwszych chwil iioliytn Bnrssa w Paryżu, ^flyż w tekście y 
jiłst «-zniia!ika, 'ń Raiss [irzyliyt przert lu ics i:j c em , a w 
móa:t tylko pochodzie r. rnipsinca marca 1794 r. Bfz względu 
Ijodte jKiliudki wynurzeń la Toiioha stanowii^ one cenny niateryi 
ilo poznania lego ptinktn widz^^nia, z jakiego niektóre oD«l)it)toći 
wpływowe tamtoezesiie zapatrywafy Kjc na działalność emigrae; 
polskiej i itltarakter niektórjeli 7, ,i*'j członków, 

I.ist Mplii-e w formie meinoryałii nosi tyluł : Notc sur 
Polngne rt sur quelques Poltmain enrui/is ici — jiar la Prusse 
l'Auglełerre... 

„Żądlisz odeinnie Obywatplii — pisał Melióp do Barrera 
zapinki o kilku Polakach lutaj bawiących. Postaram sif dać 
icll poznać, a. dla rychlcjszejro spełnienia lego zlecenia, poin 
w uwyeli notatkach, pisanych na predce. kolej i porządek, s 
CA wyjaśnić ich manewry, na podstawie dowodów lieznyfii. ja! 
o nich zehrażeiLi, Siedzę, że dostateezneni hędzie wyluszezyć 
dane iiajfrłiiwniejsze i nastjjjjstwa, jakie zaezty wskutek nicli, abj| 
najmniej jasnowidzący — przejrzeli. 

.Od roku 1773 Polska nie walczy już przeciw różnym połd 
gom. które ją uciskały od wieków. Zaj^sła Iniporatorowa stam 
sfco tak doiiiinujuee. przy pomocy swego złota, swych intn 
i swego geniuszu, że sama jedna rządziła owym krajem nłepfl 
dzielnie przez swoieli ambasadorów, stosownie do wyrażenia 
Fryderyka II. tak. jak Rzynjianie rządzili prowincyami zdobytei 
przez swych jiretorów. — Ten stan rzeczy istniał aż do ostatuii 
wojny z Turkajiii, Wtedy to okoliezuoćci nastręczyły Prusakoif 
sposobności z której skorzystali, Stronnictwo ich zrekrutowało 
z tycli, którymi wzgardziła Ro.ssya i od tej chwili panują w 
sce dwa, dokładnie określone stronnictwa, Stronnictwo szłaciM 
tnyeh przyjaciół ojczyzny jeszcze nie miało odwagi się utwórz; 

„Należy przeto przyjąć Jako zasadę, że wszystko to. co 
je.st oddane Bossyi, należy do stronnictwa pruskiego, .leżeli 
zasada nie wydaje sie dosyć pewną dla poddania w podeji 
tych, których tii zdemaskować mam zamiar, lo wi^^e, lio tutty 
mienię, wyja.ŚLi właśnie to, co wyjaśniotiem hyć winno. 

„Imperatorowa, zbrojąca się na wszystkie strony, nil 
ochoty rzucić się na Bzplilą francuską, (.'hce ona zawłftduą(5 




bez )ii7.fszki"lv i nKzyr ii;i 'riirkiiw w ii;iil/,ifi 7,\v\i?i Listwa 
I i, lifz uliiiwy. liy jr-j przcszkoil/ili w tcni l^nisacy, ziilęci wojnu 
I prKPciw Kruncyi. Anglicy i Prusacy, nie luogący Kpogl^dać obo- 
l.jęlnip Ułi [)ro.iebty, dotLortząw do ii rzeczy w istnmnia, iizniiliby za 
f biirdzu wygodne dlii siebie wplijtae nas w akeyg, iu»,i^cii na win 
|-wypt'di!fłHie Rossyaii z Polski i zdziataniił tego {irzcz nas, czego 
■ saini we własnym interesie zdziaJai; nie na w sturiie. Wskiitfik 
j-tego wtasnie jifzysłiili nam Łutaj Imlzi. klórzy nas i]ii l>'j im]tre7.y 
Irachęcić maj^. Tyjiii hi(l'iiiii sn: 

1. Nipjftki Burseb, aiiwokiit ^mlski. .fest tu człowiek ziisłn- 
k iouy. Wielki iirzyjatiol r^wolucyi 3. Maja i bonstytacyi, ntworzo- 
1 nej przez Polickiego i Piattolego. Oddany just on I^rusoin. kló- 
Lryni ^iniyt wiernie. Gtosi on, ie kocim wolność. Iwz uJe mówi. 

kot;hu jiieińądze. Artykuł ten wszakże jest pewuiejszy. niż 
[pierwszy. Przybył do Paryżu przed ni ie-siiicem. 

2. (tliywatel Parandier, Jrancuz, rodem z L. W Pohce ba- 
Pwii od lat 10. jako sekretarz Potockiego, wielkiego marszałka li- 
Itewfikiego. Nie nak^y go utożsamiać z Poloekini. zaprzedanym 
I Gossyi. .Ifist on oddany Prusom. Parandier sprzyja wielce bra- 
[ Metnn Potockiemu i sam przezeń jest kochany. Służy imi, nie 
[ wiedz!(c. że służy Prusakom, nieprzyjaciołom jegn ojrayzny. Chwali 
L uo poniekąd szataiiską Konstyt.(icyę 3. Maja. twienlaic. źe Potocki 
|.i eułe stronnictwo pruskie najlepsze miało intencye. 

3. Obywatel Larocbe, urodzony w Polsce z ojca Francuza, 
Bbawi^cy często na przemian w obu krajacli. Obecnie zamieszkuje 
Iwe Praiicyi, przy ulicy iw. Honoryusza. w tymże samym domu, 

fCO i dwaj pierwsi. Redaguje on artykuły o Polsce w wielu dzien- 
Hifcaułi, zawsze, według danych sobie wskazówek. 

Luroclie był sekretarzem Marie llescorchea, ongi markiza 
fd* St. Croi.\, pmjaeiela Ijiskupa z Li^ge i Ludwika XVI., któ- 
Łrego cnoly w Pohee wysławiał i biadai nad jego dola. 0\v Des- 
l«orcbes wysłanym zosiat przez Lebruna do Konstantynopolu, gdzie 
tdutąd praebywa i gdzie obrabia interesa jiolskie w duchu prnsbo- 
Itanpielskim. Nienawidzi Rossyftu. 

-Te ti7.y osobistości zamieszkiiją wspólnie i przyjmujii co- 
Eflzifnnie odwiedziny wieln Polaków, bawiących się w patryotyzni. 
JlWieln 7. nich ma karty od Kordelinrów i od -Jakobinów. W tym 
■'io domu dowiadywać się można codziennie o wszystkiom. co się 
Iłbdeje w Paryżu. Nic nif> uchodzi ich uwagi. Jt^żeli niezależnie 
Kod lifgo, o czeiu In iiioWa, zwróci si^ uwag^> na intrygi, jakie tani 



zucliolizit, 1'atwo iJi-zi^kuiiać Jiiij » [mtrKi-ljic nizuiągiiięL-ia nail 
kółkiem tłaeziipj eziijnośoi. 

„Dowiedziiiwszy się, żp Pstraudier z którym w Polscre 
zniUera, przebywa w Paryżu i życzy sobip widzieć się ze i 
iidał<^ru Ric do niego i zastałiMu tam gronu ludzi, o ktiirych wła*^ 
unie WKpoiTiinam. Zawiijzol' on ze ailiii dy^kiisyę ua temat inojejJ 
„Historyi luaiemanej rewoliiuyi w Polsce" i zarzucił: 
niewtaściwość wynurzeń nioioh n Putoekieli, Zapewnił mnie, 
mieli oni najlepsze inteneye i że król jpdynie hył żnjdlem wszeM 
kiego rfpgo. Powiedział mi, że DeRcorehp-s, upuszraaj^ic Polskęfl 
poruczyl mu obowiązek korespondowaniu z ministrem wpraw ; 
granicznych, Lehi-unem, że minister obecny, nie cofnął mu swp, 
zaufania i że wezwał go do kommiinikowania wiadomości w^ 
żnyeh, że spodziewa się wyjaśnić naszemu gabinetowi, kto jei 
rzeczywistym naszym nieprzyjacielem i że gdyby wysłuchano jeg( 
przestnig, Bossyanie byliby z Polski wypędzeni, że w tym < 
należy ntrzymywać stosunki z Kopenhagą i Stoekholmem, 
łaó z pierwszego miasta niiKtępcę Grouvet!a i zastąpić go pn 
człowieka dobrze poinformowanego (przez niego, naprzyktad). 
ryby kojarząc zrgcznie stosunki z Polską, mógł pożytecznie kit>riH 
wuć usiłowaniami Turków i wypędzić wreszcie przeklętych Ho* 
syan. 

„W tym samym dachu przemawiał Barss i zapytywał, czyi 
niemam środka dla przyspieszenia skutku ich starań. Zauważyłen) 
iż zdaniem mojem, byłoby bezowocnem wypgdzać Rossya: 
ski, ze względu, iż pod grozą narażenia si^> na [lorażbę, Ram 
Prusacy znmszeni »\\ do pomagania w tem Polakoiu; po druj 
ponieważ nie widzę, by wolność zyskać mogła przez wypęds 
jednego tyrana, dla dopomożenia stronnictwu innego, (łokucząjtj 
cego nam i niepokojącego bardziej, aniżeli Kossyanie. 

-Wtedy to, owi Indzie, widząc, że zamiary icli przenikof^at 
zmienili swe propozycye i porzucając autorów Konstytucji J 
których zalety przedtem sławili, sŁiirali sic zwieść mnie na i 
nowee zapewnieniem, że Prusaków więcej jeszcze aniżeli I 
nienawidzą i że ich zamiarem było wypędzenie wszystkich 1 
nów. <'hwalił wielce nczueia i przekonania Kościuszki, jreneral 
wyznaczonego do walki z Kossyanami. 

— „Lecz — odi-zekteni — czyż zamiarem waszym jest ' 
wołać powstanie ogólne przez powołanie wszystkich włośeian i 
używania wolności i praw przyrodzonych V W takim razie ptt\^ 
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Lii.' wyiliijf mi si^^> iiiewiil.|]iiweiii i żudHii Rossyaiiin, ani l'ni- 
\ sak nif piiwinifu njsć cało z waszejro kriiju. Odzyskacie wasze tn- 

rytorruiii najeuhutie, a paykład len u('Kyni więcej szkody nieprzy- 
I jaciołoiti. aniżeli wai^z or^>ż. Jiccz jcżpli przedsiębierzecie tylko 

lirostii wyprawa, widzf w niej Ijlku luilkę intrygantów przeciw 
I intrygantuHi i sprawę niegodną, by się nią (tjczyzna moja zaj- 
; mowala. 

— W rzeczy waniej — rzekł mi na to Barss — potnysł 
[ Twój stanowi to właśnie, do czego zmierzamy, lecz nie należy 

rozpoezJii! od tego. gdyż wtedy przyłączycie kłopoty wojny domo- 
I wej — do kłopotów wojny zewnętrznej. Rozpocząć należy od wypg- 
L dscnia naszych wrogi'iw a potem dopiero utworzymy konstytncyg, ■ 
która zabezpieczy wolność Indu. 

„Nie poti-zpba innych wyjaMiieii dla ptizuiiniii. jakimi są ci, 
których Polacy tu przy.stali. 

-I.aroche, nieco zręczniejszy, zdawał si.' pudzielać moje za- 
patrywania i rzekł: 

— -I ja również żywiłem, jak i ly, też same podejrzenia 
przeciw Potockim, którzy prawdopodobnie marz:; o kierownictwie 

' fipraw;^, według swego widzenia rzeczy. Lecz my to będziemy na 
placn i, zadanym znakiem, jeśli nie nisz.'} z nami, będij zdruzgo- 
L tani w pochodzie rewolucyjnym. 

„Przechodząc następnie do innych środków pnkusy, rzeki: 

— -Ruch, jaki mamy zamiar wywołać w Polsce, może tylko 
korzystnie oddziałać na dobro Francyi. a jeżeli masz w łonie ko- 
mitetu oL-aleaia publicznego kilku znajomych, mogących nam 

I przyjść z pomocą, możesz być pewnym, że. oprócz usług odda- 
1 nych własnej Ojczj-żnie, usługi te bfdą znaczniejszenii, jeśli w ne- 
[^eyacyaeh, Jakie się zawiązać raajij, znajdzie się ktoś ze strony 
I Polski, który z talentami zoanemi w tym kraju skojany znajo- 
I mośti stosunków lokalnych i dowody poświęceń dla sprawy wol- 
' nofei naszej. 

„Nie potrzebowałem dalszych wyjaśnień i udałem, że jestem 
przekonany, przyrzekłszy, że uczynię wszystko, aby im usłużyć, 
„Sądzę, obywatelu, iż niemasz obecnie wątpliwości co do tego, 
I 4e ci ludzie są agentami Potockiego (Ignacego) a lem samem — 
Pnia i Anglii. 

„(jdybyś znał, tak jak ja z doświadczenia, Polskę i Polaków, 
uznałbyś z łatwością prawdę zasady, wyżej przezeinnie wytuszczo- 
I nej, a mianowicie, że w Polsce są tylko Rossyanie i Prusacy, ie 
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skutkifiii (fgo, kużiiy Pohik iiiówiu^y a s|ir!vwai:li swego krajiu 
jest agentem ninsowyii! jeiiiiych, nlbo ilnigicU. u wtedy nie zdzi-- 
wisz się, ii* ji*śU .jest jaki Polak wolny w Paryżu, w zje^nniaclze- 
niueli ludowych zwłaszesa, tiuKthzący sie do kiiżdi'iio członku, 
ż wi(>loinowiiośc.ią soliie właściwą, to tmrdzn łatwo niiiżf- nu na- 
trfttić iia takiego, co będzie ieli widokoiii slitżył... 

,N»|)inał<<m do ministra Desforgua z gotowuśoia udzielenia' 
bijdż jemu, bądi osobie, którą mi wskaże, inlormneyj waiiiych 
o Rossyi i Tiircyi. Otiarowałerii sig wskazać agentów rossyjskiL-h,' 
wysłanych do Turcyi i ludzi zaprzedanych Rossynuom migilzy 
iilemami w Dywanie i w seraju. Nie odpowiedział nie na to. Ba- 
dzie widoL-znie, że mamy za wiele środków |irzet'iwdziałania. Je-J 
żeli Siulzisz inaczej, iiodam Ci w lej luietrze objaśnienie. 
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TerroryKiu w Par>-żii wymaga si^, — Kg^ekneya siedmnuBtii Heberty-l 
atów. — WiadomosiS zPolski o wybiielm powstania Koi!ci uszko wskiego. — -I 
Bozłntu DpinU w łoiiiti komit«tn ucal^łtia, odnośnie do owego powsta-l 
nia. — Żadnych zasiłkowi — Taktyka postępowali ia t Barssem. 
Projekt wysłania emissaryusza Bzi^dii francitskii'go du Kościusski. 
Memoryał Baresa ?, Ifi. kw-iftnia 1794 r. — Itarss bruai l'ołski pn 
zarzutami niedowiarków. — Nawoł>'wania jego o pnblioitne oświadcz 
jiie ?ic Bzplitej francuskiej na komyść powstania polskiego. 

Tegoż samego pamiętnego dnia, 24. marca 1794 r. w którymj 
po przybyciu Kościuszki do Krakowa, ogłoszonym został „ak 
jj o w -s t a n i a o b y w a t e I ó w, mieszkańców województwa 
krakowskiego" i rozpalił pochodnia ogólnego powstania e 
rodowego, nwieriezonego początkowo powodzeniem na polach I 
tew i oswobodzeniem Warszawy, tegoż dnia, w Paryżu, padło pM 
UHŻeni giltotyny siedniuaśoie głów stronnictwa Heberta, mig* 
niemi, głowy : Anacharsisa Clootza, Proly, Pereyry, DnbiiisBoiM 
Momoro, a stronnictwo Kobespierra otrzymało przewagę, 
aż do 1). Therjuidora szeroka stniK'i krwi rozlała się po Francy!.^ 
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W (uiu<' biiiuliff.ii iH-iileiiiii |iiiljlicztie{io, uii pierwszii windn- 
i(t(ić i) wybudiii jujwsuuiii w Ftilsw, starły si^ z si>Łii[ wpływy 
rzyjazijc i iiicciiętite tL'iiiii nicliowi, zaznaczone w ineinuryale. 
łożonym imwai komiietowi, w którym, w dopiskach, uiewątpliwie 
|ką Bo}>pspierrii uczyniuiiyi-li, ziiiytlujciny doskonały o\ivaz po- 
^l[dó\v ówfZ«siiyi'li dyktatom Pram^yi iia slosiinek interesów Pol- 

"i (lt> FraiiŁ-yi i wpływ juki powstaiiio polskie iia jo^iy Fram^yi 

im- ttio^ło bytu, 

„Komitet ocalenia piiblicKriegi) — brzmiały s|i,\va owego 
taiufjfii clokiinientii. — posiada w rękacli swoich wielp iiieiiio- 
yałów llbywatehi l'arandiera i Polaka Uarssa, który z niiu tu 
łzybył. Diidaiio do iul-Ii relaeyn o tern, cu zaszło inigdzy Depar- 
uiientem spraw zagranicznych i wieloma osobami, które się lo- 
em l'olnki interesowały, niemniej analizę śnitlków rewolnoyjnyth, 
rjRzezflgólniouytrh w ich korespondpncyi, jakoteż zarządzeń zapro- 
(onowanyeli Rzplitej, eelem przygotowania i doponiożenia owemu 
iicbowi powi<ta]i(iZł?mu. 

„Powstanie to wybuchło. Jest ono ogóluem, jednoliteiu sku- 
^iiAin i Egodiiem z teai. co było zapowiedziane. 

Dopisek Robespierrai Powstanie polskie nie byto 
ani przygotowane, ani zapowiedziane przez naszych agentów, 
lub posłów. Zawistii ono w zupełności od przypadkowych 
okoliczności (hasard des circniistancat). 

„Jedna tylko budzi si^j wątpliwoiić. Bossya, dla której wszy- 
ikie środki sa godziwe, mogła była sama wzniecić owo powsta- 
lie, łatwe do poskromienia, w celu upozorowania całkowitego 
Bboru Polski, do którego zmierza. Nie mogło być przeciwnem jej 
Oleresom — zwalić nast^>pstwa owego powstania na Prusy, z któ- 
emi nie rada się podzielić łupem, Leez uspokoić nas może jedj- 
lie charakter Kościuszki i nienawiść narodowa Polaków do Uos- 
Jeżeli Kościuszko ruszy na Warszawę, co uczynię zapowiada, 
njtpljwość ta rycliło ustanie; zachowamy Ja tylku tymczasowo 
r pamięci. 

„Pnnkt środkowy powstania, które wybuchło, odpowiada, 
tk nie można lepiej, naszym interesom. Kraków leży na pogra- 
icza prowincyj, zabranych przfz Austryę Polsce, w rokn 1772. 
„Prowincye ows, bardzo zaludnione i bardzo niezadowolone, 
kibu przyłączą się do ruchn, lub też, co najmniej, zmiisz^^ Au- 
ttryę ilo poiljęcia środków militarnych, które dla nas stanowić 
wersyę l)ftrdzo pożytecznii. I Prusy zarówno będą ndały 
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rołjotę, hy odwRU-iii niebt^zpii-i-zcustwo, zugniżiyacp jej naJSi 
szemu zaliorciwi. » to zmusi jt^ [iniwdupudobiiie -do bciągnięeid 
wojska z nad granii" Henn. Pmjdzie kolej Da Rossyc. Turcy* 
nabii>]'zi^ nowego Itodźea. Sitwpcyn i DiLnin zdfklnmji} się z wif-^l 



Dopisek: Maeliinac-yc mniemane Rossyi nielylko 8\M 
nieprawdopodobne, ab wiirost absurdem. 

Co lio Szweeyi i Diinii — pogląd zdaje sii; iintiiralnynKJ 
i logicznym. 

„Interes, jaki miei- możemy odnośnie do losiiw PoUki je-tti 
niewątpliwym. Chodzi tu o wolnośi' rozległej krainy, która ją s\i%M 
orgŻH diŁ-e odzyRkat'. Tbodzi o ukaranie gniHiicieli. gn^bidcli, J 
którzy flq naszyirii wrogami. 

Dopisek: Motywu t-liwifjnf i dwuzn:itzne. 
„■lakiż będzie sposób naszej interwencyi V 
„ł_'zy zawiązanie stosunku bezpośredniego z Kościuszką? 
„Byłoby przedwczesnem uczynię najlżejszy krok jawny. Roz-f 
waga i polityka radzą, przyjąi^ kroki przedstanowczc. 

l.>to ieb treść : 

1. Wysianie do Polski człowieka pewnego, intelligentn«ga, 
dobrze z rządem naszym obeznanego. Nie trzeba, by d?Iałal.| 
z uprzedzeniem, za, lub przeciw. Zdałby on spraw- z l)ie 
wstania, według intbrmacyj. powzi^Hycli na miejscu. 

Dopisek: Rzeczą powstańców jedynie byłoby diM 
poznać istotny stan rzeczy, przez usiłowania i powodzenid 
-świetne icli oręża. Niemniej jednak możnaby posłać patryotu 
inteligentnego, któryby nam donosił u postępie powstanis-ł 

2. Wysłanie zasiłków. 

Dopisek: Żadnych zasiłków ! (Point de fnnds d t. 
foyer!) Republikanie uzbrojeni, zaopatrzeni są we wszystkie 

bogactwa krajowe. 

-Nie mamy innych środków pomagania wprost Polakom 
Zasiłki winny być stopniowane. Suma zaawansowana np. bOO tytl 
aicey franków, hib milion, będzie konieczną dla agenta, który jh 
wręczy Kościuszce natychmiast. Inna kwota byłaby praygotowanł 
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3. Wysliioy a^ent iiiiałljy zlci^t-nie ii>iluriijwieiiiii iiiires[io(i- 
■yi fltatpj przez yaioiiii; i jirzez Szwajearyę. Mamy już w ti-j 

bierze ogniska w Hrezuif i w Liiiskii. 

Dopisek: Możiiiiliy sii- zgoikii; na t^ punktu korps- 
pondeneyi. 

4. Do lego ezasii możtialiy traktuwm-, iiez zl^ytiiie^o wszakże 
mgażuwania się (sam irojj s'enfja'jer), z agentem polskim, który 
Sntaj przebywa, a który ma plenipiiteiioyi^' oil Kościuszki, 

Doiiifipk; Stiiina si^ porozumiewać z ageDteni pol- 
skim, lecz nktiiiiać si^ z nim nie należy (rieit d traiter 
atec lut). 

a. O ileby wypadki nabrały cechy bardziej stanowczej, du- 
fobysic cmisaryijszowi, wysianemu do Polski, pełnomocnictwo, dla 
^odne^ z Kościuszką działania. Umówionoby sip z jednej strony 
I zasiłki, a z drugiej, o .sposób pukierowania powstaniem w spo- 
(ób jak naj korzystniejszy dla wolności i interesów HzpUlej fran- 
ii^kiej. 

Doiiiseki IniiP czusy. inne kJupoty. (Aułres fiinjis, 

aut r es souas). 

Uwaga: Ważnem jest iinikru- w |ioc2ątkaeh rozpraw nad 
ifami rozmaityi-li stanów w Piils<-c. Jedno jest tylko hasło: 
rojna z najez<l uikam i: niezawisłość. Czasy wolności 
I równości nastąpią ryebło. Leez na ternz należy ustanowić jedną 
Kadg: Każdy Polak, który chwyci za broń przeciw nieprzyjacio- 
łom Ojczyzny bfdzie Obywatelem. 

Dopisek: Słusznem je.sl iliiwai- rady powstaik-um pol- 
skim. Doświadczenie nasze uczyniło nas inh mistrzami 
w sprawie piiwstania. 

8 ni d k i bezpośrednie: 

„Bez względu na dzieiność, jaką przyznać należy Polakom 

E tym, którzy stanęli na czele powstania, powodzenie ich będzie 

łiccej niż watpliwem, jeśli ich usiłowania nie będą poparto 

rzez potęgi, zdolne przeszkodzie zjednoczeniu wszystkich sił nie- 

mjrzyjacietskicli przeciw Polsce. Temi czynnikami są: 

1. Turcya. Państwo to, które się zdaje nsiiwać niebezpie- 
tństwn sobie grożące, nie zwracaniem nań uwagi j zaniedbywa- 



82 DOPISKI ZNACZĄCE 

niem środków jego zwalczenia: wystąpi prawdopodobnie ze swej 
bezwładności, zachęcone przykładem narodu sąsiedzkiego. Tylko 
w Konstantynopolu należy ześrodkować całą potege wpływu na- 
szego na ruch w Polsce. Obywatel Descorches, przebywający olje- 
ciiie w tein mieście, zna wybornie Polskę, choć o niej nigdy 
w korespondencyach swoich nie wzmiankuje. 

Dopisek: Komisarz spraw zagranicznych poleci wy- 
jaśnić sobie powód takiej wstrzemięźliwości Deschorchea, 
który wszakże dobrze zna polskie stosunki. 

2. Szwecya i Dania. Szwecya zwłaszcza, na wypadek, 
gdyby tyran pruski łącząc sie z koalicyą podjął przeciw niej 
kroki nieprzyjacielskie. W tym wypadku, Pomorze szwedzkie mo- 
głoby sie stać punktem oparcia bardzo dla Polaków ważnym. 
W każdym razie, nie mogąc poczytywać powstania polskiego za 
poważne, o ile ono głównie skierowanem jest przeciw Rossyi, 
a zbrojenia się dwóch mocarstw północnych nie mogąc uważać 
za nic innego, tylko za środek wyzwolenia się z pod wpływu 
Eossyi, upatrujemy w tem już wspólność interesów, a wypadki 
dopełnią reszty. 

Dopisek: Reasumując wszystko, możnaby : 

1. Przyjąć przedstawienia agenta polskiego, nic mu nie 
obiecując. 

2. Wysłać agenta tajnego dla obserwacyi i udzielania 
rad powstańcom. 

3. Zachęcić Porte do wypowiedzenia wojny Rossyi 
i Austryi, z uwagi na stan rzeczy w Polsce. 

4. Zalecić państwom neutralnym i sprzymierzonym 
baczną uwagę na wpływ powstania polskiego, odnośnie do 
koalicyi. 

Jeżeli komitet ocalenia publicznego podzieli te wnioski, 
przedstawić mu będzie można ich rozwiniecie co do sposobu 
ich wykonania. 

W rezultacie, byłoby odpowiedniem już obecnie : 

1. Wysłuchać agenta polskiego i przyrzec mu: 

2. Wysłanie agenta tajnego do Polski z kwotą umiarkowaną 
i z rozka>.em zdania sprawy ze stanu rzeczy. 

3. Wysłanie do Konstantynopola rozkazu, aby włączyć sprawy 
polskie w układy z ministrem Ottomańskim. 
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Twajra. Fiiri.[ris!7.n, klilryL-li l^giu-ya Koii^^larilyii.iiiulilaiiKkii 
yiuagii, winnyliy w i^zęśoi lijii uhrótoai' iia zasilrl; pulaL-oiii 7.11 
ttroay Turcyi" '). 

n. Germinalii |ti. kwietnia) 1794 r. jn7.y|iuriiiiial Purimfliwr 
Itomitetowi ocalenia pnliliczDcgo CfA uii^syi Barssa i i naciskiem 
uidftł prajspieszenia uchwały stunuwfzej, odpowiednio do wnio- 
nlfów wyżej wyłaszezonych, Tznawszy władną missyf za załatwioną, 
jOddnł Hwe dalczł) usługi rozpurządzeiitoin rzątlii •). 

Widoczna, że niepi^zyjuznu Polsce wpływy, uielylko w tymie 
nądzie. lecz i w spotMzeństwie francuskie m, musiiiły ze zdwojiinfj 
AJawni^ sig siłą, jeśli Barss uznał za konieeznp wystąpił! przticiw 
Jpwym uprzedzeniom, których źródło niewątpliwie leżało w tom, 
poniiiijo wybufhu powstania w Polaee, na liraku paryskim 
wałęsało sig mnóstwo emigrantów polskich, w bezczynności, tra- 
Ewiąc czas na rozrywkach nagannych, w t-poce najstniszli- 
yiizego terroryzmu i podniecenia namiętności ludowych przeciw 
^ndzoziemcom, a zwisiszczu przeciw współrodakom Mijjezyńskiego 
i jęczącej właśnie w owym czasie w wiezieniu księżny Lubomir- 

Że takiemi były pobudki uiemoryału Barssa, z dnin 27. Ger- 

nina (20. kwietnia) 1794 r. i że w istocie zachowanie się niektó- 

ych emigrantów polskich na bruku paryskim było powodem 

)nieprzyznawauia przez Francyę wybuchłemu w Polsce powstaniu 

[charakteru narodowego, o tein nas osnowa wynurzeń Barssa prze- 

fkonywa. 

W nocio Barssa, stanowiącej, jak tylu! ofiii-wa „lanałyse 
: quclquca nołiona imjirm^f^s dans lesprił pubUc au desaeantage 
! la rieolution de ce fniya ') czytamy : 

„Przerwa zupełna w korespondeneyi moich współrodaków 
■ Dreźnie, opór armii polskiej przeciw redukcyi wojska, ruszenie 
|ię brygady Madaliiiskiego, jednego z głównych działaczy po- 
testłuiia w Polsce, porwapie się do broni chłopów, zwanych Knr- 
faiami, inne zresztą okolicznosiei, wyluszczone w raporcie moim 
1 12. Ventose. byłemu ministrowi spraw zagranicznych, winny 
przekonać, że Polska zdobyła się na ostatni wysiłek, dla odzy- 
Bskania swej niepodległości, 



») T- 3^2, str, 118. 
"*) Ibid. Btr. »4 Terso. 
") Iliid. str. 10(1. 
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„U|iór, Btiiwioiiy przez jirmif (nzeciw Jej rozpi'zczenlu 
iili^. której cz^ść wturgoęła na tervtor}'ii[ii pruskie, zawludngl 
iirz^^ditLui eelnemi nieprz,vjacielHkieii]i i. bez wzgl^iiu 
hordy satellitilw rossyjskich i koalicyjnych, nie eotajac sif. szul 
walki — czyi takie zachowanie siił jpst następstw em syMemst 
piiwsttuluzego, iiorgnnizowanego zasobami wewnętrznemi, jak i 
zapuwii-działeiii, ezy też jest wyDJkieiii rozpaczy, nie liczącej 9 
z nieltezpieiiZPiiftwy ? Otu kwestyii, której stanowczo rozwiążą 
nie jestem w stanie. 

, Zgodność wfizakŻH wiadomości pultlieznycli . niemieckie 
zwłaszcza, z faktami, zapowiedzianenii w moim raporcie, iipewnt 
mnie. że ii plan owa no przez piilryot>'iw pniskicli powstanie jnż wy 
hiicliłi.. 

,..li'ŻL'!i intrytri tyranów uaszydi, iriteresowuiiycli w lem. iibj 
zatamować nam koresponciencyę. olwicrajiicą m-tą 
im niebezpieczeństwa, nie przeszkodzą współrodakom moll 
w przesyłaniu szczegółów dokładniejszych, będzie moim olio 
zkiem donosić Wam o i-zynaeli moich współrodaków, z takq 
otwartością, z jakij donosiłem o icli zamiarach i planach. 

, Tymczasem, jeśli pewność moralna n^zupełniejsza moi 
itpewnić was o wybuchu powstania narodowego, niech nowin; 
publiczne, przerwa nagła w koresjiondeneyi i fukta przytoozon 
w memoryałach Wam praedstawionych w tej sprawie, słuzij w t 
mierze za dowód. Czyi możecie wątpić, że ta zdrowa ez^&i ni 
rodu polskiego, która zdobywa si^' na najwyższy wysiłek patrj-fl 
tyzmii, dla wywalczenia niezawisłości kraju, która powstaje prW 
ciw wiarołomHym Prusakom, barbarzyńskim Rossyauom i wszy* 
kim ich sprzymierzeńcom, że ta, mówię, część narodu, wnlta 
z Waszymi wrogami? 

„.leżeli narody neutralne zasługują na względy Rzplitej, ji 
żeli są godnemi być przedmiotem Waszych stosunków z niem 
cóż powinniście sądzić, czego winniście sig spodziewać po nan 
dzie. w którym pewna liczba ludzi wolnych nie lęka się pow 
przeciw setkom tysięcy satellitów desptitów, zalewającym ich tri^ 
o siłach, środkach i zasobach, wobec klórych, jedynie miłość o^ 
czyzny nie doznaje żadnego lęku. 

„Pewne uocye, zakoi-zenione w opinii publicznej narodu fraft 
cuskiego o na.izym kraju, nie powstrzymają was; niewatpli 
zachowania nam względów waszych. 
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^Kilku |ir.''Kiiiakinv szliu-lierkicli (iiithh-a /ńmiiisl kttirzy |i.i(l- 
< swego pob}'ru w Parjżu szukali tyiko rozrywek, kti'n7,y wśnul 
Wftj liezczyiinośni bawili się poaiżanii-m lutlii polskiego, w ci'hi 
KtprłLwit>(iliwieiiia tyranii arystukraljisznej, której jjutlpiiriiiiii byli 
którzy dla własnej chwalby, nazywali tuil polski ogiiipia- 
^ra i hnitalnyni, którzy sweiii iiieoglydnem i lekkotriysIriBm za- 
wywanifin się zrzucali na diarakter narodu winy, bgdaee leh 
wfaŃeiwoiicin — kilku próżniaków 1'raucuskioh, którzy w swoieb 
Rrędrówkai')! spekulacyjnych do Polski, łącztie sIi; jedynie z wyzy- 
ikiwanymi prz^z siebie arystokratami, spoglądali ua naród przez 
nxkif:'fka swoUili chlebodawców, którzy dla marnych widoków nia 
P^eofiili się przed potwurzami na ów lud aiiotanf>mi — oto źródło 
aioezywte owych uprzedz(.'ii. podsycauycli przeciw naszej oj- 



,ec.'Z„ czyż niedostateczna zatrzyiuae si^ nu oweiii bji-ini.sku 

" (miirais), aby na podstawie bardziej pocieszającej, przyjść do 

przeświadczenia, że naród polski zasługuje ze strony narodu fran- 

(;iiskie;ro na współczucie braterskie dla swoich nieszczęść — nn- 

lępstwa położenia topogratieziiego i dla swoich cnót — wyniku 

Jtrzeważuie prostoty swoich obyczajów. Nie inówi^ tu o kastach 

Uprzywilejowanych, ani o osobnikach je skład aj acyLdi, lecz o ludzie 

Klynie, który stanowi naród i o tych, którzy go nigdy nie 

puścili. Lecz gdyby ów eiemny lud, niezuający sił własnych, 

^nieniał w istocie, że nic jest zdolny do skruszenia swych kaj- 

, własneiiii siłami, to uprzedzenie, osnute na takieni przypii- 

Kezeniu, nie ostabiatoby w niczeiu praedstawieii, uczynionych 

Kmienieui moich współrodaków. 

„Lud angielski jest jednym z tych, których oświecenie i ey 
Itilizacya stawiają na czele narodów uksalałeeriszych w Europie. 
Bimo to, ów lud, potninio swego światła, stanowiska, zasobów 
I siły opornej, pograia się w długach niezliczonych, gwidi ko- 
pyści despoty nad nim panującego i znosi z pokorą, w celu ża- 
łowania swych złotych kajdan, wszelkie dolegliwości, straty 
J" cigłary, których cząstka dostateczną byłaby dla zapewnienia mu 
■rawdziwej wolności. 

„Czyi jednak ów lud, z całym przyborem swej oświaty, 
) być zestawionym na rówui z tą garstką ludzi, którzy dziś 
[ Polsce podnoszą sztandar uprawnionego powstania? 

„Dokładny obraz tego, czeni jest lud polski, jego charakter, 
^jczaje, stopień oświaty, mógłby znaleźć miejsce w nieinoryaJe 
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niiiiyszyii]. {Tttyliy cLiłiizilo n wyjeiliumie ud uaroiiu Iraucuskiego] 
formy r/Ąihi ttla PoUki. Lol-z żuduiiie tegu rodKujii ze strony 11&-J 
fizpj mogłoby Ityr jedynie iiast^ipstwem: albo braku dostatec-ziiyehf 
danyeli, allio przeciwieństwa zasadzie konstytncyi waszej. gloNzą-J 
cej, że lud francuski nip miesza się do rziidów innych narndów.il 

,Inne kwestye do rozwiązania nastręczają się tutaj nmyglowil 
prawodawców, wirtzącycli w czasie obecnym lirzemig wielkieli wy-| 
padków przyszłości, a kweslyp tf czerpane z poglądiłw, odnośntftl 
do fplu poHtye/npgo i pozytywnego dyplomacyi waszej ohpeuej/f 
Bft następujące: 

„■Jestżf interesem Rzplitpj francuskiej, aby Polska titrsymatft 1 
swą egzyRtencyę polityczna i nie została wymazaną z rz^^dii naro- 
dów europejskich ? 1 

„Czy powstaniu nh<>i.-i]e. iiplanuwane i rozpocz^^te, slliży in-fl 
teresora Francy i i intfrcsuiii innych narodów neutralnych PtH-J 
nocy ? 

„Czy iiioie ono wpłynąć na poljudzenie Turków do dzialn-l 
nia pi-zeeiw naszym wspólnym wrogom? 

„Czy jest ono w stanie zniweczyć zamysły egoistyesne Aa-* 
glików. odnośnie do przyszłego handlu na Morzn ('żarnem i 
Bałtyku, obiecnjące .sobie urzeczywistnienie icli. przez upadel 
Porty Ottomaiiskiej i zniszczenie Polski, w zgodzie zoliopólm 
z RoRsyą? 

„Oto są podstawy, na których ii|iierają się przedstawńenig 
patryotów polskich. Oto pnukl widzenia, z którego pragną by$! 
rozważanymi ze względu na interes Kzplitej. skojarzony śeiśIeJ 
7. odnośnemi interesami innych narodów. 

„Pracami waszemi doniosłemi i rozległem!, ustalacie i zap»*fl 
wniaeie szezgseie Waszej Bzplitej. Wciągnięcie w zakres Waszyobf 
prac interesów Polski, może tylko spotęgować rozmiar tychże prac, I 
lecz ciężar dodany do nich, znakomicie ulży ich wagę, gdyż cho- 
dzić tu będzie o interes narodu francuskiego. 

„Nie słuchajcie rad, których Wam udzieliłem w poprzednik 
moich menioryałaeh, jeśli sądzicie, że nie przyczyniają się AoM 
dobra Francyi, że nie dążą bezpośrednio do celów, jakie Waszftil 
ojczyzna ma na widoku. Lecz chciejcie mieć na uwadze wyjti^l 
śnienia. o istotnem położeniu wielkiego kraju, jeszcze nie iinicfr^f 
stwionego zaborczością nienasyconych despotów i polegające 
na Francyi, ożywionego nadziejami, których źródło spoczywa waif 
turalnym pociągu do Francuzów, w czci odczuwanej dla Waszyd 
zasad, we w-izyslkich stosunkach zewnętrznych i ^y doświadczeuiiu 
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r «zer|iim(!m ze zdnui, krzywd i obel^, dozuiiwaiiych zf siroiiy de- 
spotOw s^siedzki(;li. będących naszymi wspólnymi wrogunn. 

.Wyjaśnienia, jakich Wam iidzielił^nj w sjtrawif! oheentigo 
I pułożeni» Polski, jako depozyturyiisz woli i planów moich współ- 
rodaków, są tylko pierwszij reklaiiiai'yii cząstki Iitdzi wolnych Pol- 
\ ski. którzy sijdz;} si^ liyć godnymi stania się częścią nierozdzielni^ 
I Waszych stosuubów zewnętiznycli i pozyskania odpowiedzi na 
I przedstawieniu, ztożoni? Wam z pobudek najczystszego pati-yotyzmii 
t i fiympatyi dla interesów Waszej Rzplltej. majijcyeh tylp wspól- 
[ ności z interesami moich współziuników. 

„Bytność moja w Paryżu nie jest im obojętną. Wiedzą do- 

} brze, i» zawsze biegłem na spotkunie wypadków, gdy chodziło 

o służbę wolności mojej Ojczyzny. Z otwartością, odpowiadającą 

ich zaufaniu, winicnem postępować z nimi; a nie mogę wzniecić 

! V nich uczuć nadziei, odnośnie do woli rządu francuskiego. 

„Nie wątpcie o lem, ie powodowani nadzieją pomocy, opartą 
I na inlere.saeh Bzplitej franeu-skiej, zdobyli s\^ na krok odwagi 
I powstania przeciw tyranom sąsiedzkim, nie czekając nawet żasif- 
\ Łów, koniecznych do urzBczywistnienia tego planu. 

,Lecz chciejcie przynajmniej oświadczyć, czy nasza wprawa 
[ "Was obchodzi? 

.Polacy, znajdujący się obecnie we Franeyi, szukając przy- 
Itiilku przed prześladowaniem despotyzmu, nie powinni bawić tu 
i-dtużej w chwili, gdy chodzi o powalenie tyranów. Oliowiązkiem 
I ich Jest biedź na pomoc Ojczyźnie i pomagać szlachetnym iisiłu- 
1 Waniom obrońców jej niezawisłości. 

„DłuŁszy ich ])ol)yt tutaj, w chwili, gdy Ojczyzna ramieniu 
Bicłi i zasobów potrzebuje, byłby tylko dowodem braku uczuć owego 
ł prawdziwego republikaniztnu, w którym tylko mogliśmy się utwier- 
I dzić na łonie Rzplilej tV«nc-uskii-j. 



Pary?., 37. Oerminala (Hi. kwietnia) Ii. II. I{z|ililej jednej 
L i niejiodzielnej. 
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XIII. 

Ooniefl specjalny Kościuszki w Huryżii. — Przywozi pełuomucniclwt 
iirzijdowp dla Barssa. — Not.-i Itarssn z^26, kwietnia 1794 r. Ho 
prezentantów ludu. — Oddzinfj'waDii; na mooiiratwa przyjazne Polsce. 
Zasiłki pioniężne. — luli cel — Fałszywe pogłoski. — Bargs broni 
Kssad powstania narodowego. — List Kościuszki do Barssu 22. kwie- 
tnia 1794 z Krakowa. — Rościtiezko wyjaśnia politykę swoją w dziBf 
łaniu. — liaport członka komitetu ocalenia o powstaniu polskiem. 
Zasiłki i ich zabezpieczenie. — Kraisaryusze francuscy wydclefiowani 
do polski. -- Ich charakterystyka. 

Dokładniejsza wiadoiiiośi^ o wyhuchn jjowBtania w Polsce, 
nadeszła do Paryża (}. Floreala (26. kwietnia) 1794 r. Przywiózł 
ją Barssitwi gonieo specyalny, wysłany przpz Kościuszkg 26. Ger- 
ininala ( 15- kwietnial, drog(( przez Lentzhourg w Szwajcaryi (kan- 
ton (iryzonów), gdyż, jak wiemy z poprzedniego, wszelkie srodla 
komunikacyjne z Polskij od strony Niemiec i Pnie, przecięte zo- 
stały. 

Przywiózł goniee, którego nazwiska, niestety, źródło Dassfl 
nie podaje, spfieyalno od Kościuszki pełnoinoenictwo dla Banłs% 
do działania w obec władz fran tti.sk leh w ciharakterze: „charci 
d»s poueoirs du gouvemement rcrolutionnaire pronsmre de Pola 
fftip". W tym też charakterze przesłał Barss w dniu "ió. kwietnia 
1794 r. notyfikary^ Reprezentantom ludu (aux reprisentem 
ilu peupU francais), o swem upoważnienm do działania w imienil 
Polski, tej osnowy : 

„Z Lentzbourga, pod datą 'Zii. (iermiiiala (15. kwietnia 
zawiadamia mnie goniee; 

„Iż generał KośriuKzkn. wspólnie z wliidzanii miejscowemi; 
ogłosił akt powstania w Polsc-e i że, tegoż dnia, dwie armiei 
mianowicie : koronna i litewska, przez nadesłanie podpisów, 
przysięgły uznae go jako Naczelnika siły zhrojnej narodowej i ulfr 
gać mn, w celu odzyskania wolności Ojczyzny; że cjiła prowincyi 
krakowska, zebrawszy się tegoż dnia, uznała go za generalissi- 
nnisft, że województwo sandomierskie poszło za tym przykłndeni 
że lud w wielkiej liczbie gromadzi się, celem złączenia się z wo> 
skiem regularnem, i, że z łatwością moinaby wywołać rewolucyj 
w Rossyi, o ile nam pomoc daną bgdzie. Doniósł dalej, że Ko 
ściuszko nadsyła mi pełnomocnictwa, nie mające innego ogranij 
ezenia nad moją obywatelskość (mon neisme) i zaufanie dobryd 
patryotów. Ci zalecają mi, starać się o wyjednanie pomocy i 





lURSS DO UEPUEZESTANIÓW LUDU Sił 

BlroTiy K/.]>litf.j iraiiL-iiskifj, /.<■ wj^^laiiipc listu, lii^cijic' sam |)(>wstaii- 

, obowiiizanyiii jest piiwróciL: lienwliiPKiiie da kraju i że może 

Bic zatrzymać w Szwajcaryi tylko lio 19. Floreala (8 maja v. s.|. 

„Na podstawie przeto luegn pelLoniocniutwa, — kończy 

"Bnrss — domagam się odpowiedzi na mi^moryaty, przedstawione 

komitetowi ocalenia piililicznego. a których jedyuym eelem jnst 

iitrwalertie związku, do którego, z samej natury rzeczy, Kk^aniają 

się narody : francuski i polski, przi-z wspólność interesów zolio- 

|<p(Mnyr.h i przez poezoeie wolności. 

Paryi. d, 6. Floreala v. II. Rzplitej. 

Fniucinsi-k Btirss. 

pflnomiK-nik rządu rewohicyjru^tr'^ tyuiczasowpgo 

l*oIski'). 

Zwycięstwa, udnoszone przez wojska republikańskie pud wo- 
li^ dzielnych generałów: i)agoi»erta. Hocho'a, Mare^au, Klebera 
Delttborile'a, zdobycie FuriiHs, OoiirLrai, Meiiin i zapał ogólny 
Biiędzy reprezentantami litdu na widok porażek woj.sk koalicyi. 
kdały sig być BarsMowi dogodna sposobnością do utrwalenia 
' nowym meiriuryale, zaadresowanym do Reprezentantów ludu, 
rzekonaiiia o nieodzownej wspólności interesów Francyi i Polski. 
— „Niema już wi[tpliwośei — pisał Barss 10. Floreala (30, 
wietnia) 1794 r. — że powstanie w Polsce wybuehlo i że wszy- 
oy dobrzy obywatele chwycili za broń, celein zwalczenia nieprzy- 
ftciót naszych i odzyskania wolności i niezawisłości. 

„Ci, którzy z woli ludu stanęli na czele na-szej siły zbrojnej, 

\ silnymi tylko przez niego. Hasłem ich jest: zwyctężyó albo 

jiu^ć! Nie będziemy niezależni, jeśli wolnymi nie bgdzieniy. 

PolnoŚG przeto jest jedynym środkiem dla oślizgnięcia tego celu. 

„Nie jest to wojna kasty dla zachowania swych przywilejów, 

! jest to walka narodn o odzyskanie jiraw. 

„Przybywajjtc do Francyi, miałem rozkaz od moich współ- 
»dakuw, by objaśnić Hz^d Rzplilej francuskiej, co do środków 
celu naszego uprawnionego powstania, 

„Spełniłem ów obowiązek, jak o tem przekonywnją różne 
IDPraoryały w tymże czasie przedstawione, 

'I T. 322. sn-, ill. 
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.Putrzpljujeiiiy jtomoi-y, dla zorgaiiizowuuia iijiliuiowaui-j re- 
wolueyi. Dziś, gdy środkami zaczerimiętynii z [tośml nas samychtl 
gdy energią ludu [lolskiPKo plan rewolucyjny si^ zor^nizowatl 
i wszedł w wykonanie. Rząd rewolucyjny, obecnie istniejuey, po-- 
rueza mi iibnwiazpk przedstawi en ia Reprezentantom wielkiego Na- 1 
rodu Ezplitej francuskiej, ie sprawa nasza jest wspólną, gdyż jest I 
ona skierowaną przeciw wspólnym naszym wrogom. 

„Rzecz ta, tak jest oczywistą, iż nic zrtnje się wymagali j 
oljszeraiejszego wytuszezenia. 

, Wojna przeciw Rossyi paraliżuje wpływ owego dworu n*! 
plany gabinetów Berlina i Wiednia. 

„Wojna przeciw Prusom ndciąga przemocą owego despotę! 
od koftlicyi. 

„Zmusza ima P^riim^i^zka IT. ilo użycia na olirom; swych gra- 
niu tych wojsk, któreliy imigl wysiać nu poiirzeża Renu. 

„Wojna ta niweczy projekty Pifta. bądź z uwagi na korzy-I 
śei handlowe Anglii, bądź też z uwagi na środki spotęgowaniaa 
konającej koalicyi. niaehiawolizmem sil rofisyjskich i prn«kicli« 
podtrzymywanej. 

„Mając zatem w owej wojnie interes wspólny z Rzplitą fran- 
cuską, mamy prawo domagał"- się waszej pomocy, pomocy, opartql 
na interesie zobopólnym. 

„I tylko w tym celu, zastrzegając sobie układy późniejsi 
które siła interesów wspólnych obu narodów może za sobą spro-J 
wadzić, gdy już naród nasz odzyska niepodległość, domagamy sifl 
waszego poparcia i pomocy waszej, mogących nulu zapewnić sku-i 
tek pomyślny rewolncyi naszej obecnej i poriii'idz do odzyskania 
wolności naszej i niezawisłości. 

.Prośba nasza w dwóch zawiera się pnuktacli : 

1. Aby Rząd Rzplitej zeehciał zająć się sprawą naszą. drog( 
oddziaływania na Porte Oltomaiiską i na narody neutralne PółJj 
nocy. 

2. By nam pomógł dn^tarczeniem środków |iiei]ii^'żnych. 

Co do pierwszego: 

-Okoliczności obecne w Polsce, sprzyjają krokom wojeaofl^ 
Turków przeciw ambitnym zamysłom dwóch dworów cesarekicl 

„Wpływają one na nentralność zbrojna Szwecyi i Danii, 
pierwszą — widokami odzyskania Fiulandyi i innych prowincji 
przez Rossyg zagarniętych, na drugą — koniecznością zabezpie^ 



BARSS DO BEPaEZBSTANTÓW LDDC ftl 

swych |iosi!iilloś(ri w Niemi-zt-Lh. U^riąŁ-ych {^pIpiii pożiidli- 
(irtiskiej, Oba zaś owe pniistwa — widokami wolnej ieglngi 
s Bałtyku, hamowanej przez zaliorczn-ść Rossyi i niaphinwflizin 
knglii. 

^Teini to pohmlkanii owyeh trzech poti^-^ zamierzamy utrwa- 
li i zahpzpipczyć rewolueyc w Polsce. 

Co (iotyuzy zasiłki^i* iiiptiic^-iiycti nalychmiastuwyeh : 

1. Pienlądzt' w (ihei-iiym slauie wojny w I*irls;e^ sij nieoilzo- 
rnie konieczne. 

2. Naród, ^iirniify się pod sztundar wolności i ni^zaleźno^fi. 
owinieu doznać ulgi w swych ciężarach. 

3. Fotrzcita nam pieniędzy dla wywołania powstania w pro- 
"intyach rossyjskich, na pograniczu Polski, co stanowi jeden ze 
fodków liezpośrudnich naszego plann rewolucyjnego. 

4. Dla ustanowienia systeniatu dezercyi w armii pruskiej, 
fożonej po większej części z Polaków, objętych d/.iHlnic;iiiii. za- 
arniętemi w czasie rozbioru 1773 r. 

„WysokofSć owych zasiłków, zależałaby od uznania Hządu 
Izpłitej, odnośnie do znajomości siły powstania polskiego i srod- 
ów potrzebnych dla Jego rozwinięcia, co będzie wiadomem za 
oŃrednicŁwein osób akredytowanych, w tym celu przy Naczelniku 
ily zbrojnej w Polsce i przy Rziidzie tymczasowym tego kraju. 

„Zatiitki te nie będą obecnie tak znaczne, jak można było 
rzowidywae w chwili imygotowaii do owego wybuchu. To, 
Kgo się domagam, potrzebnem jest jedynie dla jego podirzyiria- 
ia i ustalenia. 

-Zasiłki, przy7,nać się nam przez was mające, bedij zahypo- 
ekowane na dobrach narodowych, i będą spłacone w terminach, 
i kwitami Kościuszki i po uchwaleniu przezeń i przez Eząd obe- * 
ly sposobu ich użycia. 

„Jest niewątpliwem, iż gdyby ów zapał rewolucyjny, wzma- 
ijąey się z każdą chwilą, mógł hyi stłumiony przez zdradę, hih 
rzez siłę wyższą naszych przeciwników, zasiłki wspaniałomyślne 
zplitej nie będą mogły mieć zabezpieczenia, a środki zwrotu ich 
lałyby się niewykonalnemi. Lecz jakkolwiek stan rzeczy obecny 
r Polsce czyni ów^ domysł małoważnyni, są środki zabezpiecze- 
ia się przeciw owemu niebezpieczeństwu, zaliczaniem owych za- 
iłków — w miarę potrzeby uznanej, o czem agent Rzplitej. wy- 
y i odpowiedzialny w tej mienie, byłby poinformowanym. 
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„ZreszlH, gdyliy nawet risko, w jukiem wsiniiiiinaiii, 
którego, z uwagi na ukoliczaości obe«ne, nip przewidiiję, iiii»gtolv 
w rzeczy samej RprowiuUić struty realne; straty owe inusialyb; 
hy6 rozważoneini w związku z korzyśeiami, wyiiikujiscpriii z wojnj 
otwartej przoeiw wspólnym nieprzyjaiuołom Franeyi i Polski. 

„Oto żądania, do których przedstawienia ze strony nioiol 
współrodaków, upoważnionym zostaloiti. 

„1'atryota, wystany przez nicli do Szwajcaryi, z zaleeenieoii 
bym doriiagat się it-li urzeczywistni en I a, oczekuje odpowiedzi. .lei 
moim obowiązkiem iidzielió mu jej, leez iiezyni(! to jestem w ui< 
iności dopiero po pozyskaniu od was odpowiedzi odnojSnej. Racz- 
cie nehwalir; jaką ma bye owa odpowiedź? 



Paryż, 10. FI. 



.■ala Koku 11. Rzji. 



/•■. Barss '). 



W kilkii dni po przi.isłimiii powyższpgo meinoryału Repre 
zcntautom ludu, ukazały si^' w pismach paryskich artykuły, donO 
szące o odezwach Eządu powstańczego polskiego do niektórycl 
państw europejskich, jakoby wystosowanych. W ówczesnym stanii 
umysłów we Prancyi. gdy każdy stoaunek do monarchicznyet 
rztjdów uważanym byt za odstępstwo od zasad prawdziwego ra 
publikanizmu, wzmiankowane artykuty dziennikarskie mogty hyf 
wpłynąć na ochłodzenie syaipatyj khibistów dla sprawy rewoluej 
polskiej. W zamiarze odwrócenia tego niebezpieczeństwa, wy9t« 
sowal Bar.=;s w dniu 23. Floreala (12. maja) 1794 r. do komia^ 
rza spraw zagranicznych Odezwę treści następującej : 

„Spieszę z przestaniem Tobie, Obywatelu, rapoitu Naezd 
nika siły zbrojnej armii narodowej w Polst-e, oraz wyciągu 
żnych listów, dotyczących postępu rewolui^yi w tym kraju. Bao 
je przedstawić komu należy. 

„Posłużą one do stwierdzenia, że nie było do dziś dnia i 
nifestów, adresowanych przez Hzud rewolucyjny polski do i 
carstw sąsindnich, jak to utrzymują niektórzy dziennikarze, 
one jako dowód, iż rozwojem naszego powstania i .środkami, nźy 
tymi do jego wzmoenienia, kierują wyłącznie pobudki i zasadj 
szlachetne" '). 



) Ibid. str. 122. 
') T. 323, 6tr. 159. 





KABADY KOKITBTD OCAŁEHIA PUBMCZNEOO 

Pini ilnhi '25. Florenla (14. maja) 1794. znajdujeiNy w akti\ch 
Mini'itervuui sjiraw zagranicznych szczegiUowi* exp(is^ rokowali 
1 narad, jakie w łonie komitetu Ocalenia puldioziipgo zaszły, wsku- 
tek przytoczonych powyżej iiieinoryiiłów liarssa. 

Są one wyrazem określonych już i wyraźnych inteneyj ów- 
*zasiiwego rzadii francuskiego, odnośnie do położenia, wywołanego 
wyliuebem jiowstaniH w Polsce, nielylko w województwie kra- 
ifcowskiein, lecz i w sercu Rz(ditpj, w Warszawie. 

Powtarza,! ąt^ treśe przedstawieii Harssa, dokuuifiit jumyższy 
brzmi, jak następuje: 

Zasady: 1. Rewolut-ya ulieeiia w Polsce s})rin\ia dy- 
ersyc użyteczną dla Bzplitej francuskiej, i z tego względu, 
Polska, w stosunku do korzyści, jakii nastręcza Francyi. m a 
iprawo żądać zasiłków i pomocy, jakich jej RzpHta francuska 
Jesl wstanie udzielić. 

i. 'R7A\A tejże Bzplitej może nadać powstaniu polskiemu im- 
ipuls. odpowiedni interesom i położeniu politycznenm Francyi, 
Adnuśnie do despotów skoalizowanych, a jednocześnie i odnośntu 
do kri^fiw neutralnych, a zatem, leży w interesie rządu fran- 
Wiskiego, powstaniem tern się zaopiekować. 

3. Kiezawisłość Polski, raz ustalona, daje narodowi francu- 
Bfciemu aprzyniierzeiica pożytecznego i potężnego na Północy, 
i z Iflgo względu, w interesie narodu francuskiego leży — po- 
larcie naszycli obecnych usiłowań. 

Uwagi. OkoiicznoKci. uprzedzajsice rewolueyę polską, dekla- 
r acya uroczysta pobudek powstania, środki użyte dla jego iirze- 
S!^ywistnienia, wskazujit, że naród polski dąży do nadania (obie 
nądn, którego trwałość nie będzie się opierać na kruchych pod- 
stawach władzy absolutnej, lecz na wolności powszechnej narodu, 
la sile ludu i jego interesach. 

W tych to widokach i z rozstiisjśnięeia memoryalu Obywa- 
tela Barssa, domagającego się dla swoich petnomoeodawców zasił- 
lów bezpośrednich i natychmiastowych, zdaje sig wynikać: 

■ 1. Że należałoby wysłać do Polski ze strony Bzplitej fran- 
iiiskiej do Naczelnika siły zbrojnej narodowej i Bządii tymczaso- 
Iłego tamecznego, gońca upoważnionego, z fmiduszeiu. nie prze- 
truczająuym sumy 2 milionów liwrów. 

2. Czwarta część tej anmy byłaby wręczoną pomienionemu 
Kaczelnikowi do jego rozporządzenia i za jego kwitami, obejnin- 
(cymi zastaw ewentualny dólir narodowych. 



94 WNIOSKI KOMITETU OCALKNIA 

3. Jeżeliby petnomocnik Rzplitej francuskiej zastał rząd 
obecny w posiadaniu dóbr rzeczonych, jakoteż skarbu publicznego, 
hipoteczne zabezpieczenie, tak czwartej części zaliczenia, jakotei 
i reszta zasiłków, miałyby moc zapewnioną. 

4. Trzy czwarte powołanej sumy mogłyby być dostarczonymi 
w papierach na okaziciela, płatnych w miastach najbliższych, dro- 
bnemi kwotami. 

5. Całość sumy byłaby wypłaconą przed końcem kampanii 
roku bieżaceojo. 

6. Warunki szczegółowe, tak co do terminów i środków za- 
hypotekowania. rachunkowość i przelanie sum do skarbu publi- 
cznego Polski, agio, procenta, środki i termina zwrotu całkowitej 
pożyczki, bądź gotowizną, bądź produktami ziemi, byłyby umó- 
wionemi miedzy pełnomocnikiem rządu Rzplitej francuskiej, a Ko- 
ściuszką, jakoteż os«)))ami, tworzącemi rząd obecny rewolucyjny 
tymczasowy w Polsce. 

7. Rząd Rzplitej francuskiej zaleciłby agentom i pełnomo- 
cnikom swoim w Konstantynopolu, w Szwecyi. w Danii, wejść 
w porozumienie z rządem powstańczym w Polsce. Jednocześnie, 
ten ostatni, byłby nawzajem zobowiązany wejść w stosunki z peł- 
nomocnikiem Rzplitej francuskiej, ze szczerością i lojalnością, jak 
przystoi, względnie do interesów wzajemnych obu narodów, tak. 
aby owe interesy zmierzały do korzyści wzajenmych obu naro- 
dów, i nie były ze sobą w sprzeczności. 

S. Rząd Rzplitej francuskiej zaleciłby swoim agentom w pań- 
stwach neutralnych, a zwłaszcza w Szwajcaryi, ułatwienie wy- 
miany stosunków miedzy rządami Polski i Francyi i z osobami, 
zaopatrzonemi w pasporty władz, obecnie w Polsce ustanowio- 
nych. 

U. Potrzeba skuteczności rokowań wymaga tajemnicy. W tym 
celu, misya pełnomocnika Rządu Rzplitej francuskiej byłaby tajną 
i pozostałaby taką, aż do zwołania zgromadzenia narodowego. 
Zresztą, chwila, w której pełnomocnik mógłby ujawnić swój cha- 
rakter, zależną byłaby od jego rozwagi i od danych, jakieby za- 
stał na miejscu. 

10. Rokowania późniejsze zależnemi będą od postępu rewo- 
lucyi w PolscH, od rozwoju jego celu moralnego i polity- 
cznego, wreszci^N od interesów wzajemnych obu narodów, zawi- 
sJych od okoliczności"* M. 



M lbi'1. str. 120. 
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W (.'jiow, u jiikiyj Iii iiiowii, wtaJzii Robi'S|jii.'ra doszła <lo 



K' 



Tullot d'Horbois, Billiiuil Vai'enrii>s, a nawt-t Biirróro. utracili 

■agę w łonie Komitetu ocalftiia puliliczncgo. 

Polieya była wyłącznie w r^tu Robespiers, bez wzgigdii na 
rolostj, [lodniiszoni! [jrzeciw takiej wszechwładzy, ze strony S, 
[Btut, OouthoDa i Carnota. Była to ehwita. gdy siostra króla. 
Iśbieta, jiadła pod iiozhji gillotyny i gdy krwiuierezy luer Pa- 
;a, i*afli^, iiinsifił ustąpić miejsca Kleuriotowi '). 

W takiej to sytiiacyi wewuątrznej Paryża, luidt^zedł do Barsaa 
od Kośeiiifizki, adresowany 3. Floreala (22. kwietnia) 1794 
Krakowa, donoszący u [lierwszych powodzeniach orężnych po- 
wstańców. Bezzwłocznie list ów żakom imilio wał Barss komisarzowi 
spraw zagrnnieziiyeh. dla odczytania go komu należy, przy ezeni 
siebie lu-zynił dopisek: „qu'un tenis, i/u"/! krit rrlłe Ictlrc, 
'osciusz/M n'avait pas encore des nounlles du 17. et Im. Arril, 
linBurrection de Yarsncie''). 

„Zawiadamiając mnie — pisał Barss — o uowem powodze- 
niu, odniesionein 6. kwietnia nad Uossyauanii, przez dowódzc^< 
dywizyi Grochowskiego, który, z oddziałem kawaleryi narodowej, 
rozproszył strzelców rossyjskich garnizonu lubelskiego, w liczbie 
2000 żołnierzy i zmusił go do odwrotu w strona Puław, donosi 
mi (Kościuszko), iż Heutraliiośt', istniejąca dotąd ze strony Gali- 
cyi, spowodowała, że Liieehesini i Kazuiuowski, ambasadorowie 
rossjjscy we Wiedniu, uczynili w tej mierze swoje przedstawie- 
nia. Wywołało to zarzi^dzenia, moei^ któryeli, dwór wiedeński na- 
kazał władzom galicyjskim oprzeć si^ wkroczeniu wojsk naszych 
prsez terytoryum austryaekie, w celu zaopatrzenia się w broń 
i amunicyc. 

„Sądz^ niektórzy, że owe kroki dworu wiedeńskiego są na- 
stępstwem porozumienia sig mimowolnego (connirettce involontaire). 
„Leez nie s^dź, — nadmienia Kościuszko. — że daję sig powo- 
dować uprzejmością Niemców, fyue je men laisse imposer par dea 
complaisances des AKcniands). Półcienie naszej armii, krakow- 
skiej i całego kraju, ;tż do Wars/.awy, wyiuiiga dglijdności — od- 
nośnie do tialicyi. 



>) T. 



') Danliaii, furis en 17y4, str. 3óiJ. 
") T. m. Btr. 161. 
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„Nie czynie te^o z politycznyeli względów, lecz z konieczno- 
ści bezwarunkowej. 

^Przejęte listy Kutiizowa, ambasadora rossyjskiego w Kon- 
stantynopolu, adresowane do Igelstroma (sic), zdają się uspakajać 
Rossyę. Wątpi ambasador, by gorliwość i zręczność Descorehe'a, 
mogły wpłynąć na postanowienie Porty. — Listy z Wiednia do- 
noszą, że minister angielski pracuje z wielką gorliwością nad 
przeszkodzeniem wojnie tureckiej. 

„To. co ci donoszę (pisze mi) winno Ci służyć za wskazówkę 
postępowania. Najgłówniejszą potrzebą naszą istotną, i najbardziej 
naglącą są zasiłki pieniężne. Utoruj drogę do stosunków później- 
szych, działaj ostrożnie, bez ostentacji. Chwilowe nasze położenie 
wj^maga, by stosunki nasze pozostały tajemnicą, aż do czasu". 

Paryż, 29. Floreala (IS. maja) 1794. 

Podp. Barss etc. 

Wśród takich okoliczności doszedł rąk Komitetu ocah^nia pu- 
blicznego raport, w sprawie agentów, których do Polski wysiać 
miano, z zasiłkami pieniężnymi dla powstańców. 

Autor jego wiadomym nie jest. Treść raportu wszakże prze- 
konywa, że mógł nim być jeden z członków Komitetu ocalenia, 
prawdopodobnie przez Robespiera wyznaczony, w celu jasnego 
wyłożenia innym członkom sytuacyi i planu dalszego działania, 
odnośnie do dywersyi, wyw^ołanej z korzyścią Francyi przez po- 
wstanie 1794 roku. 

Raport jest z daty 3. Prairiala (22. maja) 1794, a wiec 
z epoki, gdy już dzienniki paryskie podały pierwsze szczegóły 
o wybuchu warszawskim ^). 

„Zamiarem Komitetu — pisał autor raportu ■— zdaje sie być 
w\vsłanie do Polski tajnych agentów, ?, poleceniem zdania sprawy 
o stanie rzeczy i o istotnym charakterze wybuchłego tam powstania. 
Do czasu otrzymania bliższych w tej mierze informacyi, Komitet prze- 
znacza tytułem zasiłków sumę, nie przekraczającą miliona. Poru- 
czył on komisyi spraw zagranicznych wypracowanie raportu, 
o środkach wprowadzenia w wykonanie swego zamiaru. 



1) T. 322, str. 164. 
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„Sąjzi;. zaruwim jak i Kniiiitet., /.f byhhy iirzeitwcKOSiieii] 
I przedsigwzini'^ olteuiiie coś takiegu, co mugtohy uchodzić za krok, 

„Ta roztropnii przezorno!^!- uic przeszkadza bynajmniej wy- 
sianiu do Kośfiuszki jednego z wyznaczonych agentów... Jest na- 
wet koniecznem to uczynić, gdyż tam jest wtaśnie środowisko 
działania, a jeślibyśmy nawet żywili pewnie nieufiiość, nirt nuleiy 
jej okazywać w Ntopniii, by urazić wodziiw jujwstania i wywotać 
z ich strony nieufność ku nam. 

„Trzej inni agenci mogliby byc wysiani du irzech rdżnyeh 
punktów w Pulsce. Jeden, do Krakowa, dla czuwania nad ruchem 
Cesiirczyków ; dnigi, do Warszawy, trzeui do okolic Kamieńca, 
gdzit! mógłby obserwować zamysły Rossyan i wejść w zetknięcie 
z Turkami. Korespondeneya ich obejmowałaby całsj Polskę, lecz 
.ieh działania odnośne ograniczałyby się określonymi okrggami. 

„Przedstawiają się tu w krótkości i na prędce projekta: 
IJ) Oo do instnitcyj, mających się udzielić owym agentom. 2) Co 
do stosunków, jakie między sobą utrzymywać mają. 3) Co do 
■frodków porozumiewania się i korespondencyi. 4) Co do rozdziału 
. lasitków. 

I. Instrukcye. Dwie nastręezajn się wiitpliwości, ktńfp 
wyświetlić należy. 

1, Jakie jest stanowisko powstańców polskich, odnośnie do 
'potęg zagranicznych? Jakie są Ich zasoby i prawdopodobieństwo 
powodzenia? Na wypadek sukcesu? 

. Jaki jest system wodzów powstania na przyszłość? Ja- 
kiem! zasadami będą się kierować? Jakiem jest usposobienie mas 
ludowych? 

„Odnośnie do pierwszej kwestyi, wątpliwości nie ulega, że 
Aie ma zmowy (colliision) ani ze stron Prus, ani ze strony Rossyi. 
nieszporów Sycylijskich nie urządza się w zmowie z tymi, którzy 
jnają paóe Ich ofiarą. Pozostaje Austrya, którą oczywiście Eościu- 
teko starał się zneutralizować, z uwagi, że pierwszy plan powsta- 
Sia nie rozciągał się bynajmniej po za zakres tej części Pol-ski. 
której zaborcy pozostawili nazwę Bzplitej. Nie zdaje się, by Au- 
fetrya pozostała w neutralności. Cała polityka despotów podlega 
V chwili obecnej wpływowi odrazy do zasad i wydarzeń rewolu- 
leyjnych. Potrzeba nam wiedzieć następnie, do jakiego stopnia 
jjrmieszaną była Turcya w sprawę powstania i jak dalece Do.scor- 
^es na nią w tej mierze wpłynął? Nie zdaje się, by inne jakie 
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[janstwo niiało w tein dotychczas udział. Wyjaśnienia, jakie otrzy- 
mamy co do tych rozmaitych szczegółów, w związku z obrazem 
zasol)ów wewnętrznych Polski, pozwolą nam sądzić o możliwości 
sukcesu. 

„Odnośnie do kwestyi drugiej, nie można jej jeszcze wziąć 
[»od rozwagę, jak tylko według wieści niepewnych. Według je- 
dnych. Stanisław prowokował powstanie warszawskie i stanął na 
jego czele. Według innych, trzymanym on jest pod obserwacyą. 
Mówią, że konstyturya 3. ISraja, ogłoszoną została wszędzie. Mó- 
wią, że godła królewskości usunietemi zostały. Przypuszczają, że 
Polacy, szukając hasła zjednoczenia, mogli czasowo wznowić kon- 
stytncye, bez wątpienia bardzo złą, lecz która długo trwać nie bę- 
dzie. Na szczęście, konieczność oddała losy rewolucyi polskiej 
w ręce ludu, a choćby nawet pierwsze rezultaty jej nie były tak 
popularne (jMtjmlahrsh jak byśmy tego pragnąć mogli, w każdym 
razie, nie przeszkadza ich uznawać za wielce korzystne dla na- 
szych interesów politycznych. 

«Są następnie dwie zasady, których nie należy w powstaniu 
polskiem tracić z uwagi, 

1. Należy kierować powstaniem w taki sinisób, by ono nie 
zwróciło sie wyłącznie na korzvść magnatów, lecz. abv w rezul- 
tacie stało sie iście ludowem, 

i. Nie trzeba, by kwestye polityki wewnętrznej stały się, 
już od tej chwili jal^łkiem niezgody i osłabiały lub hamowały 

ziednoczenie usiłowań wszystkich warstw narinlu. 

• 

^Pierwszem zadaniem naszych agentów winno być nawoły- 
wanie do wojny og\Unej, prieciw gnębicielom zewnętrznym i do 
nieiawisloNci narodowej, i^adna opinia polityczna nie powinna 
byc lokcewaioną, i żadnej pierwszeństwa pnyinawać nie należy. 
Ai do ujawnienia się woli nar\Hiowej, jeiino tylko m zbrodnie 
utnawac naleiv — tbr\vlnie idr;idy si^inu. porv>rnmiewania sie x wro- 
giem, Wsielato. jasady konsiynicyi ludowej jiii obecnie n>zpo- 
wsjccbuiac nalery. 

« 

^Muiea^au). re w pocwitach, Rewohicya p^»lska, winna być 
w r^;;H^no>ci wojskow:* . i»ii/i/<tłrv . Nie jn^winno być innyeh i-by- 
w^^ulu ;\rkv* ;av*\\ kn>riy staną ivst bronią. luł» k:órxy beda lali- 
or^r.i dv> irwaryhi nanvlowti, 0:\^, iedn: tvlk..» l^e^ła mieli prawo 
b\o x>vV,^rcA»u^ 0\Jv r\i iv|ii^x^M,- 5o>:;sn:e ZsTry^niadienie narodowe. 
w)łM\ .; ' *r^^,* U\!::r :.^ 5 ir^lnH'vs<-:i Rrr!:?^?, ucimir krok 
bwr,\. 



.Otti są szczegóły najważniejsze, o klóryt^h iigenci nasi hIjo- 
riązaai bgd^ nas objaśnić. Zdadzą oni nastgpnie sprawę z ny- 
iftdków, upiszą nam charakter i widoki najgMwniejszjcb osobi- 
tości, wskażą nam środki podtrzymania rewolueyi, będące w za- 
Itresie możności naszej. 

.Sądzę, z(.' misya owych agentów winna by{: określoną ehwi- 
QWo grunicanii tej części Polski, któni nie podpadła pod obce 
rładzŁwo, skutkiem dwukrotnego podziału. Inaczej, zanim by nich 
lowstańezy rozszerzył się po za te granice, niepotrzebiieni byłoby 
eh poświgca<', z powodu c-zujności, jakiej podlegają cudzoziemcy. 
'. odnośnie do Polski nawet, drugą częścią ich niisyi, byłoby 
irzebieganie włości i zachęcanie przykładem i szerzeniem zasad 
ewoliieyi francuskiej, oraz rozdział Htosowuy zasiłków. 

II. Stosunki agentów między sobą. Nie należy, 
woli jakiemubt)dź interesowi, by się nasi agenci ze sobą zma- 

Iriali. celem przedstawienia jednakiego sprawozdania. Nie należy 
ćwnież, by sobie szkodzili wzajemnie zawiścią, lub też, by się 
tarażali na zdradę, ze strony Jednego z podstępnych towarzyszów. 
7 każdym razie, byłoby do życzenia, Ity zachowywali jedność 
' działaniach i kmkach. 

„Mniemam, iż ten, który będzie wysłany do Kośeiu.szki, wi- 
lien być człowiekiem zasług i zaufania, że powinien znać i in- 
Ljch i być z nimi w stosunkach. Drudzy zaś nie powinni się 
lać między sobą, ani też utrzymywać stosnnków wzajemnych. 

„Korespondować oni będą z komisyą, a jednocześnie z itgen- 
ini, wysłanym do Kościuszki. Najdelikatniejszem i najtnidniej- 
lem zadaniem w danej chwili jest przygotowanie rządów nlwuo- 
!i, bez szkody dla usiłowań rewolucyjnych, które winny je 
przedzie i dla tego, dzialalnośi- agentów podrzędnych, winna być 
Ograniczoną w tej niiei-ze. Przedmiot ten winien być powierzony 
id«w»zystkiem ternu z nieb. który będzie wysłanym do Ko- 
liuszki. 

III. Smdki k orespondeney i i ko niunik acy i. Poj- 
uję pod tym artykułem sposób podróżowania, i akredytowania 

ńg w Polsce, jakoteż korespondowania z Kzplitą. 

Nie powinni agenci obrać innej drogi, celem ryehlejszego 
iybycia na miejsce, nad drogę przez Niemcy, nastręczającej 
ielfl tnidności i niebezpieczeństw, dla wejścia i wyjścia. Tern 
,rdzi«j należałoby unikać wspólnego podróżowania. Uprzedzając 
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ich •! wH7.filkich śroiikiteh niezbędnych ostrożności, należy [lozo- 
stawić ich Kręeznosei, jak wyjść z tej sprawy pomyślnie. 

„Rząd Rzplitej, nie mogąc dziatad jawnie w loisyi, juką i 
powierza, ma tylko jeden i5rodek prosty akredytowania ich w PoW 
Rce. Mówię „akredytowania", albowiem dla uniknięcia nieporozo- 
iiiień, mogących stać się zgubnemi, należałoby w każdym razie 
uczynić pewnem, ie zjawiają się imieniem Rządu francuskiego. 
Sądzę przeto, że tylko Polak Barss, mógłby i powinienby hjS 
upoważnionym do uprzedzenia o ich przybyciu. Zależy wszakid 
na teni, by znał tylko tego. który będzie wysianym do Kościuszki, 
uprzedzając jednoeze.snie owego generała, by uznawał tych, którzy 
będą uznani przez owego agenta. 

„Co do środków korespondencyi, da się im iiateżyic wska- 
zówki tutaj i w Szwajcaryi. 

IV, Podział zasiłków. Fundusze winny być wysłane 
ntąd do Bazylei i do Hamburga, a bankierzy zagraniczni winni 
im dostarczyć waluty w przekazach ciągnionych. Ze sposobu, 
w jakim się rozważa naturę ich misyi, całość przybliżona sumy, 
mającej się przeznaczyć na podtrzymanie powstania polskiego, 
winna być wręczona agentowi, który się uda do Kościuszki. Iir^^ 
więcej się przypuszcza, że powstanie wykazuje jedność i zgodnośó^- 
n tem samem, im wiectłj może ono nastręczać widoków powodze-' 
nia, tem bardziej owa metoda winna być zachowywaną. Inni 
agenci będą mieli jedynie pewien fundusz ua zachętę, a takj 
i środek kredytu w razach poti^zeby. 

„Nie zdaje się odpowiedniem, wysłać agentów z próżnm 
rękoma, w oczekiwaniu, że się obeznają na miejscu z istotne 
położeniem rzeczy i że nas z tym stanem rzeczy obeznają. Josl 
faktem, że powstanie, jakimkolwiek byłby jego cel i środki, - 
istnieje i że uczyniło postppy zadziwiające. Je-st faktem, że sti 
nowi ono dla nas dywersyę użyteczną. Jest wreszcie faktem, ż& 
jest ono w zarodku dopiero i wymaga pomocy. Czynią już m 
honor, zarzucając, iż poświęciliśmy miliony na przygotowanie wy- 
buchu tego powstania. Poświęcając jeden milion, być może, że je 
ocalimy. Wybierzmy ludzi uczciwych, a, bez względu na to, za- 
rządźmy środki ostrożności, wskazywane przez roztropnnśi^. 

„.Jeśliby wbrew wszelkiemu spodziewanin. intencye wodzów 
powstania, były w istocie nieszczeremi, to jest, przeciwnemi prin^ 
wom Indu, niemniej koniecznem jest, aby się w dobrej wieni' 
bili ze swymi wrogami, będącymi i wrogairil naszymi a zobaczymy,' 
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po pierwszych ofiariiuli, jakie ztożyiiiy, czyli si^- uptaeii ezyniii 
i ofiary dulszc. 

„Obliczając czasokres czterech miesięcy (łącznie jiii z po- 
dróżą agentów), użycie miliona, wyznaczyć sig nia,iącego przez 
Komitet na ten cel, datoby się w nastgpny sposób określió: 

1. Agentowi, miijncemii się wysłać do Kościuszki, 
dla wrc(*Jreftia temu generałowi natychmiast po 
przybyciu 300.000 (r. 

2. Eażdemii z agentów innyuh do rijzdziiiiu po icli 
przybyciu, po 60.000 „ 

3. Tymże kredyt 20.000 t'r. miesięcznie na 3 mie- 
siące 180.000 „ 

4. Agentowi przy Kościuszce kredyt 140.000 fr. 
miesięcznie, na 3 miesiące ...... 420.000 „ 

5. Każdemu z agentów na koszta podróży, po 
3.000 fr H.O(łO fr. 

6. Pierwszemu agentowi koszta podróży . . . 4.0()() „ 

7. Trzem agentom pensyi rocznej 4.000 l'r., za 4 
miesiące 4.000 „ 

8. Pierwszemu agentowi y.OOO fr.' pensyi rocznej, 
za 4 miesiące 3.000 „ 

9. Wydatki nieprzewidziane 20.000 „ 

Razem . . 1,000.000 fr. 

„Zakończę ów raport wskazaniem komitetowi osób, którymby 
misyc pomienioną powierzyć można byłi>: 

Eanehuup (?). 
„Podróżował po czterech częściach świata, służył w Turcyi 
i ostatniej wojny, zna Polskę. Zdaje się, że jest osobisto- 
ścią, której niespokojna ruchliwość szuka awantur i lubuje sig 
i«f niebezpieczeństwach, nie bez zręczności w prowadzeniu intere- 
■gów i wychodzenia z nich cało. Nie mogę go zalecie do wysłania 
do Kościuszki, gdyż nie znam jego charakteru moralnego. Lecz 
byłby bardzo odpowiednim dla Kamieńca, skąd mógłby się dostać 
io Turcyi, 

Simprć. 
Jest to człowiek stanowczy, który dał dowody patryotyzinu, 
Sozciwości i odwagi. Zna go większo,sć członków Komitetu ocale- 
nia publicznego. Jego to należałoby posłać do Kościuszki. 
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Pa rand i er. 

Podczas swego pobytu w Lipsku zawiiisał stosunki ściśipjsze I 
z wodzami powstania obeenego. Zaat on i zakomunikował jego | 
plaii, obfcnie urzeczywistniony. Zna dobrze Polskg, lecz trudno i 
przypuścili, by byi obserwatorem bezstronnym. Mógłby się staó i 
HŻyteeznym, w chwili, gdy po otrzymaniu wisidomośei szezpgóło- ] 
wyeh, postanowimy rozwimii' szerszą w sprawie polskiej dzia- 
łalność. 

Kazi m i erz Laroche. 
Młody Prancuz, urodzony w Polsce, przedtem sekretai^z tló- 
maez w Warszawie. Umysł ruchliwy i pomysłowy, loez uie doj- 
rzały. Uwagi uczynione odnośnie do Parandiera i do niego się I 
stosują. Jeden i drugi mogliby bye wysłani do Krakowa. 

Beaumont Laeoste i Jerzy Wilhel m. 
Obaj poleceni przez Obywatela hacher, sekretarza tłómueza | 
legacyi francuskiej w Szwajcaryi. Nadesłali oni luemoryaly o Pol- | 
sce, udzielone Komitetowi ocalenia publicznego. Znają Języki nie- 
miecki i polski, długi czas przebywali w Polsce i gotowi są po- 
wrócić tam, by Rłużyi Kzplitej. Zdaje .się, ie można liczyć na ioh 
bezstronnoii^ i poswięcenip''. 



XIV. 

Wiadu mości z Krakowa. — Manifest kunwi^ntu do narodów. — Sprawa I 
jego przekładu na j^zyk polski. — Tłómacz Komorowski. — Komisarz I 
Budiot. — TnidnoBoi pasportowe. — Meraoryał Barssa z 21, Prai- 1 
riala. — List jego do Robespierra. — Nowiny z Polski. — Areszto- I 
waiiie emisaryiisza polskiego. — Polityka względem Austryi. — Hipolit | 
Błeszyński. — Szykanowanie emigrantów ze strony sekeyj paryskich. - 
Meraoryel Barssa z 6. Messidora. — Rewizja posyłek. — List IgnEi--l 
cego Potockiego. — Raport o Polakach w Paryżu. 

W dniu 5. Prairiala (24. maja) 1794 roku zakomunikowała 
Barss komisarzowi spraw zagranicznych wiadomości, nadesłane i 
sobie z Krakowa pod dat^ 3. maja (14. Floreal). 

„Po dniach 4. i 17. kwietnia — pisał Barss — rozmaite | 
oddziały wojsk rossyjskich, w prowincyach polskich, tak się roz- 
proszyły po obu brzegach Wisły, że wszystkie znajdujii się między J 
armią Kościuszki, a Warszawą, Inb też między owem uiast«ni | 
a armią polską generała Grochowskiego, który dowodzi w woje 



W()(i;(tw;KJli lubelskiem i clielmskieiii. Kościuszko rtiszn un War- 
szaw-. Fu oczyszczeniu zupelneiii z wojsk rossyjskicli województwu 
krakowskiego, organizuje on [jowstanie w sandomierskiem , W ol)e- 
fnej chwili iiiezawodneiii jest, że powstanie objgto już pruwiiicye 
Mazowsza i Otiełiiia. 

„Król oświadczy! noweuiii prezydentowi Warszawy, Zakrzew- 
skiemu, gotowość przystąpienia do powstania. Prezydent oświad- 
ezjt mu, że w tej iniei'ze mógłby odnieść si^ tylko do Naczelnika 
siły zbrojnej narodowej. 

„Lecz Kościuszko zalecił Radzie tymczasowej, ustanowionej 
w Zamku, tisnnąć z owego Zaiuku ludzi niewiernych Ojezyźule, 
podejrzanycli i nieszczerych. Komunikacye wewnątrz kraju sij 
utrudnione. Wczora,! dopiero nadeszła wiadomość, że powstanie 
wybuchło na Litwie. Doszła ona do obozu Ko.ściuszki, o kilka mil 
od Krakowa rozłożonego. Pobito Rossyan w Grodnie, we \V'ilnie. 
Odebrano im działa i aiuunicyg. 

„Prusacy gromadzą się na granicach województwa krakow- 
skiego. Miasto owe, otoczone jedynie murem, nie będzie się mo- 
gło oprzeć armii licznej. 

„S-idzij, że Prusacy myśl^ więcej o wojnie odpornej, niż 
o zuczepnej. Zamysły ich, co do Krakowa, mogą się nie ndać, 
z powodu warunków lokalnych, lub jakiej dywersyi. 

„Nowiny z Turcyi nie bardzo nas upewniają co dn urzygo- 
towaii Porty do wojny z Ros,syji. 

„Wojska rossyjakie, w liczbie 20.000, z Podolti i z Ukrainy 
dąią na Wołyń, pod wodzą Suworowa. Kościuszko pójdzif na ich 
spotkanie. Mąż ten. odwagą swoją, rozumem i cnotami, przeszedł 
wszelkie oczekiwania narodu. Usprawiedliwia w zupełności zaufa- 
nie, jakie doii miano, a w obecnej chwili cały kraj spieszy mu 
z pomocą moralną i skuteczną. 

„Reszta listu obejmuje nawoływania naglące w sprawach, 
takomimikowanych Komitetowi przezemnie w dniu 14. Fioreala. 

F. BarKs \) 

(idy zapadła nchwiiła konwentu, w si)rawie rozpuwszechiiie- 
nis we wszystkich językach europejskich manifestów, obejmują- 
cych odezwy do narodów, w duchu braterstwa i wolności, nie 
znalazło sie w owych manifestach miejsca na język polski. 



J04 MANIFEST DO NARODÓW 

Btojiic [lii sIraŻY iiileresów narodowych, wystosował Har«s 
w tej mierze protest do komisarza spraw zagranicznych, iiastępii- 
jącej osnowy: 

„Dekreta kowencyi narodowej, nakazujące jjrzettómaczenie 
i wydrukowanie we wszystkich jgzykaoh odezw, obchodzących 
Itidzkość, jęczucij pod brzemieniem despotyzmu i przesądów, obej- 
mują niewątpliwie i jgzyk polski. Naród mńj, w obecnej uhwili, 
bardziej niż btórybądż inny, zastngiije na wzgigdy, w imi§ tyeh 
zasad, jakie są wskazane w raportacli. przedstawionych ze strony 
Komitetu ocalenia publicznego konwencji narodowej. 

„Akt konstytucyjny i protokół uroczystości 10. sierpnia 1793 '), 
zostaty jitż przetłumaczone i wydrukowane, nie mało przyczyni- 
wszy się do rozpowszechnienia wzniosłych zasad praw czło- 
wieka^ będących podstawą najważniejszą obecnej rewolm-yi pol- 
skiej. 

„Trudnośi'' znalezienia dobrych tłómaczy w jgzyku polskim, 
zdaje sig, była dotąd na przeszkodzie wykonaniu dekretów, istotnie 
zbawiennych dla Uidzkośei. 

„Emigrant polski, nazwiskiem Komorowski, drukarz z za- 
wodu, który już jiierwszeini dwoma przekładami się zajmował, 
mógłby być użytym i do ostatnich, wymagający cli, i nwafri na 
okoliczności tegoczesne, szczególniejszej nagłości. 

„W oczekiwaniu, że będę w stanie sprowadzić z Polski do- 
brego tłómaeza, dopomogę urn w tej pracy, zarówno drobiazgowej. 
jako i doniosłej dla sprawy wolności. 

Paryż, ii, Prairialii f3S. maja 17^4). 

Komisarzem spraw zagranicznych był podówczas Bncłioti 
zaiifiiTiy Eobeapierra. Pomimo że Banss ujawnił swój charakter 
urzgdowy w sprawach polskich, władze rewolucyjne paryskie, 
działając, jak w ogóle w sprawie polskiej, z wielką oględnością, 



') Świi;trt braUTstwn na i'oIu Marsowem. iirzijffuoni' wcriłiig pro- 
jektu lualurKn Dawida. Jego opis swni-gółowy w Daiibaiiii, Puris fii 
1793. atr. 317 i unst. 

i) T. 332, atr. 176. 
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nie ehciiiły jawnie i-reyznać mu owego ehiirakteni, iiważaiiifuiy 
jedynie za czasowego pośrednika do przesyłania nowin z Por.a- 
Komitetowi. 

Tern się też Iłómaczy ehyłkowa i dytiloni styczna odezwa 
Buehota do reprezentantów iudu, w sprawie pasportów, jakich się 
polscy emigranci domagali, hy. za ich pomocą, raódz bez prze- 
szkody podążyć do szeregów powstańczych. Zwrócili się oni piTse- 
dewszyslkiem do Barsaa, który ze swej strony zażądał dla swych 
współrodaków pasportów od Buchota. 

Komunikując list Barssa, poświadczający, że suplikauci, 
w rzeczy samej są Polakami, i że mają prawo otrzymać pasporty, 
pisze Buehot do reprezentantów hidu, między innemi: 

„Ow krok Obyw. Barssa wydaje mi sig mieć na celu, wyje- 
dnanie Sobie charakteru publicznego (df, sc faire reeonnaitre un 
I caraclere puhlic). 

.Jest obowiązkiem moim douieić Wam o tern, a nie odpo- 
wiem Obyw. Barssowi, zanim nie otrzymani Waszej decyzyi.- 

Donosząc o staraniach Barssa, w sprawie przekładu na jf- 
zyk polski uchwał konwentu, pisze dalej Buehot : 

„Co do poświadczenia, jakiego domaga się rada Komuny dla 
Polaków, zgłaszających się po paszporty, zdaje się, że jest za- 
miarem Bady, poświaaczać jedynie tożsamość ich osób. Proszę 
Was, Obywatele, abyście, jeżeli uważacie tę ostrożność za potrze- 
bną, upoważnili mnie do wydawania takich paszportów, które 
przeszły kontrolę sekcyj. Zdaje mi się, że nie mogąc tego uczynić 
bez zwrócenia się do Polaków, którzy mi są znani, znajdą się za- 
wsze w konieczności przyznania charakteru publicznego osobom, 
które go jeszcze nie posiadają, gdy tymczasem, attestacya kilku 
obywateli, znanych przez -sekcyc, załatwiłaby tę sprawę dostate- 
cznie-" ') 

Jeżeli z jednej strony władze Komitetn ocalenia, trzymając 
się względem sprawy polskiej polityki kunktatorskiej, nie wycho- 
dziły poza zakres obietnic i bezcelowych rokowali, a nawet nie 
iyezyly sobie nadać stosunkom z Barssem charakteru nrzędowe^o, 
■ emigranci polscy w Paryżu, z dnigiej strony, nie przestawali na- 
legai? na tego, o którym wiedzieli dobrze, że pełni urząd legal- 
go przedstaw iciel 11 Kościuszki, aby rokowania swe 
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ZASIŁKI PIRHIĘŻ<CB 



<Vitijził "lo i'elu prak tycznego i wyjednał uakoniee od Fraii- 

I zasiłki iii^nicine, któreby, ohok pomocy materyalnej, stani- 

/^'liy dowód jasny i wyraźny, że powstanie polskie ma za sob^ 

poparL-ie Bzplitej francuskiej i, ie tera sniueni, niożti ono z ufno- 

śei:) orzekiwaii skutku swych usiłowań. 

Wyrazem takich właśnie nalegań był niemoryał stanuwczy 
HarRsa z 21. Prairiala (10. ozerwca) 1794 r, dowodzttoy, że do 
tej eliwili nawet, nie weszły w wykonanie zamiary Komitetu oca- 
lenia publicznego, co do wysłania do Polski agentów z pożąda- 
nemi zasiłkami. 

„Od ostatniego memuryału mojego z d, 14. Floreala. prze- 
słanego Komitetowi ocalenia publicznego — pisał Barss do repre- 
zentantów Indu — a obejmujneego żt^dania patryotów polskich, 
utrzymałem mnóstwo reklamacyj, w których ci ostatni nalegają 
na mnie, bym ich objaśnił o postanowienin Rzi^du Ezplitej, w spra- 
wie tych kroków, jakie zamierza uczynit^ względem powstania 
polskiego. 

„Reklamacyete, tylokrotnie wznawiane, skłoniły mnie do 
gl^cyeh przedstawień wobec Komitetu, tak za pośrednictwem ko- 
misai'za spraw zewnętrznych, jakoteż i drogą niniejszą, w cela 
pozyskania decyzyi . kierowanej pobudkami roztropności Rzt^ds 
Rzplitej francuskiej, na korzyść mojej Ojczyzny. 

„Obywatele Reprezentanci! Gdyby moźnu było mieć pewność, 
że oliecne powodzeniu patryotów polskich będą mieć silę, het 
pomocy Rzplitej francuskiej, utrwalenia naszej niezawisłości, by- 
łoby to i pożi{danem i stokro<5 zaszczytniejszem wywalczyć ją wła- 
»nemi środkami i siłami. Lecz. gdy pozycya topogruticzna kraju 
naszego, wysławia nas nietylko na zaciekłość łapczywą naszych 
sąsiadów gnghicieli, a także i na w.szelkie niespodzianki, wszelkie 
zdrady i wszelkie zbrodnie, będące ich orężem naturalnym, gdy 
cel naszego powstania, zbliżając ich do siebie w interesie utrwa- 
lenia despotycznych rządów, zacieśnia węzły koalieyi zbrodnieiej 
przeciw zasadom wolności, podczas gdy jedynie siła moralna wy- 
twarza siłg fizyczną między ludem naszym, zmuszeni zostalićiojr 
zwrócić się do niej, nietylko z pobudek własnych naszych interes 
sów, lecz nadto z pobudek tego bezgranicznego zaufania do zasad 
republikańskich, które wypełnia serca ludzi, walczących z po- 
święceniem życia własnego, a nawet i bytu narodowego, w uoift 
wolności i niezawisłości własnej Ojczyzny. 

„Toż zaufanie nie przestało nas jeszcze ożywiać. Nadzieja 
patryotów zdwajają ich wysiłki. Lecz nadzieje mają swij krW, 
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a krfs len możr ji^ iiczynit! Iipzowuuiieiiii. Ozyż nie iiiegnieiiiy 
lieŁ pomocy FritnŁ-yi? Ach! Gdyby straszliwa dola naszego na- 
lodn zagrażała iini jedynia zaszczytnym upadkiem, gdyby korzy- 
Btnuie z wolnośei końezyto się z życiem lyeh, którzy przysii^gli 
sobie w obec narodów: albo zwyciężyć, albo zginąć dla sprawy, 
upadek ten nie przedstawiałby się w świetle tak beznadzipjneni, 
a zgon chwalebny pozostawiłby przynajmniej jednostkom walezą- 
cym z przeświadczeniem, iż obowiązek swój spełniły. 

„Lecz jeśli wrogowie Polski i wolności Francyi, korzystając 
8 rospaczy, ze zniechęcenia kilku osób, opierajijeyeh nadzieję utrwa- 
lenia tej rewoliicyi na pomocy ze strony Francyi, będą, do tyla 
sręczni, iź zdołają odstrgczye niektórych od związku z tymi, którzy 
stoją obecnie u steru rządu, jeżeli podniecając namiętności, uśmie- 
rzając zapał patryotyezny sprężynami interesów osobistych, ofia- 
rowaniem niejakich nstępstw pojednawczych, zdołają podkopaif- się 
pod sumienia Indzi: być może, najlepszej wiary, lecz słabych, 
czegóż nie należy obawiać się w obec narodu, który, pozostawiony 
własnym za.>iobom, może być tylko silnym pr/.eeiw nieprzyjaciołom 
jednością współobywateli! 

„A jednak, różne względy polityczne mogsj w tej mierze 
wywołać dywersyę środków, opinii i przekonaó... 

„Tutaj to na nas godzą despoci, Jeżeli zdołają nas poró- 
łnić, ^ bezowocną będzie ofiara krwi naszej. 

„Nie sądźcie, by ci zdrajcy nie byli w stanie wytworzyć 
zdrajców, liib głupców, w PoIncc. Znali-ź-ii już ii-li imi we 
Francyi, 

„Biła wasza wewnętrzna, moralna i lizyczna. zdołahi zdema- 
skować jednych, unicestwić drugich. Ozyż i my usiłować będziemy 
im się oprzeć? Tak jest. Czyż zdołamy to uczynić? Nie wiem. 

„Nie sądzg bynajmniej, by to, czego znajomość serca ludz- 
kiego każe rai się obawiać, ujawniło sig w charakterze ludzi rzą- 
dzących dziś Polską powstańczą. Upinia moja jest tylko rezulta- 
tem znajomości położenia naszego, stopnia naszej oświaty, naszych 
jtrzeaądów i celu określonego naszych robót obecnych. 

„Celem owym jest — niezawisłość Polski i jej wolność. Kto- 
kolwiek pragnie widzieć nas wolnymi, powinien pomódz nam, 
byśmy istnieli ! Byt zutem narodowy winien być pierwszym przed- 
miotem naszej pracy obecnej. Czegóż potrzeba dla dojścia do 
nstalenia tego bytu? Potrzeba siły, zaczerpniętej z zasobów mo- 
ralnych i fizycznych wewnętrznych, i sity, opartej na stosunkach 
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<t"|"''J'ci!ni't'ti. Nic może sig Polska wyodrębnić od iunyi-L nm 
cy/W. Każdy dobry Polak ma prawo przyczyniać się, pod każdyitt: 
względem, do ustalania bytu swego kraju. 

.,Tego ttaturabiyni wynikiem Jest. że ci, którzy w dttżeniactt 
dl) ustalenia bytu narodowego rozwiną w oczach narodu bródki 
bardziej skuteczne, odnośnie do stosunków zewnętrznych, pozyskai 
muszą popularuośt5 bardziej wybitną, aniżeli ci, którzy tych sto* 
Hiinki^w zjednać sobie nte bgdą luogii. 

„Oto zaprawdę smutne położenie osól), sterujących rudlent' 
naszpgo rzfjdu rewolucyjnego tymczasowego. 

„Oparłszy nadzieję pomocy jedynej (tern pożądańszej, że on* 
tylko była w możności uświęcić środki moralne powstania pol- 
skiego) na stosunkach z Fraueyą, nadzieję, podsycaną przez Wo-': 
szych ministrów i agentów, ai do chwili mego przybycia do Pa- 
ryża, zwierzywszy się wam pod każdym względem z celów po^ 
wstania polskiego, z naszych zasobów, naszych niedostatków, zd&* 
cjdowawszy się zlozyó w wasze ręee kierownictwo sprężynami 
naszych akcyj politycznych, w tern wszystkiem, co może zapewnić 
korzyści zobopólne, poświęciwszy zasadom waszym — następstwa 
naszego pochodu rewolucyjnego, jakiż rachunek możemy zda< 
o tem Ojczyźnie naszej ? Jakież pozostaje im środki przeciwdzitf 
łania wpływom podstępnym tyranów obcych"? 

„Taką jest wszelako pozyeya Kościuszki i rządu naszego re^ 
wolucyjnego tymczasowego, wobec ich ustanowicieli (constituants}. 
Otwartość ich działań wobee Rządu rewol. francuskiego, uprawni* 
ich do żądania wzajemności, i to jest właśnie celem mojego me^ 
nioryalu. 

„Odpowiedzialność moja jest dwojaką. Winienem działać 
z taką otwartością w obec mojej Ojczyzny, jako i względenrRzplittj 
francuskiej. Nakazuje mi to sumienie. 

„Powiwzyłem wam, z woli moich pełnomocdawców, usnow^ 
środki i cele naszego powstania. Nic z tego nie mogę im zakoi 
raunikować, co dotyczy Rządu Rzplitej francuskiej, chyba tyłki 
donieść o krokach, jakie uczyniłem wobec was. Chciejcie im z 
dość uczynić, odpowiednio ilo interesów waszej Ojczyzny i ( 
świętych zasad ttij cechującej was prawości republikański^, 
w oczach narodu, który, jeśli dotąd jeszcze nie mógł dostąpić ds 
doskonałości waszych zasad, pragnie przynajmniej je naśladować". 

Paryż, 21. Prairiahi Itokii 11. 
" /'. liarss • I. 

') T. 322, 8ti-. 209. 
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I len fftos wymowny najgorętszego pfttryotyzmn i ta siła 
(konania człowieka, który, itojiiiiijąe dobrze odpowiedzialuośe 
wojfl przed Darodem, pragnął okazać, że obietnice pomocy Fraii- 
e były piistym frazesem, leez rzeczywistością, tak naglijeą 
r ówezesnem położoniu kraju — pozostał bez echa... 

Widząc bezowocność! wszelkicli dotychŁ-zasuwydi nawoływań, 
lostanowił Barss zwrócić się do głównej sprgiyny działań Konii- 
fctii ocalenia i wystosował w dniu 30. Prairiala (IS. czerweaj 
|794, list do Robespiera tej osnowy : 

:,Otrzyuiałem roskaz specyalny od moich współrodaków, by 
Boinagać się Twej pomocy u Rządu Rzplitej francuskiej, w spra- 
wie przyspieszenia rezultatu żądań, do których przedstawienia 
"^lipoważniony zostałem ze strony moich pełnoinoedawców. AVieni 
dobrze, ie z takieini żądaniami należy mi się zwrócić wprost do 
Komitetu ocalenia publicznego. Lecz chciej nwzglgdnić, że krok 
ten jest jedynie wynikiem tiezuć, wywołanych w moich pełno- 
mocdawcach twoim patryotyzmem, i bądź nadto przekonanym, że 
tylko poczucie obowiązku i odpowiedzialności skłania mnie do ui- 
I niejszego żądania. Rzuó okiem na załączone przy niniejszym pa- 
ipiery i chciej mi pomódz w uzyskaniu odpowiedzi, tak dawno już 
nekiwanej, doniosłego znaczenia, zarówno dla Twojej, jako i dla 
Łiojej Ojczyzny. 



Paryż, 30. I'rairi;ila li. 11. wtc. 



Fr. Barsu '). 



Dla scharakteryzowania stauu wewnętrznego Paryża, w epoce, 
[dy Barss akcyc polityczną na korzyść Polski rozwijał, dostate- 
3ia tylko wskazać na jedne tylko działatnośi: odłamu Komitetu 
ialenia publicznego, zogniskowaną w Trybunale rewolucyjnym. 
' styczniu 1794 wysłano na gilotynę w samym tylko Paryżu 
tsób 61; w lutym — 68. w marcu — 118, w kwietniu — 155, 
* maju 354, w czerwcu (do 22. Prairiala) — 2S1, po tej dacie — 
!8, w lipcu 79fi, w sierpniu, do 9. Thermidora — daty upadku 
Bohespierra — 342 *'). 

Ten postęp w krwiożerczoiści władzeów Francyi, uosobionej 
I Bobespierze, stanowi komentarz wymowny beznadziejności kroku. 



') T. 322, str. 219. 
*) Danban : 1' a r i p 



1794, stv. 403. 
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wiadoiiiwśei, przesfnne z Bazvlfii Kazimierzowi La Rnehowi (jrzed 
goiiea nadzwyczajnego, Hipolita Błeszyjifiliiego '), wediug których^ 
w Polse* wyczekują niecierpliwie rezultatów iiiisyi Barssa, w spra- 
wie przyspieszenia zapowiedzianych przez Francyę zasiłków *). 

W liście następnym donosi liarss, o gotowości Galicyi 
przyłączenia Gig do powstania i, w tym celu, żąda wydeleguwanid 
ttniisaryusza, znającego języki obce, na miejsce, które mu wskSn 
zuneni zostanie '). 

Wskutek takidi naglących nawoływań, komisarz spraw z»^ 
granicznych, Buchot, ujrzał się w konieczności zwrócenia się 
Komitetu ocalenia publicznego z odezwą daty b. Messidora (24. 
czerwca) 1794, w której, załączając przesłane sobie przez Barssa. 
listy z Polski, przemawia za koniecznością podtrzymania skute- 
cznego ruchu galicyjskiego, jako nader doniosłego dla interesów 
Francy i. 

„Łatwo zrozumieć — pisał Buchot — że pod wpływem pier- 
wszego wrażenia, wywołanego powodzeniem powstania polskiego 
w umysłach kraju, który stanowił ongi część jego, ohudzito się w szito 
ehcie źle ukrywane niezadowolenie, a we wszystkich warstwacB 
ludności — pragnienie swobody. Z drugiej strony, widoczną jes 
obawa tyrana austryackiego, z jego chwiejnego zachowywania sja 
wobec wypadków polskich. Powstanie w Ualicyi byłoby cioflei 
śmiertelnym dla Austryi. 

„Jednakże, dopóki Polska nie będzie zapewnioną u iiasz4 
pomocy, bądź zasiłkami pieniężnemi, których od nas oczekujH 
lub leż przez pośrednią dywersyp, jaką uJOglibyśmy wykonai? l 
jej korzyść od strony Bałtyku i Tureyi, wątpliwem jest, aby ww 
dzowie powstania zdobyli się na krok, któryby zmusił Cesarza i 
przyłączenia się do Rossy! i Prus, w działaniach przeciw PolsM 

„Od nas zatem zawisło danie pierwszego impulsu ruchnw 
galicyjskiemu, od nas zawisło pobudzenie Polaków do nieoszezę- 1 
dzania despoty, który ich z pewnością tiszezędzai^ nie będzie. je4ii J 
zdoła bez niebezpieczeństwa zjednoczyć się z ich wrogami. 



') Uaobistośi5 ta grała roli; zunczijcii w sprawie ks. Lubimii^ki^ 
o czem bliższe sKczegiity w raonognilii mojej: Ofiara terroryainl! 
(Krakfiw 1897) i w art: Nowe szozpRi^ły f^tc. Ki-oj, 1900 r. NIJ 
15, 16 i 17. 

*) T. Zi-Z, str 220. 

') Ibid. 
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,LeM trzeba nam pozj'skać prawo do iidzielnnia im iiitt 
I skłonienia ich do działania, odpowiednio do widoków naszyeti. 
„Wątpliwości, jakie żywiliśmy, odnośnie do eharaliteni po- 
jtrsUnia polskiego w jego zaczi^tkach, olieenie nie istniejf^. Jeżeli 
rudno jest jeszcze przewidzieć jego następstwa, jeżeli wszelkie 
gego sprgijny i projekta nie są wiadome, niezawodnem wszelako 
pe!>t, te pod każdym względem jast ono dla nas korzystne i że 
tasłtigoje na poparcie nasze. 

„Nakoniec, obywatele, nio tylko wrogowie Polski i nasi, 
Jrzypisiijij radom naszym i wpływom pierwsze powodzenia po- 
twstania polskiego; leez i w samej Polsce naród jest przewwiad- 
Bzony o naszym szlachetnym współudziale i błogosławi nas na lo, 
ttA CO zresztą zasłużylii^my, chociaż nie w takiem znaczeniu, jak 
I nam przypisujji. Wodzowie powstania nawet podtrzymuje to 
Ktrzeiiwiadezenie, które im zaszczyt przynosi i co dodaje całemu 
barodowi otuchy" '), 

Ti odezwy Barssa do reprezentantów narodu, z d. li. Messi- 
Jflora (24. czerwca) 1794 widoczna, że działaji^c wobec Rządu 
tzplitej w charakterze pełnomocnika władz powstańczych polskich, 
^ie życzył sobie ujawnić tego charaktem wobec Rady komimal- 
Łej miasta Paryża. Z tego wzglądu, gdy niektórzy emigranci pol- 
scy, jak np.: Maleszewski, Morawski i Mościcki, zażądali wydania 
nohie pasportów na wyjazd do kraju. Rada komunalna odmówiła 
im tego, domagając się świadectwa Barssa, jako urzgdowego przed- 
^«tawiclela Polski. 

Barss odniósł siij w tej mierze do KomiŁelii ocalenia piibli- 

^ttznego, hy Radzie komunalnej udzielił wskazówek, któreby. nie 

iiiarażając względów politycznych, jakie zaehowywaó uznano za 

^właściwe w storiuukii do misyi delegata polskiego, jednocześnie 

nie utrudniały Polakom możności utrzymania pasportów *). 

Ciągłe utrudnienia, stawiane Barssowi ze strony sekcyj re- 
blikauskich. rozciągaj i^cy eh nadzór nad cndzoziemeanii w Pa- 
fyżu i pociągających ich do służby osobistej w szeregach gwar- 
Hyi miejskiej, zmusiły Barssa do zwrócenia sig do Członka Komi- 
tetu ocalenia — Barrćra, z reklamaeyą następującej osnowy: 

„Z jakiegokolwiek punktu widzenia zapatruje sig Rząd Kzplitej 
i^ncuskiej na moją osobę, z iiwagi na położenie obecne mego 



H T. 322, 9tr. 222, 
«) T. 322, str. 233. 
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kraju wobec Kraiu-YJ, £ii|ii'zi'i-zyi.' uie iiiużna, że {tiusluj^- głidnuśćfl 
męża zuuliLnin mojego niirmlii. A jakkolwiek Kzijd, oie określiwBzjf 
dotąd normy stosiinkuw między Francyi^ a Polski), nie ustalił je^ 
szeze formy dyplomatycznej, wedhig którpj niaui być traktowunya 
tajeiiiiiioa urzędu i>rzezemnie piastowaDego nie może mnie pozbaJ 
wiat korzystania z pniwa iiiięiizy narodowego, stużi^ce^o u»obDia 
mego staiitiwiBka. 

„Niezawodnem just, że. korzystajin: z opieki piitilii-Kni^j. jako3 
osoba prywatna, niemniej jednak, mimo inegu cliarakteni fudzo-^ 
ziemcu. podlegam obowiijzkom. które spełniai? należy, aby korzy-*! 
stae z praw, 

„Nip mogąc wszakże speJniui- tytdi obowiązków osoliiściej 
z powodu zajęć codziennych, i tu nieprzewidzianycli, nigdy ni4 
zanipd bywałem dawać za siebie zastępcy. 20. miesiąca bi«^Re^ 
Komitet cywilny sekcji, gdzie zamieszknję. zalecił uii pefnli^ Hłih 
ihę osobiście, lub też przedstawić dowfWl. zwalniaji^cy ii 
tego obowiązku. 

_Odpowiedziatei<i Komitetowi, że nie podobna mi przcdsta-ł 
wić owego dowodu władzom administrat^yjnym, jak to iiczyniłeret 
przeil Komitetem ocalenia publicznego, na andyeneyi 14. Floreata. 
Jakkolwiek nie uchylam się od okazania ich prywatnego każdemu 
repulilikaninowi Trancuskiemu, lecz postaram się o nregulo' 
tej sprawy, według inslnikeyj tych, do których ta kwestya z prawd 
należy. 

, Pragnąc uchodzić wobec każdego eiala tikunstytnuwantłgt! 
wobec każdego, za człowieka szczerego, bez zmazy, jakim j 
w istocie, znajduję się w konieczności żądania dla sekcyi 
poświadczenia, co do tego, że zarządzam sprawami [nojego krajali 
Nie ma jeszcze poti-zeby nadania mi charakteru publicznego, wft< 
dług prawideł dyplomatycznych. Zależy jedynie na tern, by od* 
mówienie mi praw, służących osobom mego stanowiska, wobi 
prawa narodów, nie było dla moich współrodaków oznak% negi 
tywną stosunków między Francyą a Polską, do czasu, aż Bz^ 
Rzplitej Francuskiej nie określi w tej mierze stałego terminu." 

Part/i, ii. Mesaidnra (24. czencca) 1794 r. '). 



Tymczasem z Bazylei, pod dniet 
17^4 r. nadeszło od agenta Rzplitej zav 



L 15. Messidora (S, 
iadomienie tajne, iż x Wiftr 



') T. 322, str. i25. 
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lirił-claiKi ilu \v!a<t7 galicyjskicli ostrzeżenie (siffnalcruriit), 

jjawniHJące działalność Biirssa i Badowskiegii, Wedtiig doniesienia 

-owego agenta, »sol»istośoi te, wyzuaczone jakoby do przewiezieniu 

I Warszawy ważnych dokiiuientów i pieniędzy, narażaji^ się na 

iebezpieczeńBtwo natychmiastowi^go ich aresztowania '). 

Oczywiście, wiadomość ta byta przedwczesna. Do zawiązania 
lu^unków z przy wódz ca mi powstania, nie Barss iniiil l>yi! wy- 
aczony. Pozostawał ciiigle i pozostać miał nudni w chnrakterzfl 
igeiita polskiego w Pnryżn i, w tym charakterae, nadesłano mu 
ipie rozporządzeń Komitetu Ocalenia, w sprawie korespondencyj 
odów nentralnyth. lub sprzymierzony eh i kontroli, jakiej nle- 
;ai: będą. 

20, Me.ssidorn (8. lipca) 1794 zwrócił się Barss w tej mit;- 
f do komisarza spraw zagranicznych, z reklamauyą. by listów, 
fłdresowanyeh do niego, do Kazimierza 'La Bocha, lab do innych 
"Polaków, nie podlegały rewizyi, z zastrzeleniem, że wszystko, co- 
kolwiek w owych listach się znajdzie, dotyczącego godności lub 
lezpiticzcństwa „obu narodów, walczących chwalebnie przeciw 
Ł%rogom ich wolności i równości", będzie, gdzie należy, komuni- 
likowBueni *). 

Z Polski riiiiii-bciiiziły rz;idkii' wiaduioości n ]lrzI')^il'gll po- 
f wstaniu. 

0<\ Ignacego Polickiego n.id^/.edł list, ti|i,ili-zuny datą 2i'. 
mi^ia 1794, donoszący, iż Rada tymczasowa zamianowała g:o kie- 
rownikiem wydziału spraw zagranicznych i że król oświadczył 8ię 
TA powstaniem. Prosił w końcu, aby w sprawach polskicli zwra- 
cać się wyłącznie do niego. Ignacego Potockiego ')■ 

Ważniejsze wiadomości przesłał w dniu 21. Messidor^ 
(fl. lipca) Komitetowi Darss. Doniósł o pogłoskach, iż Prusacy 
zdradą opanowali Krakowem, co. z uwagi na położenie owego 
miasta, zdawało się być niewątpliwem. 

„Ta klęska, pozbawiając nas możności otrzymywania z iia- 
lieyi oręża i amunieyi. może za sobą i inne, donioślejsze, pociągnąć 
skntki, a up.idek powstania spotęguje tylko wysiłki wrogów prze- 
ciw Francyi. 



') T. 322, 8tr. 334. 
*) T. 322, Btr. ŹSy. 
') T 322. Etr. 326. 
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:,,-. „Jako Fohk. zauputrzoiiy w iicfnoiuocnietwo rządu poIskieg( 
a bardziej jeszcze, w zaufanie narodu, kUiry tylku ezasuwu purt 
cijt władzę naczelnikom siły zbrojnej, kurzystam ze spusubnućd 
by przypomnieć Rządowi francuskiema wskazówki, których, 
eliwili mego przybycia do Paryża, a zwłaszcza od dnia 6. Flore&lSj 
jako pełnomocnik Nscze'lnika siły zbrojnej narodowej, nie prz 
stawałem komunikować Rziidowi francuskiemu. 

„Zewsząd słyszę, że rewolucya .ibecna w Polsee, związao^ 
jest z interesem Ezplitej francnsklej. Trudno mi wysłowić zadowi 
wolenie, iż krew moich braci płynie dla przyspieszenia zagładjn 
gnębiciell narodów 1 dla tryumfu wolności. Winienem przeto zfe 
pytać, czy wyjaśnienia udzielone co do stanu rzeczy w krąjić 
moim, ule są wystarczaj ąeeml? Czy środki pomocy, na jakie Pol-T 
ska liczy że strony Francyi, wykonalneml nic są? Wszystko, co- 
kolwiek mogło być wypowiedziane, nic stylem frazesów dyploma- 
tycznych, lecz głosem szczerej prawdy, już wypowiedziałem. Co 
do środków 1 zasobów, jakich Polska wymaga, nie widzę nic tłi-J 
kiego, co byłoby przeciwnem interesom i środkom narodu franco- 
skiego, nie takiego, eoby nas mogło pozbawić nadziei pozyskanift 
owej pomocy dla PuUki, ze strony Francyi. 

„Osoby bardziej zbliżone do rz^du dały mi poznać, że nie- 
dostateczność mojego charnkterii dyplomatycznego, ważną w moid 
działaniach stanowi przeszkodę. 

„Przyczyna, dla której mi zalecono nie występować w eh* 
rakterze publicznym, winna być przypisaną fatalizmowi naszej 
położenia. Mając już przeciw sobie Pru^y 1 Kossyę, powstańca 
polscy, nie byli w możności wypowiedzenia wojny Austryi, gdjj 
gdyby byli powstali przeciw tej trzeciej potędze, naraziliby i 
na odcięcie sobie środków pomocy z tej strony, która jest r 
zbędną do działania przeciw dwom pozostałym. Nie było wiM 
liiożliwem atakować otwarcie Cesarza, dla braku środków. 
iiioina mu było dawać pozoru, do wystąpienia przeciw i 
A więc jedynie położenie nasze topograficzne skłoniło Polskę i 
ukrywania stosunku z Franeyą, aż do chwili, w której, nie wąt" 
piąć już o usposobieniu tejże i gotowości pomocy względem nas. 
znaleźlibyśmy w sojiiszu z nią i w pomocy otrzymanej, rękojmię 
naszej przyszłości. 

„Obywatele BoprezentauclI Chciejcie rzucić okiem os ow^ 
ligtj przeciw niezawisłości Polski, gdyż, oprócz tych, z którj 
walczymy, nie traćcie z uwagi, iż interesa Anglii od dawu& jd 
skojai^zyły się z Interesami Rossyi; żo interesa HoUaudyi jednoei 
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Big z iiilereseni gabinetu berlińskiego; że zldiżenie sit- sit ()riiski(.'li 
do Galicyi, skłoni prawdopodobnie Oesaria do przyłączenia się 
dli koalicyi. Raczcie zważjó, że gdy w tej chwili stanowczej bc- 
, dziemy przez was opuszczeni, staniemy się łupem zaborców i nie- 
leycoDych wrogów wolności. Polska rozszarpaną zostanie na 
strzępy, żądanie pomocy od rządu francuskiego, stanie się prete- 
llBtem zemsty i prześladowania, jak jnż przyłączenie się i przy- 
anie do sprawy waszej, stały się pretekstem ostatniego aa- 
łom; rozproszenia po całej Europie prawdziwych patryotów i po- 
warzy, miotanych przez jnrgeltników despotów, wobec nieoświe- 
Mnycli narodów. 

.Baczcie raz jeszcze zwrocie uwagg na motywa, przedsta- 
iFipne wam z woli moich pełnomocdaweów, a gdyby niezawisłość 
(pajej Ojczyzny, wolność nasza, wydały się w czemkolwiok poży- 
i dla Francyi, nie odmawiajcie nam swej pomoey w chwili, 
[dy wszystko na zgubę naszą się sprzysięgło! 

.Działajcie zatem, a uczynię wedle sil, by usunite wąlpli- 
*śei. jakie wasza roztropność i surowość zasad waszych, mogłyby 
llftin jeszcze naslręczai-. 

„Nie staję przed wami. juko dyplomatii układny, lecz jaku 
Blowiek szczery i prawdziwy, jak przy.stoi człowiekowi wdinenui 
jMiobec ludzi wolnych')." 

F. Barss. 

. Messidora (Ifi, lipca) 1794, przedstawiono Komitetowi 
Bport o Polakach, bawiących w Paryżu, w zastosowaniu się do 
Vieżo wydanego rozporządzenia, o rozciągnięciu bacznej nad cu- 
^ziemcamt kontroli. 

Tutaj zaszła potrzeba ostatecznego określenia charakteru 
lędowego misyi Barssa wobec władz francuskich. 

„Komitetowi wiadomo, — czytamy w owym raporcie — że 
Ibywatel Barss, Polak, mianowany ministrem pełnomocnikiem, 
ray RzpliteJ (mimatre plenipotentiaire aupres de la Sipublicue) 
nez byłą Eadę narodową w Polsce, jakkolwiek nie może nadal 
rzystai^ z owego tytułu, w celu występowania w charakterze urzę- 
lowym, służy wszakże jako punkt zjednoczenia dla jego współro- 
Iski^w, których zaufaniem się cieszy. Postępowanie roztropne 



') T. 322, str. 24(1. 
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i umiurkowaoe owego Polaka, dojrzałość jego thurakterii, czynie 
ffo w równej mierze godnym zaiiłauia, ze strony Rządu Rzplitej 
,Kyłoby truduem, a bjy może nieniożliwpiu , znaleźć lepszy 
środek dla odróżnienia istotnych Polaków, takieli wreszcie, którzy 
zasługują na gościnność nasza, od Polaków podejrzanych, nad 
uznanie Barssa — za organ [.ierwszych i upoważnienie go do 
przedstawienia Rzi^dowi listy swych współziomków. Takie upowfc 
żnienie nie nada mn charakteru urzędowego i nie ubliży niczyiiq 
skrupułom" '). 



XV. 



I'ogtt|dy Komitetu ocalenia na powstanie polskie. — Rewolucja soi^yall 
a watka o niepodległośó. — Eola ludu. — Opinie Kołlątiya i Kośoii_ 
szki przeciwne mchowi Bocyalnemu. — Posłuchanie Barssa przed Kitr 
niiteiem. — Beklaracya Komitetu z 13, lipca 1794. — Uwagi Barssa 
nad ta deklaracyą i apologia powstania narodowego. — Bares domaga 
się protokołu Komitetu z Messidora 1794 r. — Emigranci polscy i ieb 
protest przeciw zatrzymywania im pasportdw. 
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Tragizm położenia ogólnego ówczesnego Polski, a w szot 
gólności — położenia Barssa, jako przedstawiciela jej interesdt 
wobec terrorystycznej Francyi, która właśnie przechodziła krwawe 
i-risis, zakończone 9. Thermidora upadkiem Robespierra, polegał 
na tem, że tryiimwirat rządzijcy losami Francyi nie dopatrując 
się w powstaniu polskieni znamion rewolucyi aoeyalnej, szu- 
kał jedynie pozom, by zwolnić się od obowiijzkn, nie tyle moral- 
nego, ile materyalnego — pomagania walczącym o swą niezawła 
slość Polakom, 

Tryiimwirat francuski pragnął usłyszeć z ust Bar»sa wia 
niośó, ii w Polecę i na ulicach Warszawy operuje gilotyna, 
skutecznie i w takich rozmiarach, jak na placach Paryża, że h 
wytępienia „arystokratów" i „kBigiy" z równą siłą, jak nad Sft^ 
kwaną. rozbrzmiewa nad Wisłą, że wodzowie powstania powołali 
do działania „lud", w znaczeniu sankiulotów. nieuznających ani 
religii, ani własności. 



') T. 32^, str. 117. 
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I Tymczasem i»owstani<' iiolwbie, nawpt w iioji;(;iii iiajsbi'iij- 

nipjszyeh kierowników ruchu, w rodzaju KoWijtaja, a tern wiiieej, 
w pojpciii hunianilurne^o. Ijrzytlzstepgo się prńżuym rozlewem 

, krwi bratniej, Kościuszki, nie miiiło i nie mogto raieó na celu — 

I przewrgtu Roeysinego, obalenia podstaw byt.ii społecznego narodu, 
iecz jedynie dążyło do wyzwolenia sip z pod najazdu i przywriS- 

I cenią narodowi jego nieprzedawnialnych praw ilo Ijytii. 

Eottąt:ij w li»cit> do scholastyka Reptowskiego z listopada 
1792 r. jirze wid ująć proroczo przewrót, jaki sig jni podówczas 
przygotowywał w umysłach Francuzów, odnoŚTiie do pojęć o pra- 
wach „ludu", wyparł siy stanowczo wszelkicdl dążeń do nadania 
teinu ostatniemu wszechwładzy, 

„Pisałem ja za ludem — były słowa Kołłątaja — radbym 

' go byt widział szczęśliwym i wolnym. Miałaby w nim Ojczyzna 
obronę, ale ja chciałem, aby mu stan szlachecki jirawa nal»żytt< 
pod powm^ miarą udzielił, aby go slopniami do jego i^zczęścia 

' prowadzić; lecz jeżeli go teraz kto porusza, bidzie to r^kii zło- 
śliwa, lub nieroztropna, bidzie to lekarstwo gwałtowne, które 
może przynicśiS śmierć polityczni) narodowi naszemu. Cokolwiek 
to jest, dobre-li, złe-ll, ja si^; na tern nie znam; to tylko wiem, 
ifl prawda nie potrzebuje miecza, aby swe panowanie rozszcnyła. 
Lecz biada tenm narodowi, który sig opiera prawdzie, ho Rip 
z nim to samo stać może, co z Francyą," ') 

Co do Kościuszki, znane są jego przekonania, przeciwue 
wszelkim gwałtownym ruchom ludowym. Kiedy Czerwcowe egze- 
kucye warszawskie doszły do jego wiadomości w obozie pod (ioł- 
kowem 29. czerwca, wystosował do Bady najwyższej protest, 
w którym miedzy innemi, zwracając się do ludu, oświadczył; 

.Jlakaznję jak uajsurowiej ludowi, dla dobra i zbawienia 
jego, wszelkich odtąd nieporządnyeh rozruchów, gwałcenia wię- 
zień, imania o.sób i karania ich sjuiercią... Kto nie idzie do Rządu 
drogą należytą, jest buntownikiem, burzycielem spokojności pu- 
blicznej i jako taki karany być powinien.-*) 

Odmiennego pod tym względem zdania był Komitet ocalenia 
publicznego. 

Kiedy wreszcie po wielu staraniach i nawoływaniach ze 
strony Barssa zgodził się tenże Komitet udzielić posłuchania 



') Listy Knłł!it»[a I. I:!'.;. 
*) Korzon, Kościus;iko : 
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przedstiiwiek-lowi Polski, w dniu 13. lipca 1794, it zatem w purę 
tygodni po pxcesach warszawskich, iisłyszai Uarss od trynniwi- 
ratu zapowiedź, „ie Rząd fratifuski iiie udzieli aui ^za- 
li)ga. nie wyśle ani jednego żołDierza, dla podlrzy- 
mania rewoliicyi, której eeleni Tjjłoby ntrzjiuanie 
rzijdów arystokiaeyi. lubkrótewskości i, kt<^i'a, pod 
tytutem rfiwolneyi, liyłaljy tylko zniiaoą rzijdu, nie 
opartego na zasadach, stanowiących podwalinę 
konstytucyi iście repulil i ka lifikiej," (gue le Otiuncrn. de 
la Hep. Francaiae ne Jottmirait pas lu moindrt: parccllc d'or, 
n'vxpo8crait pas un seul homtne, pour soutenir une rivolution, 
dont łe but serait, ou le maintien d'un rcijime aristocraliipte. ott 
royaliitt, ou qui, sous le łitre de rćmluHon, nc serait qu'un chan- 
gemenł dans la formę d'un goupernement, satis Stre fondi sur cfg 
principes, qui aeuls font la hase d'une consłitulion vraimanł rń- 
publicttine.) ') 

Do lycli przestróg Komitetu o<ralenia odwołuje się Barsg 
w nocie z dnia 29. Messidora (17. lipca") 17i.i4, silnie zaniepoko- 
jony zwrotem nieprzewidzianym w pojęciach reprezentantów Fran- 
cy! odnośnie do Polski. 

W jego przekonaniu, w przekonaniu inęża politycznego, za- 
sad umiarkowanych, lecz nadewszystko patryoty gorftcego, droga." 
wskazana przez terrorystów francuskich zupełnie nie odpowiadała 
potrzebom i aspiraeyom narodu polskiego. A jednak, mając to 
silne przekonanie, że Polska własnerai silami nie zdoła się oprzed 
przewadze sąsiadów t, że w walce, jaką podjęła, pomoc matę- 
ryalna Frnncyi jest nieodzowną, musiał lawirować między owemi 
sprzecznemi zasadami i w oczach Komitetu przedstawiad się jako 
człowiek, poglądy tegoż przyjmujący... 

„Twagi Komitetu, wypowiedziane na posłuchaniu mojen) 
z d. 25. Messidora (13. lipca) — pisał Barss — przeiJwiadcziyc 
mnie, jak i przekonają wszystkich patryotów polskich, że lud fran- 
cuski pragnie widzieć lud polski wolnym. 

.Pojęcia ta. tak są zgodne z moim sposobem niyśleaia, że 
gdyltym mógł mieć to przekonanie, iż obecna rewolucya polska 
nie dąży do zapewnienia wolnośei ludowi, zrzekłbym się nalych-- 
miast zobowiązań, przyjętych wobec Rzplitej francuskiej, a Zft. 
które, wobec mojej Ojczyzny, jestem odpiiwii-dzialnym. 



') T. 322, atr. 255. 



„Nie zależąi; ani od roskazuw kióla, nie zdolny do Itipruwa- 

ni& sprawami mego Icraju na korzyść arystokratów. Inij kilkn 

pretendentów do korony polskioj, gdyby tacy istnieli, mam na 

" wzgigdzie wyłącznie interesa istotnego narodu polskiego, którym 

jest — Ind... 

„Upatrując zresztą w osobie Kościuszki, nio prawodawcę, 
wodza staiego. iecz wyłącznie przywódzcę, a raczej kierownika 
czasowego, obranego z woli narodu, przeciw najeżd2com mojej 
Ojczyzny, a którzy są wspólnymi i Polski i Francyi wrogami, 
miałem roskaz przedstawienia Bządowi Rzplitej francuskiej żą- 
dań, zawisłych od uprzedniego wyjaśnieniu dwóeh kweslyj nastc- 
imją(\Tcli : 

1. Jest-li Rząd Hzplitej frane. gotów pomódz nam do od- 
zyskania niepodległości Polskiej . uważanej z punktu widzenia 
(iywersyi w wojnie obecnej Francyi przeciw tyranii ogólnej i jako 
środek spotęgowania jej i zapobieżenia tym sposobem, by upadek 
Polski nie dodał nowycli sił despotom? 

2. Jestże on gotów ułatwić nam środki ustanowienia rządu 
wolnego, ponjagająe nam do wypędzenia satelitów despotów, za- 
lewąjj^cych territoryum Polski i hamujących swobodę narad usta- 
wodftwczypli, jak równie* do zachowania w ten sposób przewagi, 
z której Francya koi-zysta już w Polsce, z powodu czystości swych 
zasad republikańskich? 

„Odpowiedi udzielona mi ustnie nie czyni zadosyi5 dwom 
powyżej postawionym pytaniom, lecz ujawnia czgśeiowo intencye 
rządu Bzplifej francuskiej, odnośnie do kwestyi drugiej. To zna- 
czy, że jeżeli rewolucya w Polsce jest tylko korzystusi dla ary- 
stokraryi, a nie dla zasad, stanowiących pomyślno.4ć i wolność 
ludu. jeżeli dąży bardziej do ustanowienia dynastyi nowej, aniżeli 

r do ustanowienia prawdziwej Republiki, — Rząd nie chce mieszać 

, się (io spraw polskich." 

I .Winienem Was zapewnić, ze we wszystkich moich listach. 

V pisanych do Polski, nie ustawivłem w dążeniach do wyjaśnienia 
owych pożytecznych dla mojego nnrodu pojęć, nie udzielając ieli 
w rodzaju prostych uwag nad kwestyami, jakoby moim współ- 
ziomkom nie znanenii. lecz jako zaebgtg do zastosowania tych, 
jakie stanowią zasadę ieh działania rewolucyjnego, w dążeniu do 
celu wyrażonego przez powstanie narodowe. 

.Co do kwefityi, którą radbym również wyświetlić przed 
moimi pełnomocdawcami. a mianowicie, kwostyi, jak się Rząd 
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francuski zapatruje na wujui; iil>Lieiią w PuUi'", jako iia środek 
dywersyi ? w tej niien:e nie mam iistalotipgo pogliidu, aby g» 
módz wyłuszczyó moim pełiiimiocrlaweom. 

„Komunikat tego rodzaju jest dla mnie wagi pierwszorzęd- 
nej i radbyni go uczynić, wedtiig sił, z możliwą skrupulatnością, 
aby przedi?tawi(- w tej mierze pogląd Komitetu ocalenia, w takim 
seusie, w jakim go wyraził- Obawiałbym się, że dosyć dokładni? 
nie mógłltym tego uczynić i, z tego względu, upraszani Komitet 
ocalenia publicznego, aby raczył polecić wydać mi protokół poRie' 
dzenia wieczornego 25. Messidora w aprawic narad nad sprawami 
Polski odbytego, lub też, by upoważnił komisarza spraw zagri 
nicznych do powierzenia mi w zaufaniu resuia^ poglądów, wypo- 
wiedzianych w tych sprawach przez Komitet. 

„W następstwie tych wyjaśnień, będę dopiero w inożt 
zawiadomienia moich współziomków, o rezultacie nurad Komitetu 
ocalenia publicznego. 



Paryż, "iii. Mcssiiloru R. 11. 



h'r. H<i> 



.luż tylko dni kilka oddzielało chwilę, u której tu mowa, od 
wielkiego przewrotu w dziejach rewolucyi francuskiej, jaki mit 
nastąpić z dniem 9. Thermidora. z chwilą upadku Rohespieri 
i z objęciem prezydencyi konwentu przez Obywatela Collt 
d'Hćrbois. 

Wśród potoków krwi, płynącej z desek rusztowań, na kt/ 
rych spełniały się wyroki, dyktowane przez Fou(|uier Tinrilli 
nietylko milkło wszelkie echo nawoływali Harcaa o pomoc dl 
Polski, lecz nawet zdwojono czujność nad emigracyą polska, d 
tego stopnia, że zatamowano jej możność ojiuszezenia Pranej 
i podłażenia do szeregów powstańczych. 

Echem owych represaliów stał siy adres emigrantów pol- 
skich w dniu -3. Tbermidora I7tl4 do reprezentantów ludu fraa- 
euskiego wystosowany, w którym, protestując przeciw odmówił 
wydania pasporlów, emigranci wynurzają swoje uczucia przywią- 
zania dn Francyi. *J 



') Ibid, str. 257, 

') W dokitineneie tym T. 322, str. 268, pomimn J-ipiekn: Sm 
Kiil lee signatures, nuzftńsk auŁorAw adresu nie ziinjdujemy. 



„Otlrazii (It) tjTiinii i tiutrzelja wolności — (ix.vtiuti.v w nwyui 
adresie — były dotychczas polmdkij naszego pobytu we Fraticyi. 
Wśród fizczjtnyrli wysiłków narodu francuskiego, dusze nasze 
krzepiły się ehryzmatera rewolucyjnym, który teui silniej pozwala 
nam odeznwitć mękg bezczynności, na jaka skazani jeHteiiniy, 
w chwili, gdy dzwon świętego powstania (Wune «aiw/« *nsurrw/(OHl, 
powołuje wszystkich Polaków do obrony ich Ojczyzny. 

„Gdyby los Bzplitej franeuskiej nstalił się do togo stopnia 
potęgi, że sprzyniierzL^ńcy tyrani, doprowadzeni do niemocy, zmii- 
Kzeni byliby, składajł^i* broń i sw!| dumę, uznau na klęczkach 
wszechwładzę pierwszego nu świecie narodu, wyznać swą niemoc 
i błagać o przebauzenio; widzielibyście nas wtedy zdziwionych 
wielkości:^ dokonanego przez was dzieła, szczęśliwych waszą po- 
myślnością i spokojnych wanid waszego odpoczynku, — znoszą- 
cych z poddaniPm niedolę nieodłi^fzną od losu cudzoziemców, 
którzy, z dala od swej ojczyzny, widzą się w niemożności pośpie- 
szenia z obroną swej ojczyźnie, — jako ludzie i obywatele pozba- 
wieni praw. 

„Lecz podczas, gdy wasi dzielni rycerze, kierowani waszą 
roztropnością, podtrzymywani geniuszem swobody, spełniając plany 
waize, dążące do zapewnienia Bzplitej zbawienia i trwałości jej 
wielkich przeznaczeń, zdobią stolicę w trofea i wieńczą swe czoła 
wawrzynem, dając teni przykład wszystkim narodom, podczas gdy 
nasi współziomkowie, polegający więcej na swojej odwadze, ani- 
ieli na siłach własnych, i idąc w pierwszym szeregu za śladem 
waszych sławnych czynów, ogłaszają upadek mocarzom, zakuwa- 
jącym ich do jarzma i szukają w zgonie za ojczyznę życia repu- 
blikańskiego, czyż w tiikiej chwili możemy tęsknili za spokojem 
i bez houby odpoczywać w bezczynności? Pozostawać w takiej 
bezczynności, czyż byłoby to czeni innem, iiżeli uznawać się nip- 
cnitym na sławę, przeciwnym cnocie i wrogiem i uciekinierem 
wolności własnej ojczyzny? 

„A jednak. Obywatele reprezentanci, olu stan, do którego 
widzimy się doprowadzeni, w chwili, gdy krew dawnych zwycięz- 
ców nad naszymi nieprzyjacittłmi płynie w żyłach naszych, gdy 
nienawiść do tyranów nas ożywia, gdy nowe niebezpieczeństwa 
zagrażające naszej Ojczyźnie, domagają się od nas nowych 
ofiar. 

„Wiemy to, czujemy to dobrze, Obywatele reprezentanci, że 
W narodzie tak gościnnym, jakim jest naród francuski i pod rzą- 
dem tak sprawiedliwym, jak wasz, nie będziemy pozbawieni bytu 
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iii.iler_y:ilnegu. Już sama nazwii Puluku, |irzy[Kiiniaaj)jf waiii zgu- 
Anośi uczuć i sympatyj obu narodiiw, wyjednywa nam tytuł do 
waszego współczucia i do serc waszych, i zapewnia nam t-hlubue 
korzystanie z darów l)raterstwa waszego. Lecz rayż republikanie 
niogi( nadużywać, dobrodziejstw narodu wspaniałomyślnego i owej 
gościnności ws]taiiiałej, czyż przystoi ludziom, którzy wierni wa- 
szym zasadom i Zftjektryzowani waszym przykładem. pałaji( żądz)( 
zasłużenia na wasz szaciin(>k. drogi} zadośćuczynienia swoim obo- 
wiązkom i pełnienia usług rzeczy wisty (łh. z darów takich korzy- 
stać? 

„Czyi może być. położenift przykrzejsze nad to, w jakiem 
Hię znajdują patryoci, w chwili, gdy ich uczucia nieustannie pod- 
niecone wywołują z jednej strony objawy żywości ich charakteru, 
ił z drugiej, rozum nawołuje ich do cierpliwości, gdy ieh słana 
obrońców wolności pobudza do czynu, a cecha eudzoziemcdw 
trzyma ich w bezezjTiności, gdy krew ich współrodaków przele- 
wana w iniici wolności nakazuje im gardzić niebezpieczeńalwy 
i spieszyć na obronę kraju własnego, a środki zarządzone przez 
rząd wasz stawiajn tfiniu zapałowi trudności niezwalczone! 

„W owym niepokoju, jakież stanowisko zająć nam należy? 
Ozy wyczekiwanie, czy szemranie? Lecz jesteśmy Polakami. Oddy- 
chaliśmy wafizem powietrzem wolności i korzystaliśmy z gościn* 
ności. Jakaż przyczyna niweczy między wami pobudki i uczucia 
święte, które nas do was przywiodły? Już od dawna ślubowa- 
liśmy i zaprzysięgliśmy w głębi serc naszych wierność i pntyjaźń 
niezłomną narodowi francuskiemu. Oto węzeł zacieśniony między 
nami. nie zostawia żadnego przestworu między naszą ziemią, a wa- 
szą, Niechże ten węzeł będzie rękojmią, że pozyskawszy od was 
pasporty, których większość nasza od was się domaga w imieniu 
Ojczyzny naszej, nie sprzeniewierzymy się nigdy waszym zasa- 
dom, Zawsze pielęgnować będziemy w sercach miłość do ludz- 
kości, w umysłach — zasady praw człowieka i obowiązków oby- 
watelskich, w dłoni zaś dzierżyć będziemy ów or^ż, jaki, wieln 
z pomiędzy nas piastowało pod sztandarami waszymi. Zwróceni 
Ojczyźnie naszej, przypominać będziemy towarzyszom broni i na- 
szym współobywatelom, że zrzucenie jarzma cudzoziemców jest 
pierwszym krokiem do wolności narodowej i że wolność hei ró- 
wności istnieć nawel nie może. 

.Zaopatrzeni w pasporty. nie odłączymy się od was, pój- 
dziemy za wami, zbliżymy się do was na drodze do sławy i cnót 
i przyrzekamy wam. że uczynimy wszystko, od nas zawisłe, aby 
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lokiimeiity ziinlauia waszego. sLiity : 
'O niefimiertelnośui. 

„Raeztie, godni przeiistawieJele mij pierwszego m\ świecio 
Barodti, odpowiedzie(?. usilności naszej proiihiy. Upoważniamy współ- 
roilaka naszBgo, Franuiszka Barssn. już zaopatrzonego w peliio- 
iiomiclwo i zaufanie wszystkidi wspiiloliywateli, do otrzymania 
idpowiedzi- oczekiwanej przez nanid (tnlski od piastnnów spra- 
Iriedliwoiiti narodu franciiskiego!- 



XVI. 

Dzitwiijty TlnTiiiidorn. — Tpiniofc terniryzmii. ~ Zmiana w skJtidzie 

Komitftii ocalenia i bezpii^ezeńetwa powszerlmego. — Adres Bnrssa 

emigracyi polskiej do knnwentn z 25. Tlierraidora. — Żi[daDie au- 

lyi-ncyi publicznej. — Odezwa Ilady narodowej warszawskiej do kon- 

■entii z 15. sierpnia 17^4. — Mianowanie Barsaa pctnoniocnikiem 

lowym Uady. — Uroczyste poałnehanie przed konwentem. — Mowa 

irssa t 37. Therraidora. ~ Odpowiedz Prezydenta Collot d'Herbois. — 

Piękno frazesy. — MemorynI Barssa z 37. Friictidora. — Wiailoraości 

z Polski o olilcieniu Warszawy. 

Dziewiąty Thermidora (27. lipca 1794), poW-ył we Frant^yi 
Ires panowaniu terroryzmu. Ołowy Robespierra, Outliona, S. Jusla 
i Heiiriota, oraz wszystkich spiskowców komuny paryskiej, którzy 
obalif; zamierzyli władze konweneyi narodowej, stoczyły sig do 
tusza. Centrum Ihermidoryańskie, połączywszy sig z Gdrą, utwo- 
rzyło związek umiarkowanych, do którego wst^jpili : Boissy d'An- 
jlas, Sieyes, Cambaceres, Chenier, Thibeaudau, Tallien. Freroii, 
Legendre, Barraa i wielu innych. Działalność Trybunału rewolu- 
cyjnego zawieszono i przeciw krwawemu Fouqnier Tinvillowi wy- 
kpiono 2 oskarżeniem, które go niebawem na rusztowanie za- 
^owadzie miało. 

Skład Komitetu ocalenia publicznego i Komitetu Iwzpiefzeń- 
\ ogólnego, uległ zmianie. Zamiast dotycliczasowych członków 
pierwszego, z których częiić ustąpiła z pola działalności, a czgść 
ginęła od mieczu gillotyny, zamiast: Heranlta de t^ecłielles, Jeau 
! Bry, Ber. Saintes, Andre, Frieura de la Marne, CoulLona. 
iobespierra, Saint .lusta i Lebasa weszli do Komitetu: Tallien, 
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Briiini, Escliassi-riaiis, Treilijard. Thnriol i Laloi; du KurnUflii 
IjeK^ieezPiistwa ogólnego, który Ijył wykonawcą uchwał )iierwszpgt) 
Koiniietu wstąpili : Lep^ndre. Merlin de Tliioiivillp, Fontcnay, 

UllIJlUDt. 

Korzystając z tej zmiany, ktrira zajtowimiała zwrot możliwy 
w polilyeti Francyi względem Polski. wyB(.ii|iił Barss w liniii 25, 
Tliermidora (15. sierpnia 1794 r. z adreswu do konwentu, w imie- 
nin wKzyKtbich patryotów polskich i zażądaf iipoważniei\ia, hy sig 
mogli stawić przeg kratkami konwt-ncyi „dla wynui-zenia wobec 
Francyi i Europy całej, uczuć iiiifośei swej do ojczyzny i wdzię- 
czności dla narodu, który przykładem bohaterstwa swego i zwy- 
cięstwem nad wrogami wolności, toruje wszystkim ludom drogę 
do odzyskania pogwałconych praw.'' ') 

Tymczasem przedostała się do Franeyi Odezwa Bady Naj- 
wyższej narodowej warszawskiej do reprezentantów narodu fran- 
cuskiego, datowana z Warszawy, dnia 15. sierpnia 1794 r. pod- 
czas obl^-^zenia miasta przez Prusaków, gdy Kościaszko, obozując 
w swoim namiocie Mokotowskim, rozwijał niestrudzona czynność 
w przygotowywaniu sij' do stanowczego ze slrony oblegających 
ataku. 

Odezwa Bady najwyżaiej, otrzymana przez Barssa. brzmiała: 

„W imieniu Narodu polskiego, Bada Najwyższa narodowa 
Ezplitej polskiej do Reprezentantów ludu francuskiego, 

,. Przeświadczona o ważności dla Narodu polskiego u.slaltitiia 
stosunków ściślejszych z Bzplitą francuską, Rada Narodowa czyni 
swemu i narodu polskiego ślubowi zadosyć, używajt^c W8zelki<* 
środków, dążących do zacieśnienia owej spójni, istniejącej jui 
mocą jednozgodności uczuć, iiiterfisów i działań przeciw wrogom 
wspólnym podJ^?t.yeh. 

„Jest prawdą, uznawaną przez Was, Obywatele reprezen- 
tanci : że między Indami wolnymi najważniejszym przedmiotem 
stosunków politycznych jest — obr'na zohopólna ich za.sad i praw. 
Według tych -pobndek doniosłych, jednakowu do nas obu stosu- 
jących się, mamy zadowolenie oświadczyć Wam uroczyście: go- 
towość zawii^zania z wami stosunków, zdolnych do zbliżenia nas 
do celu powstania naszego, którym jest utrwalenie wolnośoi po- 
wszechnej, zabezpieczenie nietykalności naszego territorynm i nie- 
zawisłości naszej. W zastosowaniu sig przeto w tej mierze do 
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;tu powstania niini(iiiwego, ogłoszonego w Krakowie, w ilniii 

mmliii 1794 r. i do atrybucyj powierzonych nam artykiilaiiii 

i XI. aktu oildziplnego, wydanefjo w obozie pod Połańcem, 

niiya tegoż roku przfz Tadeusza Koriciuszkę, na zasadzie wta- 

;y. n»daiiej Mu przez Naród: uiJoważniliśniy naszego wspóloliy- 

watela Franciszka Barssa, już poprzednio iipełnoniocnionpgo przez 

Naczelnika siły zbrojnej arinii narodowej, a którejro rozum, pa- 

tryotyzni i gorliwosi' nam są znane, aby pozostawał w Rzplitej 

■friineiiskiej w diarakterze posła nwierzytełnionego Ezplitej polskiej 

i traktował z Wami w sprawach swojej misyi. Cheiejeie przeto 

tazai; niu wszelką iilnośi- w tein wszystkieiu, cokolwiek oświad- 

;V przed Wami, w imieniu Narodu polskiego I Naszem. Mamy 

iepłonnij nadzisji!, że gdy wrogowie wolności, sprzysięgnij się na 

zgubę, okażecie nam dowody swej przyjaźni, a do uezuć 

(dziwu, obndzonycb już zasadami, nświeeoneini Rewolucyi Waszej, 

■zyłączyeie wzajeninoŚL- zobowiązań ze strony narodu, kttlrego 

■zywiijzanip do Was jest niewzruszone, 

„I)an w Warszawie, w Izbie Rady. 15, sierpnia 1704 r. 
)dp. M. Kochanowski. Prczydenl, (n t;poibi| Timiasz (.'zecb, se- 
■etarz Rady narodowej." ') 

Dnia 27. Thermidora (14. sierpnia) 17!i4 r. owa pożądana 
iZ Barstia i całą eiiiigraeyę polską audyeneya, wobec nowego 
iłacln konwentu, odbyła sig uroczyście. Powtórzyła się zatem 
iena ze schyłku 1794 r., gdy Albert Sarmata wystąpił po raz 
iprwszy z pulłliezn!} ulironą interesów Polski, wuliec reprezen- 
aitów ludu. 

Zmieniły się obecnie okoliczności, zmienił i nastrój ogólny 
Igo Zgromadzenia. Miejsce Prezydenta zajął (Joliot d'Herhoifi, li- 
irat z zawodu, autor kilku dzieł dramatycznych, miernej donio- 
tośei, lecz jako człowiek, ożywiony bardziej niżeli kni\'awy jego 
oprzednik uczuciem humanitarnem, nietylko dla Francy i, lecz 
dla wszystkich uciśnionych narodów. O wyglądzie twarzy nie- 
fmpBtyeznym. obdarzony głosem potężnym, o manierach dekla- 
patora teatralnego, jednał sobie CoUot dHerbois sympatyę stron- 
dctwa Jakobinów Kzumno brzmiacemi frazesami na temat morat- 



') T. a23. 6tr. 385. W akliieli Miiiist. Iraiicuskicfji. na str. 287 
wt nieco odmienna redakcya powyższej odezwy, bardziej szczcgWowa, 
obejmująca i upoważnienie dla Lu Rocha. Nie umiem eoliie wytłiłiuaezyó 
celu i maczcnia tej podwójnej redakcyi. 
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it()śiri w polityci'. i-o nie prKPszkatlifiło, żp w tliiiiej chwili, głosi] 
konieczność wjsadzeiiiii w powietrza więzień wraz z więźniami 
i zastąpienia gillotyny — armatami, w t^eln ryehlejszego eipeilyo- 
wania ofiar lio krainy nicości. 

Poplecznikiem jego byt Barrre, zręczny solista, niezmiernie 
fcigtki w przorzncaniu się od jednej skrajnej opinii do drugiej. 

Keprezentantem krwiożerczej wigkRzości, pomimo n)iadki| 
Kobespierra, bvl Tallien, najwymowniejszy członek konwentu, 
otoczony salelitami : Dnheniem, Montant. Granetem, Carrii-rem,. 
Heriinem de Thionvi|le i Lecointrcm. Ten ostatni miał nieliawpin 
zapalić lont, przystawiony do działa, przeciw nowemu kmiwoiilowi 
wymierzonego. 

Oto mowa, wygłoszona w dniu 37. Thermidora pi-zez Harssa 
do Członków konwentu, w której rozbrzmiewają echa niedawnego 
przewrotu 9. Thenriidora: 

_0(jywatele, przedstawiciele ludu francuskiego! 

„Obalać lyranif wszelkiego rodzaju, tyranię opinij i tyrania 
władzy; dawać jako podwalin^! wolności, opartej na zasadach ró- 
wności, rzi^d jak najliardziej demokratyczny, jaki kiedykolwielt 
panowi na świecie, przygotowywać światłem najwyższej filozofii 
rządy obyczajów prostycli i prawd najwznioślejszych, zdolnycJ^' 
jedynie zapewnić i trwałośi? i rozum Rzplitej; hamować i dławii 
wszelkie namiętności wewnątrz, podczas gdy sława roznosi dokol* 
odgłosy zwycięstw, odniesionych na zewnątrz, dawać wreszcit 
wszystkim narodom nieśmiertelne przykłady zasad, wielkoduszno- 
ści dążeń i praw, mogących zmienić i udoskonalić przezuaczenift 
rodu ludzkiego — oto zasługa ludu Irancmikiego i zasługa jego 
reprezentaulów- 

„ Przedstawiciele Rzplitej francuskiej ! Widzicie przed sobą 
Polaków, prześladowanych przez ciiłą Europę. Jedyna tylko ziemia 
francuska była dla nas gościnną, a ten jeden fakt świadczy, ze 
wszędzie, gdzie jest despotyzm — panuje zbrodnia: a gdzie jest 
wolność — tam rządzi cnota. 

„Osądźcie sami, jakiemi są uczucia, w ktiirych iijiicniu sla- 
jemy przed wami w chwili, gdy dajecie zwrot ii(nvy podindowi 
rewolucyjnemu, w obliczu narodów świata całego! 

„Utraciły na zawsze ponętę owe zbyt wygórowane andiicyc, 
przed któremi korzyły się wszystkie opinie; padli bożkowie na 
równi z królami. — .Jednostki będą odtąd niczem wobec Ojczyzny. 
Nauczył lud francuski wszy-stkich ludzi, że każdy krok, dijżący do 
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\tvĄ7.\f krokiem zliliżfnia s"n- itu s/afotii. Uljy tu straszliwa 
puka mogta hjć sł^szann wszędzie, oby uswigcriła ii wszystkii-li 
inid('rw tf wielką zasadę, że należy sliiży('. Ojezyźnit^, nie dlii ziln- 
fciii sławy, l('i'z dla zaflnśi^czynienia ol)fiwiązkowi Obywatel- 
iernii. 

„Podczas, ^dy w |iońruil nitrudiiw Kiiro|jy, jedne zliroiJy s^ii; 
zł-eiw wam. a inne jiozostawały pod wrażeniem podziwu, nie 
lieji^f ani waK-zyó pr!W(-!W waszym zasadom, anitei im ulegać: 
)tiicy lylko sami. najpierwsi, ndcziiwszy Mtuszriośi- waszej sprawy. 
■Bgnęli sit ubliży*- do was. glosząt- wojnę na śniieri! przeciw 
nzystkim desputoiii, spi-zy mierzonym przeciw Franeyi i prawom 
idzkobci. Nie obliczali ani sil nieprzyjaciela, ani też lycli, jakich 
1 samym nie dostawało fieniiisz wolności skojarzy! wszystkie 
isze. a ta swicla spójnia zdziałała cuda. Czy Polska odniesie 
}Tinif przez własną energii;-, lub czy dozna nowych kl^sk. pozo- 
liwiona sama sobie? jej powstanie będzie uiti^iiiiiifj pożytet-znem 
In wolnnaci w-szystkieh narmlijw. 

-Przyjrzyjcie sic owemn królnwi |iniskieinu, który w roku 
?92 z tak» dumą prowadził przeciw Francyi zastępy Frydery- 
)we. Na wiadomość u powstaniu Polaków, przestrach ogarnia 
3 nad brzegami Rcnii, Porznt-a zbrodniczy sojusz z królami i dla 
i«bowauia tego, co swymi dzielnicami nazywa, odsicinijc nd s/a- 
mego zaniiarn podbicia Bzplilej francuskiej. 

.Spojrzyjcie na Imperatorowę, rozsipwajijeą między eniigrnn- 
Uni wszelkie skarby swoje, wszystkie swe legiony. Wszystkie 
<Ą niyśli i namigtno,sci zwrócone są dzi,ś przeciw wymykającej 
ic jej Polsce. Dla jej utrzymania nic szczędzi ani złota, ani krwi 
ndów swoich. 

.Patrzcie nn cesarza z jego satelitami, których falangi re- 
lihlikaiiskie pędzą przed sobą, jak proch ntaruy. I od łączy się 
Djuszem występnym przeciw Polsce, by zapewnić sobie zaczyua- 
»ce nm już brakować zasoby i pomścić swoja niemoc na wolno- 
ci ludu francuskiego. 

„Drzyjcie tyrani! ,h\i nic od kilku jednostek zależą losy 
larodów. Już nie od waszych paktów krwawytdi, zależeć odtąd 
igdą ich wzajemne między sobą stosunki! Jedność uezue i czy- 
iów, nienawiść do wspólnych nieprzyjaciół, zwycięstwo sprawy 
fspólnej. zbliżają i jednoczą ludy wolne i oto węzły, łączące już 
(Wy obecne i przy-szte Francuzów i Polaków. Hiada zdrajcom, 
ttórssyby sic ważyli je zerwać. Będą oni odtąd w.spólnikanii wro- 
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gów wolności, przeciw którym zaprzysięgliśmy wiekuista nie- 
nawiść. 

„Zasadami i celami narodu polskiego sa: wolność, niezawi- 
słość i równość. Zasadami nieprzyjaciół jego sjj.: utrwalenie jego 
jarzma i niedoli. Lecz tyrani i ich wspólnicy minit- Narody po- 
zostaną na zawsze! Przejnawiając tu za w^olnościa naszego kraju, 
spełniamy wole naszych współobywateli. Kroki nasze wspierają 
się na ich interesach istotnych. 

„Francy a i Polska, zniweczywszy oręż despotów, żyć hędą 
w braterstwie i w pokoju, ciesząc sie darami wolności i równości. 

„Pomoce i zwycięstwa staną sie solidarnemi miedzy ludami 
wolnymi. Pamiętne owe słowa słyszeliście w owem dostojnem 
zgromadzeniu, wypowiedziane przez Wasz organ Komitetu ocale- 
nia publicznego, a także przez Prezydenta Waszego. 

„Stawając przed kratkami Waszemi, Obywatele reprezentanci,, 
niieliśmy również na celu powinszować wam zwycięstw^ waszych, 
podziękować w imieniu narodu polskiego za wszystkie przykłady 
cnót, jakie mu dajecie; przysiądz wreszcie yyobec was, że nie 
ścierpimy nigdy despotów wewnętrznych, ani też tyranów obcych, 
i że uczucia najczulsze braterstwa, kojarzyć nas będą na zawsze 
z narodami, idącymi za przykładem nienawiści, jaka ożywiać" 
winna wszystkich — przeciw despotom i gnebicielom."* ^) 

I znowu pow'tórzyła się liryczna scena, której świadkiem był 
W" roku 1792 konwent narodowy, gdy Barbaroux na policzku Al- 
l)erta Sarmaty złożył „pocałunek braterstwa" imieniem ludu fran- 
cuskiego. I znowu obecnie Prezydent Collot d'Herl)ois zapewnił 
mówce polskiego: »,iż naród francuski żywo współczuje narodowi 
jjolskiemu, w walce jego, podjętej przeciw wrogom wspóhiym." 
Lecz jak w roku 1794, tak i obecnie, współczucie to ograniczyło 
się do słów pięknych, sympatycznych, bez widoków urzeczywi- 
stnienia ich doniosłości następstwami praktycznemi... 

Po upływie miesiąca niespełna od owej sceny uroczystej, 
Barss ponownie uznał za konieczne przypomnieć komisarzowi 
spraw zagranicznych Buchotowi, owo zapewnienie i, w memoryale 
z dnia 23. Fructidora (22. sierpnia) 1794, zakomunikował Komi- 
tetowi ocalenia j)ul)liczneg() najświeższe, z Polski nadesłane, wia- 
d<)n)()ści, o politycznem i militarnem położeniu walczącego już pod- 
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ODEZWA DO KOMITETU Ol'A'.RNlA 



iiaii7.ifi oiltiiesi(,>niii zwyt^lijst\\ii. uiirudii jml- 



trczas ostutkiti 
lwiego. 

„Po oświadczeniu konwentu nnrodowego. — pisał Bnrss — 
sytiionpui za ijuśrednictwcin swfgn PrezydunLa, ihiia 27. Tlier- 
nidora, ii nanid iranctiski żywy przyjmuje uduial w [lowudzeniii 
■ftdH iiolskifgo. w walce iiodjętcj dla zniweczenia naszych w«[i('d- 
'ch wrogów, mnipniam, że inIWiiiacye. jakicli mogę iidziiilie Ki.- 
litetowi ocalenia pułiliczuego o stanie obei'.uvm rpwoltieyi |iol- 
i<<j, iliog!) mu ity6 poż^dautnii. 

Oto treść listńw, pisanycli ostatnio z Polski. 
„Król |inj.iki, dowodząc osobiście wraz z synem swoim ar- 
oblegająuą Wart;zaw^\ po zbliżeniu »ic na odlegfuHĆ pół mili 
nd miasta, wezwał je do poddania sin. Na wiadomość o takieni ■ 
wezwaniu. Iml zaprzysif^gf, iż ktokolwiek wezwania tego usłucha, 
igdzie uważany za zdrajci; kraju i karze śmierci podpadnie. 

„W trakcie tego, przednie straże armii Kościuszki rzuciły 
na ohóz Fryderyka, jiobity Prusaków i odpędziły na dwie 
lUc od ich poprzednich stanowisk. Wzięto do niewoli trzech do- 
idzcńw, między którymi hył jeden, syn pruskiego pierw-szego 
linistrft. 

Inne listy zapewniaji^, że iui więcej siły nieprzyjacielskie 
lajij się pomuiiżnć oddziałami z Niemiec sprowadzanemi, tern 
riększij energię i zapał njawnia lud warszawski. Magistral i Eada 
odowa zachęcają ogół do wytrwałośt-i. Napominają heznslannie, 
tyrani nie są w możności ujarzmić lud, pragnący być swobo- 
tyni, że same są. gotowe do ostatecznej otiarnośei, aniżeli poddać 
kajdanom, które tyrani ofiarowują ludowi drogą kapitniacyi, 
.Okopy warszawskie, bronione przez lud, stanowią niezwal- 
iną dla Prusaków tamę; a podczas, gdy mężczyźni są pod bro- 
j, bobiety zaopatrzone si], w kamienie, kawały drzewa, we wodę 
lącą, na wypadek, gdyby wróg poważył się wtargnąć do 
lasta. 

„Armia litewska, dowodzona przez gen. Wielhorskiego, za- 
dnia uieu8tanuio Rossyan, nie dopuszczając połączenia się ich 
olilegającemi Warszawę zastępami. 

„Wśród ogólnego powstania, na całą Polskę rozszerzonego. 
lada narodowa, za zgodą narodu, prowadzi mdy kraju, dążąco 
do zapewnienia mu pokoju i powszechnego braterstwa między 
obywatelami. Trybunały śledzą i karzą zdrajców. Rząd czuwa naJ 
obojętnymi. Główny m przed iniotcTM zująć Bady narodowej, jest 
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DU KOMITETO OCALENI/ 



i w_vh(ir itiiojsi'B dU j*j 



zwołiiHip jirzedKtawiciflKlwa. narodijwej 
olirad, 

,Kacz Obvwatel[i. dtinicśi- o tPiii wszystkie m Komitetów 
oeaU'uiii (jublieznego, dla którego, pofitcji naszej rcwolucyi oliojg 
tnyiu nie jesl." '| 

W nast^'|mym menioiyule z d. 28. FruL-tidom (14, wree^nift 
1794. !vdrt>so\vaiiyni do Komitetu ocalenia )iul>lieznc{ro, który ovzj* 
wiśein od BiiL-liota iiojtrzedrnij relaeyt; olrzymiit, znajdujemy ech* 
zmian, w tonie Kojiiitelii tegu \n> upadku Robcspierra zaszłyelt 
i [lowtiirzenie dotychczasowych zahiegów połaumociiika Rady nni 
rodowej Warszawskiej nobee przedstawicieli Fram^yi podjętych 

„Odnowienie skłudii członków Komitetu ocalenia pnhit 
eznego — pisał Barss — za którego rządów przed^itawiałeni ro* 
liezne iiienmryały imieniem moieb współobywateli i Rządu tywr 
czasowego polskiego, wkłada na nmie obowiijzek wznowienia przed 
obeenym składem Komitetu tych wszystkich kroków, jakie podją* 
iem od czasu mego przybycia do Franeyi, zanlwao przed wybu* 
eheiii powstania w Polsce, jak i od chwili jego wybuchu. 

„Dakumenta, załiic-zone do memoryałii niniejszego oliznąjmi^ 
Was Obywatele: Jukiem jest źródło owego powstania? Jakim 
eel jpgoV Jakienii środkami zostało ono przygolowaneV Jakioi 
SĄ ci, klóryeh użyto do jego zorganizowania? 

„Iwidoczuią Wani one. jakiej pomocy wymagajij iuterai 
Fraucyi, jakiem będzie jej zastosowanie i odzyskanie? Jak fatalni 
następstwa wywoła dla wolności i dla rewoliieyi polskiej brsfe 
rokowali między dwoma narodami? Jak narM poUki zapatrąj 
się na rewotucyc francuską? Jakiem jest usposobienie PoUkól 
obJi^'ty('ii austryackim zaborem względem powstania polskiego 
Juk się zachowywał Kościuszko wobec Anstryaków? 

„Wyjaśnienie w.szystkieh owych kwestyj, znajduje się w la* 
moryałucb moich, opartych na dokładnem zbadaniu intercKił] 
zobopólnyeh obu narodów, które, same jedne dotychczas, 
sławę walczenia przeciw tynmoiii. sprzymierzonym na zgiilip W(flj 
ności świata. 

^Zajęcia nagłe i ważne nie dozwalały Komitetowi ocaleaift 
zastanowić się nad stosunkami zewnętrznemi Franeyi, a lem Wi 
mem i Polski, do tego stopnia, żem dotychczas jeszcze nie otrzf 
mał odpowiedzi na memoryiiły liezpoM^ediiio doń adresuwane, lal 

't T. 82i str, '.m\ 



i m jłuśrciluietwcm kiMiiisarzH spriiw ZH^nniifKiiyfli, a/, itu dnia 
!ó. Mossiiloni roku liież., i.j. cliwili, w ktijrfj poftliiL-hanie iidzii^' 
lonoiii mi 7,()sŁal'u. 

„Po wyłiiszcwniu i iirzpilstuwipniu tnoicli pcinoniHciiirtw 

I' iuslrukcyj. jakie otrzymałem, wyjaśniłem, ż« celem iiaszego po- 

IrsUiiia jpst wypędzenie imjezdników z iiaszp] OJpzyzuy, a gdy ta 

ikonanem zoi<tani» — usta no wlenie w iiipj konstytncyi prawiizi- 

nm repnbtikaiiskipj. 

„()(l]jowip(li: uJziploiia mi przez Si. Jusla lirzmiuła: że 
Pr a n cy a nie poświęci ani sze la ga. ani joil n ego żol- 
jierza dla wzmocnienia rpwolueyi w Polsce, jeśli 
(a d:\iy do przywrócenia rządu arystokratycznego, 
lub królewMkiego i dn zmiany dynaslyi panuji^i-ej 
inni[." 

, Przekonany, ze powBtaiiey polsey nie mieli bynajmniej ta- 
kich zamiarów 1 że g:dyby ruch powstańczy nie zmierzał do usta- 
tiDwienia ilemokracyi, wodzowie powstania nie doznaliby poparcia 
fe Htruuy ludu, w takiej mierze, jak tego jest świadkiem Europa, 
i natomiast, *e gdyby owa rewolneya dążyła do zmiany dynastyi, 
Boinaliy było usłyszeć o jakieliŃ zabiegach, lub rokowaniach pre- 
tendenta do korony — przyjąłem powyższij odpowiedź w rodzaju 
przestrogi ojcowskiej, w celu donieaienia o niej moim pełuomoc- 
^Kwcom i zachęcenia icli do wytrwania w czystości zasad, przy- 
l^jck przez nie, jako podstawa naszej rewolucyi, 

„Nie otraymałeiu wszakże odpowiedzi bezpośredniej na żij- 
duiie: czyli rzijd Rzplitej francuskiej pragnie się porozumieć 
t rządem tymczasowym polskim na punkcie samej jedynie 
iywersyi, mocą ktńrpj, wojna obecna w Polsce sprzyja i po- 
UogR interesom Rzplitej francuskiej, odeiijgajne Prusaków od jej 
granic i przyczyniając kłopotów Cesarzowi, 

,W nadziel pozyskania w tym przedmiocie odpowiedzi sta- 
Kowczej, przedstawiłem 29. Messidora, imieniem Polski i Kościu- 
kzki memoryał Komitetowi ocalenia. 

,. Wypadki, zaszłe w Paryżu skutkiem tyranii Robespierra, 
Sały powód do nowych zajęć Komitetowi i spowodowały nową 
(włókę, odnośnie do spraw polskich. 

„W wykonaniu moicli zobowisizań, zmuszony jestem nusta- 
ar na pozyskanie odpowiedzi na meiuoryały dotijd przedstawione... 

„Odpowiedź ta zdecyduje ostatecznie co do postawy i środ- 
[ęów, jakie Rzsid tymczasowy ma zastosować w działaniach swo- 
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cli, W oJniesifuiii dii inU-n 



Polski 



ich polilytziiycti i b 
i Prancyi. 

pNip ulegii Wi^tpliwoścj, ii^ Polacy, których Europa itważsj 
oljpfinii' za nowii artnh; francuKlcii na Pótnoey, użyją wszelkich | 
sił. jakif im icli Hnprgiu zapewnia, dla wywalczenia nippodleglti- J 
ś(^i, chdi-iiy nawet buz pomocy z zewnątrz. Należy jednak mipti I 
na względzie, że ponieważ wrogowie Polski ri[ jednoczeiśnie wo- 
gaiiii ..Franeyi. że ponieważ siła rzeczy kojarzy silniej, niż wszel- 
kie inne wczty dyplomatyczne, narody iVaneuski i polski, w celu I 
obalenia wspólnych ieh wrogów, zdaje się rzeezą konieczną, aby | 
rządy ich weszły ze sobą w porozuiiiienie, choćby dla tego, hy 4 
dfjżąi; do jednego celn, nie krzyżowały się w swoich działaniach ] 
politycznych i militarnych. 

„Dodajcie do tegu. oprócz kiirzyśei politycznych i wzaje- 
mność zasiłków, ułatwieniem Francyi zaopatrzenia się w aiiiuni- 
cyę, furaż, mnrynarkę przez Kurlandyę, w chwili, gdy dowozy I 
zboża przpz Gdańsk są tamowane przez Prusaków i mają jedynie I 
ujście przez przystania Kurlandzkie. 

„Oczekuje tej odpowiedzi z nieci erpliworicią, z jaką każdyl 
cułcwiek pragnie urzeczy w istnienia wypadkiSw stanowczych, dlft'J 
doprowadzenia Rzplitej /'rinicnskiej do stanu trwałości. 

Fr. Barss otc- 

l\ W, Meriiuryaiy h liczbie Ifi 
niejszym dokumencie, złożono tegoż 
kominiarza spraw zownętrznych." ') 



sztuk wzuiinnkowane w 
dnia u Obywiit.e):i Riichota. 



XVII. 

Spotijgiiwaiiic sity liojuwci rnincyi. — Caniot organiKntnr zwyi-icstw, ■ 
■Jakiej pomucy iloslareiyi- luogła Knincyi Polska powstanę iia ? — l^ń-J 
stwo i wyczerpanie w kraju. — Listy Kołt^jtaja do Barssa, nawohijitrej 
do pomory picni^isueji — Stronnictwo umiarkowatiyeli w rziidzic Fruń- f 
cyi. — Mcinoryal Barssa z 14 Bnitanira. — Scsaya nadzwycjąjnt 
Koiuitftu ocalenia w sprawie polskiej. — Asygnaty francuskie. — 
Fpliwala 7. 24. Bniniaira. — Wif^ci o kl^we Maeiejowinkiej i o kapi^_<| 
tiilacyi Warszawy. ^ Missya Parandiera. 

W miar^\ jak energiczna w zai'Ządzie wojskowym Fraueya.i 
zdwajając natężenie wszelkich sił pod kierunkiem organizatora 1 
zwycięstw, Carnota. odnoKiła tryinnt' za tryumfem nad koalicy% 1 
zewnętrzną i wrogami wewnęlrzncnii. jednocześnie sł;ilił zwolna ^ 

'I T. 322, str. S^Jd. 



KAWOŁTWAHIA K POLSKI O POMOC 

jpj interes do spraw polskicli, dla kUJrych, jak zapowiedziała ^aiii 
«eli>gji, ani żołnierza" poświęcić nie miała zamiaru. Czem mogły 
'fcyć dla Franeyi bojowej obietnice pomocy Polski powstaiiezej 
idoki łatwiejszego dowozu 2 tego kraju prowiantów i amuBicyi? 
jftla tej Franeyi, która w roku 1794 doliyła z własnej ziemi dwa- 
;cip milionów kilo salotry, urządziła trzydziewi ludwisarń do 
«dlewu lysij(ca trzystu armat, dwadzieścia dziewięć nowych fabryk 
i^roni białej, sto kilkadKieaiąt warsztatów do wyrobu broni palnej 
, zastosowała pierwsza areostaty i telegrafy do potrzeb wojen- 
nych ! ') 

Bogactwa przyrodzone łączyły się tataj harmonijnie z oie- 
ilłyczeq)anym zasobem energii rąb ludzkich, a rezultatom owych 
wysiłków był azerog zwycięstw na pohi walk orężnych i ostato- 
' odparcie najezdników od granic Franeyi. 
Zestawmy z tym obrazem potęgi niateryalnej Rzplitej fran- 
toskiej obraz wyczerpania finansowego ówczesnej Polski, a zro- 
uimiałą dla nas się stanie bezowocność wysiłków raehii 1794, 
pomimo spotęgowanego pairyotyzmu i ofiarności jego działaczy. 
W tym właśnie czasie nadszedł do Rarssa list od Kołłątaja 
! Warszawy (21. września). Donosi w nim podskarbi Rządu tym- 
tetasowego narodowego o niepomyślnym stanic powstania. „Notrc 
flus srnnd olistadi: rut — tiołre /Miui-rctK" — pisze Kołłątaj po 
'polsku wyrazy rozpaczliwe . przetłómaczonr następnie przez 
Barssa. 

„Wszystko co posiadamy — pisze dalej — starczy nam za- 
ledwie na potrzeby wewnętrzne, Lecz jakże bez gotówki podołać 
potrzebom zewnętrznym?..." ,Nie mogę pojąć, co myślij we Fran- 
Cyi. Doniesiono nam, że mają dla (ienui i dla Konstantynopola. 
i ta nieszczęsna kraina maż być skazaną na pogarda i zapo- 
innienie V 

.Radbyin wiedzieć ostatecznie, ezy sii- uiimi zajmują. 
czy nie? 

Mogę Cię zapewnić, że eytuaeya nasza zasługuje na posza- 
nowanie. Nie damy się ani Eo.ssyi iini Prusom sprzymierzonym,.. 
yiais au nim du eifl! ipielgjtes secours exłerUnrs !" *) 

Oto trefić listn Kołłątaja. W oderwaJiyeh owych frazesach, 
*y.i§lych z przydluższej relaeyi. maluje się rozgoryczenie, wywo- 
^fcne doznanym ze strony Franeyi zawodem,., 

') Daubaa, Paria i^ n 1794, str. 534. 
») T. 322, str. 817. 
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ł^'' ŻALE KOŁŁĄTAJA 

HozgiiryczeniLi to jiolijguji' si^- i w liM(!ie nastoimyjn l 17. 
[iiiżdzieraika, jiii [lo ktitustrolie Muci^jowiukiej wjslanyiu di> 
Burssa, donosz^eyin o ryeerskieb czynaeli Kośeiuszki, w rłasie 
Ijitwy okazanych i o zamianowaniu Wawrzeckiego na zaNl(_'[icc 
J<'aŁ'Zp|nika, lio ni^^woli wziętego. 

Brak wiudonioŚL-i od Burska, o rezulUL-ie jego Ktitiaii. żywo 
przebija sig w skardze: ,// est impoagible dc sitnaginer. comhiak 
cela nuit « nos plmis ; U imudralt minu saeoir, que nom «'o«- 
rons pas l'avantaye de nous nUirer 1'appui dc ta Rep. /rmicaisv, 
qH't!n nous fiałtant de wite isperance, rouloir ctnitribaer it ses 
succ^a, aan« tire nssures de sa liicni-eellanec .' ') 

Zmieniał sig jak w kalejdoskopie skład rzijdców Francyi 
repiiblikaiiskifj. Po zwycięstwie IX. TLermidora, strouniclwo 
umiarkowanych zażądało ułaskawienia proskrylfowauych członków 
dawnej Żyrondy. Bzet^znikient tego stronnictwa atał się Sieye5, 
Merlin de Douai domagał i^i^ natyctiiniastowego powołania do 
koDwontii i do Komitetu ocalenia publicznego dawnych t^ojików 
konwencyi. Weszli wigc na nowo do rajdów skazańcy lerioryzmu; 
Isnard, Louret, Lanjuinais, Kervegplao, Lavivićre. Losage i wielu 
innych niedobitków Żyrondy. Do Komitetu ocalenia publicznego 
wstąpili Indzie umiarkowani, ożywieni zai^adaini iście republikau- 
skiemi — miłości dla wszystkich uciśnionych jednostek i narodów. 

Zapraguisł Barsn skorzystai5 z tak pomyślnego zwrotu wy- 
padków i, w dniu 14. Bnimaira {4. listopada) 1794 r., kióry jui 
należał do Ul. z kolei roku republikańskiego, zwrócił się do Ko- 
mitetu z przedstawieniem konieczności ratowania Polski, któri 
po katastrofie Maeiejowickiej, nie wypuszczajfic jeszcze oroża z rąki 
zalewała Rig krwii^ rycerskie ostatnich swoich obrońców, zaaiia 
nie ujęta w kleszcze przemocy, zmuszonti sig widziała do przenieś 
sienią na emipiacyg robót ratunkowych, eetem wywołania pono- 
wnego ruchu powstańczego.*) 

Po upływie tygodnia od wysli^pienia Barssa, na posiedzeniu' 
Komitetu ocalenia publicznego, w dniu 21. Brumaira (11. listo- 
pada) 1794 r,, na którem byli obecni: Cambaećres, Merlin de 
Douai, Delmas, Łazarz Carnot, Richard, Pelet, Karol Coeliin, 
Ouyton, Point i kilku innych, mniej znanych, przedstawiony! 
został raport o stanie Polski zwyciężonej w bitwie Maciejowicki^' 
i o środkach pośpieszenia jej z pomocą faktyczną. 



') T. 322, atr. 45ó, w przi;liladzie ! 
*) T. 32:2, 8tr. 342. 
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Pierwszy tt> niz uil ZM-ząlku rokowań z Fraiicy.^j ri'iiiiiilikuu- 

ski^, zcluliyiw się lift ueliwatę, nie njiitą w formę frazesów, lew 

jiiE W kat Ugory Wilie ininktu środków koniecznych, zdaniem ów- 

^czesnych rz^dzców Francyi, do podania ręki pomocnej bromeym 

■•e krwi ofiarnej Fulakunil 

^B Wysoce charakterystyczny plan owej pomocy polegui ; na 
^B^słaniu emisaryuaza do Polski z funduszem pieniężnym — w asy- 
^Histacli francuskich... 

^B Wiadomo, że owe asyf^naty wtat<nie w owym czasie lianizo 
^THaią miały wartośó. Wypuszczono ich przeszło na ośm miliar- 
dów. „Słaba ich rękojmia — pisze historyk rewolucyi Mignet — 
z powodu koniiskat rewolucyjnych, które obniżyły szacunek dóbr 
narodowych: brak zaufania ze strony mieszczan i kupców do trwa- 
łości rządu republikańskiego, który uważali za tymczasowy, — 
wszystko to ohniiylo kurs asygnat do ich warlośei rzeczy\vistej, 
^^fe piętnaście procent niższej, niż nominalna. 

^H Przyjmowano je niechętnie, a z moneti^ brzęczącą każdy 
^^Bh^ł się tein staranniej, im bardziej była poszukiwaną i im wic- 
Hfij spadały pieniądze papierowe...*' 

^H Cóż mogła zdziałać upadająca Polska z t.ikiiu tirodkiem po- 
^WMey, w chwili, gdy o^^aczona ze wszech Ktron, nigdzie za tego 
^Bpdzaja walutę, ani żywnośi-i, ani broni, ani aiuunicyi. otrzymać 
^Ke była wstanie? 

^H Na taką to pomoc zdoliyła się Francya. po długich iiiiesią- 
^nicli wyczekiwania, ze strony tych, którzy krwią własną dopomogli 
^■nj do odpędziHiia wr igów od w.scboduiej granicy! 
^K Tegoż .samego dnia SI. Brumaira (II. listopada) 17U4, w któ- 
Hcfiu klub Jakobinów, z roakazu Komitetu ocalenia, przez tak zwa- 
^Byetl m u 8 k a d i n'ó w : Barrasa i Legend ra zamkniętym został, 
^Bćlbyłu się posiedzenie Komitetu, na którem zwożono raport n spra- 
^Wach polskich osnowy następuj ^icej : 

^H „Zanim będzie mowa o agencie, lub o agentach, mających 
^Bnrć wysłanymi do Pol.?ki, niezbędnem je-^it przedstawię Komitetowi 
^Re rozwagi, co następuje: 

^V ^Polak Barsa donosi Komitetowi, iż otrzymał przez gońca 
^K Warszawy rozmaite dokumenty, których przotłómaczeniem obe- 
^BBie się zajmuje. Nagła słabość nie dozwoliła mu zająć się lą 
^ntynno^cią z pożądanym pośpiechem. 

^B „Upłynęło dni sześć i, jak się zdaje, Komitet dotyclicziis 
^BtA:anientów zapowiedzianych jeszcze nie otrzymał. 
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„Bj^dzi), ii» przed jiuwzifc-ipin iicliwah" w sprawie zaitiim 
waiiia agenta, należałoby Komitetowi rozpoznali nwe iIoknmftiŁjJ 
i porozuiiiieć się z Uarssem. Co lio inisyi polskiej, iiti.statpc7.n« 
powołali si^' na różne raporty, przedstawi one poprzednio Konii-1 
teluwi. 

„W przeświadczeniu, że los powstania polskiego, powiniei 
ubeliodzić lud francuski, Komitet postanowił wysłai^ do Polnklj 
ajrentii, ograniczywszy nakrea jego niisyi do roli — prostego obser- 
watora i inisyc owii powierzy(!' obywatelowi Parandierowi. 

„Obywatel Parandier iył w Polsce. Poznat w Drezniff] 
i w LipHkn emigrantów polskiub, którzy tworzyli podówczas Ko- 
mitet tajny: związanym jest stosunkiem przyjaźni z wodzami po- 
wstania obecnego i z Polakiem Barsspui. który z nim razem przy^ 
był lio Francyi. 

„Korespondeueya. jaka przez rok imły i dłużej |>rawadzifl 
w sprawaeli polskiij.h z ministrem spraw zewnętrznych i znatzsa 
iloś^ memoryałów. nadesłanych przezeń, świadczą i> jpgn inteli-l 
treuL-yi. ruchliwości i gorliwości. 

„Nie ma nadeii odpowiedniejszej osoby dn spełnienia owq^ 
misyi. jeżeli tylko zdoła poświecić osobiste sympatye do Polaków J 
interesowi ojuzyzny. 

„Instrnkcye, jakie ułożono, nie wehodzije w szczegóły, ogrtd 
nic^ają sig do wskazówek, udzielonych Parandierowi w spraww 
JKgo misyi. Znajomość sprawy czyni zbytecznejn dalsze jej wyja- 
śnienie. 

, Należy przypomnieć, żt' Parandier i Piirss nie ustawaj 
w naleganiach przyznania Polsce zasiłków pieniężnych. 

„Obecnie , Paradier przedstawia projekt , zasługujący 
szczególniejszt} uwagę Komitetu, a mianowicie; aby Rżplita por« 
czyła za pożyczkg, jaką Polacy chcą zaci:^ąć. w sposobie tskild 
który, czyniąc zasoby w gotówce zbytecznemi, pozwoliłyby wprH 
wadzić do Polski asygnaty francuskie. 

„Obywatel Parandier winien być wezwanym bezzwłoczni 
do zakomunikowania swego pomysłu. Być może. że los powstanH 
polskiego zalciy po wigkszej części od zasiłków pieniężnych: JBj 
ieli w naszej jest mocy ich dostarczyć. 

„Komitet sam odczuje, że środek ton riir liędzie bezowoeni|| 
nżytym w sprawie wolności," ') 



'■) T. ;-i:;^, str. 3Ó«. 



eOShĄtit KOHITBTir NA 8PBAWĘ POŁSKr W.\ 

Nnząjiitrz po złożeniu przez Barssa ni>wpimi skłatlowi Kmni- 

tetii iK-alenia listów wierzy teiny l-Ii Eady narodowej warszawakiej, 

która już wówczas (11. lisŁoiiaiia 1794) uii? istniała... odbyło 

ic (jusiedzenie tegoż Konjitotij, na któreiu zapadły utbwtiły. sla- 

iwiaji^ee o pomocy upadajijcemu powstanin. 

Niti wiedziano jeszcze wówczas w Paryżu ani u rozUieiii 
ilumny nadnarwiańskipj, ani o pogromie oddziałów lilfwskiL-l], 
rzezi Pragi, ani o kapituUcyi Wars7-awy... (4. listopada 
1794 r.1 

12. listopada 1794 (Si^.Rniinaira) onekt Komitet ofiilenia 
iidi(;7nego: 

1. ?ie krok Rządu poUkir-rr„. uczyniony wo1k>c- ludu francn- 
;iego, z domaganiem się przyjaźni tpgoż i pomocy, nie .jest dwu- 
laczny i nic do życzenia nie pozostawia (H'esł point ń/nir'"jiii' 
Mif laisse rien i deslrer). 

i. Że deklaraeya, mocą której tenże Kzi^d obwieszcza wol- 
• powszeclin^ Polaków, jako jeden z głównyeli celów 
iwstania, ezyni go godnym zawiązania (Ściślejszych z Rzplitij 
ineuski^ stosunków, 

.Jakkolwiek prawdij jest, że powstanie obecne POZpocKi>teni 
l(ierowaQe[n było przeważnie przez szlacbtc, która wyłącznie, 
ftź do obecnej chwili, stanowiła faktycznie naród polski, zwa- 
żyć należy, że natura rzeczy nie pozwalała, by to liyło inaczej ; 
ie już wielcy posiadacze, prawdziwi arystokraci, odłączyli się, 
ib sij odłączeni, od owej wielkiej sprawy Miłą wypadków ; że 
czwarte czyści szlachty są chłopami (sant pai/snna). że już 
^eszczanie pełnią wszelkie funkcye rządowe, (Barss naprzykład 
'kilku członków Rady narodowej są mieszczanami), ie eala ar- 
poUka nowi ubiór chłopski, że powstanie — w zupełnoi^ci 
)jskowe, — nie jest ani ary stok raty czneni, ani mieszczańskiem. 
lecz u a r o d o w e m ; że rewoiucya, o ile powstańcy zdołają ją 
wywołać, stanie sic z konieczności ludową i że. głównie dla 
osiągnięcia tego celu, Polacy winni czasowo unikać wszelkiej tly- 
skusyi politycznej nad organizacyą wewnętrzną, wobec armij nie- 
przyjacielskich. 

.Zauważyć nadto należy, że Rada Narodowa może być uwa- 
iS jako ustanowiona, o ile okoliczności na to pozwalały, przez 
a ród cały, ponieważ Badę tę utworzył akt powstańczy, przy- 
jęty przez ludność wszystkich województw i że wybrano do niej 
członków z pomiędzy tych, którzy wyszli z wyborów ludowych, 
bądź po miastach, łiądź po okręgach. 
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„Miiioiiiauiy \n7.fUi. i.>; (jcliioiisoi-tiii^twa Olijwatcla Bar^sa^ 
poelioilzyeł' inl Rady. mogą i i'owiiiny liyi- uziiaiu.' (irzt^z Rząir 
Rzplitoj. 

„Obywatel Barss żąda, aby to uznunie liyło «lo cMSil t a 
n«iii, jKiki Riąd Rzplitej nie uchwali zai7,!idzeti politycznych, ja- 
kie iizoa za właściwe, dla pospieszenia Polsci- z pomocą. 

„Żądani? to jest logicznym i wynika ono ze zgodności inte- 
resów obu Rządów, a Komitet ocalenia publicznego winien je s 
ukiieptować. jeżeli nie żyfizy sohii> wysłać do 1'olski ag(>nts, w cbi 
raklere iirzędowyni- 

„Leez tein więcej jest nicotlzownein trzyjnat- to w tajfiiiiiiflrJ 
i przyspieszyć środki, nnijąee na celu pndtrzymani'' sprawy jio 
skiej, ile że łącznośt iejze, z najdroższe mi uaszi^mi inlpresam 
wątpliwości niu ulega. 

,PrzyspiBSzenie owych środków jest koniecznem, jeżeli 
prawdą jest, że ariniu poUka doznała porażek gro 
inych i że Bossya gotuje się właśnie do podjęcia tego, o v 
bezsknteczQic> kusił dotąd despota pnif^ki. 

„Tureya winna rozpocząć akeyi* ; Szwecya i 1 tania « 
sio zdeklarować; agenci nasi winni podążyć do tycli krąjiUi i 
począć działanie. 

„Rząd Rzplitej ucLwali niewątpliwie posiłki l'oUcf bezpo- 
średnie, posiłki pieniężne. 

,Co sig tyczy Obywatela Parandiera sądzą, że w rzeczy i 
mej, inisya jego winna być treynianą w tajemnicy, lecz że r 
należy zwrócić się bezpośrednio do ■■zadu polskiego, że misyajcj 
winna być poufną i przyjacielską i że instrukeye jego winny I 
o tyle rozległe, o ile wyjazd jego musi być natychmiastowy. 

, Nadmienia się, ze pomoc pieniężna, jakkolwiek w ziikresi^ 
mniarkowauym, udzielona jednocześnie z przyjazdem agenta, 
głąby, być może, Polskg ocalić, (.'czyniono nam zaszczyt, IwieĘj 
dząe, ie to miliony nasze wywołały powstanie. Polacy sau)i pot 
nieśli się na duchu, na wiadomość o naszym współudziale; 
umiarkowana {nne somme rtu>di</ue), udzielona na czasie, podni 
słaby ducha ogólnego i ożywiłaby nadzieje. 

...Proponuje się zatem Komitetowi : 
„1. Uznać pełnomocnictwo Rarssa: 

2. Odroczyć przedstawienie ich konw<'iitiiHi : 

3. Przypuścić Barssa do narad częstszych i 
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5. TriikldWiii'' L iiiiii i* sniiikucli inijskiilci^mipjszyc-h jioiuol-j' 
^la Polski. 

5. Zii:^.iida(-, w miejscu i czasie. liv Polska nin wBt:[pitii 

r gnilne zoliowi^zania, z żadnem pmisthtoiu, bądź nie{ii7.yjaeicl- 

łkieiu, bądź ncutrulneiit. juk nWwiii-ż. by nie weh(>dzil'it w żiidiie 

blokowania z niPiiii. bfz nprzpilniego duiiiosienia o ti^rn poufnie ^ią- 

■idowi Rziilitej, 

Cd do Panindierii: 

Arl. II. Mł' Ijydzie un dziatiil czasuwo w t-lmraktiTze pu- 
blicznym; 2 tom wszystkieiii, "łrzyuia. dla dorętaenia Radzie Na- 
JSfodowej jiolskiuj. lisf przyjacielski i poufny od Komiletu ocalenia 
łynblifznpgii. 



Przyjoio :^*>. Hi*niii 
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Ctimbacn-Ai, Merlin de Douai, J. T. fi. Dclnias, Carnot, Hichard, 
Piflet Charles Cochin, Ł. P. Guyłun, Prieur etc. 'J 

Udezwii Komiletu ot-nleniu publieziiPfru do Rady Narodowej 
■'Warszawskiej, która jtii wówczas, dnia 2!). Brumaira Roku III. 
ii(l!ł. listopada 1794). była rozwiazamt, brzmiała -jak uastgpnje: 

„PrzyjgliBmy do wiadoniosi-i listy wierzytelnp, przez którp 
zamianowaliście ( ibywatela Franciszka Barssa posłem "rtaszyni 
Jieliiomoenyni przy Bzplitej francuskiej, 

„W naradach z nim odbytych uznano, iż okoliczności obecne 
[ Interen obu krajów wymaga,iit zachowania czasowego owej no- 
[minacyi w lajenmiey." 

Po wynurzeniu kilku uprzejmych frazesów pod adresem 
bBarssa, pisze dalej Koniih't: 

„Cel, do którego zmierzacie, ji'sl jednoznacznym z tym, ja- 
Rkiśmy Już osif|gu^>li. 

„Obwieściliście głośno walk^- o zachowanie niezawisłości na- 
rodowej, o nietykalność waszego terrttoryuni, o nstatenie wolności, 
^ieniość, z jaki[ służycie owemu potrójnemu celowi, poręcza po- 
finrodteenie Waszego przedsięwzięcia. 

„Jeżeli doryfhczas Rząd Rzplilej sadził, że niepodobna mn 
Ł 'Skuleczn lej popierać sprawę waszą, jak tylko wywalczeniem zwy- 
łtwa sprawie własnej, mniema obecnie, że nadeszła chwila, gdy 



'J T. ^-22. sir. 3li7. 
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Kgodniiść intiTicyj i środkilw. jakio silą rzpczy wytworzyli luii^ilzyl 
olm Rziidami, może przybrać (charakter bardziej określony. 

„Wskutek I.Bgi), z prKyjpiuuośeią przyjmujemy iiotiiiuacycł 
Fr. fiarssa; iiznajfaiy go za organ Waszych przyj acielskith ko-^ 
iiiiinikatów i przez niego też zBosie się tigdzic-my z Wami, ilekro^ 
po temu zajdzie potrzeba. 

„Z naszej strony, upoważuiliśiijy Obywatela Parundiera. byl 
sig udał do Warszawy, c^lein zawiadomienia Was o naszycli za- 
rządzeniach i traktowania z Wami w sposób poufny i sekretny,'] 
o środkach wspólnego zjednoczenia naszyth wysiłków, dla wy*J 
walczenia zwycięstwa sprawie wspólnej. 

„ObjTyatel Parandier, obeznany ze stosunkami miejseowei 
Waszego kraju i bcdi^e znanym wiflom z pośród Was, posłuży zftl 
dowód zaulania, jaki do Was żywimy, w nadziei, że i i Wasze 
strony <)ka?.pcii' mu jednakie zaufanie.-' , 



!'aryż, tSs. \ 



iiiaira K. III. 



Camliacercu, Tkurtoi, Merltn di: Domń, liic/inni. l>fhiing,Ą 
1'rieur, (ruijtoH, Fmircroy, PeUi.^) 



XVIII. 

Upadt-k powstaniu polskiego. — Zmiana charakteru misyl Barssa t 
Francyi. — Zastrzeżenia konieczne przy układach pokojowycli z Earopaj 
odnośnie, do Polaki. — Memoryał Burasa z 3. Frimairn. — Zadana^ 
podtrzymania ruchu powstańczego w zaborze rossyjakim. — Przyp 
wauia do traktatu Bazyl(>JMkieg\>. — Zastrzelenie, by juacdw uwolnio* 
nyeh z niewoli francuskiej nie obrócono przeciw Polace. — Postulał 
Barasa. — Instrukcje w lej mierze riane Carnotowi. 

U|)adek ostateczny powstania Kościuszkowskiego i rozc^oaj 
kowanie Polski przez trzeei zabór ue^yniły niisyę Barssa, jara 
pełnomocnika nieistniejiicego już rządu jej rewolucyjnego, na r*' 
zie, czysto teoretyczną. 

Misya ta, w warunkach czasowych, zredukowała sig jedynia 
do zakresu informacyjnego, lecz jiozostało jej zadanie nienini 
ważne, — oddziaływania na zwycięskich na potach bitew rzijda^ 
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odzuw Frunpyi, liy. w rokowaniach [lobojnwyiih z Knidi^j. 
likio nieliawem zawiijzne sio miały, nie zapomniano w zii|iehio^L-i 
tolsCT i wyjednano rila niej warunki bytu, ile nioina zno- 
ejsze. 

To władnie stanowito trtiść iiienioryahi — jpdnego z naj- 
Kternicj szych — jakM Barss w d. 3. Frimaira r, III. (23. listn- 
«la 1794), a wice jiii po kapitiilacyi Warszawy, wystosował do 
tnitefii ocalenia puhlicKiiRgo. 

Nie powtarzając tutaj m ezłertso osnowy owego, ze wszei-li 
miar cielcawpgo i doniosłego, dokumentu, przytoczymy z niego te 
tylko szczegóły, które do liistoryi stosunku Polski do Franeyi. 
łodczas trwania wojny z 1794 r- nieobojętny stanowią przyczynek 
Lobejmujfi fakta, odnoszuce się do osoby Barssa. 

Wyjaśniwszy we wstępie znaeiienie Polski , jako imiistwii 
reymiijucego przeciwwagę w ciążeniu trzech państw rozbiuro- 
^ch ku Zachodowi i którego upadek może hyt^ uważauym za 
itastror^ enropejskii (une calnmiti puhliijue), przechodzi Barss 
I szczegółowego określenia zgubnej roli dyplomacyi francuskii'j 
i Ludwików XV'. i XVI., odegranej w czasie przygotowującej się 
► dawna akcyi rozbiorowej ze -strony państw z Polskij sąsiadują- 
cych i następstw, jakie mieć biedzie dla Europy zwiększenie sil 
owych mocarstw, nabytkurai territoryalnenii dawnych dzielnic 
jiolskich, jakotpż spotęgowanie akcyi floty angielskiej, przez kon- 
eacbty gabinetu S. James z Sossyą. 

Tym klę.skom miało zapobiedz powstanie Kościuszkowskie. 
t^rego zasady, dąiące do uratowania równowagi Europejskiej na 
l^schodzie i na Północy, a jednocześnie do wywalczenia na mecz 
Irodu polskiego swobód ogólnych, przedstawił już autor menio- 
bału w poprzednich swoich komunikatach Kządowi Rzplitej. 

„Wszystkie nadzieje Polski — pisze dalej Barss — pole- 
gły na Prancyi. Byłem ich tłómaczem od chwili, gdy, bawią- 
w roku 1793 w Paryżu Kościuszen uczyniono nadzieję, iż 
rancya — jego Ojczyzny nie pozostawi bez pomocy. 

„Toż samo powtórzono przederaną za pośrednictwem tiiini- 
nra Deforgua, w obecności obywateli : Parandiera i Lebasa, w sło- 
Bch: „Franc-ya nie będzie szczędzić swoich milionów, z chwilij, 
^y powstanie w Polsce wybuchnie". Odtąd wszakże, ani siła 
wypadków, ani moje starania, nie wyjednały dla Polski żadnych 
zasiłków, tamowanych przez wszech władzę Bobespierra i czasy 
terroryzmu, tyle dla Franeyi zgubne. 
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..W trakcie logu. powstanie iiolsbic wyljiR-Wn. W jiierw^^ejl 
jiiż jego chwili. jirzyKłaf mi KuHeiiiH7,ko z Krakown, £a poiii'i>ilr 
etweiii paŁrydly Dałnwskiogo, lilaukiet, z iipowainieniem iiajri 
ciiiglejszem do traktowania z Fiancyif. Uatowski |)owrócil <łdj 
SzwaJL-aryi: eplmn zawiaiiomieuia roilakńw n luojej misyi i o pa-fl 
RłiK-baiiiu. jnkipgo mi Kturtitet w dniu H. maja (14. Flur^alau 
1794 mizielił. Gzy ta wiiidorimśi.' doszłii do Kościuszki? NIewiemJ 
giiyż żudeii z 60 listów, adrKROwanytli do niego, już po oddaleul 
Bję jego 7. Krakowii. nie doszedł swego przeznaczenia.'' 

Opisuje naHtępnie Barss dalsze wypadki, zwycięstwo BacJft^ 
wicliie, lubelskie i powsŁuiiie warczawskie z 17. i 18. kwictnilj 
porażkę Groclinwfikipgu pod SKrzekodnami i oblężenie WarszawM 
przez Prnsaków i Rosnyan. 

„lizi^d polski, osaczony w Warszawie, miał przecięte wsze^ 
kie koinunikftcye. Na szezg^eie, list prywatny, pisany przeiemnw 
w moich sprawach prywatnych, zdołał się przedostać do War-" 
szawy. Pod o-stomt spraw czysto osobistych, żądałem w nim, by 
żuna moja doniosła moim pełnomocdawcom, że niezbędna jBst. 
by ei ostatni zwrócili si>; wprost do Eządu francuskiego i por^ J 
czyli wykonalność stypulacyj, jakiebym icli imieniem z tyiDto'^ 
Jfzadem zawij|zał. 

,.Z chwilij usiania oblężenia, przedarł sig przez granicę doJ 
mnie z Warszawy obywatel Meyer, towarzyszce w drodze żont&J 
mojej. jKid przybranem nazwiskieiri M u 1! e r. rlo innie 
szącej." 

W trakcie lego wybiiclitu powstiuiic w dziewirciu wojewodK^ 
twach wielkopolskicb. które uwtiżanem byt- może za ważnii dy>l 
wersyę w akeyi powstaiiezej, jeszcze nie stłuntionei w pro* 
«yach lilewskiuli i na (krainie. 

„O ile powstanie wielkopolskie nastręcza widoki dosyć po^ 
niyślne, o tyle, ewentnalne powstanie na Białorusi. Ukrainie 
i w Galicyi. ważną by nam przynieść, mosło korzyść. Powstsal^b 
na Białorusi, t. j. w województwach południe wy cli i zachodnid 
kordonu rossyjskiego, odciifgnęloby część sił rossyjskich od Lit^ 
południowej i ułatwiłoby najn w ten sposób możność zbliżenia B 
do Tntlant i do Szweeyi. pólnocnemi brzegami Bałtyku. 

„Oddaliłoby ono również siły rossyjskie od innych okolic 
Jak np. od Wilna. Grodna, a nawet od Mazowsza. 

, Powstanie na Ikrainie wytworzyłoby nowy środek < 
syi. J-alwo sprawdzić na karcie, że przed ostatnim roibiorf 



UEMOBITAŁ BAIIS8A 

Polaku stvkala si.j -i. Turcy:) od grniiit (iiilicyi, hż ili> .liilii.rlikti. 
jlFzilhiż Dniosirii. 

„Powstanie w województwiifli: Uraeławskieiii, Podolskietii. 
Eijuwskii!iu i na Ukrainie, zajmiijitc i niwecz^jc siły rossyjskh' 
' lycli okuliRAcli, tak Jak tego duziiaji^ Prusacy w okolipa(!h po- 
rstaiiczych, otwonyloliy prócz tego swolnidnii komunikacyc z gra- 
k-iiini tiircckipiiii. 

, Gdyby mad fnmciiski. zceheiat dać impuls Porcie Otto- 
raii«kiej, ktiirpj upadek hyłljy iiieodzowuem następstwpni naszego 
ipadkii, byłoby na[ii ^alwo dopomaga^: sobJe wzajtiiiitiie. a pu- 
rstanie Potnków w tycL okolit-acli ziniiRitoby naturaluie Turków 
[o wypowiedzenia wojny Bossyi, icli wrogowi najzawzigtszeiuii. 

..}ak dtngo Polska nii> mszy sig w kiernnku okolic południo- 
wych, pozostanii Turcy "w bfzezyuuośei; natomiast, jeśli praez 
rpływ Francy! na Porte, będziemy mogli pozyskać jakąskolwiek 
wmoc, bcdii oni mogli liyć n?.ytyuii do zrewoltowania I'kralny, 
w sposób naslępnjijcy ; 

„Ludność zunileszkujiifii w ukolii-t! lubi -^woiiody: nie znosi 
ni szlaehty, uni ksiijży kakilit-kleh. ani żydów. 

■Lndnośe la oijserwiijp obrządek grecki dyzunieki. którego 
^owtt .jest Inipi<ratorowa rossyjska. Sejm konstytucyjny zdoM 
a powfitrayniać Imnty. do których wybnehn przyczynili si^i 
r imieniu Imperatorowej mieszkaiity owych okolic, daj^c swn- 
lody miastom, obiecując je wsiom; gdy zaś religia stanowi mi^- 
fcy owymi mieszkańcami czynnik najważniejszy, sejm przyrzekł 
^1 Im przywrócić hierarcbię kapłaiiskii, czasowo pod władzą pa- 
l^yarchy carogrodzkiego, a następnie pod inni}, jaka miała liyu 
Httunowioni) oddzielnie dla Polski. 

„Byłto najważniejszy cios. jaki Polska mogła była zadać 
niistwu rossyjskiemii, albowiem niweczył całkowity system Pio- 
HB I.. Wielkim zwanego, mający za ziisndi; — oddanie nionar- 
łbom rossyjskini wszechwładzy nad Ko.ściołem. Wprowadzenie ta- 
fowpj hierarchii wymagało Indzi zarówno oświeconych: znaleziono 
uh miedzy popami, którym przyi-zeczono nagrody, miejsca w se- 
laeie; leez dla dodania im bodźca w tym kierunku, niezbednemi 
lyly zasoby pieniężne. 

„Taka operacya powstańcza środkami religijnemi, mogłaby 

XjŁ prowadzoną i na Białorusi i gdyby rolnicy owych okolic wi- 

bieli wprowadzone u siebie zarządzenia władz obecnych pnhkich, 

niechęć ich do szlachty zwróciłaby sit; pr/,cfiw 

10 
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rTakiciBi livl; zanLulłf-nia iTcłi. co n3Zpocx>,'li fwulncjr^ 

Bozvłjs Banu w dal^sjrui ei^gn puglwlr s«<rjft w iTin dn^ 
ebn odti(Rini« iki tiilja-yi i p<twr»r» do wyln^wu^ou boniMziia- 
bH zaftilf^nia i^kariiti {ntlsŁif^ fnndiiszuiii lianUifj realneoii, hdhJ 
ii^li jf- dar luog:^ aiYgimtT polskie, uliez|tWii>ne n« Marnsiwacb, 
fłOtllrgtyrii i'ia^łTiti najiadoui nieprzyjaeiels^iiu. 

.[)la iMHlmjiruuiia |FuwRtania w Wiplkupolsc^. na Śli{skd 
i oail Baliykiem. na Oiaturaei i ds rknioie. putn^ba — pie- 
niędzy, anriat. ur^u, śrudków transportuwTcb, anianim. iTwnwścLJ 
iniyaicrńw i iustrnk turów.' 

.jMlibr Bzplita iraRtoska zdfcydowata sie itain dostarcz} 
fandnnów, b^dż drt^ iiorcczeuia u pożyczkę, lah pdżyrzką wta- 
if\WĄ, wówczafi moźnaliy bylu ustanuwir waninki rpalizacyi ttyfl 
(lomocy, w ini(«jfteu i w i?zasi)», jakteby następnie bliżej oznaL-zydT 
Mię dały." 

.Takieiii jest przedstawienie punfnc, które niżej podpi^anjl 
kunmniknjp Rządowi Rzplitej. w Tormie preliniinana rokował 
[irtyszlyeli. Posiadając znajomoiść dokładną spraw poUkicb, itdntH 
rinie do praw, diirba publicznego, jego zasobów i j^go putrzebJ 
jestem w możności służenia mojemu krajowi, zgodnie z połoto* 
nem we mnie. ze strony moich w.«póIrodakóiv, zaufaniem, na którii 
fltara^em aic zasługiwać przez życie moje całe. Starałb^irTU się pozyskaj 
tn zaufanie i ze strony Rządu francuskiego. Przebywając od dzifti 
mcciii miesięcy we Oancyi, nie ustawałem w składaniu, zarówno^ 
przez ministrów spraw zagranicznych, jirzez komisarzy sprawsl 
zewnętrznych, jak również i osohificie, memoryałów i depesz, 
otrzymywanych, bi^dż l^ezpośrednio od rząrhi. lub też od moich 
współrodaków. Odczytanie owych dokumentów mogłoby oltjasnić- 
Komitet, o moim trybie myi«lenia i postępowania. 

.Zawsze upatrywałem w pomyślności ludu francuskiego^ 
szczęście mojej Ojczyzny: w interesach jego, — interes niojegt 
kraju. Prowadząc życie odosobnione, obracając sig wyłączui]l| 
w sferzK moich obowiązków, znam w Paryżu te lylko oscihy. kt^rfl 
ze sprawą mi powinrzoiią majii jakąśkolwiek łączność. Utrzymj' 
WAĆ \icdi' i nadal stosunki z i-ządem, z tiiż samą otwartością, ma- 
jąc ZHWKze na względzie — cel pozyskania sobie jego zaufaiiiaS 
tak. nhy w miarę tego. gdy stosunki nasze staną się jawnaiHH 
módz mieó to zaduwolnienie wewnętrzne, iż zachowywałem f 
we wszyfitkiom, jak przystoi Polakowi, przywiązanemu do swd 




Ojozyziiy, a ktiiri-j szczij; 
fniiidiskiegu narodu. 



F. Bn, 



W Iriikrie ti'gii, gdy [uiwstaiiir jMilskii- \viili.'zy(t> (ifititlkaiiii. 
skuulizuwiiue przeciw Fraiicyi moL-iirsi wh. ustubiune ziiii^iinetii 
powodzeniem oręża, widziały się w konieczności zawiązania ukła- 
dów pukojuwyyh, które w grudniu 1794 r, doprowadziły do tra- 
ktatu Bazylpjskiego. 

Poprzednio już. Toskania, tiemia, Weneeya, Neapol i paii- 
8two koBcieltie, na własną rękg wyegfały się z akcyi wojennej, 
trnsy, jak zwykle, podstępne, w tajfun ioy przed sprzymierzeń- 
eaiui, przez Kalkreutha i Hardenberga układały się z rzijdaiiii 
terrorystowskiemi, używając do tego pieninyeli tigiir: St-liwartza, 
Inipea z Kreuznaeh i liachera, sekretarza poselstwa francuskiego 
Szwajearyi, ongi agenta etuigraeyi polskiej. 

Austryuey, również w tajejiinitjy przed Prusakami, poświę- 
cił Uelgię, w zamian za poręczenie im przez Fnineyę posi:idania 
Bawaryi. Zanim jednak przekupieni przez Sir Mortona Eden, po- 
tyczką szeijeiu milionów funtów szterlingów. zmienili zdanii^ i do 
dalszej wojny się zabrali, zmuszeni byli siłą konieczności do przy- 
jęcia warunków, narzuconych im przez wodzów francuskich, by 
litych oddziałów ponownie do Francyi nie wysyłali. 

Widząc niebezpieczeństwo dla Polski, w użyciu takich wła- 
dnie oddziałów przez Auslryg i Pnisy przeciw nieuśmierzonym 
jeszcze prowincyoni, uznał Barss za konieczne: zwrócić się do 
Koinitetn ocalenia z memoryałem oddzielnym, w którym podniósł 
konieczność zawarowania przy układach pokojowych z koalieyą, 
istrzeżeii dla Polski nieszkodliwycli. 

„Nie chcecie ztipewne — pisał Barss do reprezentantów 
ludu francuskiego — aby jeńcy królów skoalizowanych, doprowa- 
dzani przez wasze falangi republikańskie do niemocy, zbroili się 
przeciw narodowi wolnemu, sprzymierzeńcowi waszeiuu przyro- 
;iłzonemu, walezacenm za wspólną z wami sprawę. 

„Garnizony ausiryaekie z Yalenciennes i (.'onde puszczono 
"na wolność, pod waninkiem. iiy nie walczyły nadal przeciw 
llzplitej francuskiej. 

■) T. -iii, sti. 305. 



14S KLAUZULA TRAKTATOWA 

„CÓŻ Z tego? Cł'sarz poleci olisadzić niemi garnizony galicyj- 
skie, które wy.śle nad Ken, a jeiiey z pod Yalenciennes i Condć 
[joprowadzeni zostaną przeciw Polakom. 

„Wszystkie gazety niemieckie napomykąjii o tej ewentual- 
ności, a to podnosi odwagę skoalizowanych i osłabia ducha Po- 
laków. 

„Kcmiecznem jest, z wielu względów, Obywatel(» reprezen- 
tanci, al)y stosunki miedzy Francyą i Polska, nie byty jawnenii, 
lecz i)amietać należy równocześnie, by z tego mogli ciągnąć ko- 
rzyść skoalizowani. 

„Domniemania polityczne o stosunkach tajnych, mogą tylko 
przynieść korzyść Europie i sj^rawie ogólnej wolności. 

„Oto jest moje żądanie. 

..Gdy w nastt;pstwie. rcjjublikanie francuscy zmuszą satelli- 
tów austryackich, pruskich i innych, do z-lożenia broni i do przy- 
jęcia warunku nie walczenia nadal w wojnie obecnej — niezbędna 
jest, by w kapitulacyi, po słowach „przeciw Rzplitej francuskiej" 
dodano: „i przeciw ludom walczącym o swoją wolność i niepod- 
ległość". 

Parvż, i^. Frimaira K. III. 

Fr. Barss, *) 

Żądanie to uwzględnił Komitet ocalenia publicznego. 

W nocie, zachowanej w archiwum ministeryum spraw zagra- 
nicznych znajdujemy zlecenie, dane Carnotowi, w słowach: 

Art. I. ^Dansfcs cajnłulation^i, par łesquełles, dans la suiłe, 
des łroupes ennemies srronł obligts dc meiłrc bas les armes et de 
seuf/af/rr a nc point serrir contrę la licp, Fr, pendant la guerre 
actNcllc^ on inserera la clause suicante: r.nt contrę aucun peuple 
comhaffanf ponr sa llhcrttl et pour son independance.'^ *) 



') T. 322, str. 407. 
2) T. 322, str. 408. 



NOWI EMIGRANCI POLSCIT 



\'1X. 



EStursa opiekiijo sii; rloli; rodaków w l*:iryiri. — ZHstc[i (.-luigrai-yi pol- 
ikifij 7Ti{kaita si\; po upadku jiowstiuiiu. — Wykaz joli przi-detawiiiny 
K^riea Baresa Komitetowi. — Losy Konopki. — ŻypuliwoeiS lX*l8croix. — 
['Walki % hlubistami. — Złota młodzież Krerona. — Wielliorski. — 
łpolacy w Wenecji. — Nowe offnisko emigraryi. — Relacyn Lalle- 
[nianta. — Suttyk. — Morski. — Potoeki. — Mokroiiowski. ^ fji/niń- 
- WyagkowBki, — Suliatrowaki. — ZHgTirski. — Frauuiszrk Itmu- 
i;li0wski, — Icli (;liai-nkt>-rv8tvku. 



Dalsza (Iziafalnobi- Harssa ruzwiitcła si^ w ilwuuli kitruti- 
Ikacli : jiaszczycony zanfauioiii wsp('itr«(lak('iw, liawiiieyeh w Paryżu, 
leeiiwał «n nad i<^h losem, jioiiuigajitc im w razach pulrzoby swojij 
"powagą i wpływem u władz paryskich : a jednoeześnie, jako 
stawiciel interesów polskich, pumiino że mandat jego fa- 
lityoznie ustał, kierował akcyą raliinkowt^ politycznij, staraj^e sig 
Łe zapewnienie pomocy ogniskom rucliii w kraju i za graniei), hy, 
razie sprzyjajai-ych okolii-znośei. módz w każdej chwili przy- 
pominać sprawę Polski, bądź paiiKtwoni neutralnym, luli też, pod- 
is rokowań pokojowych Fnineyi. zawiązanych z koalicyą. 

Następstwem upadku powstania Kowciuszkowskiego i kapitu- 

lyi Warszawy było zwiększenie się koniyngensn emigraeyi pol- 

Jtiej w Paryiii. Kierownicy ruchu warszawskiego, anikając zem- 

r woJRk nieprzyjacielskich, opiiśeili Rtolicę i rozproszyli się po 

iSuropie. Dawny przytuli emigranliiw w Lipsku i Dreznif nie 

Tduwoł już im rękojmi b<'Zpie('Ze]lstwa. Kanonia, wciągnięta przez 

■zwycięskie w powstaniu polskiem Prusy, w matnię ich wpływów, 

wymówiła Polakom gościnność. Podążyli oni do Wło<^, do Szwaj- 

aryi, gdzie utworzyli nowe ogniska ruchu rewolucyjnego. 

Do Paryża zaczęli przybywać najgłówniejsi członkowie Rady 
narodowej: artyści i literaci, 1 tutaj, szukając chleba, starali się 
» zarobek, którego im, Francuzi, niechętni mdzoziemcoin. zrazu 
idmftwiali, czyniąc trudności w udzielaniu kart legitymacyjnych, 
wymaganych przez sekeye paryskie od cudzoziemców. 

2. Frimaira (23. listopada 1794 r.(. Barss przedstawi! Ko- 

nitetowi ocalenia pulilicznego wykaz świeżo przybyłych do Pa- 

i Polaków. Znajdował się miedzy nimi, głoi^ny agitator war- 

tawski, Kazimierz Konopka, który, przy wieszaniach zdrajców, 

idc^rawNzy czynną role, skazanym został przez sijd wojenny, 

: Kościuszką ustanowiony, na więzienifl czasowe i umknął 

EZgśliwie przed kapitulacyą Warszawy, pod nazwiskiem Lisów- 



KAZtHIBBZ KOKOPKA 

skii'gii. Nin iiup^^p się [irzed st-kt-yiuni [lai^yskinii wylegitymować 
dostatecznie, narażonym liył na [irześladowanie, któreFiiu Barss 
starał się zapobiedz, [lor^^ezenlem jego prawomylnośei obywa- 
tel skifj. 

. Przedstawili,! ąu Wani. Obywatele, — pisiit Barss — wykaz 
Polaków przybyłych do Paryiśa, winienom jednocześnie podit^ ob- 
jaśnieniu, dotyczące Obywatela Konopki, przybyłego tutaj pod na- 
zwiskiem Lisowskiego. 

^Kazimierz Konopka znunyiu mi jest juko jeden z owyeh 
patryotów. którzy najbardziej przyczynili ait> do podniesienia du- 
cha hirfu warszawskiego w walce jego z Rossyanami i do pod- 
trzymywania naszej rewolucyi. On to, w końcu czerwca 1704 r. 
po odbyciu służby wojskowej w szeregaeli gwardyi narodowej 
warszawskiej, zaproponował ludowi przedstawienie Radzie naro- 
dowej petyeyi, w sprawie przyspieszenia sądu nad więźniami, 
oskarżonymi o zdradę staun. Wiadomo, że bid warszawski, zamiast 
nsłuetiai^ owej rady, sam rzncit si(4 na więźniów i kilku z nich 
powiesił. Rada narodowa nakazała sądzić sprawców owego gwałtu. 
Konopka był jednynt z tycti ofikarzonycb. Skazano go na nwię- 
zienie, aż do koilea rewolucyi. Czytałem ów dekret i nie znala- 
złem w nim innego motywu skazania, ]iróez mowy, jakiy miał 
Konopka w sprawie pelycyi do Rady narodowej, o przyspieszenie 
sijdn na zdrajców. Według informacyj późniejszych, jakie otrzy- 
małem, dekret ów miał być uchylonym odnośnie ilo Konopki, 
lecz formalność ta, z powodu wkroczenia Rossyan do Warszawy, 
nastąpić nie mogła. Przed opuszczeniem Warszawy, Rada naro- 
dowa poleciła uwolnić Konopkę z więzienia. Opuśeił on miasto 
pod nazwiskiem Lisowskiego, by uniknąć prześladowania ze strony 
Rossyan i icli adherentów. Zbyt znane nazwisko jego właściwe, 
mogło go narazić na niebezpieczeństwo, nawet za granicą krajn, 
i to jest powodem, że przybrane nazwisko utrzymał nadal. 

„Zdało mi się koniecznem, podać to wyjaśnienie, by oszczę- 
dzić Konopce dalszych ]irzykrości i wyjednać dlań kartę pnbyl.ii, 
wyniafrana ml pL[tryol/nv i>iilskii-li. 

/>. /;«/-.w.') 



Dli owejid spi-cyaliiego riip 
sprawie artystów polskii-li. 



podał lbii>s 
lagając się. dln 



') T. 323, str. 212. 
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!i |ii)(]itljiK'go roilKiiju k"!nt iKiljylii. dsiiiiwy itwcgu jiudaiiiii i nn- 
-zwisk artystów nie znamy, Ipcz iiiuiiiy w aklacb odiiowieiiź. pod- 
pisaną \)nez Karola l)elacroix. w ilniii 4. Frtjuaira (24. ]isti)|iaila 
3794). w której czytamy: 

„fUrzymałpin, Ohywatplii, list. w którym radzisz mniii sif, 
I Jo trybu postępowania wzgliiitem obywateli polskich, przyby- 
iijącyeli do Francy!, w celu uprawiania sztuk pięknych, w któ- 
rych sj^i kształcili. Jakkolwiek Ezijd nie ustanowił w tej mierzł> 
-iadnych prawideł, proszę (.'ic obywatelu, o podanie lui noty o ka- 
idym z osobna artyście, lub robotniku, z pomiędzy Twoich współ- 
rodaków. Postaram się o nadanie im tytułu, zabezpieozającego im 
Francyi gościnność. Lud francuski, ożywiony jest pragnie- 
niem rozszerzenia granie umiejętności w każdym rodzaju, a ten, 
kto pnyniesie nni dań nulcżnij swego przemysłu, lub talentu, 
■Wliijdzie zawsze bezpieczeństwo i opiekę, 

„Zawiadomiono mnie równiei. o szkopułach, jakie nastręcza 
-zmiana nazwiska Obywatela Konopki. — Spieszę zatem z uchy- 
leniem owych przeszkód i z przywróceniem owemu Obywatelowi, 
jego rzeczywistego nazwiska. Lrzijd, jaki piastuję, będzie mi tern 
milszym, ilekroć znajdę sposobność częstszą do ulżenia losu, cii^- 
iącego na patryotach. 

„Zapewniam Cię, Obywatelu, o ucziiciaeli, życzliwości elc. 
Ch. IMan-oix. ') 

Ostatnie miesiące roku 1704 były w Paryżu widowni.^ walk 
olicznyuh migdzy zastępem tak zwanej złotej młodzieży Fre- 
Tttna. a Jakobinami. Czynności rządowe, skupione dotychczas 
dwóch komitetach, rozd:;ielono między kilkanaście komitetów. 
1 salę posiedzeń Jakobinów zamknięto. Wśród pozornego tego za- 
mętu i wśród zdziczenia obyczajów, przebija się już wątek dzia- 
^nia systematycznego, dążącego do obalenia ochlokraeyi. 

W grudniu 1794 konweneya ogłosiła ogólną amnestyg i za- 
brała .się energicznie do złamania wszechwładztwa kommuny pa- 
aryzkiej i Jej mera, co niebawem miało doprowadzić do przewrotu 
■wewnętrznego i do ustanowienia Dy rek tory atu. 

Na tle Łakicli wypadków rozwijała się w dalszym eiągn 
ikcya Barssa. Celem jej było wyjednanie pożyczki pieniężnej na 
•gitacye rewolucyjne zewnątrz granic Polski i ustanowienie ognisk 
działania w (ym kierunku : w Konstantynopolu , Hamburgu 



') T. 831, str. 315. 
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i W IS7.na.ii-ar,vi i linliiiilzunk' Tiin.-_vi, S^wffyi i Dmiii il« 7.m-ze[\- 
iiycb przetiw Bossyi i Prusom kroków, by riiedozwolii- im kum- 
fitaiiia w spokoju -Ł łiipów trzeciego rozhioru. 

ObszeriiB w tej sprawia iiieitioryaly BarHsa z |ij. Kriiimira 
(6, grudnia 1794) obejiimjii warunki realizacyl pożyczki, por^łczyć 
sig mianej prze?. F^illlcy^;, na podstawie bezpieczeilslwa bypole- 
<!znego, opartego na dol>riii'L narodowych polskich 'J. 

W trakcie Ił^go przybył do Paryża Józef Wielhorski. syn 
ougi posła Karszezau do Francyi i przywiózł ze «i>bą listy Igna- 
cego PotockiPgu i Kiitłątaja, adresowane jeszcze w październiku 
1794 do Barssa i Dpisujijtp katastrofę Maciejowiirki^, aż do pierw- 
szych dni Bciślejazegn oblężenia Warszawy przez siły nieprzyja- 
cielskie *). 

Ranny na polu bitwy, leczył sip Wielhorski przez kilka ty- 
godni za granicą i' to właśnie było przyozynii opóźnienia w dnrc- 
czenin listów powierzonych. Listy owe nic nowego nie obejmowały. 
OsBow^' ich w streszczeniu podaliśmy już poprzednio. 

Następstwem ich była obszerna relacya, złożona konwentowi 
przez Komitet ocalenia publicznego, o położeniu i-zeezy w Polsce, 
w której, po ilokładnem historietun działalności ilolychcziisowej 
Barasa w Paryżu, następuje wyszczególnienie rodzaju zasiłków 
w pieniądzacli. i specyalistacii wojskowych, jakidi. w celu pod- 
trzymania konającej w Polsce rewolucyi, poza jej granicami, od 
Francyi otrzymaó się spodziewano. *) 

Nawoływania o pomoc w tym kierunku rozlegały się z ognisk 
emigraeyi polskiej, rozproszonych po upadku Warszawy po ró- 
żnych punktach Europy. 

N aj ważnie JRzem ogniskiem agilacyi .stała się podnwazaR We- 
necya, do której sie schronili wybitniejsi mężowie słowa i czynu, 
7. epoki sejnni konstytucyjnego. 

O ełiarakterze owych działaczy przestał rezydent francuski 
w Weneeyi, Lallemant, szczegółowe wiadomości Komitetuwi ocb- 
lenia, jednemu z ostatnich, które poprzedziły przewrót wewnętrzny 
w rządach Francyi, dokonany w pierwszej połowii' roku 1795 
przez ustanowienie Dyrektoryatu. 

Nie jest ]iozbawioną doniosłości charakterystycznej owa re- 
laeya Lallemaula, skreślona z puiiktfi widzeniu .-zyslo francuskiego. 



1) T. 322, str. 427. 
»| T. 32Ź, fitr. 4-55. 
■■■) T. 322, str. 460. 
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wajn^iu |)oil riłniti} fnizeisów ftyirtp;it.yeziiych nieil(i«ierziiiiie 
i nieclh;e Jo Poliików, którym zarzucuuti niestusznin syinpalye 
pruKkif>, juku echo czasowej ]iulilyki, z epoki iiprzt^dzHJąeeJ dnigi 
ruzliiilr Bzplitej. 

„l'atryoci potst-y — hrzini relauya Lalleiuanta — [irześlaili)- 
^nui jirzpz tyranów i gnębicieli ich Ojczyzny, zinnszeni zustiili 
i szukania przytułku na zieriiiach obcyuh i schronili sig do VVe- 
jiecyi. Nieszczęścia ich i ofiary, jioświ^-coiie sprawie sfusziiej, gor- 
Bwoi^i^ i czynność, jakie rozwijają, pragnąc zapoljiedz ostatecziit^tnii 
ipadkowi swej Ojczyzny, wzbudzają, dla nich interes najżywszy. 
ICilka rysów charakteru, ich zasady i zachowywanie się najwy- 
Htniejszyeh z pośród nieii, posłużij ziv wskazówką dla stopnia za- 
bfania, jakie im okazać można: 

Hrabia SoJtyb był posicni Mujowi^ulzlwa kritkow-ikir^o na 
eijniie 17H8 roku. Obdarzony roziimeiii, znajomością rządu i ud- 
mtni^tracyi swego kraju, lecz próżny, ambitny i mało przfbiera- 
Ifcy w lirodkacb, gwoli osiągnięciu zamierzonego celu, i^jtiiuje on 
ieni bardziej, ile ze sig wywnętrza z gwałtownoŃcią, stosując do 
(woich wynurzeń — formy, juk najpopularuiejszi*. 

.Był to jfldon z najlepszych nióweów spjniowycli. Oilznar^.iil 
li^ gorliwością w stosowaniu systcmatu pruskiego i energią 
Ń zwalczaniu stronnictwa rossyjskiego. llówionn wówczas, że 
Wptywalo nań złoto, dostarczany przez Lucchesiniego, a nawet 
iryniieuiaao głośno sumę, jaku od tpgoż otrzymał. I.ecz przypu- 
bezenie to, żadnym nie było puparte dowodem. I*ewnem jfsl 
grlko, że gdy była mowa o ustiinowieniu kouitytucyi 3, Maja, ilo- 
iSadał wszi^Ikich usiłowań, aby tenm zapobicdz, do tego stopnia. 
i zagroził patryotoiu — przyłączeniem się do kreatur rossyjskich. 
Irfoznością swoich solizmatów zatamował na czas niejaki iichwałc 
igisu, która, uznawszy za liobra narodowe, — starostwa i zlemiii 
(dininialne, nakazała ich sprzedaż na korzyść Narodu. Zwroty 

krasomówcze | popuhirne zjednały nm poklask trybunów. 
t cifHio nimi się posługiwał, korzystając z pozyskanego u nich 
atania. Opozycya jego i manewry, użyte w celu wstrzymunin 
!.TDiieważnieitia najgłówniejszych czyiiności sejmu, zmusiły pa- 
rjoWw do paktowania z tym przywódzeą. By pozyskać głos jego 
ta korzyść konstytiicyi, zgodzili się powierzyć urząd podkancle- 
iMgft bratu jego, księdzu, znaneinn w Polsce i w Rossyi z życia 
!0EWiąztego, grzechów swoich i nieninralności. W rzeczy samej. 
^bi& Sołtyk liył jednym z mówców, najgorliwiej popierających 
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un;; kunstjtiicyc- i tycli, klói7..v eii.' najl*!!!'!]!!]!-! ]it7.yczynili i]tfM 
iifliwulfnia zasaii ■i. Maja. 

„Ziniiszony do ustmi^L-ia sli^ ud prześladuwail Rossyiin. ncij 
chwili ich najazdu na Polskę w roku 1792, lir, Sottyk nie liiia 
udziału czynnego w rewoincyi 1794 roku. 

„Majątek jego wynosit od 3 do 4 tysięcy diikatów. zaitisar 
nyeli nni prze?, stryja, ksifcin biBkiipa krakowskiego, słynnegł 
z gorliwości putryotyeznej, awych nieszezęśt^ i dlugolrwaicj ni] 
Syberyi niewoli. Odpłacił się za tg szczodrobliwośe uiewdziuczno- 
sera najczarniejszą. Na sejmie 1782 przyłączył się wspólnie z bra- 
tem do ksi^i-ia Poniatow-skiego, brata królewskiego i prymasal 
królestwa, aby ogłosić swego stryja waryutein, pozbawić go ca-i 
łego mienia i uwięzić. Rys ten jest plamą, której nic nie zutrzeJ 

.Urabia Sołtyk, lubiąc grę i przyjemności, szybko roztrwonili 
nisjątek, lecz odzyskał go w małżeństwie z księżniczką 6api(Hl 
ićankn, wdową po hrabi Potockim. Wniosła nm ona w posagtfl 
on)rzyinie dobra w okolicach Częstochowy, zagarnięte nai^tępni&l 
przez Prusaków. Pozostał mii jedynie niewielki niajatfk w woia- 
wództwte krakowskiem. Prześladowany przez Prusy i Uossyc, 
pewne się przechyli na stronę Austryi." 

Owa sylwetka, pełna oszczerstw, rzuconych na jednego z aajJ 
zacniejszych mężów upadającej Polski, daje przybliżoną mioi 
prawdomówności rezydenta francuskiego i dalszych komentarzjfl 
nie wymaga. 

pO n 11 f r y Morski, kasztelan kamieniecki, jest jednym 
z ludzi rzadkich, ożywionych duchein najczystszego patryotyzmol 
i uczciwości. Korzysta z szacunku i zaufania wszystkich uczci'^ 
wych ludzi w Polsce, a zwłaszcza swego województwa, którego! 
był przedslawicietem na sejmie 1788 r. Postępowanie jego. jakfU 
męża publicznego, było zawsze stanowezem i niezmiennem; lecą 
zdolności jest słabych, i objęcia trudnego. Zna dobrze liisŁorygj 
swego kraju, politykę ostatnich czasów Polski, a zwłaszcza lndt| 
swej prowineyi. Jego niiłośó ojczyzny i cibywatelskość. ezrnią ( 
zdolnym do czynów dzielnych. 

„Dowodem lego jest jego energiczny manifest, w odpowiedzi J 
na akt konfederacyi targowickiej. Ogłosił go wśród szczęku broni, ^ 
otoczony nędznikami, którzy go pilnowali, i w chwili, gdy wssy- j 
stko ulegało w stolicy spiskowi, podtrzymywanemu przez sto ty- 
sięcy Rossyan. Dokument to jedyny, jaki sir ukazał w owych ] 
nieszczi'snych ■■zusarli. S:i]ii Jcili^ii [Kiważyi się ii;ipis:n- w 
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fu uastępnip optosil Kościuszko narodowi na czt-le armii, wśród 
iluego powstania. 

„Żył prawie zawsze zdiila od slolicy, w dobrach na Ukrainie, 
HJi[cj-t^!i mu tjdcbodii okoto 3 tyRicey dnkattiw rocznie- Dobra te 
hpowne zagamiftp już zostały przez Rossyg. Od ostatniego po- 
i, osaczony pi-zen wojska rossyjskie na Ukrainie, nie mógł 
rzeaostać się lio Warszaw-. Zazdrofjny o swój lionor i sław^' 
Ticzeiwego człowieka, zbyt jest. bye nioże. drażliwym na punkcie 
niiłośi-i własnej, lecz nigdy paktować nie Iiędzie i. wrogami swej 
łijczyzny. 

Potocki, staro. sta srczerzocbi. ') Uczciwość, lionor. 
<luma. wyniosłość, nieprzystępnośc — oto zalety i wady tirabiego 
Hpoloekiego. Spędził cześć życia ziialu od dworu i spraw. Ożeniony 
^brześnie z ciirkij starego lirabiego Potockiego, jednego z przy- 
H|kódzców konfederacji bardziej, ożywionym był duchem patryo- 
^lyzniu, pod wpływem stosunku z teściem. Nienawidzi zarówno 
Ilossyi. jako i króla, i nie był stronnikiem konstytueyi 3. Maja, 
być może, dla tego, że do jej ustanowienia nie należał. Obaraktpr 
jego wyniosły i podejrzliwy sprawił, że go rodzina usunęła od 
sejmu I7S8 r., którego marszałkiem uiiat zostać i spowodowała 
wysIaTiie go do Konstantynopola, w charakterze posła. Missya ta 
wielce kosztowna, bez wielkiego dla kraju pożytku, obudziła sze- 
mranie w krajn. A jednak dobrze sic nią przysłużył Potocki kra- 
jowi, działając na szkodę Hossyi. Przy pomocy pracowitego se- 
kretarza swego, spełnił on niissyc roztropnie i z godnością. Je- 
łinakze w Konstantynopolu zbytnio (1owiei'zał wpływom obcym, 
szczególniej postowi szwedzkiemu. 

,Jego usposobienie wyniosłe i mierność fortuny, pozbawiały 
go zawsze zaufania współobywateli; sadzę, że w tej nawet chwili, 
jest zaponmianyin. Oddalony od ojczyzny w czasie powstania 
171*4 r. nie miat w niem udziału czynnego. Do tego człowieka 
IIo*\va żywi niechęć najgłębszą. 

-Generał Mokronowski. Świetny oficer kanaleryi. pe- 
łen godności, brawury i odwagi, sumienny w działalności woj- 
skowej, został zamianowanym przez aklamaeyę komendantem 
Warszawy z chwila powstania tego miasta i odznaczył się dzielnie 
w dniach 17. 1 IN. kwietnia I7!»4 r. Pierwsze dowody swego 



') Prawdopodobnie on lo był owym tiyeinniezym „Wi-iglitym". 
tflk wybitnij w dziejach emicracyi ówczesnąj odegrywał rolę 
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iiziinlnii-iiiii ukuzał w kninpatiii księtia Ponlatowskii-S'!. n krwli 
zimnie i dziel uośuiii opt-racyj. wipIp sij; ]in.yviymt do zwycięstw* 
pod Zioleńcaini. 

^Brygada, juka utworzył, a która dotąd uosi jego nnzwgJ 
długo jes:!pz» Ijędiiio stanowić dla armii wzór karnobci i tirft^ 
wiiry. 

^.Żaden z otieerów nip hyt tak, jalc an. kochanym i szano-ai 
waDyiii przez żołuierzy. htdpn nie korzystał z takiego zaiifasiap 
paiiiioć jpgo dlii^o trwa*.' bj-dzie. 

.W otttałiiiej wojnie dowodził da t^zel)' oddziałów, jednaifżo) 
znam jpgo skromność o tyle, ze byłby si^* poddał dowództw 
innego, jeśliby nznał w nim zdolności od własnych wybitnipjsstfk 

„Majątek jego zeszczuplał z <^hwil([, gdy utracił pensyc Ł^ 
tysięcy liwrów, jakij dawny rzijd Jranenski płacił mu, przez wzgl^B 
na tisłiigi eobie oddane. Ożenił się z syuowicą hr. Ignacego Pi>^ 
tockiego, która bgdzie bardzo bogatą, lecz której posagii jpszcn 
nie dostał. Zawsze starać si^ będzie iść za śladem zasad i cnót] 
swego w ni a, 

„Generał Łainiiiski, przyjaciel i towarzysz bruni M* 
Wronowskiego jest dobrym oficerem kawaleryi. wielkiej sprawności 
i odwagi; palryotyzm jego wytrzynmje wszelką próbę, 

„Po smutnym wyjiiku wojny 1793 r.. w której z odznaczeń 
niem służył, Rossya owładnęła czterema brygadami kawaleryi ua^ 
rodowej, twoiTsącemi oddział HOOO żołnierza. Brygada, dowodzon^ 
przez iF.ażniuskiego, należała do icli liczby. Cheiał służbę opu«ci6j 
lecz na prośbg swoich kolegów i w widokach pomyślniejszyolli 
okoliczności, pozostał. Wysłany w głąb Ikrainy ze swą brygada 
pracował tam z całą usilnościa nad potrzymauit>m ducha patryiH 
tyzmu. bądź w prowincyl tamecznej, lub też wśród wojska. Wsz^ 
dzie zjednał sobie przyjaciół. Ożenił się tam 7 bogatą dziedziczka 
młodą, ujunijącą, utalentowaną. Ka pierwszą wiadoujość o wybn-n 
(ihu powstania Kościuszkow.^kiego, porzucił nkoi-hnną małżonka 
jedyne dziecko, olbrzyuiią lurtunę i, stanąwszy na czele brygudya 
mszył marszem foi-sownym na przestrzeni ISO mil, wśród róinyeflf 
oddziałów rossyjskich. Atakowany przez oddziały arlyleryi i pn 
siły przeważne, zawsze był zwycięzcą. Uolarl du Kościuszki. piM 
którego roskazami walczył w <!iągu całej kampanii dzielnie i Z (IM 
wodzeniem. Nazwisko jego drugiem jest patryotom. 

-Wyszkowski, był w służbie austryackiej. Zdobią go: pe 
tryoiyzm. talenta wojskowe, brawura i zmysł komliinacyjny, 
dowody talentu w rozprawie pod Krasnostawem, gdzie, dowod)^ 
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K3(lzi»łi>iii kawiiltryi. niLjiiiiU w r-zusip właŚL-iwyiii, na skrzyiUa iiif- 
łjhoty rosayjskiej i, lym sposobem iiłntwU uiiwrót generałowi Za- 
jtH'zkijwi. Akeya tu, }irzyiiiÓ8lszy tini zaszczyt, zjednała mu szat-u- 
nek luwarzyszów liwiii, którzy go dotijcl za młoiizieniaszku uwa- 
lił, ^e■M r(izwużiivm i 7,(liiliiviii lin działań wojeniiycli na wi^kszn 

.Hui is t rmv s k i był tzfuiikiem Rady Narodowej. Korzystał 
7 wielkiej wzi^-tości w swojej prowineyi. Był współzawodnikiem 
WawrzPL-kiego du objgcia naczelnegn dowództwa armii litewskiej, 
łtóywiony takim, jak ów |iatryotyzineni, być nioie, iiby go prze- 
wyższył środkami i znicznoŃciij. Wieli^e nK'hliwy, zdolny do spraw, 
ma HUiysł giljki i przenikliwy. Zna dobrze kraj i ludzi, — Nikt. 

Iepiej nad niego nie niógłljy działai- w jirowineyaeh litewskiełi. 
idzie ma wielu pi-zyjaciół. Iłziałalnośi' jego w Kadzie narodowej 
^la zawsze otwarta i szczera, Zna tylko język polski i łai^iiitiki, 
BU OKtatni wyśmienicie. Przed owtatni-i rewolucyii mógł posiadać 
ifl trzeuh (to 4 fysiijcy dukatów renty, 
-Generał Zagórskijest wojakiem dzielnym, nifstnidzo- 
iiym. lubianym przez żołnierzy. Zarówno jak generał Łażniiiski, 
opuścił rkrainę, by przybyć z brygadą na pomoc powstaniu. .lak 
, uriikiiiił poMeigii Rossyan. którzy cbeieli mu przecinć poehód. 
Obaj zwyciężeni zo.slali. Majiitkiem jego są — zalety i zdolnośei. 
„ICoeiell, Jest to jeden z wybitniejszych po,słów z roku 
D788. Poważany przez wszystkie stninnictwa dla swoich cnót. 
pymowy i wiedzy. Po ojczyźnie, najwięcej kocha konstytiicyc 
; Maja. Szkoda, ie zdrowie jego nie idzie w parze z energia 
inysłn, zapałem i pomysłowość iij. Miał on majątek znaczny, lei-z 
(Ofiwięcił go dla (Ijezyzny. W kraju, jeszcze w zupełności nie 
lępRiitym, człowiek taki, mó^ł tylku przyjaciół 3id)ie zjednać. 

„Dnioe ho wski, jest to literat niezamożny. Zawdzięcza mu 
Boiska znakomity przekład Homera. 

Zawczasu już zapowiadał wiele, Iczyi się u Pijarów, którzy, 
jak we Francyi, współzawodniczą z Jezuitami. Nauczyciele jego 
czynili wszystko, by gn do siebie przywinzaó. Młody, pełen ufno- 
ści, ujęty został Ich łaskami i przywdziawszy habit zakonny, po- 
Hwi^ił sit; ^ zapałem literaturze. 

Pocziit niebawem, że lektura Horacego. Yirgila i Cicerona 
lie zaspokoi potrzeb jego duszy. Zapalny umysł pociągnął go do 
nych umiłowań. Wigzy klasztorne zbyt go krępowały. Zerwał 
I dla oddania się pracom społecznym. Lecz bfdąc księdzem, nie 
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mógł lak liilwo ii|.iiiś(.'ić haliilri. Poslnnil sii- o jniiadr kajirlui 
w wujsku i otrzyma! y^. 

„Spodziewał się reszti; dni swoich s|irilzii: w Kpitkojii, gij; 
wypadki sejmu 1788 r.. powołały go do W.irRziiwy, którą opuści 
2 chwilą wkroczenia Bo»!iiyan. Należał do liczby patryotów pol 
skifh. którzy się schronili do Sasonii po r. 1791, Byt jnż przjr 
jaci*^l(*ni Kołłątaja. Został przyj ncieleiii marszałka Potockiego i K(r 
^ciuszki. 

„Slt-dzif z uwagą w Saioiiii za biegiem rewoliieyi francuskiej 
Słyszałem jego nanekania, gdy szat-owne głowy Żyrondystów 
padły pod nieubłaganym eiusem straszliwej fakcji Robespierra. 

.Dmochowski był członkiem Rady Narodowej warszawski^ 
przez cały ciąg powstania. Spełniał ten ui'ząd z zaparciem sii 
i godnoMcią męża wolnego. Badbym w nim widział mniejszą niec4 
miłość własną, mniej retoryzmu, mniej ostrości w poslgpowaniB 
słowem, więcej natunilności. 

„Nie wiem, ezy jest jeszcze więcej emigrantów polskie 
w Weneeyi. Pomimo usiłowań, nie njogłem jeszcze zawiązać z nim 
listownych stosunków. Wiem tylko, że wszystkie ii'Ii spujrzcnii 
zwrócone są na Francyę." ') 
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Nowa zmiana polityki Komitutu ocaleuia odnośnie do Polski. — Dcp 
sza cyfrowana do Lallcnianta z 17 Phwiofie. — Wieści o Polsce pm 
rfano z Flori>iicyi. — Karol Prozor. — Agilacye w sprawio ntwon 
nia lnglonów polBkich. — Koiuitet wenecki występuje przeciw wtadi 
Barssa. — List Piotra Krutty do Itaissa z Konstantynopola. — fiozłl 
w tonin emigraeyi paryzkiej. — Komitet ocalenia stiye po stron 
Barssa. — Odezwa Mi-rlinn de Douai — Komitet wenecki i spra* 
legionów. 

Wymienieni powyżej emigranci polscy w Wenecyi, pracują 
bez przerwy w duchn ocalenia Ojczyzny, iiade.słali za pośredni- 
ctwem rezydenta francuskiego, Lallenianta, memoryał do Komitetu 
ocalenia, z wezwaniem Francyi, do urzeczywistnienia tylokrotnifr. 
powtarzanych przyrzeczeń ratowania Polski. 

Widzieliśmy, że w chwili, gdy ważyły się losy powstanii 
pomoc ta uchwaloną została w spo«ób, wprawdzie nie dosye okri 



') T. 353, str. 500. 
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luny. w każdym razie, IjardKipj imzytywiiy. nrtil ilulyi-lifZiisowf 
•azfsy, iiaiury czysto idealnej. 

Upadek (luwstnuia sprowadził iiuwii ziiiiiiin; po^liidów w lyiii 
;if runku. 

Dejieszii cyfrowana 2 17. Pluyiosi". Rokii HI. (ii. Intejio 1795), 
pyslana przez Członków Komitetu ocalania do Lallenianta, wyka- 
Uje, że postanowiono powróeie znowu do dawnego systeuiatu wy- 
lekiwania i, ograniczając si^ jedynie na zikcliecie do dalszych 
ottót, nie ungażot^ać Rządu Kzplitej zolfOwiązanianii na przy- 
tJloii. 

„Chciej, Oljywalehl, oświadczyć Polakom, — pisał Komitet — 
t ocalenie ich Ojczyzny zawisło wyłącznie od ieh własnych 
8 it u w ań i energi i. 

„W rzetzy samej, jakie pomódz obecnie skutecznie, w chwili 
beenej, narodowi, w którym nie ma już śladu rządu, a, być może 
powstania? 

„Tylko 0(1 Turcyi i Danii, zjednoczyć się mogących, zależy 
'yrwanie Polski ze szponów mocarstw Północy. Rząd Bzplitej 
tosił zawsze ten pewnik, że nie bj^dzie mógł dziatać dopóty 
powodzeniem, dopóki pewnik ten nie urzeczywistni się i nie 
fdzie uznanym ogólnie. Tymczasem. Obywatelu, nie należy ci 
■ykraczać poza granice, jakieśmy Ci zakreślili, nie zaniedbując, 
' kaidjni razie, poruszać tej maleryi w korespondencyach z po- 
tem Rzplitej w Konslantynupoln. 

Cunihace/Ps, Carnot, Merlin, fetis, Lacombe, Ckuzal" ') 

Szczegółowy opis katastrofy, pod której brzemieniem uległa 
Polska, położenia jej, i celów emigracyi polskiej, otrzymał Komi- 
tet ocalenia w dniu 19. Pluviose (7. lutego 1795), za pośredni- 
ctwem posła francuskiego we Florencyi, Obywatela Peeaulta. Re- 
Ucya jego opiera się na informacyi, udzielonej przez Karola Pro- 
zom, który, dążąc do Barssa do Paryża, z poleceniami emigrantów 
'eneckich, zatrzymał się czasowo we Florencyi. Epizod pobytu 
izora we Florpncyi, *) ważnym jest, ze względu na szczegóły, 
wodzące, że emigracya polska nie była podówczas zadowoloną 
dziatalnoHci Harssa w Paryżu, nwnżając ją za mało skuteczną 



128, str. IH. 

*) Widocznie ni>! był ów suczpgdł nnnnym Sz. autorowi życio- 
rysu Prozora (Krakńw, 18*17) Maryanowi Dubieckiemu, gdy i o nim 
nie wzmiankuje. 



KARIIL PROZO] 



i lilu t(-gi( Kalfi-ilii l'ri.zurijwi. Iiy u|irzf(iKiI u tcni uiiii^riicv«; ji 
r.v«kii i wpłynął iia zdwujeiiie energii jej przedstriwicieln. 

Oprócz tpgij, ważiiyiij Jesl lioliumpnt |ioniJ.fj przyloczouy, 
wzgl^tlii- iż pierwszy raz w nim wyłuniu sig zamiur enjijJiriiujrB 
wpiimiliipj po wuł nnin do ż y eift legionów pni s k i i:\tM 
w t-eln wzuiecpnia nowei^o w kraju {luwstania. 

„Oliywalple — pisiit Pi>eault do (-'zlonków KoniitcLii i»:alft- 
nin — widziałem sig tutaj z pi-zyliyłyni z Wenecyi Polalrieni Li 
cliDwiezem, niłodzieucein z Białorusi, który służył pod Kt)ś<:iu6zlci^ 
Zawnził (in Kleceniu oiiiigrantńw weneckich do ł^aryża, do pełnn-' 
Miueniba spraw polskich DarsRa. Wiem. że przyhyt do Lerici (?), 
niewątpliwie zuteni zdoła przybyi- na miejsce przeznaczenia. 

.Widziałem sjf.' włai^nie z Obywatelem Prozurem z ('kraiufj 
jednym ze spiskowych Kościuszki, członkiem Rady Najwyżsi 
w czasie oslutiiiej rewolneyi. Był mi zarównn polecony praea łaj 
{raey^> Rzplitej w Weneuyi. Pniak ten. zdaje się liyć doskonalą 
obeznanym z położeniem spraw swegu kraju i człowiekiem zasliiu^ 
Mu lat Sil. Opm^cił zonę. dzieci i niaji^tek, liy dzielić Ior 8Vq 
ojczyzny i dziś jest ze wszystkiego ogołoconym. Jest to osobisto^ 
wielce pocii|gaji(ca, ("szedł Prozor z kraju, hy zgodnie z v<A 
swych rodaków, bawiących w Wenecyi i opatrzony ich uistni^ 
cyami, udać sig do Obywatela Barssa i do inny-h l'ulHk«'"w, 
Was olteznać z zasadami, które kierowały ostatniejiii dwiema i 
wolncyami, nie^zuz^^Ńtiwie zakończone lu i i z energią, jaka ich i 
wia, aby rozpocząć trzecią. Zalecili imi. hy w razie przekonanu 
się, iż Bar.ss nie spełnił należycie intencyj sw -ich pełnonmcdaw 
eów. nprzedzić n tern patryotńw, zgromadzony cli w Weneeyi 
w eelii zaradzenia temu w sposób odpowiedni, tak. abyście iln] 
kładną o sprawach Polski mieli infonnacyc. 

„Wiadomości, udzielone mi przez Prozora o losie niej;zczf 
snego krujii, są uad wyraz smutne. Polska rozebranti zosłalu do^ 
szczelnie. Ani kawałek ziemi nic pozostał przy Rzplitej. Horsji 
zagarnęła cały kraj od granic Prus, aż po Niemen, do (irodiu 
z Grodna linią równoległą do Brześcia, a stąd brzegiem BiigU, 
do Galicyi. Król pruski zabrał kraj od Oalicyi aż do Prus, 
łirzegieni lewym i wschodnim Wisły, łącznie z Warszawą. Hal 
<!zastka kraju, między Bugiem a Wisłą, dostała siu OesaTCowi 
Król tiKiadł w Białymstoku, z ppnsyii (i milionów zł. polskliul 



.I'{iliu-v. /iiiiiii 7. i'jtln"utvznni, Si[ jirzffl:i(l(in;ifii z 7,;i\\Kii;- 
pśtiij iiipHłyc'liaii'[ i !irns7.t(nv;uii wszędKif, frdzie icli 'l»tsi(?gii!ii- 

bużtlil. 

.Cesarz, kti')i'v, poilizas jmlm-wszylIi iiotti»Jz<!U Kościuszki, 
iku7.VAvar Hii_' ijraycliylnyiii j>>go akeyi, lak ji'st obtriup wyntni- 
amy i potl wplywi-rn giibiiiptu iJotersbiirskicgo. że, na roskitz 
Wlifnitorowpj, wydaje wszystkii-li Polaków żainmzy, znaj diijucy cli 
if na jego tirritiirynm, w ręce władz rossyjskiuli. 

„Polska zitujdiijp się vU cnie w zintplnuści w szponiicli iia- 
eżdzctiw. Kraj jest roZ7.broj(iny. Nip ma środka nbiidzpuia jakie- 
[DkolwiekLntdż ruchu, gdyż. choćby nawpt zdołano nswobodŁić 
lkqś dzielniej, Polska, będąc osaczmni ze wszech stron przez 
By {lot^łgi. nipeliybnie iiledz by ninsiuła. Tylko, w razie, gdyby 
latakowatio jeduoczłłśnielni|JKralurow\;, 1'esarza i króla pniskipgo, 
togliliy Polacy iiiiei' jakieś szanse |>owodzenia w trzefiein po- 
fataniu. Sądzijc ■/, (^\ns» nadzwyczajnych wysiłków Polaków 
istalniej kampanii, juki słyszałem od Prozora, naród ów. do- 
iTuwiidzony do rospaczy i do itienawiści przeciw lymnoni, mógłby 
ic jeszcze zdobyć na krok ostateczny, jeśliby .się znajdował 
r mni«j nieprzyjaznych warunkach. Akcya Kościuszki iiodjptij 
ORtata bez wojska, bez pieniędzy, bez oręża, Ludzie odważni zna- 
^li to w.izystko w rozpaczliwej walce ze swymi gnębicił^lanii, 
Jly 7,UH nienawiść do Bos.syi je.st miijdzy nimi powszfiehnq, sitdzi 
_ watel Prozor, ze należałoby lylkn dać poznać Polakom, iż 
uijd;} poparcie, aby ich zachęcić do trzeciego powstania. 

„Polacy, zbiegowie z własnej ojczyzny, ocaleni przwi poni- 
U^ swyi-b wrogów, clieieliby wszyscy stać się euiisaryuszami pi> 
' Ka krajem, ^zie sądzą, iż wszystkie serca ożywia jednakie z nimi 
ntzucie. Niektórzy z nich osiedlili się w Woneeyi, w pnnkciH 
^^rodkowyin, najodpowiedniejszym, nii^'dzy Paryżem, Konstantyno- 
^■Mlem i Polską. Środki porozumiewania się już zostały dobrze 
^BpiiiyśloDe. Czują oni, że znaleźć mogą oporę tylko w konwencie 
^^arodttwym, że my jedynie możemy im dopomódz w Konslanry- 
iiopohi i Sztokholmie, by skłonić Turków i Szwedów do wojny 
r Rossyą i wpłynąć na zmianę sywleniatu politycznego obecnego. 
przez jiogrom Prus i Austryi. Doma^ajit się oni ttbjawów przyja- 
znych z waszej strony, by pudnieść diu-ha ii-b slforjników. zaw^?.'* 
gulowycli do działania. 

.Zasoby Polaków, zwracajiicycli się ku wpni. składaj'} się^ 
z 40(10 żołnierzy, z resztek armii Kościuszki, kryjących się w (ia- 
iicyi. Opuścili oni kraj bez pienięfizy i polegając na pmnoey. jaką 
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im jniiIadKii i.m"j;iL-i('l»' w Folsi-e, piizostuli. W lem iidIużwhu i 
piiczliwoiTi, sjjoiiziewaJ!} się. że rucli nowy pupruwiidzuuy 1>v<lzii 
przpz i!ii;ajw tiikiej Kastiigi, że stiisznii ii;li sprawii zwyetęży. 

-ZdaJH ini si^', że liczij iiu Fraiit-Ji'. klura im <lc»iliirc3 
iiręża. (Iri>pii przi-K Kojistimtynojml. Środek leu (lowoltiy, hyll^ 
tylko czusiiwym i nit^wielkiej Hiniiusłośt-i. Zliawionio Polaków affi 
wis^l jedynie ud zwycięskiego zaiiiaihu Turków na RoR-syaii i iij| 
zwyci^tziw naRKyi-li w NieiinzeŁ-h. Gdy ieli wrogowie zajjri łig< 
im zewnątn. Polska zdobędzie się im odwaga podjęcia now 
akfyi. Sycylia hyta w takifiii Kiimem |nilożeriin rozpaczliwciii, gclj 
Jan de ]'r(ieida jiizygotowal i dii|irowadzil do skutku nies7.pnt| 
sycylijskie... 

^Oltywalel Prozur ma Wam zaprojumiłwacr dla nsiug l{x|ilitfl 
fraiK' liski Pj iitworzenip legiów polskieh; Kiidzi, że uiam 
między wujskieni aiislryackioii), Avziętei[i przez tiits do iii^wulfi 
okclo 4(1(10 Gtilicyaih. którzyby eh^tnie przeszli jmd sztandafl 
rraiH-ii^kie, pod warunkiem, że im dadzij wodzów Polaków. Bylo^j 
to wywntalo dezenyę z szeregów nieprzyjai-ielskieli. wszy-JlkiH 
iiiiivrli Piiliiki'nv i iiialkiirilcriiriw. 

iVr,.«//. 'I 

Kciiem liezgriiiiicznego zaiiiania Polaków du wszeidiwtail^ 
kduweuln. Iiyl lisi z Konslautynopola, wysłany do Burnsa pra 
Piotra Kriitti;, lluniaeza legacyi fram-iiskiej i pi-zyjaciela Deseorehl 
W liście tym, z dnia 10. liitegu I7!15 r., opisuje Krutta wrażeniiS 
jakie wywołał komunikat uełiwal ktinweiitu. u którym wyił 
wzmiankowaliśmy, a który zapowiad;łł rycLłą Polakom pomiM 
w wysłaniu eniiaaryuszów i pieniędzy. Przesłał go Barss do Kom 
stantynupola. w celu obudzenia nadziei w emigrantaeli. iriii>le# 
Krutta nad niewola Kośeiuszki i wzmiankuje o pogłosce, iż Bnns^ 
miała podówczas zamiar wypuszczenia go na wolnosić, by prz 
dnae sobie Polaków i skłonie ich do poddania się losowi, 
wierzy Krutta w takie pobudki, lecz Si^dzi, że jedynie straeb' pra 
zwyetęstwami saui^kulotów mógł liyć pobudką do tego zamiaru. : 

„Szijzerze Ci oświadczani: drogi ws|K'»łobywatelu, — iiifll 
Krutta — że jedyną deską ocalenia naszego, z pomocni Boią, 
dzie — konwent naród owy R z pi i tej Ira uc u ski&9 
który, przez zasady ludzkości, będjjce podstawą szczęśliwej j^ 
rewolueyi, zdoła nas ocalić, wydobyi- z i'rze|iiiści i z ni''woliiik4fl|J 
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JtYUii- uu^ Wiiluyiiii. T-A icż /. ^'I<;1h iIiis/a \M)l;ilri\ : ...Y/rW; iifjr 
\bn»mt nurudmy i nii-i-J, 0/.iilr:iw.i.' kU-ruje Jiyn ziryrirskinu 
mieniem !" 

Koiiezy KruUu li^l /.aijimii.-ihi;[ iiii>i-!iyliiu'j wi'ju\ Titrt-yi 
tósvij i [ludiwałts |)escoivha. któiy. ili' iimżc. [lomagn i jmil- 
rayiuiijt' naii7,u-je emigraeyi. ') 

TyiiiczaSeii) Karol Pruzor. |ii7,j'bywszy w [luczątkach liitejfu 

Po Puryżtt. zawiadomił Baissa. o iitworaeiiiu sii- w Wonecyi Ko- 

Hełu. który odtąd spiawanii Pulski zuwindywai* będzie. Widn- 

"■Jfniiif. togi) rcKtziijii krok vm slroiiy Koiiiitctii woueekifffu, nie "d- 

{iiiffiadnl inteiieyom B»rssa. Tważajiii' sii> fiąglt- zii iii-zfdowpgo 

^iFzeristswifield iiili^resów [lolskicdi Wf Fruncyl, nif żymł sohin 

1 jmddac się kiercwniftwu Koiiiitetii. majiiuego zamiar dziu- 

ioia iia własną rękt'. Tein się tPŻ wyjaśniti odezwa do Komitetu 

Kalania. adreRhwana w d. I. Yentoso (1^. lutego 179Ó) przfz 

lEnzimierEa Laroclia, kióry. w zastępstwie eliorego jakoby Barwsa. 

ItiwiadtirniJ o [[tworzeniu Komitetu wenf^c•ki^^go, o przestaniu przw. 

ip£o7. agenton[ Bzjilitej komnoikatn. obfjmiłjJii.-egii zasady, widoki 

1 tryb dziafania na przyfiziośc- PiiiiKracyi polskipj, o wysianiu dii 

•ftryża Karola Prozora i o nstiinowieniii w Altonif nowego ogni- 

[^ka agitacyj jiowstailczych. 

W nasi^pstwiiL' takich zlfeeij, Kazimierz Larocbe d[)Uiagat 
s\^ od Komitetu ocalenia — pomocy w zorganizowaniu wojskowein 
kilku tysięcy Polaków emigi^anlów, znaj d[[jitey cli sio we Francyi 
(sur rorgammiion miliłaire dc pfm/curs niilHcrs dc dn^frli/urs 
polimoin. qni- ar trriUBent tm France). *) 

Odezwa Laropha znalazła clięlny poshicli w ionie Komilctn 
ocalenia. 

Pod datą K. V[intose (2fi. lutt:'go 1795 r.ł, znajdiijeniy pro- 
■ jpkt uchwały fprojH d'tirrHfl. podpisanej przez Sieyesa, Marie, 
Merlina de Douai. La Porta i Dumonta, wskazującej Purandi*'- 
rowi czasową rezydencyę w Allonie. w ct^lu utrzymywania stosun- 
ków sekretnych z niiejscowośeiaiiii. jakie mn wskazane zostaną 
i iibejnmjąeej warunki płacy. 10 tysięey liwrów rocznie, za spra- 
wowanie owego nrzęriu. '■) 

Nie niega wiitpliwoiiei, że z chwilą r[tzpo(;zęciii akuyi Komi- 
tetu weneckiego, za poftredniclwem Prozora, zaszedł h lonii' cmi- 



') Arcli. liapperswjUkic. 
=) T. m, str. 33. 
') T. S23, sir. 42. 



Ił»4 KOZŁAD W EMIGRACYI 

«:racyi [Kjiskirj w 1'aryżn i^ewipii rozlad. LaroclK*. jak widzieliśmy, 
iHuLlał siij bezwarunkowo władzy tegoż Komitetu. Barss, jnzeci- 
wnif. uważając działalność tegoż Komitetu za uzurpaeye swej 
wladzv, pozYskał mi<'<lzv członkami Komitetu ocalenia stronni- 
ków, którzy, s})ostrzcgłszy sic dość wcześnie, że tu chodzi o od- 
jiM-ic Harssowi kierownictwa urzędowego sprawami polskiemi*. 
przeszli na strono tego ostatniego. 

Echem owych nieporozumień jest rajiort Komitetu ocalenia, 
z d. i». Yentose {21. lutego 1795 r. ). w którym, przel)ieg zajścia, 
z |H)Wodu jakiejś przesyłki do Weneryi, adresowanej z zezwolenia 
Camlnicćresa do niejakiego Janickiego. szczegcUowo jest o]nsany. 
Pakiet ów, na żądanie Larocha, do Wenecyi w^yprawiony, odesła- 
nym został adresantowi. który ponownie zażądał jego wyexpedyo- 
Wiinia. 

„Taki tryl) działania — czytamy w raporcie — tiażący do 
narzucenia Komitetowi ocalenia pewnych zobowiązań, wbrew jego 
woli, jest co najmniej niezwykłym. „Oyi ohscne srulemcNł. /[ue 
Casimlr Laroche, r.st un Jenne homnu\ jori retnuant et probable- 
nir.nt Jort ttourdi ; (juil rst trh siuf/uiicr, f/ur ce jrtme hmnmc se 
iiłcłte u lu placf dc. Barss, fjui est id, sous h prctcjctc dunr in- 
disposition de celul-ei, et fjuon pntt en eonchtre, que, si Barss 
ue pnrait pas dans retłe petiłe intrif/ue, eest^ on, parce (piil la 
dtsfipprouce, on fjur, lappronrant, ii pnivoit. quelle pounuiit Ic 
r<nłłproniettre, s*il s*en melait.'' 

..Stosownie do tego, co objaśnia Wielhorski — ma sic tu 
na widoku śmi(^^zny projekt : uznania komitetów w Wenecyi 
i w Altonie za władze narodow'e i narzucenia Komitetowi 
pozoru zgodzenia sic. na te „chimero'', (^quo)i a le projet rtdieule 
de faire encinaf/cr Irs comites polonais a Yenise et a Alłona 
r twnn- une aułorite nationale, et (juon cent ej'tor([uer au Comite 
lim ajjparenee dassenfiwent a ertte chimerę*^). 

^Obstając przy swojej odmowie, Komitet zastrzega so))ie 
i nadal wszelki*^ względy dla sprawy słusznej, którą Kzplita nie 
przestanie interesować się, przez ludzkość i konsyderacye poli- 
tyczne. 

..Z t\(li względów, należy pakiet, o jakim mowa. odesłać 
l>:ir<s()wi. 

„Stosunki miedzy Komitetem, a agentami dawnej Rady na- 
ro.Iowej Polskiej, pozostań i i nadal konlidencyonalnomi i Komitet 
wylderzc^ niewąti)Iiwie tego z nich, któriMuu uzna za właściwe 

d:;«* pierwszeiistwo." 



UCZ4'nU LEOIONÓW POLSKICH 

W ii!i«[^'|)«twii' iwWYKSKej^u i-itportih Kcniiili-I w d. !'. \rii- 
przesłiil Hiirssoni otlezwB lej usiiowy : 

^Kooiil^t ocalenia (nililifiznego. iiio uzuajm' za \vJa.-;fnv''. 

sc^aó iMn] koportit iiosła R^plitoj w Wł-net-yi. pakietu ailrcsn- 

> do tHjywalfla .lanickiego, którego zawartości nie zna, uil- 

ijta go nupowrót Objwaleltiwr Barssowi, z nalecpuiem wptynif-eiii 

na niiywalpla Kiiziniifrzii Laniehii. I<y (ialszycL w tym kicninl>il 

|p»sl:nvaii zani-H-hat. 

Mn-liii rlr lioiiiii." 'I 
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nadesłany ził strony Koiiiittitii weneckiego prnjukt iitwu- 
eiiia legionów pulskieh. opatrzony datą fi. njarca 17!'*"), 
:iiiiłił w przek^ulzie. jak nat^t^piije: 

UkolicznoKci obeciiu, nie dozwulajijc Ubywatt.'lom Pohikuiu, 
iWi^zy wfilmii w ostatnieiti powstaniu i nasl^^pnie kraj opUM-iti, 
sliizTC wtasnej Ojczyźnie i wolności, znuiszaji^ ich do słuiijy pod 
sztandarami zwycięzkiemi Rzplitpj Crancnskisj. Życzeniem wojskii- 
wydi polskich jest, liy Bnad francuski iilworzyt legte p o I- 
kie przy Kwoich arniiaeli. zarodkiem których bylihy jeńcy, 
!ifoi do niewoli w ciijgii kampanii bie/4cej. 

„ Pozostawiaj fje w zupełności ii7.naniii i woli Rz^jdii Iraucii- 
fikiego urganizaeyt owych lepionów. niniemajij oni. ie utrzymanie 
niiintliint polskiego, stanowiłoby ważną przynętę dla dezercyi ich 
litzuycli współrodaków, którzy wzięci zostali wbrew swej woli po 
ttniejn powstaniu, jakoteż w prowincyach najechanych, do kadr 
'Ojska nieprzyjacielskiego. Wijtpliwości nie ulega, że z chwili), 
■jrfly generałowie polscy, bfdijcy przy armii francuskiej, wydadzij 
odezwę do swoich współrodaków, by opuścili hordy tyranów 
i z' hronifi w ręku przyłi^ezyli się do armii Narodu, wyciągaji^- 
eego dłoń bratnia do nieszczęśliwych Polaków, odezwa taku skn- 
tpk pożądany odniesie. Obywatele polscy, siła zmuszeni do słu- 
żenia tyranom, z radośeiij zacii^gn^ sig pod sztandary wolności. 
„Gdyby się rozpoczęła wojna Porty i Szwecyi z Rossyij. |jy- 
ly również bardzo pożądanem. aby takie legie utworzyły się 
Itty armiach: tureckiej i szwedzkiuj. Z pewnością, wojska rossyj- 
Bkip zszereguju się w znacznej części z Polaków, .luż Rossyanie 
wybrali z prowincyj zabranych tO tysięcy rekruta, i nakazali 
nowy zaciąg z 40 tysięcy, na czerwiec. Ody armie tureckie zbliin 
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1 ♦'»»*> EMIGKACYA PARYSKA 

sił' ilo L^raiiir I kraiiiv i Gali«vi, Ńrod^k tł*ii skiit^*cziiiłMszvin sie 
j<*szrzł* okażt*. «lla wv\vuiaiiia powstania w tych prowiueyac-h. 
w których j>aTiiijc l»ai'<lzo kii t«Miiii jj«><latiie ii>j»osobieiiie i kraj 
len, naj|»lo(lniejszy w Europit^. raz zrewultowany. odejmie Ru.ssyi 
\vi»*kszą częśi' zasobów. |»otrz»'hnych do [prowadzenia wojny. (Tene- 
rałowie }>ol<cy, |»rzeziia«zrni do utworzenia legionów rzeczony«*h. 
przyjmą każda ranat*. jaka im rząd francuski powierzy. Każde 
stanowisko l)«*dzic im odpowiednie. I>ylel»v tylko moo:li walczyć 
za wolność, zasłużyć na szacunek niezwalczonych Francuzów i siu- 
żyć własnej Ojczyźnie. Polacy. }>rzed>ta\yiający ów projekt, są 
przekonani, że rząd francuski uczyni zeń taki użytek, aby przez 
to wynikła korzyść dla nieszczęśliwej JNilski, która tak wspania- 
bimyślnie .sie interesuje. Takiem jest życzenie bawiących tutaj 
polaków. W Wenecyi, H. marea 1795 r. 

Bcnjamni Kołt/szht generał. ŁaźuiŃski generał major, Soł- 
tijk. Franriszcl' Wy^zkotri^ki generał-major, Fnniciszrk Dntocltołr- 



Kniigranci pulscy w Paryżu w r. 1795. — Traktat Bazylejski. — Sta- 
rania Harssa o dodanie w niiu warunku w sprawie polskiej. — Me- 
ty wa odmowy ze strony rzadn. — Dmochowski, Dąbrowski i (liedroyć 
pr/ybywaja do Paryża. — Rokowania Barssa z Komitetem ocalenia 
w sprawie delegacyi emi>'saryus/ów pojskicji do stolic europejskich. — 
Komitet wenecki i Jego zarządzenia. — Oiriuski - Yerninac zastępuje 
w Konstantynopolu Des(;Jioreha. — Rządy Dyrektoryatu zaczęte. 

Hez względu na roztad. ujawniony w kierownictwie sprawa 
polską, w łonie różnych komitetów emigracyjnych, Barss. z woli 
władz francuskich, nie wyi)uścił z rąk powierzonego s(d)ie przed- 
stawicielstwa narodowego we Francyi i zażegnał wszczęta z Ka- 
zimierzem Larochem niezgodę, dopuszczeniem go i nadal do 
udziału w temże przedstawicielstwie. 

AV (ym t() charakterze zwrócił sie w d. 7. Floreala (:J(>. kwie- 
Inia 1795 r.) do Obywatela (;ol(diena, komisarza spraw zewnętrz- 
nych, z odezwa, w której, mając na względzie zwiększający sit^ 
z dniem każdym, po u[)adku |)0\ystania, zastęj) rodaków-emigran- 
tów w ł^aryżu, zawiadomił, iż tylko wymienione na załączonej 

M T. :5:>3, str. 4S. 



WYKAZ EMICiUANTÓW W K. 17i)5 Mu 

• 

łi.ście osoby, inają prawo, jako Polacy, korzystać z «ro^cillIlo^śc•i 
FraiK-yi, a teni samem, wszystkie iiuns listą nie objrte, z pod 
tego i^rawa, jako podszywające si** iiieslnsznie po<l miano P(da- 
ków. wYJetemi być winne. M 

Wykaz, podpisany przez Harssa i l.arorba dowodzi, że 
w kwietniu 171)5, przel)ywali w Paryżu następujący ]\)la(ry. s[»ra- 
wdzeni przez agencyę polską (raf/rncr /)oIo)tai.se): 

d ózef W vbi ck i. 

Karol Pr ozór. ze swoim sekretarzem. Gabryel Taszyeki 

« • 

z żona. dzieckiem i sekretarzem — wszyscy b. Członkowie Hady 
narotlowej. 

.lózef Wir^lhorski z trzema sekretarzami, generał-major, 
żołnierz z r. 1704, były poseł polski do Paryża w r. 1701. 

Jan Meyer, były urzędnik w biurze spraw zagranicznych 
w Warszawie, wysłany przez Rząd polski we wrześniu 1704 r. 
do Paryża, pełniący ol)owiązki w agencyi jiolskicj. 

T o m a s z M a r u s z e w s k i. 

.1 ó z ef L i p s k i z sekretarzem. 

I ó z e r P a w 1 i k o w s k i. 

Stanisław Lewkowicz z sekretarzem. 

E m e ryk Z abło ck i. 

•I óze 1* M aj e r. 

Ignacy Jasiński. Wszyscy ludzie zasług, oddani sprawie 
wolności, i)odczas ostatniego powstania. 

Adam Hroniec oficer polski, emigrant od rewolucyi 
170:> r. 

Adam (irabowski. były oficer w służbie Irancuski^j. ud 
lat wielu w J^aryżu osiadły. 

Kazimierz ()to<-ki. były wojskowy w >^łużbie rran<Miskiei, 
(m1 lat wielu w Paryżu osiadły. 

JMotr Maleszewski, z dwoma sekretarzami, od lat wi(du 
w Paryżu bawiący. 

Kom o ro w sk i. 

Mościcki, od lat kilku zajęci w drukarniach. 

1. a będzk i kupiec. 

Markowski doktor medycyny. 

• • ■ 

Z kobiet : 
Izabella Leż a liska, żona posła sejmowego z r. 1701. 
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KiS STAUANIA Af;KXCVI POLSKIEJ 

Do 111 i 11 i k U K i ł*l c z <» w s k :i . siofitrn obywatelki LeŻMii- 
skicj. 

Ludwika Ha rs sowa. żona poiljiisaiieo-o, z dwojtriHiu 
(IziłM-i i s'ln7j»luia. 

Kon Stancy a Laroche. matka iMKl[)isaiU'»ro. 

l*arvż. 7. Floieala r. -) HzplitcJ. 

(Hodji.} Fnrnnszch Barss^ Kaziniirrz Larorhr.^) 

W tymże czasir. trdy w iK)czątkacli kwietnia układano z kró- 
lem pruskim w Uazylei traktat pokoju, (podjłisany d. 5. kwietnia, 
między posłem Hai'denl>er<iiem i komisarzem francuskim Bartlie- 
lomv) i <»dv ustanawiano w Parvżn koniisve, złożona z Camliace- 
resa. M(U'lina z Douai. Si<'yesa. Thiliaudau. LarevoiIles. Lepaux, 
l^oissy dAnglasa. Herliera. Daunou, Lesagea. Latouclia i l.ouveta, 
w celu zredagowania nowej k(»nstvtucvi, w miejsce dawnej, anar 
chicznej. z roku 17t)3, ageiicya polska dokładała wszelkich usiło- 
wali. I>y u warunkach ])okojowych zamieszczono warunek — przy- 
wróciMiia niezależnt»ści t«\i |»rzynajmniej części Kzplitej , jaka za- 
<iarihdv Prusy. 

Członkowie Kzadu Iraucnskie^o odpowiedzieli l^arssowi. iż 
\ya runek rzeczony nie nioż«* hyć narzuconym króhmi pruskiemu, 
lM)nie\\aż npóżniłhy ukła«ly pokojowe, a Francya odczuwa po- 
trzehę tego pokoju: że nadto, zależy wiele na zagojeniu ran. za- 
danych Francyi przez anarchie i terroryzm, że trzeha zrestaun>- 
\yać stan finansów, przerwać szereg zwycięstw, hy dać odpoczynek 
Ayojsku i zająć sie organ izacya rządu. 

IspakajaiK* Darssa frazesem, że jeżeli w traktacie mowy 
o INdsce nie hedzie. to już tem saimun uzna sie nielegahu>ść jej 
zahoru... 

1*0 tylu ohiccaiikach. nijidy niesjicłnionych. di^daiio n'»we. 
że W przyszłej wojnie P^Miicya poimrże PoNce. a tymczasem we- 
zwano Harssa. hy starał sie uspokoić zimnków. zachęcić ich do 
wytrwałości i do' przygoto\yaii, mających na względzie sprawę 
wolności, a tem samem i sprawo ich ojczyzny. *) 

Wśród wy|)adków, któn» zapowiadały nowy prz<'wról we- 
\ynetrzny w rządzie Francyi. a które doprowadzić miały nieiia- 
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D^BBOWUU I OISDHOYC W PABYZC 



^0111 i[i> usraiiiiwiciiiii Hyrokturynlii, zwioksziitu sl.; !iie]>i7crwiipiiti 
'lipa eiiiigi'iintów imlMldch w Paryżu. )'i7._vli_vli / \\Viict-_vi uaj- 
wniejsi kieriiwniey tmiiwziiPgo Komitetu, w i-fln iirzyjpi-ia 
zi»łn w (■7,yiinLiściaeli ageiicyi jjiirysliiej. 

Xa iiowp] \\śvw Polaków, ositttloiiTfh w 1'iiiyżii, jniedsla- 
■ioiicj I. Tlipnuidiira (19. lipea n!)5), a prid pisanej pi-zez Baissa, 
Bfybickiofro i Pruzora. znajttiueiny jui: Frimeiszka Diiiothowskipgo, 
niiernta Ksawprego T)j[lirowskiego i Homiialda Giedroyeia, ') n je- 
lliO(;ze>Śui<< za(fZ('ły się twoi-zyó stroiiuittwa, wrogo przeciw sobit* 
b^uKiiIjioiif, liczeni Wybk-ki w Pani i (> t n i kacb wzmiankuje.*) 
pragnąc uśmierzyć owe iiiuzgody, w iiiiij int6re<;u ogrtlDPgu, 
|DZważnipji!t piiiigraiiei iicliwalili wysiać najzapaleii szych z jio- 
pi^dzy tiieliio do różnych Rtolic enrnpeJRkicli, tam zwłaszcza, gdzie 
giodziawano się znaleźć łatwiejszo Rioaunki z krajem i nawiązać 



m\i riikowaTi z różiipiiii ogiiiskairii r('woliieyjni'mi, p07.11 ji-; 
■({■niłli. 



' gra- 



iii N. Tlkirmidora (26. 
Hit. wykiiziijijcy ki-aie- 



W lyiii diiiiiii |,i7.i'si;il Biirs. 
gtpca 17KÓI il<i Kotiiili'111 o(-al<'[ii:i 
fznośi' współudziału rtizydoutów l'rani-iiskii-li w Koiistantynuiiolu, 
Btockhotitiie i w Berlinie z eii]iRai7U'«znini polskimi, którzy ei^ 
tum « imieniu agoneyi paryskiej ndadzif. 

, Polacy — pisał Barns — majij aad/.i>-jj;, żt- ów i^rodok 
(irzyt-liylpie przez Rzi^d frain-iiBki pi-zyjętym zoHtaiiie. lem więcej. 
Że oliywatele, misyn takij obarczeni, działajiiP bez clianiktcru pii- 
hlieznego. hcAs[ mogli jednako służyć sprawie obu narodów, 
w okolicznościach nieprzewidzianych, jakie się nr trakcie rokowań 
przyszłycli ujnwniij. W lyni to mianowicie zamiarze, nważaja za 
»n i( powinność, proiiić Rząd Rzplitej o udzielenie opieki tynr 
2 pomiędzy współobywateli, ktilrzy w poniczouej niisyi udadzą si^t 
do non-arstw sprzymierzonych, lub spi^zyjających Hzplitej i zale- 
cenie postuin fratieuskim, by od nich przyjmowali wszelkie noty 
i objahnieiiia poufne, uiogijce im być powierzonemi codo potrzeb, 
zasobiiw i interesów I'o|ski. by z tych wszystkich inforniacyj na- 
leżyty uczynili użytek." 'I 

■lakoż. z raportu złożonego w dniu II. Tlieniiidora ii^-K li- 
pca 171t.") r.l o!i;izujc ^i.-, że Komitet ocalenia zgodził sic nii pro- 
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jiMzycyę Barssa (on nc roit ciucuh inrorenicnt, a fc tjtte le CotnitK 
ftflnirttc ccłłc propositum) z zastrzeżeniem, hy posłowie I{z|ilitej 
z o<^l<Mln(>ścią i rozwagą (awc la pnidenre d circonspcrtion) w tej 
iiiierzł* postejłowali. 'j 

Potrzeba jedności i zgodności w działaniach, zaznaczoną zo- 
stała w oilezwie Komitetu weneckiego, z dnia 4. lipca 1790. pod- 
pisanej przez Tadeusza Wysogirda, Laźniiiskiego, Ksaw. Jezier- 
skiego, Kajetana Nagórskiego. Antoniego ]*rusiiiskiego. ilichała 
Ogińskiego i Mniewskiego i adresowanej do Barssa, którą to ode- 
zwę ten ostatni zakomunikował w d. 11. Tliermidora (8. sierpnia 
ł7iKj r.) Komitetowi ocalenia. 

WyłuszczYwszy w niej konieczność ześrodkowania wszYSt- 
kich usiłowań w zamiarze ocalenia l*olski, emigranci weneccy za- 
wiadomili, że wysyłają agentów swoich do Kcuistantynopola. Sztok- 
holnni i Kopenhagi, co dotąd, z [jowodu hraku środków pienię- 
żnych, hyłu niemożliwem do s]>elnienia. 

„Przekonani jednozgodnie o konieczności wysłania obywatela 
Ogińskiego, byłego rezydenta Rziditej w Hadze, do Konstantyno- 
p(da, spi(»szymy zawiadomić Cic o tej misyi. Opatrzyliśmy naszego 
wysłaiica w należyte instrukcye, lecz potrzeba, by nni zapewnioną 
była ze stnmy Komitetu ocalenia odjiowiednia i)rotekcya. o jaką 
sic postarasz. 

„Co do innych agentów, mających ))yć delegowanymi do 
innych państw, mniemamy, że łatwo znaleźć ich będzie można 
w pośród rodaków, w Paryżu przeljywających.*' *) 

W odpowiedzi na komunikat l^arssa. Komitet ocalenia, w ode- 
zwie z dnia ii, Thermidora (i^. sierpnia 1795), przychylił się do 
życzeń emigracyi, lecz wynurzył opini(», że zbyteczna jest narzu- 
cać posłom francuskim instrukcye specyalne. co do sposolui dzia- 
łania i co stosunków z wysłańcami polskimi. '^) 

Tymczasem w Konstantynopolu zaszła zmiana w przedsta- 
wicielstwie dyplomatycznem Franeyi. Na miejsce Descorcha, 
odw(danegn z powodu swoich przekonań demokratycznych, nazna- 
cz(uiym został Obywatel Yerninac. Ten, jadąc na miejsce swego 
przeznaczenia, zatrzymał sie w Wenecyi i zawiadomił emiiirantów 
(» życzliwom usposoliionin R/.ndii IraiKMiskicgo dla spraw polskidi. 
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BADA PIĘCIUSET 

Ito|iiirl lisi Burnsa /. .lnia ■»(». Kjorpniii 1795 Koiiiitelowi l^i- 
niecKiieniu nadestany, a ji^ilnwiizi-śiiie i Oilfzwii f-niigmiilów (m- 
ryskich do Ugiiiskiego wystosowjiiin, z inslrukują. w pamictuikiicli 
Ogiiiskiegti m extenso wyi1riikowaii:i. ') 

W takim stanie rKPczy nastąpił w I*aryżii przowrót |iuli- 
tył-7.ny. wywołany dekrrtami konwentu narodiiwegu z o. i 13. 
Fnic-tidiTa (22.- i 30. sierpnia HHa r. I, o Iryhit" odnawiiiiiin 
dw('i(!li trzticii-h czośei ezlimków w jpg" składzie. 

11. V{'ndL'[uiaira spkoyp rewolucyjne wykuualy iaiii;icli na 
Witadzi" konwentu. W krwawej z nimi rozprawie, do której iia |m- 
moc weswano wojska, dowodzone przez Barrasu i niłoriegn oliwru 
ItonaiJsrtego, porządek przywróconym zostat. 

Konwencya, uśmierzywszy sekcyonistów, zebrawszy się j«kii 
Zgromadzenie wyborcze narodowu i uformowawszy Badę star- 
szy<;h, oraz Radt^ pi^'piitsot, zainctullowiinfi w Tiiilieracli, 
rn/:Wi.izanq znsldła. T{'ix|i"(-7i;ły się r/.iidy Dyrekloryuln. 



Stnmuiutwa L-niigracjjiie. — i'nty Hni^ssie i przei-iwko niemu. — Plimy 
ks. Dmcicliowakiego. — Kmignipjn przed Dyr^ktoryntem. — Agitiit-ye 
Jjiiia Miłyera i Wnjcieoha Turskiego. — Stronnictwo kiis/teluna Miiiow- 
skiego. — Plany generalnej koiifederaeyi. — Zwrot sTnipiitri'zny w h<~ 
nip emigriieji pulskiej na stroni; Priist!. — Zmiana ["iliiUd h^n" [<.\(\- 
stwa w sprawie polsJcirj. — Uwo]nli'nie jeńców. — Śhji' Ani-niicaip 
"Kad/iwilla ■/. księżniczką pruską. — Memoiynf Itur-^sa / Mi^M-idora 
nyi). — [ii'klaraoya charakteryatycina iJyrektoryalu — lieneriil Bi>- 
nainirt.- i sprawii polska. — Odezwo gen. Dąbrowski egu w sprawił* 
legionów. 

Następstwem zgromadzonia si^< w Paryżu emigrantów pol- 
skich, Indzi różnyoli przekonań : zapalnych i umiarkowanych: nie- 
chci; poddania si^; jednolitemu kierownictwu sprawami kraju, spra- 
wowanemu dotychczas przez Barssa, było rozdwojouie w łoni« 
eniigi'aeyi i piiwstaiiie stronnictw, z których jedno, złożone i daw- 
nych posłów wielkiego sejmu; Józefa Wybickiego, Michała Kn- 
dhanciwskiego i jenerała WielhorMkiego, trzymało si^' Dai^sa; 
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17:J STRONNICTWA EMIGRACYJNE 

(lni*ri<* zaś. do ktńrciru iiależt^li: Prozor. Mniłnvski. i(Mi. (iieilroV(% 
TaszYcki i Dmochowski. utworzYlo deputacYO (Mln»l.ma — Barssowi 
przi'ci\Yrią. 

ProwodYranii iiialkunteiitÓNY stali sit*: ksiądz Dmochowski 
i kaszt(dan Miiiewski. hyly marszałek powstania kujawskiego. Wy- 
hicki w ji a m i o t ii i k a c h zarzuca Ihiiochowskiemii hrak charak- 
tłTu i żadzć wszechwladzY. 

Pra«riiac zaznaczyć wobec FrancYi. że jedYiiYjM przedstawi- 
cieliMii interesów polskich, jest on. a nie Barss i jego zwolenniey. 
powziął ks. Dmochowski zamiar powtórzenia [»rzed Ihrektoryatem, 
«rh)M)ej sceny publicznego wystąpienia jirzed kratki Dyrektoryatu, 
na wzór tej. jaką w koiicu 17J»;2 roku odegrał Albert Sarmata, 
a w roku 17*.»5 Franciszek Harss w obee konwentu. 

Zamiar swój urzeczywistnił ks. Dmochowski, lecz bez j»o- 
wodzeuia. 

„Utoczony licznym orszakiem, jak nazywał, patryotów praw- 
dzie ycIi, skoro u kratek stanął, ]M>wszechnY powstał krzYk. aby 
milczał i od kratek odszedł. Nastała więc nieprzyjemna rejterada 
l»olaków."^) 

Xa takich niezgodach wewnętrznych zeszła druga połowa 
n^ku I7i>5. 

Z odez\YY Darssii. do iedneoo z członków DyrektorYatu z D">. 

Fructidora (1. Września I71J5), widoczna, że smutna role rozsad- 

ł. b 

nika niezgod emi<>TacYJnYch wziął na siebie Jan Meyer, ajuritujac 
)>rzeciw Barsso\yi i vyysłanenm do Konstantynopohi Ogińskiemu.^! 
Niemniej smutna rolę \y o\yych zaj.ściacli grał i Wojciecłi Turski, 
zjinim o|)UŚci\yszy l\iryż, nic udał sie do Kimstantynopola. gdzie. 
mictlzY tameczna cmi«rracY;i miał \Yielu z\yolennikó\Y. Tymczasem 
partYa Mniewskiego zdołała \yy\yołać V)rze\yrót \yewnetrzny i na- 
rzució się \Ył;idzom tVan(*uskim. \y charakt(M'ze deputacyi urzędowej 
polskiej. 

W początkach roku 170t> otrzYuiał Ogiiiski zawiadomienie, 
iż Iizad francuski zgodzi! sie na ułożenie !)lanu konfederacyi 
polskiej, że oby\yatel Yerninac otrzymał w tej mierze instruk- 
cye. by j)opierać ó\y i)hin i>rzed rządem tureckim. Odezwę. p(»d- 
j>is;in;i jirzez Mniewskiego, Taszyckiego, Dmocho\yskiego. Prozora 
i (iiedroyciii. koiiczy przYpisek. zakazujący (^irińskiemn \yszelkicli 
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Kt"sii!iki'i\v -I. HarsseiN. i.v wzfilędn, iż Ifii nsliiliii żudiii'^') iiily.iulil 
W s|irawiwh en t igra ty i iiie przyjmuje.') 

l'()kiij, 7.iiwarty z Prusami, skierował uMiłowaniu wychiidić- 
ców ili] nnrziiMuia Francyi roli powreJiiika, w iistulpiiiii Ifiiszt-j 
,ili>n lej części Ezplitcj, która nię pod zabur pruski d<)slal'a. 

Nft tym punkcie zeszły Btg uspiracye »hu stroiinielw: i ffjiii. 
które si^( kiipito przy Harsif, i lego. którejro prowudyrcm l<ył 
kaRZt>>lau Mniewski. Dzi^'ki inicjatywie, podjętej przez Kazimierxa 
Laiiii-liii, otwartym zostiit gom gościnny w patatu Dipsliacli. przy 
ulioy S, Honoryiisza, gdzie eiiiipranci wszystkich stroiiuic-tw sl-Iio- 
dzili się na narady w -prawie ogólnej. Zwrot przychylny, w ii^tp"- 
sołńeniii dworti pruskitifjo względem Polaków, wywołany związ- 
kiem niałieuskiiu Antoniego Radziwiłła z księżniuitkri Fryderyki^ 
pnuką, ujawnił «!(< szerf-giem faktów Liinianilarnyfli. migdzy in- 
rieiiii : wyzwoleni*- rii a niewoli zasłiiżonydi dowódzców w powslaiiiii 
ko^(Tii].«zkowskifni : Madaliuskiego, (iiełguda i Grabowskiego i wta- 
rani^in o pozyskanie riobie genL'ra}a Diibrowskiego. Ambasador 
traii''iiski Caillard w Berlinie podnosił dueliaeinigracyi, zapewnie- 
niami o doliych ehfciaeh PriiK. Tein zachęcone stronnictwa emi- 
gracyjne, w menioryatatli Dyrek lory at owi przedslawionycli, stii- 
rały się skorzystać z położenia i działać w kierunku odpowiada- 
daji^.yin interesom polskim w taki sposób, by w Prusach zyskuf^ 
poplecznika i odwrócić je od aliansu z Rossyn i Aiiairya. 

Hyly to jednak złudzenia naiwne, W uienioryale z 15. wicr- 
piiia ITflfi depntaeya Mniewskiego, Taszyckiego i Dinocbowskiego. 
(inisiła Dyrektoryat o ułatwienie emigracyi aposolm wkroczenia 
w 50 tysięcy ludzi przez Saksonia do Polski, riatwienie to po- 
legać miało na pozyskaniu neiitralno»ei Prus i na poliudzeniu 
Turków do zdziałania zaczepnego przeciw Rossyi. .Między warun- 
kami tej akcyi był jeden, który zapewniał Prusoui „przynie- 
sienie ofiary ze strony Polski," w \*}\\ sposób, by Za- 
dość uczynić iiiteresoui Francyi, w ulrzymaniu pokojn z Prusauii. 

„ha Hvjiuhliquc de Poloym: s enyaijera, sous la garaniie di- 
ła FruHce et de la Porte, ii fuire en f'avtur du roi dc J')tifst 
(en er/s, qu'il Jaeorise rmsurrecłiou dc la Poloę/ne,) les eacritiers, 
^ui paruitront iwcksalri-a au Gmtecmemenł fruncnis." *) 

W tymże samym czasie, i Ifarss, w memoryale z 23. Messi- 
dora (z lipca 17fMt|. podnosząc posłannictwo Fraiieyi nipublikań- 
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»ikii'j w ki7.>?\vii'tiiii Kiv!*ail s(irii\vii.'(lliwoŚŁ-i miijiUy iiarodiiini, wsku- 
7.ywat na konieczność zjeilnsmia Prus din sprawy Polski, Już zh 
wsyrlcdii na nieliPKiiiPcziTisIwu wlusnc i „dpi danf/rrg qu'i:lie (la 
Prttttsp) 1'ourc. pfir ti- roi-ninnye di- In culosnolc rt uri/ucHIcNsc 
Hmsic" ') 

Wysiicf (.■liarakt.erysŁypznu-npinia Dyrektoryatu z 11. l'Vai-ti- 
fluni R- IV.. udzielona w ndfiowifdzi na powyższe ineiiuiryuly, 
f|(iw<><lzi, iIp 2łii<laeiiii liyly iiadzii-je i widoki einigrai'yi, lnuiiniani- 
lisi owpj iiiterweneyi [tzplitej franeiiskii-j w spmwy |.ii|sk li- 
pnickie. 

Dyrekluryul oLlmiiwil ihIzia]'!] swego w zmni^rzun^j akcyi. 
\\m\ pijzorem. iż niugłahy ona rucKej Rsszkoilzii-, aniżeli pumudz \ 
pdUce, daj:|c teai Pnwtmi usoiiipl do podejrzenia, iż tu clioilzi 
II |i'izltawi e II i e jej do k on a n eg u zah or u II (II ne ttom 
pfinei^ndrait pax dr fairr des dimarrhen mpers la PrusKc en fa- 
evur den Pnlnnais: dtea pourrfiirnf /nir niiirc plutóf, r/«P U-« 
KiTi-ir, fłt fainiinł penser ń hi l'/-iin.it. '/m nniin r/iirchons ii h df- 
j/fiuitln- dc non partaffe...) ") 

Tak wice. po tylu nizi-zaniwauiatii. jakif* dtugolelnic Mn- 
raiiis i zachody emipracyi około rdżnycli rządów rewoltieyjnej 
Fraiicyi jimniosly, okazało si^ znowu, że opróez picknycli sMw 
i obiecanek, nie Polska nie uzyskała, i że wszystkie owe obiet- 
nice orężnej pomocy i zasiłków pieni ^>żnyeli pozostawią jedynin ! 
ślady na — papierze i iigrzi;zBą na wieki w — archiwach... 

Jeszcze jeden dowód złudzeń szlachetnych, lecz hezzowoc- I 
iiyeli. przyniosło oświadczenie przy.^jzłego genjulnego wodza losów 
Franeyi — Napoleona Bonupsrte^o, udzielone Polakom, w odpo- i 
wiedzi na wezwanie ich o pomoc w odbndowiiniu Polcki. Kifidy 1 
w sierpniu 17H6 r. Ogiński zwrócił si^> do Bonapartego, podriw- ' 
czas świetne swe zwycięstwa w kampanii włoskiej odnoszącego, I 
i pozyskał w tej mierze poniuc dzielnego Józefa Sułkowekifgo. 
który list tlgiiiskiego wła.snemi staraniami miał poprzeć, Bona- 
parte, po wiehi knmpliiuentaeh, pod adresem Polaków i Polski j 
wypowiedzianych, stanowczo oświadczył Sutkowsktemu ; „ił Po*--! 
lacy uie powinni polecać na pomocy cudzoziemców, lecz winiH 4 
zliroii- się sami... Wszystkie piękne stówka, jakie im prawić będii. ' 
nil' tlopmwadzii dn nieze^o..." ■'! 



') Archiv(-s Nat. Cartou A. T. III. :U)!— :!n:-i. : 
») Arcli. Spr. Zagr. T. 323. etr. 2SI7. 
") i:'hodżko, Lcftions T. I. atr. Ifił. 



ODEZWA DĄnaOWSKIBOO 

-li'ilyt)V)ii, J:ik iliitiui. rczuUjtIi>tii zabit-gów fiiiigrin-Ti okiiln 
Dy rek I liry atu. liylu [)rzyzwi>leiiip na iisttiaowieiiic. I i^jr i iłii "»' 
Jiulskicli, kiórp generul Dąiiniwskl w atyczuiii 1797 r. uglusU 
ili>7,wie tlii wspdłrtHlnkiiw. i w ktiirt-j, wzjwająir ich (in zaciii- 
^ui» sif pod sztandary Fraupyi, zapowiedział walki; zs. sprawi; 
wrspdlną wszystkich narodów, w tt-J midziei. że tryumfy UzplilŁj 
miii^ritskiej „bij nas74 jedyną DailKifją, Zajfj poinoea i jpj alian- 
liw. iiloŻP eohaczPiiiy jpszi'/o tlDiny iiaMn któn^śruy z rozrzownir- 
jwn ptifRucili." ') 



'Lwiy HarBHii w sprawie ustanowię iiii 
at gninicii. — Sejm w Medyolanie, 
nda Icgitiiińw. — 1.'kła<1y w Lbiiliei 
<OswotwilBi;iiii' KoHi-iuszki z niewiili. - 
ryin. — Wyitiad Kośdiuazki dn Am 



rejjreiieiitacyi narodowej [Milskiej 
— Ude^wa do Dyrektoryutii. — 

— IŁizciarowftiiie Polukilw. — 
■ Bmigninci wiywają go ili» IV 
1'anipo-forinlo. — Hiu-sb 



Wybickiego. — Polacy w Dreźnie. — Hiifro Kułł^tfy w więzieniu 

atomnnieckiern. — .Jego lisi. ilo ministra fraiionzkipgo. — Nawoływania 

larssft u pomoc. — Kośeiuszko w i'iiryżu. — Zamieszkuj)^ u l)ar.isa. — 

[oluiłtn polska w l*arj'iii. — Owie nroczystoi5ci iiubliuiuii na cześij 

^ośriiissiki. — Barsp przygotowiije matervałv do liistorvi legipnńw 

h.ili-Ziis ydy w rezrnaity.-li imiiklnrli \r.i /.u-m\ wlt..skipj i Tiad 
}uiioji-m zbierały sit; gromady duzerterów |jolskicli, z ariuij pailslw 
tłzbiorowych, dla utworzenia legij eiidzozieniskieh, pod prolefcto- 
ateiii Fraiipyi, zrodził sij- w umyśle Barssu [irojekt, powołania 
i(i życia reprczentac-yi uprawoioDPJ narodu polskiego, w osubaeli 
(rybitniejszycli eztonków dawnego sejmu konstytucyjnego. 

, Jeżeli pud wzglndeni politycznym i handlowym — pisał 
'arss do Dyrektoryutii iv końcu roku ITDR — zniweczenie Polski 
»8t przeciwiiem istotnym interesom Prrs; jeżeli na tern jedynie 
Sjrskała Rossya, zwiększywszy bw![ potc^g : ji-śli Austrya. jaku 
Łłłantka prayrndzona Rossyi, również w teni interes swój znaj 
Suje: następstwem owych okoliczności jest, że Polacy nie mogrj 
iiidować widoków owego odrodzenia, jak tylko z uwagi na inte- 
jaki w niem znaleźć może monarchia pni.ska. (idy zaś wspól- 
iitif interesów kojarzy ze sobą Prusy z BzplUi^ francnekij ^ 
'Iko więc ten związek wzajpmny i współudział olm państw, 



') ChmiiU. L>.f.i. 



. T. I. ;)S4. 



iiK-fr;! ^i.j |ii7vczvjiit- (lii prcywriifciiiii rii|«L->- slurfwiskii 
iiiuL-arsŁwuiiii furoppiskiomi. 

. Według tyeli znsatl. iiiił iria> iiiiiegD <Ha Polaków, priiw-fizi-l 
w.vi'h imtryotńw. itmpgo piinktti o[mrria, jak tylko, w zwiiizkiff 
Prus z Fraiicya, Jakoż,, iisiliiein staraniem ieh, iiiożłł li_vi: ja- 
tiyiiin zaiiiaTiifestiiwanip owpj nfnońci do ubii narodów i ws|i(iNi 
tlzinłaiiif tączue r. ta iniiiii>cii, arwoli odradzeniu leli ojczyzny. 

„pDWołać do ży<'ia ua.szii rep re ze n t acyo nariidm 
i iitwurzv(^ środowisko s Uy orgżtiuj, -- oto zadaoii- naj-j 
wiiżniej^ze, pomocne do rozwinięcia owpgo systeiuu. 

.Re])rezentacya narodowa istnieje, z samrigo prawa, w '^ejuiieS 
kunBtytiH-yjnyni 1791 r. — odroczonym jedynie. Powołanie jej ua^ 
nowo do działania, odpowiada w zniii^tuo.ścj jnleresom Polski i 
fiprzyniierzeiieiiw. Łatwo b^Mlzie to nrzet;zywistnii*'. przez zgrutiia- 
dzente i:ztonków syjinu, którzy się nie zlmiii;jili ndziatenr w Tar-3 
ł^owicy. kierowanej przez Hosfsyc. 

-Marszałkowie: Stanisław Małai;howMki i Kazimierz KapMiai 
zjednawszy sobie aznciinek ogólny narodu i paiiNtw sasieilzkitHtJ 
połowi bytiliy ndae się na miejsce, wskazar się im majijce. dl» 
t'«nwania nad biegiem akcyj politycznej i wojskowej, a i1ebj{ 
w tej mierze pnzy.skali dowody zaulania ze strony Baijdów i prnd 
ukiego i francuskiego. Dwaj Ci mężowie nie byliby zdolni dn i 
razftniu interesów nbn ptiństw. łiabinel pruski zna i«h r. najl*^ 
pszej strony, a Rz^d francuski mógłby o nich zasi^nąii inrorma-^ 
«yj od ol\vwatela Kartbeleniy, posła w Szwajcaryi; od oljywil- 
tela Caillarda, posła w Bi-rlinie i od Dcscorohe^a byłego posł 
w Polsce. 

,.Co do utworzenia środowiska aiły wojskowej. Kanim pni- 
jekt ten dokładnie i na wielką skalę oprueowanyiii zostanie. wyJ 
starczy tymczasowo główny co do tego zarys, którego wykonaniaa 
będzie niewątpliwie bardzo korzysinem dla państw, lunjacycli i 
teres w odrodzeniu uaszem." ') 

Uba U' projekta zeszły się z widokami przychylnemi Miiii-j 
■Ntra spraw- zagranicznych, de laCrois, który, sprzyjając Polakoio, 
wiilział jednocze.śnie w ziiwirizku legionów polskich i w ntwnrzesitt 
Hejmu polskiego, dla którego Medyolan zdawał sie uiiej^eeiB 
najndpowiedniejszcm, skuteczna w k;ijiijianii wołoskiej ^(•ncrtlt^ 
Hunapartego dywersyą. 



') T- 323. sir. ;-J:il'.. 
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W myśl tego plaiiit, legie polskie rnialy się udat: do Ital- 
n i ttt drogą wkroczyć do Węgier, połączywszy się uprzednio 
B oddziałami polskiemi na Wołoszczyzn ie, gdzie przebywał generał 
pąbrowski. 

Obudzone w sercach emigrantów nadzieje, niezawodnej już 
razem pomocy ze strony zwycięskiej Francyi, zjednoczyły 
rwszystkie stronnictwa polskie w Paryżu. — Mniewski, Taszyeki, 
Wybicki, Prozor, Barss, Szaniawski i Wulichnowski, ułożyli bez- 
zwłocznie memoryał do Dyrektoryatn, z prośbą o poparcie misyi, 
-dfilegowanBgo do głównej kwatery polskiej gen. Bonaparte go, 
Cgińskiego, o zjednanie go dla my.śii w spółdziału Polaków w za- 
iiierzonej dywersyi. 

Układy pokojowe w Leoben (7. kwietnia 1797) rozwiały te 
tudy, — nie po raz ostatni... 

ozostała wlgc jedynie druga do urzeczywistnienia my^l 
hrojektu — zebrania sejmu konstytucyjnego polskiego w Medyo- 
Uanie. Za poradą Barssa, Prozora i Wybickiego, Ogiński zwrócił 
nię z owym projektem do Obywatela Bonnean, ualegajr^c na po- 
rapiecb w wydaniu odpowiednich postanowień Dyrektoryatu, któ- 
reby zamierzonej akcyi nadały charakter urzędowy, lecz tutaj 
Vpotkał się ze stanowczą oduiową ministra de la Crois. 

Tymczasem zgon Katarzyny, wstąpienie na tron Cesarza Pa- 
wła, uwolnienie Kościuszki i jego towarzyszów z niewoli, wyjazd 
9ch z Rosyi i zamiar zwrócenia swej wędrówki na Zachód, na- 
i*Jały Bgitacyom wychodźców znowu odmienny kierunek. 

Widząc w Kościuszce widomy sztandar narodowy, stai^ali 
[ się emigranci o znaglenie go do przyjazdu do Paryża, by tym 
sposobem, obudziwszy we Francuzach entuzyazm do bohatera 
wolności, wiiływać dodatnio i na sprawę, za którą legie krew na 
polach bitew w Lombardyi przelewały. 

Kościuszko do Francyi tym razem nie przyjechał, lecz wy- 
łrał Big w drogę do Ameryki, a tymczasem, w październiku 1797. 
npodpisał Bonaparte traktat w Campo - formio, w którym znowu 
[ładnej wzmianki o Polsce nie uczyniona. Francya pozyskała gra- 
nice naturalne: Ren, Alpy, Pirenee i Oeean i w konweneyi, jaka 
p^ Bastadzie zawartą być miała, miano się ułożyó co do Mogunoyi, 
Nie tracąc jeszcze nadziei, że. przynajmniej w tych ostatnich 
Kiakładaeh, sprawa Polski uwzględnioną zostanie, wysłał Barss do 
ŁWybickiego list, w którym wzmiankuji[c o zamierzonym przybyciu 
lonapartego do Bastadtu, pisał: 
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„Francya, zabierając Niemcy po Ren, mogłaby, przez iiinowafl 
t dzisiejszymi przyjaciółmi, wskazać w przyłączeniu Polski, dłjj 
niepodległości przywróconej, indemnizaeyc utraconej całości ciał 
Bzeszy Niemieckiej... Zapewnić cię duszą i ciułeiu mogę, iż tal 
tej, jak każdej podobnej, my^li inieyatywu, powinna by<^ dam) z&l 
strony BonapartGgo. Tutejsi wszystko słuchają, lecz wszystko malofl 
ważą, co od niego nie pochodzi; a to nie tylko przez szczegóIaM^ 
poważanie jego osoby, ale jeszcze bardziej przez bojażii; by ititb 
nym sposobem nie ubliżyć jego partykularnym widokom dla do^ 
bra Ezplitej. W tych tedy i Dąbrowskiego usiłowaniach — najwic-* 
ksza czgśó naszych nadziei. Pokazaliśmy się ludźmi wielklenuC^ 
wodzowi, gdy się zabierało do wojny. Znajdziecie sposób skłonieni 
nia wielkiego Pacyfikatora, by nastawił przychylnego ucha 
przełożenia nasze." ') 

Niezmienną wiarą w odzyskanie niepodległości kraju, jedynieJ 
za pomocą Francyi, tchnie również odezwa emigracyi polskiej 
w Dreźnie, po łacinie do Dyrektoryatu wystosowana. Pod odezw 
(ą, zatj-tiiłowaną : Supreml liepuUicac Gallorum Moderatove 
podpisali się, jako prezes: Józef Czyżowski, jako delegaci: St** 
nisław Now^owsbi z Litwy, Leonard Korsak z WielkopolskiJ 
i Stefan Kossecki. Jako sekretarz — Kazimierz Gliszczyński, *) 

W przekonaniu, że Barss pełni bez przei-wy służbę repre- 
zentanta sprawy polskiej przy rządzie Rzplitej, chociaż mandat 
jego, prawnie biorąc, skutkiem upadku powstania i nieistnienia 
Rady narodowej warszawskiej, już byt ustał, zwrócił się z lochói 
więzienia Ołoniunieckiego ksiądz Hugo Kołłątaj w d. 1. luteg 
1798 r. do ministra spraw zagranicznych, z prośbą, o dorcczeni(i 
Barssowi listu, w którym go zaklina o wyjednanie pomocy orf 
Prancyi, nie tylko dla całego ogółu polskiego, lecz i dla jedno* 
stek, które padły oliarą swego poświęcenia, jęcząc już lat kilfci 
W niewoli. 

„Nie dziw się Obywatelu Ministrze — pisał Kołłątfy 
dli z głębi więzienia czeskiego, w którem jestem pogrzebany jni^ 
od 38 miesięcy, ośmielam się załączyć pod adresem Twoim list 1 
do Obywatela Franciszka Barssa, reprezentanta narodu polskiego j 
przy Rzplitej francuskiej, z prośbą o jego doręczenie adresatowi, j 

„Niemożność, w jakiej pozostaję — udzielenia mu o sobid 
wiadomości inną drogą, zmuszając umie do tego kroku, służy J6- j 



') Listy znak. Polaków (Kraków 1831), etr. i 
') T. 383, etr. 446. 
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dnocześnie za tisprawiedliwienip śniiałośt-i mojo], Zai(i!iiiii_'ty im 
rygle, strzeżony kratami i bagnetami, pozbawiony tciwar/.ystwa 
Indzkiego i rzucony na pastwę surowośoi okrutnych zhirów, 
ciuję Hif wszelako szczęśliwym, że szlachetność zncznc^go czło- 
wieka pozwala mi odwołać sie do wielkoduszności narodu tran- 
cuitkiego i do Twego, Obywatelu Ministrze, łaskawego pośred- 
nictwa. 

„Zresztjj. uczucia ludzkości, jakie Cię ożywiaji^. Obywatelu 
Ministrze, przedarty sii! do głębin nii?go samotnego więzienia. Nie 
zapominam o gorliwości, z jaką pracowałeś nad rozerwaniem kaj- 
dan Anglika Muira, owej ofiary despotyzmu, korzystaj fjeej obecnie 
z wolności, powróconej mu, dzięki Twym staraniom, jakoŁeź i ła- 
skawości Rządu Ezplitej francuskiej. Ta pewność podtrzymuje nie- 
tylko mój krok śmiały, na który się odważam, lecz daje mi na- 
dzieję, ie nie opuścisz w niedoli dwóch Polaków, jęczących w cie- 
mnych lochach Josephstadtu, za to, że walczyli o niepodległość 
i wolność swej Ojczyzny. 

„Lecz chcieć opisywać Ci niesprawiedliwość i okrucieństwo, 

IE jakiem prześladuj!) mnie, i towarzy.sza mojej niedoli, nieszczęs- 
nego Ignacego Zajączka, byłoby to zabierać Ci naprćżno czas 
€rog). Ograniczam się zatem prośbą, byś raczył w tej mierze dać 
chętny posłuch, temu, co przedstawi Ci Obywatel Harss. 
„Tyle narodów, oswobodzonych z pod jarzma tyranii, oddaje 
sprawiedliwość szlachetności Dyrcktoryatu Rzplitej francuskiej, 
tyle jednostek, wyzwolonych z kajdan, oddaje mu dań wdzięcz- 
ności, tyle objawów sprawiedliwości i ludzkości, czyni go drogim 
narodom, że byłbym uwłaczał szacunkowi, mu należnemu, gdybym 
ćmiał wątpić o jego gotowości służenia uciśnionym, wzywającym 
jego pomocy i zasługującym na nią ze wszech miar. — Czyż nie 
nam wierzyć w pomyślne załatwienie tej prośby, przedstawionej 
Dyrektoryatowi za pośrednictwem Ministra, którego poświęcenie 
itię sprawom ludzkości tak powszechnie jest znane? Racz więc 

I Obywatelu Ministrze poprzeć swym wpływem prośbę Obywatela 
Barssa, jaką wniesie w sprawie naszej i bądź z góry o naszej 
Wdzięczności zapewnionym. 
„Zresztą, Obywatelu Ministrze, sam uznasz to, że ogłoszenie 
listu niniejszego, wpłynęłoby niewątpliwie na pogorszenie naszej 
doli i dla tego, osądzisz za rzecz konieczną, usunąć go z wi- 
doku tych, których za zbytecznych dla poznania jego treści sam 
poczytasz. 
! 



-KoDCZC, Obywatelu Ministrze, ly nie zabieraó Ci drogiego I 

ez&Eu, poświęconego ^nżbie najpierwszego na Kwieeie Norodsl 

i łączę zapewnienie najgłębszego uszanowania, z jakiem kaźdya 

ocenia Twoje cnoty i talenta. 

Pozdrowienie i cześć. 

Hugo Kołłątaj. ') 
1. lutego 1798. 



Tak wi^c, pomimo eliwilowyeh waśni w łonie emigracyl I 
paryskiej, nieprzestawał Barss być uważanym za legalnego przed- I 
stawiciela jej interesów, 

Kiepuiniernie podniosła jego powagę w oczach rodaków oku-J 
liczność. iż generał Kościuszko, w powroeie z Ameryki do Europy, j 
w pierwszej połowie lipca 1798 r. zamieszkał w domu Barssa,! 
najwierniejszego swego przyjaciela, i urzędowego, z czasów pow-J 
stania, przedstawiciela. Od tej chwili wszelkie waśnie t niesnaskil 
stronnictw emigracyjnych ustały. Świadczy szef Drzewiecki, iii 
przybywszy równocześnie z Kościuszką do Paryża, zastał w domtti 
Barssa całą prawie kolonię ówczesną polską. 

„Eodzina kobiet polskich — pisze — patryareliiilny Naczel- \ 
nik. osób kilkanaście, których imiona obce nam być nie niogly, 
coś dla nas miały uroczystego: Prozor, Majewski (chyba Mniew- 
mki ?), familia brata generała Zajączka, i jego żona, Sokolnicki, 
Fiecher, świeżo z niewoli przyliyły, DmochowRki i Szaniawski I 
i co tylko było Polaków w Paryżu, zbierali eig tutaj. Z podrÓ-ł 
źnych byli bracia Czapscy, Mikoła,! Sapieha i Wici kopo lanóirl 
dosyć." *} 

W takiem to gronie odbyły się dwie wspaniałe na cześ^ 
Kościuszki uroczystości, w trakcie których, ofiarowano mu szahl^l 
Sobieskiego, nadesłaną przez Kniaziewicza z Rzymu, gdzie tę pa-l 
miątkę, wraz z chorągwią turecką, pod Wiedniem w r. 1683 zdo-l 
bytą, w czerwcu 1798, konsulowie francuscy ofiarowali w hołdzie 1 
legionistom polskim, a ci ją dla Kościoszki przeznaczyli. 

Druga uroczystość publiczna odbyła się wobec Dyrektoryatn, 
przed którym stanął Kościuszko w otoczeniu rodaków i hołd na- , 
leżny swej waleczności, cnocie i męczeństwu otrzymał. ") 



') T. 323, Btr. 471. 

*) Pamictuiki, str. 170 (wyd. 1858 r.) 

') Ibid. Btr. 172. 
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Do Baraka zewszr^tl nachodziły listy, rady i instrukeye, od 
"Wybickiego, KniaKiewieza, Dąbrowskiego. 

Myśląc o przyszłości kraju, nad którą z broniij w ręku pra- 
cowały legie polskie, miał Barss na względzie i zachowanie w pa- 
niifci potomnych — czynów bohaterskich tychże legij. 

W liście do Wybickiego, z 29. lipca 1799 r., wspomina, 
o przygotowuj ącem się „opisaniu historyeznem czynów legiono- 
wych", które „publikować zamierzamy". 

„Objektem naszym jest pokazać Kuropie, a mianowicie Fran- 
eyi i jej alliantom, ze Polacy, nie dla szukania chleba, lub awan- 
tur, krew wylewaJn dla sprawy francuskiej, ale dla tego, aby 
sobie drogę i środki utorowali, dla odzyskania swej Ojczyzny i jej 
niepodległości." 

„Objaśnilibyśmy publiczność — pisał dalej Barss — co było 
powodem Rządowi francuskiemu dla formowania legiów? Jak te 
legie zawsze charakter narodów y, własny, utrzymy- 
wały ■? Jakie widoki polityczne ożywiały legionistów, w różnych 
wypadkach operaeyj politycznych francuskich, a zwłaszcza przed 
traktatem de Canipo-formio? Czgsć operaeyj militarnych polskich, 
byłaby drugim objektem dzieła tego. Do tej należałyby: różne 
trails Se valear et de courage indywiduów, legie składających. 
Oddałby się przez to hołd należyty walecznym braciom poległym, 
lub żyjącym nawet i ta część ich sławy, która w sławę bohate- 
rów francuskich wsiąknęła, wróciłaby się jej właścicielom pra- 
wdziwym. Trzecim objektem pisma, byłaby historya cnót boha- 
terskich poczciwych legionistów: owe składki na biednych przy- 
byszów, owa księga złota do zapisywania imion, zasługujących 
się szczególniej w sprawie Ojczyzny, owe ustępowanie miejsc, 
bezinteresowne, oficerom wyższych rang, z Polski przybyłym etc. 

„Czwartym objektem pisma, byłoby oświadczenie zachowa- 
nia tej samej konduity, w fonnacyi nowego korpusu nad Benem 
i jego prowadzenia pod kondycyami ut sit bent patriae. Wszyst- 
kie głupstwa, kalumnie, intrygi, odłożylibyśmy do hisloryi 
se k r etnej..." ') 

Tak się zapatrywał na charakter i doniosłość historyczną 
legij polskich mąż, którego, jak mieliśmy dotąd sposobność prze- 
konać się, bynajmniej o fantaziowanie łatwe na temat patryotyzmu, 
obwiniać nie można. 



') Listy znak. Polaków, str. 35. 
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Barss liył uoiy^eiu rozważiiirni, przeoikltwjm, przewidują- 
cym, był iiiężem poliiycznyin, w podniosłam t*^ pojęcia ina- 
czenia. Zdanie jego o legionach poUkieb, tern jaskrawszą czyni 
opinię, wypowiedziana w innem miejsca, przez zasłużonego skąd 
inąd i somiennego bistoryka. kt<')ry tnk scliarakteryzował dziatal- 
UOHĆ legionów : 

„Od czasów kartagiiiskich. wiadomo było światu, że za obleb, 
za ptac^. można knpowae krew najemników. Legiony polskie, 
mimo wszelkich retoneznyeb frazesów, zajęły wobec Fr&ncyi sta- 
nowisko wojska najemnieiego..-' 



XXIV. 

List Barssa do Wybickiego o swanch miciiy t-migrantami w Patria. — 
Agitacre pneciw Bai-ssowi. — Koficlnsako opuszcsa dom Barssa. — 
Jego dalsze stosunki przyjaźni z Barssem. — F^inucliiik Wybickiego. — 
18. Bnimaira 17f)9. — Konsulat. — Bares i l^gioar: nadr4'ński, dn- 
najski i włoski. — Euiaziewicz do Bar«sa. — Ostatnie ślady diiałal- 
ności Bar^sa w rokn 1800. — r>ststnie łata i zgon. — Wdowa Bart- 
sowa z córk^i w Warszawie. — Sprzedał kamieairy Bars^w. — Cha- 
rakterystyka Barssa. — Jego prac« i zasługi. — Zakończenie. 

Jest to smntnem następstwem każdej niedoli materyalnej, 
if pod jej brzemieniem najzacniejsze charaktery łamią sif i sła- 
bieją i że troska o byl powszedni nsnwa na plan drugi aspiracy« 
idealne, utrzymujące jednostki lepsze w karbacli harmonii i wza- 
jemnego szacunku. 

Wśród gromady emigrantów paryskich, pozostawionych wła- 
snemu losowi, bez opieki i poparcia ze slrony rządn francuskiego, 
znajdowały się indywidoa o charakterze ujemnym, zayęie wyłącinie 
myślą iolereRii osobistego, zasiewające kakol waśni i niezgody 
między tymi którzy, oddani wyłącznie sprawie ogólnej, stronili 
nd tłumnych zgromadzeu szaleńców, ujmę emigracyi pnynosBi- 
cych. O takich to wła^inie indywiduach z zatem wspomina Barsa, 
w liście do Wybickiego z ŻO. sierpnia li&!>, w chwili, gdy zsjętjr 
gorliwie myślą przygotowania materyałów do bistoryi le^onAw, 
widział w bk<^o siebie gromadę niechętnych, sskalt^Acych wza- 
jemnie i siebiff i dobre imię Polaków na oliczyżnie. 

nŻyeiylbym sobie — pisał miętlzy innemi — miwS jestcze 
opisanie niektórych czynów bohaterskich i cechą miłości brater- 
skiej naznaezwtiycb, kiórcmi sig wsławiły niektóre indywidua tego 
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lorpusu. Kategorja ta, bardzo cssencyonalna, dla zatarcia, a przy- 
[ najmniej zbalaasowauia, czjnów. jakiemi konduita niektórych sza- 
rleńców, dobre imig, zadłużone przez dobrych Polaków, zapasku- 
\ 'dziła." 

Ustęp ten stanowi echo wewnętrznych swarów, jakie się 
częły w sierpnia 1799 między emigracji^ paryską, z powodu 
I sprawy sądowej o paszkwil, rzucony prsez Nanmana przeciw ge- 
\ nerałowi Sokolnickiemii. 

Ocalająe wobec sądu dobrą sławę Sokolnickiego, generało- 
1 -wie : Kościuszko, Kiiiaziewicz i obywatel Bonneaii, wydali mu 
świadectwo, stwierdzające jego zaenoś<!. Prawdopodobnie po stro- 
nie Sokolnickiego stanąt i Barss. Stronnicy Naumana, mszcząc się 
I laten krok, krzyżujący ich plany, puŃcili w ruch paszkwile i ob- 
\ rzucili obrońców Sokolnickiego zarzutami — o polityczną nieprawo- 
f myślnośti. 

Szczególnit;j celem ich pocisków 6tał się Barss, któremu 
I zarzucono, iż, z powodu powinowactwa z ex-prezydentem warszaw- 
I skim Bafałowiczem, pozostawionym czasowo na tem stanowisku 
i przez Suworowa po kapitulacyi Warszawy, jest jakoby jurgeltni- 
[ kiem rossyjskim i, z tego względu, domagali się, by Kościuszku 
I dom jego opuścił i stosunków z nim zaniechał: 

„Nadto jestem przekonany —■ pisał Barss Wybiekiemu o tem 
[ -zajściu — ie gardzió należy takicmi paszkwilami, ale to nie tylko 
Ma jestem temu łajdactwu na zawadzie. Atak zaczęli odemnie, żeby 
T potem łatwiej po Kościuszce pojechać. Jakoż, sani Ko:5eiuszko, kilka 
I listów, pełnych impertyncncyi. przed pnblikacy^ tego. co ei wy- 
r pisałem w żurualu, odebrał od tych Ichmościów. W tych listach 
zadawano, że jest słabym, że się daje za nos wodzić, że mie- 
I «zka w domu człowieka podejrzanego przez związki powinowactwa, 
] i zagrożono mu, iż jeżeli ze mną nic zerwie przyjaźni, tedy, to 
[■wszystko, co mu piszą, wydrukują. Kościuszko komunikował mi 
I te listy; gardził niemi, lecz gdy spostrzegł, że bezczelność do tego 
łpunktu doszła, iż mu w części dotrzymali swe obietnice, atakując 
■ mnie, nie zostało mu, jak oświadczyć im: iż dla pokazania, że 
Lsię sam sobą rządzi, wyprowadza sig od naR, lecz, że jeżeli dalej 
I Icłócić ludzi nie przestaną, tedy ich sam jako kłótników zaskarży. 
I Dnia tedy 27. Thermidor (14. sierpnia 1799 r.) wyniósł się z domu 
f mego, nie bez ciężkiego żalu i rozrzewnienia, protestując się, ii 
I jed}'nie nadzieja upen'nienia mnie samemu spokojności, do tego 
I' X^ przymusza. Oświadczyłem mu jasno mój sposób myślenia 
r i konsekwencye, które ten krok za sobą ponieść może. Prosiłem 
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go. Żeby nie wątpił o mojej statej przyjażoi, którą mam dla niejto, 
nietjlko z pubudek osobistych, ale i z powodów pożytku, jaki ob 
przynosi)? może interesowi Ojczyzny. O tej przyjaźni nieraz mia- 
łem porę go przekonać i. ile razy zdarzyło mi się go dostrzedz 
cłiwiejijcego się, za opiniami, które mi się błgdne zdawały, nie- 
taiłem mego zdania, owszem, otwierałem je szczerze, bez żółei» 
ani pochlebstwu 1 tak zawsze czynić będę, bo zawsze ten sam 
jestem." ') 

To wyjaśnienie kategoryczne, ustalające i datę i powód wy 
prowadzenia sig Kościuszki z mieszkania Barssa (Faub. S. HonorS 
Nr. 33.), na ulicę de Lille pod Nr. 4-54, usuwa wi^elkie wątpli- 
wości, jakie nastręcza opowieść szefa Drzewieckiego, który w par' 
miętnifiach swoich *) przenosi jn do epoki konsulatu i łączy z za- 
miarem pierwszego konsula Bonapartego — odesłania pewnej części 
emigrantów polskich, z ich zgodą. Cesarzowi Pawiowi, jako zakład 
przyjaźni Francy! dla Rossyi i objaw zaufania do ludzkich inlen- 
cyj Imperatora względem Polski. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
ae w umyśle pamiętnikarza, który notatki swoje w późnej pisat 
starości, nastąpiło pomięszanie faktów, nie stojących ze Bob% 
w żadnym związku ^) i że data wyprowadzenia się Kościuszki od^ 
Barssa przypada na 14. sierpnia 1799. 

Rozłączenie się takie w niczem nie oddziałało na stosunek 
przyjaźni, zadzierzgnięty od lat wielu i utrzymany do końca mię- 
dzy Kościuszką a Barssem. 

Świadectwa autentyczne z lat późniejszych dowodzą, że nie* 
przestali ani dalej pracować nad sprawą legionów, która w owe) 
epoce była jedynym śladem żywotności narodu i jego dążeii do 
niepodległości. 

W dziejach Francy i nastąpił ważny przewrót polityczny, 
który w d. 18. Brumaira 1799 położył kres oligarchy! Rady pic* 
ciuset i powołał do życia konsulat. 

W tydzień po dokonanym przewrocie, pisał Barss do Wy- 
bickiego: 

„W tej wygranej, którą dziś rozum odniósł .nad głiiJH' 
stwem, rozsądek nad chimerami, republikanizm nt 



'3 Listy znak. Polaki5w, air. 54. 
») Wyd."z r. 1858, str. 192. 
*) Wyjaśnił to zresztą dokładnie Wł, Kozłowslti w Roczn. XIIL 
Kwart. Listor. str. 778.' 
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do magogizmeni zapamiętałym, osi^dzisz: kto z Polaków 
może zyskać na opinii u Francuzów, a kio ją straei? Bądź pe- 
wnym 8z. Obywatelu, żb twój przyjaciel nie próżnuje w tym 
momencie, prawdziwie pomyślność wspólną dla nas wróżą- 
cym." ') 

W rozwiniętej w roku 1800, przez rząd francuski akeyi, 
bądź w sprawie tworzenia legii nad reńskiej , bądź też zjedno- 
czenia legii włoskiej z naddunajską, Kościuszko, WRpólnia 
X Barsseni, czynili przedstawienia zgodne z interesem Polski *). 

Mamy w listach z kwietnia 1800 r. przez gen. Euiaziewt- 
cza do Barssa pisanych, dowód, iż przywódzcy legionów zwracali 
się w tych sprawach do dawnego przedstawiciela Polski, z nie- 
zmiennem zaufaniem. 

.Dawszy tyle dowodów Twyeb trudów — pisat do Barssa 
Eniaziewicz — dla S^arodu, w rzeczach daleko ważniejszych, nie 
wątpię, byś nie chciał być dla dobra współrodaków swoich, któ- 
remi mam honor komenderować." ') 

Jeszcze w sierpniu 1800, zwraca się Kniaziewicz do Barssa, 
z przedstawieniem, by pierwszemu konsulowi wyłuszczyl naglące 
potrzeby legionów polskich. 

W liście tym podnosi generał dostojeństwo Barssa, jako le- 
galnego i niezmiennego przedstawiciela interesów Polski, wobec 
rządu francuzkiego i współrodaków. 

^La eonfiance, que le Gotte. poloaais Vous a donnf, en Vous 
nonnHant son enmyi auprea de la mpublique Jrani;aise, n'etant en 
rien diminui parmis Vos compatriotes, veuiilez bUn, en remettant 
cetłe łettre au premier Consuł, lut jtrisenter 1'interH de notre Pa- 
trie, donł Vous avez la connatssance si Hen neipitse, sur son 
rapport avec les aułres jmissancca." *). 

Na tym liście urywa się wszelki ślad dalszej działalności 
Barssa we Franeyi, a także i wiadomość o późniejszych jego lo- 
sach... 

Wiadomo tylko, iż z dwojga córek, które przy nim z matką 
przemieszkiwały od roku 1794 w Paryżu, utracił jedne — Fran- 
ciszkę. 



') Listy znak. Pol. str. 74. 

*) Szczegóły w t*j mierze ogłosiłem w r, 1898 w Kwart, histor. 
i w oddz. broszurze „Nieznane listy Tad. K oóe iuszki", 

') Areh. w Rapperswrlu : Listy Kniaziewieza z Metz 
i ze StrasBburga 10. i 30. kwietnia 1800 r. 

*) Ibid. 
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Wiadomo również 2 notatki biograficznej, zamieszczonej 
w Biot/rapkie universelle PP. Eabbe, Boisjolin et S-te Preiire, 
(Paryż, 1834, T. I. 253), że Barss przeniósł sig do Szwąjearji. 
i ostatnie lata żyeia swego opędził przy Kościuszce. 

Jskfcolwieli data osiedlenia wig Kościuszki w Solurzp I1S15), 
czyni poniekąd wiadomość powyiszą wątpliwie, z uwagi, żo gdyby 
Barss przebywał z Kościuszką w Szwajearyi, musiałyby we wspo- 
mnieniach rodziny Zelltnerów pozostać jakieś tej bytności ślady, 
czego, jak doląd, nie odnaleziono, tu. w każdym razie, za pewns 
przyj^t' można, że w roku 1806, Barssa już między żyjącymi nie 
było. 

W księdze hypoteezuej dawnej kamienicy Barssów Nr. 381 
w Warszawie, przy ulicy krak. Przedmieście, znajduje się akt 
% d. S3. lipca ISOO, mocą którego, Pani BarsRowa, jako wdows 
i matka Julianny, sprzedała te kamieniczk^s w asystencyi Marcinft 
Barssa, zegarmisti'zowi Michałowi Krautzowi. 

Według informacyi \\'t. Smoleńskiego, panna Julianna 
Barssówna wyszła następnie za mąż za Franciszka Polkańskiego 
z Potworowa. Zmarła w roku 18Ó0 w Warszawie. ^) 

Oto wszystko, cokolwiek 2 przytoczonych wyżej dokumentów 
archiwalnych dało się wydobyć dla odtworzenia postaci tyle zna- 
miennej i koniecznej dla zrozumienia dziejów: upadającej, powsta* 
jącej i porozbiorowej do roku 1800 Polski, Dokumenta owe, pa 
większej części pióra samego Barssa, stanowią zwierciadło jego 
niestnidzouej dla dolira kraju gorliwości, jego charakteru czystegOf. 
szlachetnego, wolnego od wszelkiej ambicyi osobistej i fanfaro* 
nady i jego przekonań, iście republikańskich. 

Bozumny, przenikliwy, nie walczący frazesami łatwego pa* 
tryotyzmu, pracował Barss przez życie całe w imię umiłowanej, 
idei — przj-wrócenia niepodległości Ojczyźnie. 

Niewdzięczność nielicznej łakcyi emigrantów — w niczem 
nie osłabiła wiary jego w odrodzenie się narodu. Jako godny 
w tej sprawie współpracownik Kościuszki, Kniaziewieza, Dąbrow- 
skiego i Wybickiego, godnym jest on zająć miejsce sobie przy- 
należne w Panteonie wielkich bojowników narodowych ze schyłku 
XTni. stulecia, gdyż wraz z nimi walczył do ostatka, jeśli nie' 
X bronią w reku, to orężem niemniej dzielnym w sprawie pofcrzyw- 
dsonycb — słowem i piórem, 

KONIEC. 
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